DZIEJE SWIAT 


1. Dzieje starożytności 
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recy byli pierwszymi 
G w dziejach świata kla- 
syfikatorami nauk. Wy- 


różnili oni m.in. odrębną dziedzinę 
wiedzy poświęconą ludzkiej prze- 


gią. Choć nie prowadzili wy- 
kopalisk, tak jak to się robi 
obecnie, ich dziejopisarze, jak 
Herodot czy Tukidydes, ko- 
|. 4 rzystali przy pisaniu swych 
j ksiąg z materialnych po- 
zostałości po minionych 
epokach. 


e Dzięki dawnym 
podróżnikom, którzy 
przemierzali Hella- 
dę i uwiecznili jej 
zabytki na szkicach 
| irycinach, można 
odtworzyć wygląd 
wielu budowli i dzieł 
sztuki dziś już nie 
istniejących. Do ta- 
kich dzieł należy 
kopia posągu Ate- 
ny Partenos 


Początki archeologii 


Kiedy imperium rzymskie wchłonęło w sie- 
bie znaczną część cywilizowanego świata an- 
tycznego, wielu Rzymian, zafascynowanych 
kulturą i mitologią grecką, podjęło żmudne stu- 
dia nad dziejami ujarzmionych przez siebie 
Hellenów. Pojawili się też kolekcjonerzy, którzy 
rozpoczęli gromadzenie starych posągów, cera- 
miki, biżuterii czy monet. Z ich pasji zrodziło 
się zapotrzebowanie nie tylko na oryginały, ale 
również na kopie. Rzymscy antykwariusze, nie 
mogąc zaspokoić stale wzrastającego popytu na 
greckie rzeźby, masowo zamawiali ich repliki 
u rzeźbiarzy i rozprowadzali je wśród kolekcjo- 
nerów. Dzięki nim znanych dziś jest wiele dzieł 
antycznych mistrzów, po których ślad pozostał 
jedynie w przekazach literackich. Obok ofi- 
cjalnej sprzedaży antykwarycznej dobrze pro- 
sperował handel dziełami sztuki pochodzącymi 
z rabunku. Zbójnictwo bowiem by- 
ło prawdziwą plagą rzymskich 
traktów w okresach osłabie- 
nia władzy cesarskiej. Od III 
wieku n.e. również plemio- 
na barbarzyńskie systema- 
tycznie pustoszyły przy- 
graniczne prowincje rzym- 
skie, zagarniając przy oka- 
zji wota świątynne i wszel- 
kie przedmioty posiadające ja- 
kąkolwiek wartość. 

Odrębną kategorią rabusiów byli 
złodzieje grobów, wyspecjalizowani tylko w tej 
jednej dziedzinie działalności przestępczej. 
Uprawiali oni swój proceder już w czasach 
pierwszych dynastii Starego Państwa w Egip- 
cie, niepomni na klątwy mające chronić doczes- 
ne szczątki faraonów. Byli tak sprytni, że naj- 
częściej udawało im się zmylić straże pilnujące 


Archeologia 


Moment, w którym człowiek zainteresował się własną przeszłością, był nie- 
wątpliwie punktem przełomowym w ewolucji rodzaju ludzkiego. Coraz 
większa suma doświadczeń przekazywanych z pokolenia na pokolenie stała 
się jednym z czynników kształtujących rozwój społeczeństw. Losy gatunku 
Homo sapiens na przestrzeni tysiącleci dowiodły, że wiedza o własnej histo- 
rii stanowi ważny element ludzkiej egzystencji. 


grobowców i przeniknąć przez przemyślny sy- 
stem korytarzy do komory grobowej. Nawet 
wówczas, gdy mumia faraona spoczywała wraz 
z dobytkiem w innym miejscu niż wystawny 
grobowiec, potrafili ją wytropić. Współcześni ar- 
cheolodzy oceniają, że prawie wszystkie groby 
faraonów zostały ogołocone już w starożytności. 
Co ciekawe, istnienie cmentarnych złodziei po- 
twierdzone zostało niemal we wszystkich kultu- 
rach Świata antycznego i na jego obrzeżach, 
podobnie jak stosowanie zbliżonych sposobów 
odstraszających amatorów łatwego zarobku. 
Średniowiecze, zdominowane przez chrze- 
ścijaństwo, nie przywiązywało zbyt wielkiej 
wagi do dorobku pogańskich poprzedników. 
Zarówno na Zachodzie, jak i w Bizancjum 
świątynie antyczne (jeśli znajdowały się w do- 
brym stanie) były przerabia- 
ne w duchu nowej wiary na 
kościoły i kaplice. Ruiny na- 
tomiast służyły jako źródło 
surowca, z którego czerpa- 
no gotowe bloki skalne (naj- 
częściej marmurowe) lub prze- 


© Na obecny stan Fo- 
rum Romanum wpłynęły 
nie tylko czynniki natu- 
ralne, ale także „pomysło- 
wość” kolejnych władców 
miasta i budowniczych, 
traktujących resztki an- 
tycznych zabytków jako 
darmowe źródło budulca 


rabiano wapienną skałę na wapno. Nad losem 
starożytnych budowli w Rzymie ubolewał 
w XIV wieku znakomity poeta włoski France- 
sco Petrarka, a wielu malarzy renesansowych 
starało się je ocalić przynajmniej na płótnie. 
Zapał rzymskich budowniczych i ni- 
szczycieli ruin ostudzili dopiero rene- 


e © Wrenesansie po- 

jawili się pierwsi kolek- 

cjonerzy, którzy doko- 

nali w miarę pełne- 
go opracowa- 
nia katalogów 
m.in. monet, gemm 
oraz ceramiki an- 
tycznej. Oni też uratowali 
wiele cennych obiektów przed 
zniszczeniem i stworzyli zaczą- 
tek rynku dzieł sztuki 


sansowi papieże, wydając dekrety za- 
kazujące podobnego procederu. Najda- 
lej posunął się w tym względzie papież 


Paweł III, który nakazał karać śmiercią wszyst- 
kich tych, którzy ważyli się wypalać wapno 
z rzymskich posągów. W innych miastach jed- 
nak ruiny nie były tak bezpieczne jak w Rzy- 
mie. Co najwyżej mogły przetrwać po przerób- 
ce na jakiś użyteczny lub zbożny cel i dopiero 
po wiekach zostać na nowo odkryte przez ar- 
cheologów. Dużą popularnością natomiast za- 
częły ponownie cieszyć się posągi, gemmy, mo- 
nety, biżuteria oraz niektóre detale architekto- 
niczne, jak ozdobne zwieńczenia attyk czy mo- 
zaiki. W wielu środowiskach, zwłaszcza wśród 
arystokracji i wyższego duchowieństwa, na no- 
wo odżyła pasja kolekcjonerska. Na ulicach eu- 
ropejskich miast pojawiły się sklepy marszan- 
dów oferujących prawdziwe zabytkowe przedmio- 
ty lub po prostu podrobione. 


Już w XV wieku w Rzymie rozpoczęli działal- 
ność pierwsi archeolodzy. Jednym z najbardziej 
znanych był Leone Battista Alberti, autor bezcen- 
nych opisów rzymskich ruin. On to właśnie 
wspólnie z kartografem Paolem Dal Pozzo Tosca- 
nellim opracował plan Rzymu. Obok niego wiel- 
kie zasługi dla ocalenia zabytków od zapomnienia 
położył kupiec i podróżnik Cyriak z Ankony, 

uuu. Który na rycinach uwiecznił 
wiele zabytków starożytnych 

z Grecji i Bliskiego Wscho- 

du. W tym samym czasie 

Flavio Biondo z For- 

li wprowadził po- 

dział dziejów na 

starożytność, Śred- 
niowiecze i epokę 
współczesną, z pewnymi 

modyfikacjami stosowany 
także i dzisiaj. 

R W następnych stuleciach, 
/  XVIIi XVIII, powstały pierw- 
sze muzea. Początkowo były to 

prywatne kolekcje udostępniane 


znajomym, artystom i badaczom, następnie zaś 
szerszemu ogółowi. Najsłynniejszym z nich był 
francuski Luwr, przekazany przez Ludwika XIV 
w 1680 roku na potrzeby Akademii Królew- 
skiej. W 1793 roku, w tragicznych czasach re- 
wolucji francuskiej, podwoje Luwru zostały 
otwarte dla ludności. W 1753 roku powstało 
słynne British Museum w Londynie, dzięki ini- 
cjatywie brytyjskiego rządu, który zakupił pry- 
watną kolekcję sir Hansa Sloane'a. Równolegle 
do działalności muzealno-antykwarycznej wzmo- 
gli swoją aktywność tłumacze dzieł starożyt- 
nych. Dzięki ich pracy w połowie XVIII wieku 
wykształcona część społeczeństwa europejskie- 
go miała szansę wzbogacić zasób wiedzy o te- 
ksty źródłowe do dziejów starożytnych. Nadal 
jednak brakowało rzetelnych prac wykopalisko- 
wych, które mogłyby potwierdzić prawdziwość 
literackich przekazów. 


Narodziny nauki 


W 1748 roku rozpoczęto prace wykopali- 
skowe w Pompejach i Herkulanum, dwóch mia- 


© W wyniku pasji kolekcjonerskiej w XVII 
i XVIII w. powstawać zaczęły muzea. Najwięk- 
sze z nich, jak Luwr, prowadzą własne badania 
wykopaliskowe w wielu krajach świata 


piołem wulkanicznym w 79 roku podczas erup- 
cji Wezuwiusza. Wykopaliska prowadzone były 
jednak potajemnie, finansowali je bowiem 
władcy Królestwa Obojga Sycylii, którzy nie 
życzyli sobie rozgłosu. Sytuacja uległa zmia- 
nie, gdy konserwatorem starożytności rzym- 
skich i bibliotekarzem Watykanu w jednej oso- 
bie został w 1763 roku niemiecki znawca anty- 
ku Johann Joachim Winckelmann. Już wcześ- 
niej Winckelmann zwrócił na siebie uwagę 
ówczesnego świata naukowego „Refleksjami 
nad naśladownictwem dzieł greckich w malar- 
stwie i rzeźbie”, w których nawoływał artystów 
do porzucenia wybujałych, barokowych wzor- 
ców na rzecz klasycznej prostoty. Dzięki wyso- 
kiemu stanowisku w Watykanie Winckelmann 
uzyskał dostęp do zbiorów zabytków pocho- 
dzących z Pompejów i Herkulanum, a nawet 
sam poprowadził część prac wykopaliskowych. 
Owocem tego było wydanie w 1764 roku „Ge- 
schichte der Kunst des Altertums”, która stała 
się na wiele lat podstawowym opracowaniem 
omawiającym sztukę antyku (polskiej adaptacji 
dzieła dokonał w roku 1815 Stanisław Kostka 
Potocki, wydając je pod tytułem „O sztuce u daw- 


nych, czyli Winkelman polski ”). Prace Winckel- 
manna zainicjowały powszechną modę na staro- 
żytność. Na przełomie XVIII i XIX wieku wie- 
lu utytułowanych mecenasów sztuki i zarazem 
wielbicieli antyku podjęło własne badania wy- 
kopaliskowe, najczęściej o charakterze odzy- 
skowym, nie prowadząc przy tym żadnej doku- 
mentacji naukowej. 

Oprócz znalezisk klasycznych, których 
przypisanie do danej epoki wydawało się sto- 


© Archeologom mogą się przy- 
służyć nawet kataklizmy geolo- 
giczne. Wybuch Wezuwiusza w 79 r. 
utrwalił dla potomności trzy mia- 
sta rzymskie: Pompeje, Herkulanum 
i Stabie 


sunkowo łatwe, dość często podczas 
wykopalisk trafiały się figurki i przed- 
mioty niewiadomego pochodzenia. 
Brak jakichkolwiek przesłanek po- 
zwalających na ich datowanie spra- 
wiał, że dla ówczesnych badaczy ka- 
mienne ostrza czy gliniane paciorki 
były najczęściej wielką niewiadomą 
i w najlepszym razie trafiały do magazynów 
muzealnych. Trudu zinterpretowania tych zna- 
lezisk podjął się dwudziestosiedmioletni archeo- 
log amator Christian Jiirgensen Thomsen, które- 
mu Królewska Komisja do Przechowywania Sta- 
rożytności Duńskich powierzyła zadanie upo- 
rządkowania swoich zbiorów. Po kilkunastu la- 
tach badań w 1836 roku, Thomsen zapropono- 
wał w pracy „Ledetraad til nordisk Oldkyndi- 
ghet” („Przewodnik po starożyt- 
nościach skandynawskich ") po- 
dział dziejów ludzkości poprze- 
dzających wynalezienie pisma 
na trzy wielkie epoki: kamienia, 
brązu i żelaza. Wielu ówczes- 
nych luminarzy archeologii za- 


© Tonące w mrokach histo- 
rii dzieje ludzkości można od- 
czytać także z prymitywnych 
narzędzi wykonanych przez 
naszych praprzodków. Spo- 
sób obróbki, materiał, z które- 
go je wykonano i miejsce zna- 
leziska to dla archeologów 
bezcenne źródło informacji 


kwestionowało chronologię Thomsena, do- 
wodząc, że w wyróżnionych przez niego epo- 
kach częstokroć wiele materiałów było stoso- 
wanych jednocześnie. Ich krytyka jednak nie 
zniechęciła zwolenników teorii Thomsena, 
a przeciwnie, zintensyfikowała badania nad 
uściśleniem poszczególnych epok. Jeden 
z uczniów Thomsena Jens J. Worsaae na pod- 
stawie szczegółowej analizy przedmiotów 
kamiennych wykonanych różną techniką do- 
szedł do wniosku, że epo- 
ka kamienna trwała bardzo 
długo i dzieliła się na okre- 
sy. Gorąca dyskusja wywoła- 
na przez Jensa J. Worsaae spo- 
wodowała zwołanie w 1861 ro- 
ku zjazdu archeologów w duń- 
skim mieście Meilgaard. 
Zjazd zaszczycił swoją obec- 
nością sam król Danii Fry- 
deryk VII, a zgromadzeni 
na nim uczeni przyznali ra- 
cję Jensowi J. Worsaae. Wy- 
niki tych gorących sporów 
podsumował w 1865 roku 
angielski badacz John Lub- 
bock, który w książce „Pre- 
-historic Times” („Czasy pre- 
historyczne”) wprowadził po- 
jęcia „paleolit” i „neolit” na określenie starszej 
i młodszej epoki kamiennej (zwanych również 
epokami kamienia łupanego i gładzonego). 
W kolejnym dziele „The Origin of Civilisation” 
(„Narodziny cywilizacji”) Lubbock doszedł do 
wniosku, że ludzie dokonywali wynalazków tech- 
nicznych niezależnie od sie- —e 
bie w różnych częściach glo- 4 
bu, a zatem postęp wynikał 
z konieczności, a nie z ja- 
kichś szczególnych pre- i 
dyspozycji jednej rasy czy fź«- 
kultury. Wkrótce pojawiło $ 

się pojęcie „kultury archeo- 
logicznej”. Miało ono ozna- fyj 
czać zbiór zbliżonych do 


© Znaleziska archeolo- 
giczne, zwłaszcza pojedyn- 
cze, często nastręczają bada- 

czom wielu trudności interpretacyjnych. 
Dlatego podczas dokładniejszych oględzin 
w pracowniach muzealnych odwołują się oni 
do podobnych obiektów odkrytych w zwar- 
tych kompleksach archeologicznych 
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II w. n.e. — grecki geograf i podróżnik Pauzaniasz pi- 
sze „Wędrówki po Helladzie”, pierwszy przewodnik 
po krainach i zabytkach starożytnej Grecji 

XIV w. — Francesco Petrarka podejmuje badania nie- 
których zabytków rzymskich; jako autorytet w spra- 
wach starożytności zostaje poproszony przez cesarza 
Karola IV o stwierdzenie wiarygodności pewnego 
dokumentu, przypisywanego Cezarowi 

XV w. — rozpoczynają działalność pierwsi archeolo- 
dzy: Leone Battista Alberti i Cyriak z Ankony; w tym 
samym czasie Flavio Biondo z Forli ogłasza podział 
dziejów na trzy epoki: starożytność, średniowiecze 
i czasy współczesne 

1462 — papież Pius II wydaje pierwsze zarządzenie za- 
kazujące niszczenia antycznych ruin; w XVI w. czynią 
to jego następcy, z których najsurowszy okazuje się 
Paweł III 

1680 — Ludwik XIV przekazuje Luwr na potrzeby 
Akademii Królewskiej; ze zbiorów Luwru korzystać 
mogą również artyści 

1753 — rząd brytyjski dzięki nabyciu kolekcji Hansa 
Sloane'a tworzy pierwsze publiczne muzeum, 
w którym są eksponowane również zabytki starożytne 
1755 - Johann J. Winckelmann publikuje „Refleksje 
nad naśladownictwem dzieł greckich w malarstwie 
i rzeźbie” 

1763 — Winckelmann otrzymuje posadę konserwato- 
ra starożytności rzymskich i bibliotekarza Watykanu, 
co daje mu wgląd do zbiorów zabytków odnalezio- 
nych w Pompejach i Herkulanum 

1764 — Winckelmann ogłasza swoje sztandarowe 
dzieło „Geschichte der Kunst des Altertums” tłuma- 
czone jako „Historia sztuki starożytnej ; następne 
generacje uczonych w dowód czci nadadzą mu za nie 
tytuł „ojca nowoczesnej archeologii” 

1793 - Luwr zostaje udostępniony mieszkańcom 
Paryża 

1836 — Duńczyk Christian J. Thomsen ogłasza „Lede- 
traad til nordisk Oldkyndighet” („Przewodnik po sta- 
rożytnościach skandynawskich '), w których proponu- 
je podzielić dzieje ludzkości przed wynalezieniem pi- 
sma na trzy epoki: kamienia, brązu i żelaza 

1861 — w Meilgaardzie odbywa się zjazd archeologów 
na temat chronologii zaproponowanej przez Thomse- 
na; większość uczestników zjazdu przyznaje rację 
Thomsenowi 

1865 — angielski archeolog John Lubbock publikuje 
książkę „Pre-historic Times”; po raz pierwszy używa 
w niej terminów: „paleolit” i „neolit” 

1870 — Lubbock ogłasza rozprawę na temat początków 
cywilizacji „The Origin of Civilisation”, fundamental- 
ne dzieło dla rodzącej się nowożytnej archeologii 

lata 20. XX w. — archeolodzy zaczynają posługiwać 
się w badaniach metodami geofizycznymi; pierwszą 
z nich była metoda elektrooporowa 

1946 — Willard F. Libby wprowadza izotopową (wę- 
glową) metodę datowania pozostałości zawierają- 
cych węgiel (głównie szczątków organicznych) 

lata 80. — powstają pierwsze programy komputerowe 
przeznaczone do rekonstrukcji wyglądu stanowisk 
i obiektów archeologicznych 


nego i wywarły znaczny wpływ na dal- 
szy kierunek badań archeologicznych. 


Współczesna archeologia 


Olbrzymi postęp naukowy, jaki do- 
konał się od wieku XIX, skupiającego 
raczej romantycznych „poszukiwaczy 
śladów zamierzchłej przeszłości”, uczy- 
nił z archeologii samodzielną, na wskroś 
nowoczesną gałąż wiedzy, korzystają- 
cą z najnowszych zdobyczy techniki. 
Szczególnie owocne okazały się lata 
dwudzieste naszego stulecia, kiedy to 
archeologia zawłaszczyła wiele metod 
z zakresu geologii, wykorzystywanych 
do poszukiwania złóż mineralnych. 
Jedną z pierwszych tak zwanych metod 
geofizycznych zastosowanych w archeo- 
logii była metoda elektrooporowa. Po- 
lega ona na pomiarze zmian oporności 
gruntu za pomocą prądu elektrycznego 
przepuszczanego przez badany obszar. 
W ten sposób można uzyskać obraz 
układu płytko zalegających warstw geo- 
logicznych. Zabytek znajdujący się na 


© Przed rozpoczęciem prac wykopa- 
liskowych archeolodzy wytyczają gra- 
nice wykopu, określają jego usytuowa- 
nie względem stron świata oraz jego 
położenie nad poziomem morza 


drodze impulsów elektrycznych powi- 
nien być wykryty poprzez wyraźną, nie- 
zgodną z układem stratygraficznym 
(czyli wzorcem następstwa wiekowego 
warstw skalnych) zmianę oporności grun- 
tu. Metoda elektrooporowa nie należy jed- 
nak do metod zbyt precyzyjnych i w wy- 
padku, gdy blisko powierzchni ziemi 
znajdują się warstwy geologiczne o wy- 
sokiej oporności, daje mylące odczyty. 
Również w mieście, gdzie pod ulicami 
i budynkami przebiegają rury kanaliza- 
cyjne i wodociągowe oraz linie energe- 
tyczne, stosowanie jej jest wielce pro- 
blematyczne. Na podobnej zasadzie 
oparte są metody pomiarów elektroma- 
gnetycznych. W tym wypadku rejestro- 
wany jest prąd wywoływany przez prze- 
nikające grunt pole elektromag- 
netyczne, które indukuje specjal- 
na aparatura. Zaletę tej metody 
stanowi to, że pozwala ona uchwy- 
cić zmiany przewodności gruntu 
bez konieczności umieszczania 
w nim elektrod, co jest bardzo 
przydatne w obiektach trudno do- 
stępnych do bezpośredniej pene- 
tracji. Metodę tę wykorzystuje 
się wszędzie tam, gdzie obiekt 


siebie pod względem techniki wykonania, stylu 
i przeznaczenia wytworów ludzkich użytkowa- 
nych mniej więcej w tym samym czasie. Wpro- 
wadzone zostało również określenie „kręgu kul- 
turowego”, grupującego większą liczbę podob- 
nych kultur na danym obszarze. Te ustalenia ar- 
cheologów zbiegły się z odkryciami Charlesa 
Darwina w dziedzinie ewolucji świata organicz- 


© Powszechne zastosowanie znaj- 
duje w archeologii niwelator. Jego 
wadą jest jednak to, że może mierzyć 
kąty jedynie w poziomie. Z tego po- 
wodu badacze chętniej posługują się 
teodoktami, których ruchome lunety 
mierzą kąty zarówno poziome, jak 
i pionowe 


i jego podłoże mają pozostać nienaruszone (za- 
bytkowe budynki, cmentarze). Obecnie najczęś- 
ciej stosowanymi elektromagnetycznymi me- 
todami pomiarowymi są: pomiary za pomocą 
aparatury typu „„Slingram”, metoda radiowa VLF 
i przypowierzchniowa metoda radarowa GPR. 
Z tą ostatnią metodą wielu uczonych jeszcze do 
niedawna wiązało wielkie nadzieje. Wykorzy- 
stuje ona bowiem reakcję fali na zmianę pene- 
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trowanego ośrodka. A zatem, odbijając się od 
napotkanych przeszkód, winna wskazywać 
wszystkie, nawet najdrobniejsze, obiekty na 
swej drodze. W praktyce okazało się jednak, że 
zbyt wiele czynników zaburza jej przebieg 
i nawet dokładna komputerowa analiza odbitej 
fali nie daje pewnej identyfikacji zlokalizowa- 
nej przeszkody. Radar GPR okazuje się nato- 
miast bardzo skuteczny, gdy archeolodzy dyspo- 
nują punktem odniesienia w postaci przebada- 
nego wcześniej za jego pomocą identycznego 
lub zbliżonego profilu stratygraficznego. Dzięki 
porównaniu świeżych danych z profilem odnie- 
sienia można dość dokładnie zlokalizować poło- 
żenie, kształt i gęstość wykrytego obiektu. Me- 
tody elektromagnetyczne są szczególnie wrażli- 
we na wszelkie pustki i nieciągłości w warstwach 
geologicznych. 


Niemiecki archeolog amator Heinrich 
Schliemann (1822-1890) pierwszy w pełni za- 
wierzył Homerowi. Opanowany pasją odnale- 
zienia Troi porzucił intratne kupiectwo i przez 
12 lat przekopywał przypuszczalne miejsce jej 
istnienia w północno-zachodniej części Azji 
Mniejszej. Choć niewłaściwie zidentyfikował 


odnalezione przez siebie miasto, sposób pro- 
wadzenia przez niego wykopalisk i ich doku- 
mentacji znacznie wzbogacił praktyczne 
umiejętności kolejnych generacji archeolo- 
gów. Schliemann prowadził też wykopaliska 
w Mykenach, Orchomenos i Tyrynsie 


Kontrowersyjną metodą w badaniach archeo- 
logicznych jest posługiwanie się wykrywaczem 
metali. To prawda, że wykrywacz taki pozwala 
dość precyzyjnie zlokalizować przedmioty me- 
talowe na niewielkiej głębokości, ale także nie 
daje żadnej informacji o ewentualnych innych 
zabytkach. Przystępując do wydobycia z ziemi 
cennych metalowych znalezisk, można nieopa- 


trznie zniszczyć całe ich otoczenie, a więc tak 
zwany kontekst archeologiczny. Najczęściej 
więc wykrywaczami metali posługują się po- 
szukiwacze skarbów, których niewiele obcho- 
dzi naukowa wartość całego stanowiska archeo- 
logicznego. 

Wspólną cechą wszystkich metod elektro- 
magnetycznych jest ich ograniczony zasięg. 
Z tego powodu w celu przebadania większe- 
go obszaru tworzy się sieć anten emitujących 
i odbierających sygnały, ustawionych od siebie 
w jednakowej odległości. Współczesna archeo- 
logia wykorzystuje również pomiary zaburzeń 
pola magnetycznego i pola 
grawitacyjnego, spowodowa- 
ne zaleganiem pod powierzch- 
nią ziemi przedmiotów o in- 
nych własnościach niż ota- 
czająca je gleba. Do cieka- 
wych metod umożliwiających 
wykrycie anomalii w ziemi 
należy również pomiar za- 
kłóceń w przebiegu sztucz- 
nie wzbudzonych fal sejs- 
micznych. 

Odrębną grupą metod 
umożliwiających lokaliza- 
cję dużych obiektów jest fo- 
tografia lotnicza, a w ostat- 


© Wprowadzenie odkrytej przez Willarda 
Franka Libby*'ego metody izotopowej do ba- 
dania wieku szczątków organicznych pozwo- 
liło uporządkować nieco chronologiczny ba- 
łagan, jaki panował w archeologii 


nich latach — satelitarna, szczególnie przydatna 
do wykrywania dużych, trudno dostrzegalnych 
z perspektywy powierzchni ziemi stanowisk, 
takich jak zasypane grodziska, sztuczne wały 
ziemne czy użytkowane przez wiele pokoleń 
cmentarzyska i śmietniska. Pierwsze archeolo- 
giczne zdjęcia lotnicze wykonywano już przed 
I wojną światową, także w Polsce. W okresie 
międzywojennym za pośrednictwem fotografii 
lotniczej systematycznie przebadano duże ob- 
szary Bliskiego Wschodu i Europy. Dzięki niej 
udało się także w latach trzydziestych odkryć 
wielkie rysunki naziemne na południowoamery- 
kańskim płaskowyżu w Nazca. 

Ogromną rolę w archeologii odgrywa prawi- 
dłowa identyfikacja i datowanie znalezisk. Współ- 
czesna archeologia dysponuje setkami tysięcy 
udokumentowanych i rozpoznanych 
obiektów, tak więc każde nowe 
znalezisko budzące wątpliwości zo- 
staje poddane analizie porównaw- 
czej. Ocena wieku znaleziska jest 
znacznie trudniejsza, ponieważ w wy- 
padku epok, do których brak źródeł 
pisanych, trzeba opierać się na ba- 
daniach izotopowych, obarczonych 
zawsze pewnym błędem. Obecnie 


© Zdjęcie lotnicze pozwala za- 
rejestrować te elementy rzeźby 
terenu, które są trudno uchwyt- 
ne dla obserwatora znajdujące- 
go się na powierzchni Ziemi. 
W ten sposób zostały odkryte 
słynne geoglify w Nazca 


najczęściej stosuje się opracowaną w roku 1946 
przez Willarda Franka Libby'ego metodę wę- 
glową. Wykorzystuje ona fakt istnienia w przy- 
rodzie pewnej ilości izotopu węgla '*C, powsta- 


jącego z azotu atmosferycznego, który jest czę- 


ściowo wchłaniany przez organizmy żywe. Ilość 


jego zmniejsza się zgodnie z okresem połowicz- 


nego rozpadu, który wynosi około 5500 lat. Ozna- 
cza to, że po tym czasie jest go w przyrodzie 
o połowę mniej. Oczywiście, aby badanie wie- 
ku metodą węglową miało sens, pobór próbek 
musi wykluczać możliwość ich zanieczyszcze- 
nia nowymi związkami węgla. Metoda ta — sku- 
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teczna dla pozostałości organicznych pochodzą- 
cych sprzed nie więcej niż 70 tysięcy lat — nie 
sprawdza się w szczątkach starszych, gdyż po- 
ziom '*C jest w nich zbyt mały do rzetelnej oce- 
ny wieku. 

Symulacje komputerowe stwarzają archeo- 
logom nowe możliwości. Pozwalają bowiem 
odtwarzać wygląd dużych obiektów na podsta- 
wie odkopanego niewielkiego fragmentu stano- 
wiska. Również w wypadku znalezisk pojedyn- 
czych kości komputer na podstawie zakodowa- 
nej w jego pamięci anatomii porównawczej, 


jest w stanie zrekonstruować cały szkielet, a na- 


* Dno morskie jest także terenem inten- 
sywnych badań archeologicznych. Zatopione 
obiekty kuszą badaczy nie tylko możliwością 
znalezienia skarbów, ale i wyjaśnieniem wie- 
lu zagadek historycznych 


Słynne odkrycia archeologiczne 


d czasu narodzin archeologii zajmują- 
cy się nią ludzie nieustannie pogłębiają 
swoją wiedzę o przeszłości na podsta- 
wie systematycznych badań wykopaliskowych 
i analizy źródeł, posługując się najnowszymi 
zdobyczami techniki. Jednak tylko nielicznym 
udaje się natrafić na znaleziska, które zmienia- 


% Johann Joachim Winckelmann stworzył 
podstawy archeologii naukowej. Przeprowa- 
dził nie tylko rzetelne badania Pompejów i Her- 
kulanum, ale także sporządził pierwszą chro- 
nologiczną klasyfikację sztuki greckiej 


ją poglądy na historię świata i przynoszą swoim 
odkrywcom nieśmiertelną sławę. 


Zaginione miasta 


Antyczne ruiny, jakie można napotkać na te- 
renie całych Włoch, od początku renesansu in- 
spirowały poetów i badaczy do dociekań na te- 
mat starożytności. Wiedziano, że ziemia kry- 
je liczne skarby przeszłości. Natrafiano na nie 
przy okazji robót budowlanych, przekopywania 
kanałów czy prac kamieniarskich prowadzo- 
nych w celu pozyskania surowca. W 1719 roku 
podczas wydobywania marmuru na budowę 
willi jednego z książąt oczom pracujących uka- 
zały się posągi i fragmenty malowideł. Dopiero 
jednak w 1748 roku podjęto pierwsze badania 
z inicjatywy ówczesnego księcia Neapolu. Ich 
kontynuatorem był od 1763 roku watykański 
bibliotekarz Johann Joachim Winckelmann. 
Dzięki systematycznym badaniom zidentyfiko- 


© Wybuch Wezuwiusza zaskoczył miesz- 
kańców Pompejów, Herkulanum i Stabiów 
gwałtownym deszczem gorącego pyłu i poto- 
kami lawy. Zachowane zabytki, a zwłaszcza 
malowidła ścienne, pomogły archeologom od- 
tworzyć wygląd domów i obyczaje ich miesz- 
kańców 


Archeologia to nauka żywa, chociaż 
przedmiotem jej zainteresowania 
jest przeszłość człowieka, i to 
przede wszystkim ta, której nie 
można udokumentować za pomocą 
kronik czy innych źródeł pisanych. 
W XIX stuleciu stała się pełno- 
prawną dyscypliną wiedzy, mimo że 
jej podwaliny stworzyli romantycy. 


wał on odkopane ruiny jako pozostałości 
dwóch rzymskich miast: Pompejów i Herkula- 
num, które w 79 roku n.e. zostały pokryte gru- 
bą warstwą popiołu i lawy w wyniku erupcji 
Wezuwiusza. Spod wulkanicznego tufu odko- 
pano doskonale zachowaną zabudowę miejską, 
sklepy, magazyny i nade wszystko wille ze 
wspaniałymi malowidłami ściennymi i wyposa- 
żeniem. Na terenach zniszczonych miast odkry- 
to nawet przeszło sto typów narzędzi chirur- 
gicznych, dzięki czemu można zrekonstruować 
poziom ówczesnej medycyny. Graffiti na Ścia- 
nach karczm i izb mieszkalnych świadczą 
o tym, że do chwili katastrofy mieszkańcy wied- 
li wesołe życie, a surowe nakazy rzymskiej mo- 


ralności nie były zbyt poważnie traktowane. 
Zarówno w Pompejach, jak i Herkulanum po- 
piół wulkaniczny i lawa utrwaliły negatywy, 
a niekiedy nawet zmumifikowały ciała ludzi za- 
skoczonych przez nagłą śmierć. Wstrząsające 
wrażenie wywołuje odlew psa usiłującego ze- 
rwać się z łańcucha, podczas gdy jego właści- 
ciele zapewne już nie żyli. 

Niespełna sto lat później młody entuzjasta 
archeologii Austen Henry Layard wyruszył 
przez Bliski Wschód wzdłuż rzeki Tygrys, aby 
na własne oczy ujrzeć ziemie należące niegdyś 
do wielkiego imperium asyryjskiego. Wskazówek 
co do miejsc poszukiwań miał niewiele. Jedy- 
nie Biblia i miejscowe opowieści mogły mu 
nieco pomóc w odnalezieniu zaginionych miast 
Asyrii. Ponadto nieustannie borykał się z kło- 
potami finansowymi, a wykopaliska wymagały 
znacznych nakładów pieniężnych. Szczęście 
uśmiechnęło się do Layarda w 1845 roku, kie- 
dy to ówczesny ambasador angielski w Stam- 
bule zgodził się pokryć koszty ekspedycji. Na 
decyzję brytyjskiego dyplomaty wpłynął za- 
pewne fakt, że w tym samym czasie Paul Emi- 
le Botta, lekarz, urzędnik konsulatu francuskie- 
go w Mosulu i archeolog z zamiłowania, prze- 
prowadził udane poszukiwania w Chursaba- 


| 
J 
i 
; 
; 
| 
s 
i 
| 


dzie, odnajdując ruiny jednej z asyryjskich 
Durszarrukin. Anglicy nie mogli więc 
pozostać w tyle. Los okazał się łaskawy dla 
Layarda od samego początku. Po ponownym 
zbadaniu resztek murów odnalezionych nie- 
co wcześniej przez Bottę na zboczach wzgórza 
Kujundżik odkopał pałac Sanheriba, a w nim 
mnóstwo rzeżb i reliefów (sceny wojenne i my- 
śliwskie), mury i bramy miejskie oraz reszt- 
ki zabudowy mieszkalnej. Nie ulegało wąt- 
pliwości, że Layard odnalazł ostatnią stolicę 
Asyrii — Niniwę. Korzystając ze wskazówki, 
że w odległości 20 mil od Niniwy leży in- 
na stolica asyryjska — Kalchu, Layard 
przystąpił natychmiast do dal- 
szych poszukiwań. Nie było to 
łatwe, gdyż lokalni urzędnicy, 
podejrzewając, że znajduje on 
skarby, piętrzyli przed nim biu- 
rokratyczne trudności, a wo- 
bec zatrudnionych przez nie- 
go miejscowych robotników 
posuwali się do stosowa- 
nia tortur, które miały skło- 
nić ich do wyjawienia rze- 
komej tajemnicy Layarda. 
Archeolog jednak nie pod- 
dał się. Odkopane przez jego 
ekipę pałace Aszurnasirpala II, 
Salmanasara III i Asarhaddona 
nie pozostawiały żadnych wąt- 
pliwości, że i tym razem osiągnął 
sukces. Wyobrażenia skrzydlatych byków 
z ludzkimi głowami oraz Czarny Obelisk Sal- 
manasara III, przedstawiający moment składa- 
nia trybutu przez władcę Izraela Asyryjczy- 
kom, skonfrontowane w XX wieku z listami 
asyryjskich królów umożliwiły opracowanie 
dość dokładnej chronologii późnych dziejów 
Asyrii. 

W drugiej połowie XIX wieku miłośnik 
Homera, Heinrich Schliemann, postanowił od- 
należć legendarną Troję. W 1868 roku wyru- 
szył do Grecji. Dwa lata później stanął u pod- 
nóża wzgórza Hisarlik, które miało się okazać 
spełnieniem jego marzeń. W ciągu 12 lat wy- 
kopalisk Schliemann przekopał wzgórze Hi- 
sarlik, a także odnalazł ruiny Myken, Tyrynsu 
i Orchomenos na Peloponezie. Choć wyniki 
jego prac przedstawiały się imponująco, 
późniejsi archeolodzy zakwestionowali ich in- 
terpretację. Schliemann był przekonany, że 
Homerowa Troja znajduje się w drugiej wars- 
twie osadniczej odkrytej na wzgórzu Hisarlik, 
gdyż właśnie w niej natrafił na bogaty skar- 
biec, pełen złotych, srebrnych i brązowych 
przedmiotów. Wśród nich znajdowały się mię- 
dzy innymi srebrne wazy, puchary, talerze 
i czary, złoty puchar z dwoma uchwytami, ku- 
lista złota butla i wielka brązowa tarcza. Po- 
nadto dużo drobnej biżuterii, jak bransolety, kol- 
czyki i złote pierścionki, których w sumie doli- 
czono się 8700. „Swój” skarb Schliemann na- 
zwał Skarbem Priama i do dziś nazwa ta jest 
respektowana przez badaczy, choć nowsze wy- 
kopaliska wykazały, że Troja Schliemanna mu- 
siała być co najmniej o tysiąc lat starsza od 
czasów opisywanych przez Homera. Współ- 
cześnie w ślad za Carlem Blegenem, za Troję Ho- 
merową uznaje się warstwę siódmą (liczoną wg 
nowej klasyfikacji, młodszą od przyjętej przez 


stolic 


Schliemanna), ponieważ odkryto w niej ślady 
pożaru, nie pogrzebane kości ludzkie i poroz- 
rzucaną broń, które miały świadczyć o walce, 


jaka się tam rozegrała trzy tysiące lat temu. Od- 


nalezione zabytki pozwoliły datować warstwę 
siódmą na około 1230 rok p.n.e., co w niewiel- 
kim stopniu odbiega od daty zawartej w przeka- 
zach antycznych (Herodot — 1280 p.n.e., Eratos- 
tenes z Cyreny — 1184 p.n.e.). Biorąc pod uwa- 
gę. że następna warstwa jest pozostałością po 
mieście z czasów greckich, można przyjąć, iż 
na wzgórzu Hisarlik istotnie w tym okresie ro- 
zegrała się tragedia. 
Mniej więcej w tym samym cza- 
sie, gdy wykopaliska Schlieman- 
na potwierdzały prawdziwość 
„lliady”, na Krecie przypad- 


szczeń okalających wielki dziedziniec (po- 
wierzchnia około 20 tys. m?). Początkowo 
Evans sądził, że odnalazł legendarny labirynt, 
w którym przetrzymywano Minotaura. Jednak 
sala tronowa i inne komnaty o wyraźnie repre- 
zentacyjnym charakterze przekonały go, że cho- 
dzi o pałac. Zainicjowane przez Evansa badania 
Krety szybko doprowadziły do przybycia licz- 
nych ekspedycji archeologicznych na wyspę 
i odkrycia innych kreteńskich pałaców: w Faj- 
stos, Malii, Gurnii, Hagii Triadzie i Tylisos 


Swiątynie, grobowce i mumie 
Piramidy zawsze fascynowały ludzi. Kolej- 


ni władcy i zdobywcy Egiptu podziwiali dzie- 
ła faraonów IV dynastii i strzegącego ich taje- 


© Heinrich Schliemann, niemiecki kupiec zauroczony antykiem, po zdo- 
byciu majątku całą energię poświęcił poszukiwaniom miejsc związanych 
z bohaterami „Iliady”. W 1870 r. odkrył wzgórze skrywające wiele warstw 
osadniczych i wśród nich zidentyfikował Troję 


f Odkrycie Myken było kolejnym sukcesem Schliemanna. Według „Iliady” miał w nich rządzić 
Agamemnon, brat Menelaosa — męża pięknej Heleny, z powodu której wybuchła wojna trojańska 


kowo znaleziono kilka ogromnych dzbanów 
glinianych oraz fragmenty ceramiki przypomi- 
nające naczynia z Myken. W końcu 1899 roku 
angielski archeolog Arthur Evans rozpoczął 
prace na północnym wybrzeżu Krety, nieopodal 
miasta Iraklion. Już na samym początku wyko- 
palisk odkrył on fragmenty murów zalegają- 
cych zaledwie kilkanaście centymetrów pod 
ziemią. Okazało się, że natrafił na ruiny naj- 
wspanialszego pałacu kreteńskiego w Knossos, 
kilkukondygnacyjnej budowli o nieregularnym 
planie, składającej się z prawie 1400 pomie- 


mniczego sfinksa. W IX wieku jeden z kali- 
fów próbował zniszczyć ..pogański” przyby- 
tek, ale okazało się to niewykonalne. Zarów- 
no mieszkańcy Egiptu, jak i Europejczycy 
zdawali sobie sprawę, że piramidy pochodzą 
z czasów starożytnych. Zachwycał się nimi Na- 
poleon. Jego walki w Egipcie przypomniały 
Europejczykom o piramidach i ich anonimo- 
wych twórcach. Już w trakcie prowadzonej przez 
niego kampanii w Egipcie zjawiło się około 
150 uczonych. Zaraz po wyprawie Napoleona 
do Egiptu wyruszyły całe zastępy miłośników 


1748 — rozpoczynają się systematyczne prace 
wykopaliskowe w okolicach Neapolu 

1763 — Johann Joachim Winckelmann przystę- 
puje do dalszych badań ruin pod Neapolem. Zo- 
stają odkryte dwa miasta rzymskie: Pompeje 
i Herkulanum, zniszczone przez wybuch Wezu- 
wiusza w 79 r. n.e. 

1799 — francuscy uczeni powołują pierwszą insty- 
tucję naukową mającą zająć się badaniami staro- 
żytnego Egiptu — Institut d' Egypte 

1817 — do Egiptu przybywa Giovanni Battista 
Belzoni, który podejmuje amatorskie wykopa- 
liska noszące znamiona rabunku, odkrywa gro- 
bowiec Setiego 

1842-1843 — Karl Richard Lepsius rozpoczyna 
systematyczne badania piramid i grobów moż- 
nowładców egipskich. Na ich podstawie doko- 
nuje podziału dziejów egipskich i szczegółowej 
chronologii wyróżnionych okresów 
1843-1844 — Paul Emile Botta odnajduje 
w Chursabadzie ruiny jednej ze stolic asyryj- 
skich — Durszarrukin 

1845-1851 — Austen Henry Layard odkrywa 
pozostałości Niniwy i Kalchu, dwóch innych 
stolic asyryjskich 

1850-1858 — Auguste Mariette dokonuje licz- 
nych znalezisk archeologicznych w Egipcie 
(Teby, Sakkara, Idfu), inicjuje powstanie służ- 
by konserwatorskiej w tym kraju i muzeum za- | 
bytków starożytnych (obecnie Muzeum Egip- 
skie w Kairze) 

1870-1882 — Heinrich Schliemann odnajduje 
Troję na wzgórzu Hisarlik oraz dokonuje licz- 
nych znalezisk na Peloponezie (Mykeny, Ty- 
ryns, Orchomenos) 

1894 — do Egiptu przybywa William M.F. Pe- 
trie, zwolennik metody szybkich sondaży. Od- 
najduje on dawną stolicę Amenhotepa IV Ech- 
natona w Tell el-Amarnie | 
1899-1905 — Arthur Evans odkrywa pałac 
minojski w Knossos na Krecie 

1922-1923 — Howard Carter odnajduje 
niemal nienaruszony grobowiec egipskie- 
go władcy Tutanchamona. W jego wnęt- 
rzu odkrywa ukrytą, całkowicie nietknię- 

tą kryptę, a w niej złoty sarkofag ze szcząt- 
kami faraona 

1922-1934 — Charles Leonard Woolley 
eksploruje nekropolę w Ur (południowa 
Mezopotamia). Odkrywa na jej ob- 
szarze 16 bogato wyposażonych 
grobów królewskich z czasów su- 
meryjskich 

1950 — na bagnach w Tollund 
(Dania) zostaje odnaleziona głowa 
mężczyzny uduszonego prawdopo- 
dobnie w celach rytualnych 

1954 — ekipa płetwonurków wydoby- 
wa z dna morskiego nieopodal Sztok- 
holmu szwedzki galeon .„Vasa”, zachowany 
w doskonałym stanie 

1967-1971 — amerykańska ekspedycja odkrywa 
na greckiej wyspie Thirze (Santoryn) pozostało- 
ści starożytnej kultury zniszczonej przez wybuch 
wulkanu prawdopodobnie w poł. XV w. p.n.e. 
1991 — grupa niemieckich alpinistów natrafia 
w górach południowego Tyrolu na świetnie za- 
chowane zwłoki mężczyzny sprzed 5000 lat. 
„Człowiek z lodowca” jest jedynym jak do tej 
pory znaleziskiem tego typu 


© Wyprawa Napoleona 
do Egiptu zapoczątkowa- 
ła erę intensywnych badań 
nad przeszłością tego kra- 
ju. Już w 1799 r. uczeni 
francuscy powołali insty- 
tucję zajmującą się wyłącz- 
nie badaniem tajemnic sta- 
rożytnego Egiptu — Insti- 
tut d'Egypte 


starożytności. poszukiwaczy 
przygód czy wreszcie zwyk- 
łych awanturników zwabio- 
nych obietnicą ogromnych 
bogactw. Jako jeden z pierw- 
szych pojawił się tam Gio- 
vanni Battista Belzoni, ar- 
cheolog z przypadku. Pierw- 
szy ujrzał wnętrze piramidy Chefrena w Gi- 
zie i odkopał grobowiec króla Setiego w Bi- 
ban el-Muluk. Metody jego poszukiwań mia- 
ły niewiele wspólnego z prawdziwymi wyko- 
paliskami. Aby spenetrować wnętrze budow- 
li, Belzoni rozbijał po prostu ściany, a następ- 
nie wynosił co cenniejsze przedmioty. Nie 
cofał się przed profanacją mumii i niszcze- 
niem sarkofagów. Podziwiać można jedynie 
jego upór. Pod tym względem nie ustępował 
starożytnym rabusiom. Całkowitym jego prze- 
ciwieństwem okazał się Niemiec Karl Richard 
Lepsius, który w latach 1842-1843 skrupu- 
latnie przebadał 67 piramid znajdujących się 
w okolicach Memfis (w tym słynne piramidy 
w Gizie) oraz około 130 grobowców znacz- 
niejszych dostojników. Na podstawie swoich 


badań podzielił dzieje Egiptu na okres Stare- 
go, Średniego i Nowego Państwa, a w „Die 
Chronologie der Agypter” usystematyzował 
wydarzenia w obrębie każdego z okresów. 
Niedługo po Lepsiusie, w 1850 roku, do Egip- 
tu przybył Auguste Mariette. Przez 8 lat badał 
nekropolę w Sakkarze (w tym piramidę schod- 
kową Dżesera), nieopodal której odkopał Se- 
rapeum — ruiny świątyni grobowej i cmenta- 
rza świętych byków uznawanych za wciele- 
nie Ozyrysa-Apisa. W Tebach Mariette przy- 


(© 


stąpił do szczegółowych prac w wielkim sank- 
tuarium Amona w Karnaku, odkrył świątynię 
Ramzesa III w Medinet Habu, a także świątynie 
w Deir el-Bahari. Do ważniejszych jego doko- 
nań należy również zorganizowanie na terenie 
Egiptu muzeum starożytności (obecnie Muzeum 
Egipskie w Kairze) i służby konserwatorskiej. 
W roku 1894 prace w Egipcie rozpoczął Wil- 
liam M.F. Petrie, którego specjalnością były ba- 
dania powierzchniowe i szybkie sondaże pozwa- 
lające ustalić kompleks zabytków na większym 
obszarze. W ten sposób udało mu się odnaleźć 
zaginioną stolicę faraona Amenhotepa IV Ech- 
natona w Tell el-Amarnie. Badania nekropoli 
królewskich w Egipcie dowiodły z całą pewnoś- 
cią, że grobowce władców i dostojników były 
od samego początku okradane. Rabusiów nie znie- 
chęcały ani klątwy umieszczane w komorach 
grobowych, grożące straszliwymi karami wszyst- 
kim, którzy ośmielą się naruszyć spokój zmar- 
łych, ani surowe sankcje nakładane przez żyją- 
cych władców. Prawdziwe zdumienie wzbudziła 
zatem w 1922 roku wiadomość, że Howard 
Carter, przekopując Dolinę Królów 
w Tebach, znalazł niemal nienaruszo- 
ny grób, pochodzący prawdopodobnie 
z połowy XIV wieku p.n.e. Od- 
krycie okazało się tym bardziej sen- 
sacyjne, gdy w lutym 1923 roku Car- 
ter otworzył wewnętrzną, zupełnie 
nietkniętą kryptę i obwieścił tożsamość 
właściciela grobu. Był nim niezbyt dob- 
rze znany faraon z dynastii XVIII — Tutan- 


e Odkrycie przez Howarda Cartera grobowca Tu- 
tanchamona zaskoczyło większość archeologów na świe- 
cie. Sądzili oni, że miejsca pochówków egipskich władców 
zostały obrabowane już w starożytności. Liczba odnalezionych 
w komorach przedmiotów i ich różnorodność pozwoliły w znacznej 
mierze poznać epokę, w której żył i panował ten faraon 


chamon. Wewnątrz komory znajdował się sar- 
kofag faraona obity złotą blachą. Złota maska po- 
śmiertna zakrywała oblicze władcy. W krypcie 
odnaleziono przeszło 1700 złotych przedmiotów, 
alabastrową skrzynię na królewskie wnętrzności, 
a także bogato zdobioną skrzynię z cedru i koś- 
ci słoniowej, inkrustowaną złotem i srebrem. 
Wśród licznych sprzętów codziennego użytku 
znalazł się tron wykładany złotem, bukiety zło- 
tych kwiatów, łoża, stołki, alabastrowa waza i wie- 
le innych bezcennych przedmiotów. 


W tym samym czasie angielski archeolog 
Charles Leonard Woolley dokonał równie sen- 
sacyjnego odkrycia w Mezopotamii. Natknął się 
bowiem na ślady nekropoli w Ur. W ciągu 12 lat, 
począwszy od 1922 roku, odsłonił około 2500 gro- 
bów, w tym bogato wyposażonych 16 grobów 
królewskich z połowy III tysiąclecia p.n.e., a więc 
z czasów sumeryjskich. Były to podziemne, 
wielokomorowe budowle znacznie okazalsze 
od pozostałych. Do ich wnętrza prowadziły po- 
chyłe rampy lub szyby. Dzięki odnalezionym in- 
skrypcjom udało się zidentyfikować trzech królew- 
skich zmarłych: Meskalamduga, Akalamduga 
i Pu-abi. Skarby stanowiące wyposażenie gro- 
bów są zaliczane do najwspanialszych zabyt- 
ków sztuki sumeryjskiej. Wśród nich znalazł się 
hełm Meskalamduga, wykonany z elektronu, 
w formie fryzury władcy z wymodelowanymi 
uszami, złoty diadem królowej Pu-abi, koziołek 
wspinający się na drzewo życia oraz tak zwany 
sztandar z Ur, inkrustowany masą perłową i la- 
pis lazuli, przedstawiający sceny bitewne i obrzę- 
dowe. Oprócz tych i wielu innych ozdób, pieczę- 
ci cylindrycznych, wygrawerowanych w pół- 
szlachetnych kamieniach, i przedmiotów codzien- 
nego użytku w grobach królewskich w Ur na- 
trafiono na tak egzotyczne znaleziska jak stru- 
sie jaja inkrustowane asfaltem. Ponadto odkry- 
to liczne kości ludzi i zwierząt, które mogły do- 
wodzić, że wraz ze zmarłymi władcami odcho- 
dziła w zaświaty ich świta. 

Zwyczaj mumifikowania znano nie tylko 
w Egipcie. W zasadzie każda cywilizacja w pew- 
nych okresach podejmowała trud uchronienia 
przed rozkładem ciał dostojnych zmarłych. Nie- 
wątpliwie wiązało się to z wierzeniami. Często 
również zdarzało się tak, że ciało ulegało samo- 
istnej mumifikacji dzięki panującym warunkom 
otoczenia. Tak było na pustyni, gdzie zwłoki 
odwadniały się i wysuszały, zanim rozkład zdą- 
żył poczynić postępy. Podobnie działo się na 
torfowiskach, w których do dziś dokonuje się 
makabrycznych odkryć głów i ciał zamordowa- 
nych ludzi, prawdopodobnie składanych w ofie- 
rze. Przykładem takim może być przypadkowo 
znaleziona głowa uduszonego mężczyzny w Tol- 
lund (Dania, 1950) czy też ciało młodej kobie- 
ty na torfowisku Lindow Moss (Wielka Bryta- 
nia, 1983). Jednak do tej pory najbardziej sen- 


© Charles Leonard Woolley zasłynął jako ba- 
dacz m.in. Egiptu, Syrii i Mezopotamii. Do cza- 
su odnalezienia przez niego grobów królew- 
skich w Ur wiedza o Sumerze była nader ską- 
pa. Uczeni czerpali informacje na temat tej ta- 
jemniczej kultury z glinianych tabliczek sume- 
ryjskich i akado-babilońskich oraz skąpych 
urywków Biblii, które były znacznie późniejsze 


sacyjnym wydarzeniem było odkrycie w 1991 ro- 
ku w południowym Tyrolu przez grupę niemiec- 
kich alpinistów kompletnego ciała ludzkiego sprzed 
ponad 5000 lat. „Człowiek z lodowca” przez ca- 
ły czas znajdował się pod lodową pokrywą i dzię- 
ki temu zachował się w nienaruszonym stanie, 
podobnie jak broń i przedmioty, które miał do 
końca ze sobą. Badaczy najbardziej zaintrygo- 
wał jego cisowy 180-centymetrowej długości łuk 
i strzały z dwustronnymi krzemiennymi grota- 
mi. Dodatkowo zaopatrzone w potrójne pióra po 
wystrzeleniu nabierały ruchu wirowego. Zwięk- 
szało to ich celność, zasięg rażenia i świadczy- 
ło o całkiem niezłej znajomości zasad balistyki. 


Tajemnice dna morskiego 


Wiek XX umożliwił prowadzenie badań 
archeologicznych pod wodą. Wprawdzie dys- 
cyplina zwana archeologią podwodną jest sto- 
sunkowo młoda, jednak zainteresowanie skarba- 
mi ukrytymi na dnie morskim datuje się od 
zamierzchłych czasów. Rozwój techniki żeglar- 
skiej w XV i XVI wieku ułatwił wielkie od- 
krycia geograficzne. W ślad za pionierami mor- 
skich szlaków podążyli żądni przygód i bo- 
gactw awanturnicy. Na morzach pojawili się 
piraci i korsarze, dokonujący rozbojów mor- 
skich za cichą zgodą swoich władców. Zdoby- 
cie Nowego Świata przez Hiszpanów i Portu- 
galczyków spowodowało napływ do Europy 
ogromnych ilości złota i srebra. Bogate kon- 
woje eskortowane przez galeony stanowiły wie|- 
ką pokusę dla korsarzy, zwłaszcza angielskich 

już w XVII wieku utworzyli oni własną ba- 
zę na Jamajce, w Port Royal. Właśnie w rejo- 
nie Karaibów poszło na dno najwięcej hiszpań- 
skich i angielskich okrętów wyładowanych 
złotem. Tam więc koncentrują się poszukiwa- 
nia drogocennych klejnotów, starych monet 
czy choćby zardzewiałych żeliwnych luf ar- 
mat spoczywających na zamulonym dnie. Dru- 
gim obszarem intensywnych badań podwod- 
nych są wschodnie wybrzeża Australii, do których 
przybijały pierwsze statki holenderskie i bry- 
tyjskie w XVII i XVIII wieku. Wielka Rafa 
Koralowa sprawia, że na tamtejszych wodach 
czyha na żeglarzy wiele pułapek, które w za- 
mierzchłych czasach posłały na dno niejeden 
okręt. W trzecim ulubionym przez archeolo- 
gów rejonie badań — na Morzu Śródziemnym 

prowadzi się intensywne poszukiwania po- 
zostałości miast antycznych i statków. Do naj- 
poważniejszych odkryć podwodnych należy 
odnalezienie przez amerykańską ekspedycję 
w latach 1967-1971 zatopionej części wyspy 
Thiry (Santoryn) z miastem zniszczonym przez 
wybuch wulkanu w połowie XV wieku p.n.e. 
Wiele trudu kosztowało także płetwonurków wy- 
łowienie w roku 1954 szwedzkiego galeonu 
„Vasa ”, który zatonął w 1628 roku na Bałtyku 
po przepłynięciu zaledwie kilku mil morskich. 


Prace archeologiczne w różnych zakątkach 
kuli ziemskiej trwają niemal nieprzerwanie. Ich 
efekty nie zawsze są sensacyjne, zawsze jednak 
uzupełniają jakiś, bodaj niewielki, fragment w dzie- 


jach opuszczony przez historię. 


£ 


ft Zabytki zapomnianych cywilizacji Nowego 
Świata do dziś intrygują badaczy. Reliefy na 
ścianach świątyń Majów zaskakują ich m.in. 
tajemniczą symboliką i kunsztem wykonania 


Ludzie prehistoryczni 


Zwykło się uważać, że choć początki cywilizacji ludzkiej sięgają bardzo odległej prze- 
szłości, to prawdziwa historia ma niewiele ponad 5 tysię- 
cy lat i zaczęła się wówczas, gdy człowiek wymyślił 

sposób zapisu pewnych informacji umownymi znaka- 
mi. Wynalazek pisma umożliwił bowiem sporządza- 1 
nie relacji z wydarzeń przez ich bezpośrednich 


uczestników bądź Świadków. 


wszystkim, co miało miejsce wcześniej, 

możemy jedynie wnioskować na pod- 

stawie niemych świadectw kultury ma- 
terialnej, których interpretacja bardzo często 
nastręcza trudności nawet wytrawnym archeo- 
logom. Możemy jednak z dużą dozą pewności 
przyjąć, że wynalezienie pisma musiało być po- 
przedzone gwałtownym przyspieszeniem ewo- 
lucji człowieka, który w ciągu zaledwie kilku 
tysięcy lat z dzikiego koczownika i łowcy prze- 
istoczył się w osiadłego rolnika, zdolnego do 
stworzenia instytucji państwa. Większość bada- 
czy zgadza się z twierdzeniem, że w młodszej 
epoce kamienia zwanej neolitem doszło do 
prawdziwej rewolucji cywilizacyjnej. W ciągu 
4 tysięcy lat większość mieszkańców Bliskiego 
Wschodu, Europy, Indii, Chin i Afryki Północ- 
nej posiadła umiejętność uprawy pól 
i hodowli zwierząt, co przyczyni- 
ło się do powstania pierwszych 
osiedli. Ludność ta w krót- 
kim czasie zgłębiła 
także tajniki produk- 
cji naczyń ceramicz- 
nych i tkactwa, a wy- 
nalezienie koła znacz- 
nie poprawiło jej możliwości ko- 
munikacyjne. 


Początek drogi 


Kiedy na przełomie X i IX tysiąclecia p.n.e. 
z obszarów Europy Północnej ustępował lo- 
dowiec, na Bliskim Wschodzie doszło do 
ocieplenia klimatu, co zapoczątkowało pro- 
ces osuszania, a następnie wylesiania tere- 
nów dzisiejszej Syrii i Palestyny. Na tych ob- 
szarach powstał step porośnięty w dużej mie- 
rze dzikimi zbożami, zwłaszcza pszenicą pła- 
skorurkowatą i jęczmieniem. Zmienił się rów- 
nież skład fauny, gdyż większa zwierzyna, 


ft Kamienny „przemysł” natufski należał 
wprawdzie do tradycji mezolitycznej, jednak 
jego wytwory, takie jak groty strzał, przekłu- 
wacze czy zbrojniki do sierpów, wskazują na 
nieśmiałe próby poprawienia jakości narzędzi 
przez retusz i wygładzanie ich powierzchni 
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f Około X tysiąclecia p.n.e. mezolityczni łowcy z terenów Bliskiego Wschodu i płd.-wsch. 
Europy coraz częściej zaczynają zakładać osady, użytkowane w ciągu całego roku, a nie tyl- 


e Wapienna fi- 
gurka leżącego 
jelenia odnale- 
ziona w Umm 
ez Zueitina do- 

wodzi dobrej zna- 

jomości anatomii 
przez prehistorycz- 
nego artystę 


jak jelenie, daniele czy drapieżniki, przenio- 
sła się w bardziej górzyste okolice, gdzie 
nadal królowały lasy dębowo-cedrowe. Mie- 
szkańcy Bliskiego Wschodu, którzy dotąd 
zajmowali się wyłącznie łowiectwem i zbie- 
raniem dziko rosnących owoców i pistacji, 
zaczęli coraz częściej zakładać czasowe obozo- 


ko w okresie sezonu łowieckiego 


wiska na terasach rzek, zwłaszcza położonych 
nieopodal wyjść z jaskiń czy naturalnych 
schronisk skalnych. Na terenie dzisiejszego 
Izraela w Wadi an-Natuf archeolodzy odkry- 
li wiele stanowisk osadniczych, zamie- 
szkanych w X i IX tysiącleciu p.n.e. Choć 
ludność tej kultury, nazwanej natufską lub 
natufijską, tkwiła jeszcze mocno w obyczajowo- 
ści osadniczo-gospodarczej mezolitu (Środ- 
kowej epoki kamienia), wiele faktów wskazuje 
na to, że to właśnie natufijczycy rozpoczęli 
przyspieszony marsz ku osiadłej cywilizacji. 
Podobnie jak ich przodkowie, zamieszki- 
wali przede wszystkim jaskinie i nadają- 


4 Mapa najważniejszych stanowisk archeo- 
logicznych na Bliskim Wschodzie 


© W VI tysiącleciu p.n.e. narzę- 
dzia kamienne osiągnęły wysoki 
stopień precyzji i piękną formę ar- 
tystyczną. Kamienne sierpy, noże 
i wiertniki mają doskonale obro- 
bione krawędzie tnące i dokładnie 
wygładzoną powierzchnię 


ce się do schronienia załomy 

skalne, polowali na jelenie, gazele 
i dzikie ptactwo. Oprócz tego jed- 

nak coraz częściej zaczynali wy- 
korzystywać dzikie odmiany psze- 
nicy i jęczmienia do wytwarzania 
żywności i wznosić stałe obozowi- 
ska poza obrębem jaskiń na tera- 
sach rzecznych czy nawet na 


otwartym stepie. Przed wejściem 
do jaskini El-Uad, znajdującej się Sił Ę 
na izraelskim wybrzeżu, terasa FjĘ. Ź 
rzeczna została przez jej mieszkań- NQ 


ców świadomie zniwelowana, a na- 
stępnie otoczona kamiennym ogrodzeniem, 
które mogło uchodzić za najbardziej prymi- 
tywną formę muru. 
Jego słaba konstruk- 
cja wskazuje na to, 
że główną funkcją 
tego ogrodzenia była 
osłona od wiatru, który 
jesienią musiał da- 
wać się we znaki prze- 
bywającym na ze- 
wnątrz jaskini ludziom. 
W Ain Mallaha w pół- 
nocnym Izraelu odna- 
leziono ślady kolistych 
ziemianek wyłożo- 
nych w środku poje- 
dynczym rzędem luź- 
nych kamieni. W cha- 
cie znajdowało się pa- 
lenisko, możdzierz, 
a także liczne kamienne tłuczki i rozcieracze 
służące prawdopodobnie do przygotowywania 
mąki z dziko rosnącego zboża. Mieszkańcy 
osady chętnie posługiwali się kościanym 
sierpem zaopatrzonym w kamienne i obsy- 
dianowe zbrojniki, świetnie nadającym się do 
żęcia. Drążyli także w chatach specjalne jamy 
zwane zasobowymi, w których przechowy- 
wali ziarno. Co ciekawe, natufijczycy wylepia- 
li je w środku gliną, dzięki czemu mogli dłu- 
żej składować w nich ziarno bez obawy, że 
się ono zepsuje. Nieopodal chat natufijczy- 
ków znajdowały się jamy grobowe, w których 
składano zmarłych w pozycji bardzo skur- 
czonej. Zmarli otrzymywali liczne dary 
w postaci naszyjników, bransolet lub przy- 
brań głowy wykonanych z kamiennych i ko- 
ścianych paciorków bądź muszli. Przedmioty 
kamienne, choć reprezentowały nadal zgeo- 
metryzowany typ narzędzi mezolitycznych, 
zrobione były bardzo starannie, a na nie- 
których można dostrzec nawet ślady retuszu, 
a także nieśmiałe próby wygładzania. Ogrom- 
na liczba kamiennych wkładek do kościa- 
nych sierpów wskazuje na wyraźną zmianę 
kulinarnych upodobań natufijczyków, którzy 
coraz częściej sięgali po potrawy wegeta- 
riańskie. 


ft Jerycho ma opinię najstarszego miasta na świecie, co potwierdza 
odkopane pod wzgórzem Tal! as-Sultan w najniższej warstwie osiedle 
wraz z fragmentami potężnych murów i obiegającej je fosy 


Natufijczycy pozo- 
stawili po sobie także 
przedmioty o charak- 
terze artystycznym. 
Znaleziona w Umm 
ez Zueitina wapienna 
figurka leżącego je- 
lenia świadczy o du- 
żej umiejętności od- 
dawania realistycz- 
nych detali. Dotyczy 


to zresztą wszystkich przedstawień zoomor- 
ficznych kultury natufskiej. Tym bardziej za- 
stanawia fakt, że wyobrażenia człowieka nie 
osiągnęły podobnego kunsztu. Są schema- 


tyczne, z ledwo zaznaczonymi szczegółami 
anatomicznymi. 

Kultura natufska objęła swym zasięgiem ob- 
szary dzisiejszej Syrii i Palestyny, wyprzedza- 
jąc pod względem poziomu cywilizacyjnego 
sąsiednią Anatolię i Mezopotamię. Około roku 
8300 p.n.e. daje się zaobserwować spadek ak- 
tywności ludności natufskiej. Wiele osad zosta- 
ło wówczas porzuconych, a skąpa liczba odnale- 
zionych kamiennych narzędzi świadczy o po- 
ważnym kryzysie, jaki dotknął natufijczyków. 
Prawdopodobnie przyczyną takiej sytuacji była 
rabunkowa eksploatacja środowiska naturalne- 
go w warunkach stale pogarszającego się klima- 
tu, który z wolna zaczynał przypominać współ- 
czesny podzwrotnikowy klimat suchy. Pomi- 
mo to licznie odnalezione jamowe groby szkie- 
letowe świadczą o pewnym wzroście liczby lud- 
ności, który prawdopodobnie umożliwił dalszy 
postęp cywilizacyjny Bliskiego Wschodu. 


Rewolucja neolityczna 


Od końca IX tysiąclecia p.n.e. następował 
szybki rozwój osadnictwa na obszarach całe- 
go Bliskiego Wschodu i Anatolii. Coraz czę- 
ściej pojawiały się osady stałe składające się 
z kolistych chat, umacnianych przy podstawie 


e Wwielu kulturach gło- 
wa jest symbolem mocy 
i życiowej siły człowieka 
— dlatego po jego śmierci 
staje się cenną relikwią. 
Zapewne podobnie uważa- 
no na Bliskim Wschodzie 
w czasach neolitu 


kamiennym kręgiem. Jed- 
nym z najciekawszych miejsc 
jest Jerycho, tajemnicze 
miasto położone 276 me- 
trów poniżej poziomu mo- 
rza, w dolinie rzeki Jordan. 
Na terenie Jerycha odkryto 
najstarsze kamienne umoc- 
nienia miejskie. Odnale- 
zione mury zachowały się 
gdzieniegdzie do wysoko- 
ści 5 metrów, kamienna wieża zaś, zaopatrzona 
w schody prowadzące na jej szczyt, ma je- 
szcze dzisiaj przeszło 9 metrów wysokości. 
Najbardziej interesujący wydaje się jednak 
fakt, że grubość muru wynosiła prawie 3 me- 
try, a u jego podnóża przebiegała dość głęboka 
fosa, co jednoznacznie wskazywało na obron- 
ny charakter konstrukcji. Sama osada zajmo- 
wała prawie 4 hektary powierzchni, a jej za- 
budowa składała się z kolistych jedno- lub 
dwuizbowych chat wykonanych z płasko-wy- 
pukłej cegły mułowej. Mieszkańcy Jerycha 
chowali zmarłych w jamach metrowej głębo- 
kości pod podłogami domów lub w obrębie 
ulic. Nieco później na obszarze Bliskiego 
Wschodu pojawiły się chaty wieloizbowe pro- 
stokątnego kształtu wznoszone nie tylko z ce- 
gły mułowej, ale także z wapiennych bloków, 
znacznej niekiedy grubości. W domach tych naj- 
ważniejszą rolę odgrywał piec chlebowy 
i liczne komory zasobowe, przeznaczone do 
gromadzenia nadwyżek żywności. Rozmach, 
z jakim wznoszono wczesnoneolityczne osa- 
dy, wskazuje na możliwość istnienia już wtedy 
jakiegoś ośrodka władzy, który kierowałby tak 
wielkimi przedsięwzięciami budowlanymi. 

W VII tysiącleciu p.n.e. doszło do istotnych 
przemian gospodarczych na Bliskim Wschodzie. 
Podstawowym zajęciem ludności stała się upra- 
wa zbóż, głównie „udomowionych” odmian 
pszenicy i jęczmienia. Obok 
nich w jadłospisie ówczesnej 
ludności pojawiły się groch, 
soczewica i wyka, 
a sporadycznie tak- 
że żołędzie. Jed- 
nocześnie próbo- 
wano hodować 
zwierzęta, głównie 
kozy, owce i Świnie. 
Prawdopodobnie po- 
czątkowo trzymano 
w niewoli dzikie stada 
przeznaczone na rzeź, 


©. Figurki kobiet o ob- 
fitych kształtach do- 
wodzą ogromnej ży- 
wotności kultów płod- 
ności w neolitycznych 
wspólnotach rolniczych 


a dopiero pod koniec VII tysiąclecia p.n.e. roz- 
poczęto świadomą działalność hodowlaną. Ciąg- 
le jednak ważnym źródłem zdobywania pokar- 
mu było myślistwo i rybołówstwo. Głównym 
zaś zwierzęciem łownym stało się długorogie 
dzikie bydło. 

Odnajdujemy wyraźne ślady neolitycznego 
systemu wierzeń z tego okresu. Zmarłych nadal 
chowa się w jamach grobowych umieszczanych 
w obrębie osad, a nawet pod podłogami chat, 
pojawił się natomiast specyficzny rodzaj rytua- 
łu, polegający na odłączaniu czaszek od szkie- 
letów. Czaszki te składano w osobnych jamach 
bądź umieszczano w domach w miejscach spe- 
cjalnie przeznaczonych do tego celu. W wielu 
wypadkach pokrywano je gipsem, aby wiernie 
oddać rysy twarzy zmarłego. Oczodoły tak wy- 
modelowanego wizerunku wypełniano muszla- 
mi, włosy i zarost zaś domalowywano. Wyko- 
nywano także liczne figurki zwierzęce i ludz- 
kie, przede wszystkim kobiece, co- 
raz częściej z gliny. Można 


ft Catal Hiyiik 
było chyba najbardziej 
zwartym osiedlem na świecie; jego mieszkań- 
cy nie widzieli potrzeby budowania ulic; wy- 
starczyła im komunikacja po dachach domów 


przypuszczać, że upowszechnieniu rolnictwa to- 
warzyszyły rytuały płodności, których kulmi- 
nacją był kult Wielkiej Matki i późniejsze cy- 
kle mitologiczne, popularne w czasach histo- 
rycznych. Mniej więcej na początku VII tysiąc- 
lecia p.n.e. pojawiły się pierwsze naczynia gli- 
niane będące próbą naśladowania wcześniej- 
szych naczyń kamiennych. Początkowo praw- 
dopodobnie suszono je na słońcu, szybko jed- 
nak opanowano technikę wypalania gliny. Być 


t. Gliniane paciorki z Catal Hiiyiik to praw- 
dopodobnie najstarsze na świecie przykłady 
pieczęci 


może, obserwacja wypalanych w ogniu figurek 
nasunęła bliskowschodnim wytwórcom pomysł 
zastosowania tej techniki do produkcji naczyń. 
Pierwotne imitacje kamiennych mis zostały 
w krótkim czasie zastąpione przez formy wy- 
myślniejsze, jak pękate dzbany, płaskodenne 
czarki czy misy o pionowo ściętych wylewach. 


Niemal od początku produkcji cera- 
micznej prehistoryczni artyści na Bli- 
skim Wschodzie używali do barwie- 
nia swoich wyrobów barwników mi- 
neralnych. Cechą charakterystyczną ich 
naczyń jest zdobiący je geometryczny 
lub zoomorficzny ciemny wzór skon- 
trastowany z jasnym tłem. Ceramikę 
wykonywano wtedy ręcznie, a jedy- 
nie długotrwałe, uporczywe wygła- 
dzanie ścianek nadawało naczyniu pięk- 
ny, regularny kształt. 

Do niezwykle ciekawych osad te- 

go okresu należy zachowana w do- 
skonałym stanie Catal Hiiyiik w po- 
łudniowej Anatolii. Ludność tej osady 
hołdowała dość oryginalnym upo- 
dobaniom architektonicznym, Catal 
Hiyiik bowiem w ogóle nie miało 
ulic. Domy wznoszono ściśle jeden 
przy drugim, a wejścia do nich znaj- 
dowały się na dachu. Cała komuni- 
kacja w obrębie osady odbywała 
się po dachach domów, przy 
czym, aby „ułatwić sobie” 
życie, mieszkańcy osady 
powszechnie używali drew- 
nianych drabinek. Jedynymi 
prześwitami w ciasnej zabudo- 
wie były dziedzińce powstałe na 
miejscach zburzonych domów. Należały jed- 
nak do rzadkości, gdyż najczęściej na miejscu 
zniszczonego domu natychmiast wznoszono 
następny. Najbardziej niezwykłą cechę Catal 
Hiiyiik stanowiły znajdujące się w jego obrę- 
bie liczne sanktuaria — z reguły większe bu- 
dynki, których ściany były pokryte misternymi 
dekoracjami malarskimi wyobrażającymi dzi- 
kie zwierzęta. W jednym z sanktuariów znaj- 
duje się fresk przedstawiający sępy kołujące 
nad ciałami zmarłych. Malowidło to niewąt- 
pliwie nawiązuje do specyficznego obrządku 
grzebalnego, który polegał na tym, 
że ciało zmarłego pozostawiano na 
pewien czas i dopiero później cho- 
wano sam szkielet. Najciekawsze jest 
sanktuarium byków. Na jego ścia- 
nach widnieją wymodelowane w gi- 
psie bycze głowy przyozdobione praw- 
dziwymi rogami. W Qatal Hiiyiik na- 
trafiono także na obrazy przedsta- 
wiające rodzące kobiety oraz na licz- 
ne figurki kobiece o mocno wybuja- 
łych kształtach. Trudno jednoznacz- 
nie rozstrzygnąć, jaka była rola tej 
osady, zważywszy, że spośród 139 bu- 
dynków aż 40 pełniło funkcje sank- 
tuariów. Niezależnie bowiem od du- 
chowego wystroju osady jej mieszkań- 
cy wiedli życie zwykłych neolitycz- 
nych wytwórców, pogrążonych w co- 
dziennej pracy na polach i w war- 
sztatach rzemieślniczych. 

W VI tysiącleciu p.n.e. w Anatolii 
zdarzało się, że skuwano na zimno 
kawałki samorodnej miedzi. Powstałe 
w ten sposób szpile należą jednakże 
do rzadkości i trudno mówić o począt- 
kach metalurgii. Chodziło raczej o za- 
spokojenie ciekawości wytwórcy, który 
pragnął się zmierzyć z dziwnym, nie 


f Wokresie wczesnego neolitu podstawowym sposobem 
zdobywania żywności było nadal myślistwo i rybołówstwo; 
uzbrojenie tego myśliwego wskazuje, że był doskonale 
przygotowany do polowania na każdy rodzaj zwierzyny 


znanym dotąd materiałem nadającym się do 
obróbki. W tym czasie, gdy na Bliskim Wscho- 
dzie rolnictwo i garncarstwo stają się prozą ży- 
cia jego mieszkańców, kultury neolityczne za- 
czynają rozprzestrzeniać się na europejskie ob- 
szary basenu Morza Śródziemnego, a stamtąd 
do Europy Środkowej. Od połowy VI tysiącle- 
cia p.n.e. w całej środkowej Europie pojawiała 
się ludność należąca do wspólnego neolityczne- 
go kręgu kulturowego, określanego od najważ- 
niejszych stanowisk archeologicznych mianem 
Starćevo -Kórós-Kremikowce. Ludność tych kul- 


% W Europie Środkowej neolit rozpoczął się 2 tysiące lat 
później niż na Bliskim Wschodzie. Ludność zamieszkująca 
nad środkowym Dunajem szybko jednak nadrobiła kul- 
turowe zaległości i oprócz doskonałej techniki obróbki 
kamienia opanowała sztukę wyrabiania glinianych naczyń 


f Twórcy megalitów zasiedlili prawie całą 
Europę; ich grobowce zwane dolmenami, 
wznoszone z kamiennych bloków, stanowiły 
miejsca kultu 


tur zamieszkiwała przede wszystkim obszary 
leżące w sąsiedztwie rzek i strumieni, wznosiła 
osady składające się z drewnianych prostokąt- 
nych domostw o konstrukcji słupowej i podło- 
gach wylepianych gliną. Dość często zamiast 
drewnianych domów ludność ta użytkowała 
niewielkie owalne ziemianki, które miały na ty- 
le solidną konstrukcję, że można przyjąć, iż 
tworzyły stałe osady. Obrządek grzebalny był 
tu dość typowy dla całego okresu neolitu 
szkielety zmarłych składano do jamowych gro- 
bów znajdujących się w pobliżu osad. Interesu- 
jąco natomiast przedstawiała się struktura za- 
wodowa ludności. Odnaleziony w licznych osa- 
dach tych kultur materiał kostny wskazuje, że 
obok rolnictwa do głównych zajęć ludności na- 
leżała hodowla owiec, kóz, bydła i świń. W po- 
równaniu z ceramiką bliskowschodnią naczynia 
kręgu Starćevo-Kórós-Kremikowce wykazują 
ubóstwo zarówno formy, jak i motywów deko- 
racyjnych. Odnalezione w wielu osadach nie- 
wielkie figurki kobiece dowodzą napływu do 
Europy Środkowej bliskowschodnich kultów 
płodności. W V tysiącleciu p.n.e. na terenie dzi- 
siejszej Grecji pojawił się megaron — prostokąt- 
ny jednoizbowy dom, zaopatrzony w kolumno- 
wy przedsionek, który poprzedzał wejście 
umieszczone na krótszej ścianie. W centrum iz- 
by znajdowało się palenisko, w płaskim dachu 
natomiast otwór, przez który uchodził dym. Ten 
rodzaj budowli przetrwał całe tysiąclecia jako 
podstawowy typ domu w antycznej Grecji. 
W tym czasie na Bliskim Wschodzie wynale- 
ziono koło, które na początku miało zastosowa- 
nie w transporcie. 

W IV tysiącleciu p.n.e. Europę zalała fala 
kultur megalitycz- 


nych. Jej przedstawiciele wznosili kręgi kamien- 
ne i wspaniałe, bogato wyposażone grobow- 
ce. Najczęściej miały one formę kamiennych 
skrzyń lub dolmenów (grobowców ułożonych 


z wielkich głazów) przysypywanych ziemią. 


Obiektami kultu stały się menhiry — ogromne 
bloki kamienne ustawiane pojedynczo w szere- 
gu bądź okręgu. Liczne wyobrażenia krzyża 
wpisanego w koło, jakie odnajdujemy na neoli- 
tycznych, kamiennych siekierkach, wskazują 

na istnienie wierzeń solarnych wśród twórców 
megalitów. 


Schyłek neolitu 


Około 3600 roku p.n.e. na terenie połu- 
dniowej Mezopotamii w znaczący sposób 
zmieniła się technologia obróbki gliny. Poja- 
wiło się bowiem szybkoobrotowe koło garn- 
carskie. Naczynia wykonywane na nim były 
najczęściej jednobarwne i pozbawione jakie- 
gokolwiek ornamentu, co dowodzi, że produ- 
kowano je bardzo szybko i masowo. W rolnic- 
twie coraz większe zastosowanie znajdował 
sprzężaj, do którego wykorzystywano woły. 
Wiele danych archeolo- 
gicznych, jak choćby śla- 
dy kanałów nawadniają- 
cych w Al-Ubaid, świad- 
czy o tym, że w IV tysiąc- 
leciu p.n.e. mieszkańcy 
Mezopotamii doskonale 
radzili sobie z irygacją pól. 
Budowle tego okresu, a zwła- 
szcza okręgi kultowe bogi- 
ni Inany z Uruk, z drugiej 
połowy IV tysiąclecia p.n.e., 
są świadectwem doskonałe- 
go opanowania sztuki wzno- 
szenia budowli z cegły mu- 
łowej. Cegła ta przyjęła wów- 


e Do wyrobu biżuterii 
oprócz kamienia, kości i mu- 
szli używano także burszty- 
nu, z którego wytwarzano 
korale 

© Wokresie neolitu jednym 
z najbardziej charakterys- 
tycznych elementów wzorni- 
czych naczyń były stylizowa- 
ne wyobrażenia zwierząt 


aan 


pa RESTNZWZZOZY: RAD ORAZ 


10 000-8300 p.n.e. — na terenie Bli- 
skiego Wschodu dominuje kultura natufska 
ok. 8350 p.n.e. — rozpoczyna się neolit pre- 
ceramiczny; zaczyna działać osada Jerycho 
VIII tys. p.n.e. — na Bliskim Wschodzie 
dochodzi do „udomowienia” niektórych 
odmian pszenicy i jęczmienia; rozpoczęto 
hodowlę zwierząt domowych, początkowo 
kóz, potem owiec, świń, a w końcu VI tys. 
p.n.e. bydła 
VII tys. p.n.e. — na Bliskim Wschodzie roz- 
poczyna się neolit ceramiczny; w drugiej 
połowie tysiąclecia największy rozkwit 
przeżywają kultury Dżarmo (płn.-wsch. 
Mezopotamia, 6500-5800 p.n.e.) i (atal 
Hiiyiik (płd. Anatolia, 6250-5400 p.n.e.) 
VI tys. p.n.e. — do Europy Południowej 


i Środkowej (krąg kulturowy Starcevo 
Kórós-Kremikowce) napływają pierwsze 
kultury neolityczne; w Anatolii zdarzają się 


przypadki skuwania na zimno samorodnej 
miedzi (znaleziska z Cayóni Tepesi) 
V tys. p.n.e. — na Bliskim Wschodzie wy- 
naleziono koło i warsztat tkacki; na terenie 
współczesnej Grecji (osada w Sesklo) po- 
wstał nowy typ domu zwany megaronem; 
w Europie Środkowej pojawiają się przed- 
stawiciele kręgu kultur naddunajskich (kul- 
tura ceramiki wstęgowej rytej) 
IV tys. p.n.e. — rozpoczyna się eneolit 
(zwany także chalkolitem); na Bliskim 
Wschodzie dochodzi do opanowania wyto- 
pu miedzi, pojawia się szybkoobrotowe ko- 
ło garncarskie, ludność kultury Uruk wzno- 
si monumentalne budowle sakralne; więk- 
sza część Europy zostaje zajęta przez lud- 
ność kultur megalitycznych 
ok. 3100 p.n.e. — pojawiają się pierwsze ta- 
bliczki zapisane pismem obrazkowym 
(piktograficznym) 


czas znormalizowane wymiary: jej długość 
równa jest dwóm szerokościom. Mozaikowy 
dziedziniec świątyni Inany 
z Uruk, otoczony wapienną 
kolumnadą stanowi najwspa- 
nialszy przykład monumen- 
talnej architektury sakralnej 
tego okresu. Odnaleziony w Eri- 
du piec ceramiczny umożli- 
wiający uzyskiwanie wysokiej 
temperatury świadczy o bardzo 
dużych umiejętnościach gamn- 
carzy mezopotamskich. W tym 
czasie coraz częściej pojawiały 
się przedmioty metalowe. Po- 
czątkowo wykuwano je na zim- 
no, ale z przetopionej miedzi. To 
głównie szpile, harpuny, niewiel- 
kie siekierki albo polerowane 
miedziane lusterka, jakie odnajdu- 
jemy w grobach z południowego 
Iranu (kultura Suza). Około roku 
3100 p.n.e. w Uruk pojawiły się 
pierwsze gliniane tabliczki pokryte 
prymitywnymi wyobrażeniami róż- 
nych przedmiotów, które mogą ucho- 
dzić za najstarszą formę pisma pikto- 
graficznego. W Mezopotamii rozpo- 
częła się więc historia. 


Świt cywilizacji 


Zasadniczy problem, kiedy pojawił 
się człowiek i w jakim momencie je- 
go ewolucyjnej drogi zaczęła się cy- 
wilizacja, nadal nie został defini- 
tywnie rozstrzygnięty. Istnieje wiele 
koncepcji i hipotetycznych modeli 
narodzin i rozwoju wczesnych eta- 
pów cywilizacyjnych, ale żaden nie 
wyjaśnia, dlaczego tak potoczyły się 
losy rodzaju ludzkiego. 


łopot sprawia sama definicja pojęcia 
„cywilizacja”. Trudno odpowiedzieć, 


czy za przejaw cywilizacji należy uznać 


f" Według współczesnych archeologów cy- 
wilizacja mogła się narodzić na rozległej 
afrykańskiej sawannie 


opanowanie najprostszych czynności wykony- 
wanych przy użyciu narzędzi, czy też dopiero 
ślady najstarszych wierzeń. Prostymi narzędzia- 
mi posługują się przecież niektóre zwierzęta, 
a nikt nie przypisuje im roli kulturotwórczej. 
Do dziś trwa spór, które z kopalnych form ludz- 
kich uznać za ludzi, a które za istoty przedludz- 
kie. Podobnie rzecz wygląda z umiejętnością 
krzesania ognia. Nikt nie odpowiedział na pyta- 
nie, czy fakt, że jakieś istoty ją posiadły, jest 
wystarczającą przesłanką, by uznać je za naj- 
starszych twórców cywilizacji. Jeżeli jednak 


przyjąć liniowy model ewolucji, to wszystkie 
stopniowo nabywane umiejętności można uwa- 
żać za kolejne szczeble rozwoju cywilizacyjne- 
go. Jedno nie ulega wątpliwości 


narodziny 


cywilizacji miały miejsce w bardzo odległej 
przeszłości, prawdopodobnie wówczas, gdy au- 
stralopiteki — uważane za najstarsze formy pra- 
ludzkie — zaczęły modyfikować swoje zacho- 
wania, dostosowując je do zmian środowiska. 


Afrykańska kolebka 


Znaleziska najstarszych szczątków ludzkich 
wskazują, że kolebką cywilizacji mogły być po- 
rośnięte sawanną wyżyny środkowej i południo- 
wej Afryki. Tak przynajmniej wynika z sukce- 
sywnie odkrywanych śladów archeologicznych. 
Trzeba jednak pamiętać, że wykopaliska tylko 
fragmentarycznie odsłaniają tajemnice przeszło- 
ści. Każde nowe odkrycie może zweryfikować 


Qt Do dziś istnieją wśród naukowców kontrowersje na temat chronologii form ludzkich. Prawdopodobnie dzieje się tak dlatego, że najstarsze 
znaleziska czaszek nie wykazują zbyt wielkich różnie morfologicznych 


© Obróbka kamienia 
polegała przede wszyst- 
kim na odbiciu odłup- 
ków w celu uzyskania 
jednej krawędzi tnącej. 
Dalszy etap prac prowadził 
do uformowania ostrza 


stan obecnej wiedzy. Pro- 
wadzone od lat prace wy- 
kopaliskowe w wąwozie 
Olduvai (Tanzania) ujaw- 
niły, że zamieszkujące 
zinjantropy 
(jedna z odmian australo- 
piteków o pojemności 
puszki mózgowej prze- 
kraczającej 500 cm») po- 
siadały umiejętność wy- 
twarzania prostych narzę- 
dzi z otoczaków, owal- 
nych kamieni w natura|- 
ny sposób oszlifowanych 
przez wody rzeki. Pierw- 
sze ich wyroby powsta- 
wały poprzez odłupywa- 
nie kawałków otocza- 
ków, tak ażeby uzyskać 
przynajmniej jedną zaostrzoną krawędź. Narzę- 
dzia te, choć bardzo prymitywne — umożliwiały 
cięcie skór, obróbkę drewna czy krojenie mięsa. 
Oprócz nich istniały zapewne narzędzia z mate- 
riałów organicznych, drewna i kości, ale żadne 
nie dotrwało do naszych czasów. Na podstawie 
tych skąpych śladów uczeni pokusili się o próbę 
zrekonstruowania życia pierwszych mieszkań- 
ców Ziemi. Niewątpliwie podstawę ich bytu sta- 
nowiło zbieractwo, lecz niewykluczone, że mogli 
również zajmować się polowaniami na niezbyt 
duże zwierzęta kopytne. Jeśli rzeczywiście tak 
było, australopiteki musiały znać technikę budo- 
wania prostych, zapadniowych pułapek. Zwie- 
rzęta te poruszały się bowiem zbyt szybko, aby 
człowiek mógł się z nimi zmierzyć na otwartej 
przestrzeni, zwłaszcza gdy nie posługiwał się 
bronią miotaną, a na to żadne ze znale- 
zisk nie wskazuje. Pojedyncza grupa au- 
stralopiteków, chcąc przetrwać, musiała 
liczyć od kilkunastu do kilkudziesięciu 


ten region 


s Neandertalczyk to istota znacznie 
bardziej „uczłowieczona” niż jego po- 
przednicy. Mózg neandertalczyka 
mógł być nawet większy niż człowie- 
ka współczesnego, na co wskazuje du- 
ża mózgoczaszka 


członków. Mniejsza nie byłaby w stanie się obro- 
nić, większa natomiast — wyżywić. Znaleziony 
w Olduvai fragment czaszki zinjantropa został 
poddany analizie argonowo-potasowej, dzięki 
której dość dokładnie ustalono czas, w którym 
żył na Ziemi. Działo się to około 1,7 miliona lat 
temu. Późniejsze znaleziska datowane tą metodą 
ujawniły istnienie form praludzkich 2,7 miliona 
lat temu, dlatego wielu uczonych sądzi, że naj- 
starsze australopiteki mogły istnieć nawet 3-4 mi- 
liony lat temu. Odnaleziony przy nich zestaw na- 
rzędzi posłużył archeologom do wyróżnienia kul- 
tury Olduvai — jej ślady odkryto również w in- 
nych miejscach Afryki, w dolinie rzeki Omo (Etio- 


pia), nad jeziorem Turkana (Kenia) oraz na pięciu 
stanowiskach w RPA (Swartkrans, Sterkfontein, 
Taungs, Makapansgat i Kromdraai). Na podsta- 
wie zebranych danych archeolodzy doszli do 
wniosku, że australopiteki zamieszkiwały Ziemię 
do około 1,3 miliona lat temu. Nie wiadomo, co 
się później z nimi stało. Być może stadium przej- 
ściowym do wyższych form ludzkich był ich „ku- 
zyn” Homo habilis (o pojemności puszki mózgo- 
wej 680 cm?), na którego szczątki również natra- 
fiono w dolinie Omo, ale brak ciągłości danych 
antropologicznych nie daje na to jednoznacznej 
odpowiedzi. 


Paleolit dolny i środkowy 


Około 2 milionów lat temu pojawiły się pitekan- 
tropy, znacznie bardziej zaawansowane ewolucyj- 
nie niż ich poprzednicy. Miały puszki mózgowe 
o pojemności około 750-1225 cm3, masywniejszą 
sylwetkę, a rysy twarzy bardziej zbliżone do ludz- 


kich niż do małpich. Pitekantrop zasiedlił wszyst- 
kie kontynenty Starego Świata. Szczątki pitekan- 
tropa należą wprawdzie również do rzadkich zna- 
lezisk, ale nawet na podstawie tak znikomych śla- 
dów można mówić o jego ekspansji. W wielu 
miejscach Afryki, Europy i Azji pojawiły się zwią- 
zane z nim typowe znaleziska, na podstawie 
których badacze wyróżnili kilka kręgów kulturo- 
wych dolnego paleolitu. We Francji, na stanowisku 
Abbeville, odkryto pięściaki o falistych krawę- 
dziach, obustronnie zaostrzone nacinaki oraz roz- 
łupce, wytwarzane z dużych odłupków skalnych. 
Ich części tnące były nawet poddane retuszowi 
i przy pewnej dozie wyobrażni można przyrównać 


je do noży. Pomimo prymitywnej techniki obróbki 


kamienia narzędzia te wykazują pewne urozmai- 
cenie form, zwłaszcza w zakresie części tnącej. 
Być może są to pierwsze Ślady specjalizacji, choć 
wydaje się to mało prawdopodobne. Szersze ostrza 
pięściaków służyły zapewne do cięcia i żłobienia 
niezbyt głębokich rowków w kamieniu, drewnie 
czy kości. Dłuższe i węższe mogły służyć do wy- 
konywania głębokich nacięć w drzewie lub ciele 
zabitego zwierzęcia, a także wybijania otworów 
w kościach w celu wydobycia z nich szpiku. Zna- 
leziska podobne do przedmiotów z Abbeville oka- 
zały się na tyle powszechne, że na ich podstawie 
wyróżniono kulturę abwilską, obejmującą swym 
zasięgiem znaczne połacie Europy, Bliskiego 
Wschodu i Afryki. Podobne narzędzia odkryto 
w południowej Anglii, w Clacton-on-Sea. Już ze 
wstępnych oględzin wynikało, że wykonywano je 
z krzemiennych rdzeni. Jednak ich forma różniła 
się od form abwilskich i z tego względu archeolo- 
dzy zakwalifikowali je do odrębnej kultury zwanej 


ft Sawanna zapewniała zarówno schronie- 
nie, jak i dostatek pożywienia dla pierw- 
szych, niewprawnych jeszcze myśliwych 


kulturą (techniką) klaktońską. Charakterystyczną 
formą narzędzi klaktońskich był pięściak o ząbko- 
wanym bądź zygzakowatym ostrzu i rozłupiec 
o wklęsłej krawędzi tnącej. Zarówno w kulturze 
olduwajskiej, abwilskiej, jak i klaktońskiej nie 
znaleziono śladów jakichkolwiek budowli. Lud- 
ność wymienionych kultur zamieszkiwała otwar- 
tą przestrzeń, jaskinie i załomy skalne, które mog- 
ły dawać ewentualne schronienie. Dopiero w koń- 
cowych fazach kultury abwilskiej i klaktońskiej 
pitekantropy zaczęły być może budować prymi- 
tywne szałasy z gałęzi i posługiwać się ogniem. 
Skąpe pozostałości popiołów nie dają jednak od- 
powiedzi, czy opanowały technikę krzesania og- 
nia, czy też posługiwały się płomieniami z pożaru 
lasu wznieconego przez burzę. 

Około 400 tysięcy lat temu pojawili się przed- 
stawiciele nowej kultury, nazwanej od stanowiska 
Saint-Acheul (przedmieścia francuskiego miasta 
Amiens) aszelską. Kultura aszelska miała bardzo 
szeroki zasięg, ponieważ jej wytwory odnajdywano 


w takich miejscach jak Olduvai (gdzie istnieje ciąg- 
łość kulturowa dla wczesnych faz paleolitu), Ver- 
tesszóllós na Węgrzech, Terbifine w Algierii czy 
Zhoukoudian w Chinach. Obejmowała więc znacz- 
ną część Europy, Azji i Afryki. Natrafiono tam na 
ślady ognisk. Niewykluczone, że któreś z tych zna- 
lezisk jest najstarszym przykładem opanowania og- 
nia przez człowieka. Kultura aszelska trwała niemal 
do końca środkowego paleolitu. Jej koniec przypa- 
da gdzieś na 50 tysiąclecie p.n.e., a więc odpowiada 
zniknięciu kolejnej formy praludzkiej z Ziemi 
człowieka neandertalskiego. Trwająca prawie 
350 tysięcy lat kultura była wytworem w równej 
mierze pitekantropów, co neandertalczyków. Twór- 
cy kultury aszelskiej poczynili ogromne postępy za- 
równo w zakresie „technicznego oprzyrządowa- 
nia”, jak i budownictwa. Na niektórych stanowi- 
skach odkryto pozostałości kamiennych kręgów 
o średnicy nie przekraczającej kilku metrów. Bada- 
cze uznali je za podmurówkę szałasów. Prawdopo- 
dobnie część mieszkalną takiego szałasu stanowiła 
solidna konstrukcja z gałęzi i skór, wsparta na drew- 
nianej żerdzi, pełniącej funkcję masztu bądź łuku 
wykonanego ze zwierzęcych rogów. 

Oprócz tradycyjnych typów narzędzi: rozłup- 
ców, nacinaków i zgrzebeł — masywnych odłup- 
ków o kilku nieregularnych krawędziach tną- 
cych, w kulturze aszelskiej pojawiły się nowe. 
Były to głównie pięściaki o prostych krawę- 
dziach tnących, przypominające kształtem noże 
o szerokich ostrzach oraz noże odłupkowe — w naj- 
prostszej formie podłużne odłupki, ostro zakoń- 
czone z jednej strony. 

Równolegle do kultury aszelskiej w wielu 
miejscach Europy. Azji i Afryki rozwijały się kul- 


Paleolit dolny — ok. 4,5 mln-4 mln lat=ok. 
120 tys. lat p.n.e. 

Kultury: otoczakowe, abwilska, klaktońska, 
aszelska 

Paleolit środkowy 
lat p.n.e. 

Kultury: aszelska, mustierska, mikocka oraz 
kultury lokalne powstałe na bazie techniki 
lewaluaskiej 

Paleolit górny — ok. 40 tys—ok. 11 tys. lat p.n.e. 
Kultury: ostrzy liściowatych, oryniackie, 
magdaleńskie, graweckie 

Paleolit schyłkowy — ok. 11 tys=ok. 8,3 tys. 
lat p.n.e. 

Końcowa faza paleolitu, podczas której na 
Bliskim Wschodzie rozwija się mezolit, 
a w Europie nadal funkcjonują stare trady- 
cje wytwórcze 

Mezolit — ok. 8,3 tys.—ok. 5 tys. lat p.n.e. 
Na Bliskim Wschodzie rozpoczyna się ne- 
olit, a w Europie współistnieją trzy kręgi 
kultur mezolitycznych: zachodni, północny 
i północno-wschodni 


ok. 120 tys=ok. 40 tys. 


© © Środkowopaleolitycznych (mu- 
stierskich) narzędzi kamiennych używa- 
li zarówno neandertalczycy (u góry), jak 
i późniejsi przodkowie Homo sapiens 


tury oparte na nowych rozwiązaniach tech- 
nologicznych. Ich wspólną cechę stanowiła 
celowa obróbka krzemiennego rdzenia do 
takiej formy, aby można było od razu pozy- 
skiwać z niego odłupki o odpowiednim 
kształcie. Po raz pierwszy przedmioty tego 
typu odkryto na stanowisku Levallois-Per- 
ret we Francji, stąd technika ta została na- 
zwana lewaluaską. Zestaw typowych na- 
rzędzi lewaluaskich obejmował noże odłup- 
kowe, zgrzebła i pięściaki o dość wyrów- 
nanej powierzchni tnącej. Inny natomiast 
typ narzędzi rdzeniowych — pięściaki o sze- 
rokiej, starannie wygładzonej tylnej po- 
wierzchni i wąskim ostrzu — odnaleziono 
na stanowisku La Micoque (również Francja). Zy- 
skały one nawet miano pięściaków mikockich, 
a miejsca ich odkrycia uznano za tereny występo- 
wania podobnej kultury materialnej, nazwanej mi- 
kocką. Silne wpływy mikockie można odnaleźć 
w kulturze prądnickiej, uznawanej za najstarszą, 
w pełni wykształconą kulturę archeologiczną na 
ziemiach polskich. 

Z badań odnalezionych szczątków zwierzę- 
cych wynika, że społeczności środkowego paleo- 
litu zajmowały się przede wszystkim myśli- 
stwem. Polowano na duże ssaki, mamuty, nie- 
dźwiedzie jaskiniowe i nosorożce włochate, 
będące źródłem mięsa, skór i tłuszczu. Z rogów 
i kłów upolowanych zwierząt wyrabiano broń 
i ozdoby. Oprócz myślistwa nadal ważną rolę 
odgrywało zbieractwo. 

Człowiek neandertalski pojawił się około 
250 tysięcy lat temu i w odróżnieniu od swego 
poprzednika wykazywał pewną aktywność w sfe- 
rze duchowej. W jaskini La Ferrassie, we Francji, 
odnaleziono grupę szkieletów neandertalskich, 
z których cztery najlepiej zachowane, należące do 
mężczyzny, kobiety i dwojga dzieci, zostały po- 
chowane w płytkich zagłębieniach. Mężczyzna 


© Zewnętrzny wyraz ewolucji, uchwytny w ma- 
teriale kostnym, stanowiło wyraźne skrócenie 
twarzoczaszki i rozwój mózgoczaszki u kolej- 
nych, coraz młodszych form ludzkich 


leżał wyprostowany, kobieta natomiast skulona, 
tak jakby jej ciało zostało przed śmiercią skrępo- 
wane. Wokół głowy mężczyzny znajdował się 
krąg, ułożony z kamieni. Badacze uznali odkrycie 
za rytualny pochówek. W innych jaskiniach napo- 
tkano podobne groby, przy czym w wielu wypad- 
kach pozycje szkieletów wskazywały, że ciała 
ich właścicieli przed Śmiercią krępowano. 
Do najlepiej zachowanych neanderta|- 
skich pochówków zalicza się jaskinie 
Skuhl i Tabun w zboczach wzgórz Karmel 
w Izraelu. Wartość tego odkrycia jest nie- 
oceniona ze względu na fakt, że nie- 
które odnalezione czaszki mają wy- 
niosłość bródkową i wyglądem są zbli- 
żone do czaszek Homo sapiens. 
Około 50 tysięcy lat temu zaczęła 
się rozwijać nowa technika obróbki 
kamienia zwana mustierską (od sta- 
nowiska Le Moustier we Fran- 


cji). Podobnie jak w technice lewaluaskiej jej pod- 
stawą było przygotowywanie rdzenia do uzyskiwa- 
nia odłupków odpowiedniego kształtu. Rdzenie 
mustierskie miały jednak formę krążków, z których 
wytwarzano szerokie, trójkątne odłupki niewielkiej 
długości, służące do wyrobu noży i zgrzebeł. 

Pod koniec środkowego paleolitu współist- 
niały cztery zbliżone do siebie techniki obróbki 
kamienia: aszelska, lewaluaska, mikocka (jej 
zasięg był jednak ograniczony i z tego względu 
nazwa ta odnosi się jedynie do kultury) i mu- 
stierska. I choć w następnym okresie dziejów 
pojawiły się nowe techniki produkcji narzędzi, 
stare tradycje przetrwały aż do końca paleolitu. 


Paleolit górny i schyłkowy 


Około 40 tysięcy lat temu dość nagle zniknął ze 
sceny dziejowej człowiek neandertalski i jego miej- 
sce zajął Homo sapiens fossilis (człowiek rozumny 
kopalny), który pod względem budowy anatomicz- 
nej niczym się nie różnił od współczesnego czło- 
wieka. Nie wiadomo, dlaczego tak się stało. Zbyt 
rzadkie znaleziska późnych form neandertalskich 
nie pozwalają uchwycić form pośrednich pomię- 


dzy neandertalczykami a Homo sapiens, mogących 
wskazywać na ciągłość antropogenezy. Faktem 
jest, że oba podgatunki musiały się zetknąć, ponie- 
waż w „tradycji kamieniarskiej” Homo sapiens fos- 
silis widać wpływ przeszłości. 

W Europie zaszły wyraźne zmiany — powszech- 
nie pojawiły się płaskie ostrza o retuszowanych 
brzegach, przypominające kształtem wydłużone 
liście. Z tego powodu kultury, których ludność po- 
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sługiwała się takimi ostrzami, nazwano kulturami 
ostrzy liściowatych. Wśród nich wyróżniono kilka 
odmian lokalnych, jak kultura Ranis-Mauem (zach. 
Niemcy, wsch. Francja, Belgia), kultura jerzmano- 
wicka (płd. Polska, Morawy, Ukraina), kultura sze- 
lecka (Węgry), kultura solutrejska (zach. Francja, 
płd.-wsch. Hiszpania) czy kultura sungirska (płn. 
Ukraina, Rosja). Ich wytwory różniły się jedynie 
w niewielkim stopniu kształtem i proporcjami kra- 
wędzi tnącej. Technika wykonania narzędzi i ich 
przeznaczenie były natomiast takie same. Ostrza li- 
ściowate doskonale nadawały się na groty do dzid, 
służących do zabijania dużych ssaków oraz jako 
broń osobista. Można przypuszczać, że wzrost de- 
mograficzny w ówczesnym świecie musiał prowa- 
dzić do coraz większej liczby konfliktów pomiędzy 
poszczególnymi grupami. 

Oprócz kultur ostrzy liściowatych pojawiły się 
kultury o zupełnie innym wyposażeniu narzędzio- 
wym. W jaskini Aurignac, we Francji, odkryto ze- 
staw licznych drapaczy krzemiennych o łódkowa- 
tych ostrzach i drobno retuszowanych wiórkach 
krzemiennych, pełniących zapewne funkcje noży- 
ków. Na stanowiskach oryniackich (jak nazwano 
kulturę ich producentów) w Europie i na Bliskim 
Wschodzie odkryto oprócz narzędzi krzemien- 


© Kość uważano za równie dobry materiał 
do sporządzania narzędzi, co kamień. Wyroby 
te odznaczały się jednak niewielką trwałością 


e Podziwiając malowidła naskalne w La- 
scaux, Altamirze czy Niaux, trudno oprzeć 
się wrażeniu, że artyści paleolityczni byli w rów- 
nej mierze wrażliwi na piękno, co wielcy mi- 
strzowie renesansu 


nych kościane ostrza, szydła i łuskacze (służące do 
rozłupywania orzechów i owoców) oraz kamienne 
figurki i rysunki naskalne. Spuściznę kultur ory- 
niackich przejęły następne w kolejności kultury 
magdaleńskie (od stanowiska jaskiniowego La 
Madeleine we Francji), które opanowały zachod- 
nią część Europy. Ich ludność pozostawiła po so- 
bie przepiękne malowidła naskalne w jaskiniach, 
z których najbardziej znane są: La Madeleine, La- 
scaux i Niaux we Francji oraz Altamira w Hiszpa- 
nii. Głównym tematem naskalnych arcydzieł są 
pełne ekspresji wyobrażenia zwierząt (koni stepo- 
wych, bizonów, jeleni, koziorożców, nosorożców ), 
a także sceny myśliwskie. Artyści posługiwali się 
naturalnymi barwnikami. W ich obrazach dominu- 
ją kolory ciemne: czamy, brązowy i czerwony. 

Równolegle z kulturami magdaleńskimi roz- 
wijał się krąg kultur graweckich. Wprawdzie ich 
„ojczyzną była Francja (stanowisko La Gravette), 
jednak swym zasięgiem obejmowały one znaczną 
część Europy Środkowej i Wschodniej, występu- 
jąc w licznych miejscowych odmianach. Formę 
przewodnią narzędzi kultur graweckich stanowiły 
ostrza tylcowe, o wysmukłej obustronnie tnącej 
krawędzi roboczej i tępo zakończonym tylcu. 

Ludność kultur graweckich nie miała takiego 
zamiłowania jak ludność kultur magdaleńskich do 
ozdabiania wnętrz jaskiń malarską dekoracją. Być 
może działo się tak dlatego, że kultury graweckie 
w znacznej mierze rozwijały się na stepie. Jednak 
ich przedstawiciele nie byli pozbawieni artystyczne- 
go smaku, o czym świadczą liczne przykłady pla- 
styki figuralnej, a zwłaszcza kamienne figurki ko- 
biet o wybujałych kształtach. Z tego kręgu kulturo- 
wego (a dokładniej, z jego odmiany — środkowo- 
europejskiego kręgu kultur z tylczakami) pochodzi 
słynna wapienna figurka Wenus z Willendorfu. 

W okresie gómego paleolitu upowszechnił się zwy- 
czaj grzebania zmarłych. Na miejsca pochówków 
najczęściej wybierano groty, ale zdarzały się również 
groby komorowe, niekiedy w kamiennej obstawie. 

Schyłek paleolitu przebiegał bardzo nierówno- 
miernie na różnych obszarach Świata. Na Bliskim 
Wschodzie ludność już w XI tysiącleciu p.n.e. wiod- 
ła tryb życia zbliżony do następnej epoki — mezo- 
litu. Ustępujący lądolód spowodował ocieplenie 
klimatu. Bory sosnowe zaczęły ustępować miejsca 
lasom liściastym i stepom. Mamuty, nosorożce 
włochate i inne wielkie ssaki, przyzwyczajone do 
warunków klimatu subpolarnego, rozpoczęły wę- 
drówkę na północ, w poszukiwaniu korzystniej- 
szych warunków życia. W Ślad za nimi wyruszyło 
wielu łowców — jeszcze przez kilka tysięcy lat 
utrzymywali się oni z tradycyjnego myślistwa. Ci, 
którzy pozostali, musieli zmienić obyczaje łowiec- 
kie, a co za tym idzie, i styl życia. Główną zwierzy- 
ną łowną stały się teraz małe, zwinne ssaki, ptactwo 
i ryby, tak więc ciężka broń musiała ustąpić miejsca 
ościeniom i łukom. Zamiast kopania zapadni czło- 
wiek nauczył się zastawiać sidła. W coraz więk- 
szym stopniu spożywał pokarmy roślinne w posta- 
ci bulw, jagód i grzybów, a następnie dziko rosną- 
cych zbóż. Nad brzegami rzek zaczęły powstawać 
wielosezonowe osady, które z czasem dały począ- 
tek stałym siedzibom ludzkim. 


© Brązowa głowa 
Sargona I Wielkiego 
jest doskonałym 
przykładem wysokiego kunsztu mezopotam- 
skich brązowników. Realistyczne rysy twa- 
rzy, trefiona broda i upięte w charaktery- 
styczny sposób włosy znakomicie oddają mo- 
dę panującą w wyższych sferach społeczeń- 
stwa akadyjskiego 


prócz umiejętności obróbki metalu naj- 
©. większym osiągnięciem ludzi epoki brązu 

było stworzenie instytucji państwa. To 
właśnie wtedy pojawiły się pierwsze monarchie 
w Sumerze, Egipcie, Chinach, Indiach, w kręgu 
cywilizacji mykeńskiej i na Krecie. Gospodarka 
ówczesnego świata opierała się na niewolnictwie. 
W epoce brązu z prymitywnych piktogramów. 
znanych w Sumerze i Egipcie już w IV tysiącleciu 
p.n.e.. powstało pismo jako system wyspecjalizo- 
wanych znaków, dostępnych tylko najbardziej wy- 
kształconym elitom ówczesnych społeczeństw. 


Cywilizowany Wschód 


Na przełomie IV i III tysiąclecia p.n.e. na ca- 
łym obszarze Bliskiego Wschodu funkcjonowały 
miasta, będące samodzielnymi organizmami pań- 
stwowymi. Wszystkie stanowiły jednocześnie 
ośrodki kultu. Pomimo lokalnego zróżnicowania 
panteonów szczególnym szacunkiem, przynaj- 
mniej w południowej Mezopotamii, cieszyła się 
Inana, której poświęcono zachowany częściowo 
do dzisiaj święty okręg i wspaniałą świątynię w je- 
go wnętrzu, w Uruk. Kult Inany — bogini urodza- 
ju, miłości i wojny — był konsekwencją wcześniej- 
szych, neolitycznych kultów płodności. Z zacho- 
wanych w Uruk pieczęci cylindrycznych wynika, 
że władzę polityczną i religijną, a w okresach za- 
grożenia zapewne także wojskową, sprawował en- 
si, traktowany przez poddanych jako najwyższy 
kapłan i ziemski małżonek Inany. Jak wskazują 
późniejsze zapisy, ensi nie miał jednak władzy ab- 
solutnej. Wszystkie poważniejsze decyzje musiał 
konsultować z radą starszych, a kwestie wojny 
i pokoju rozstrzygało w jego obecności zgroma- 
dzenie żołnierzy, czyli w praktyce wszystkich wol- 


nych mieszkańców miasta-państwa. Obok Uruk 
do większego znaczenia w Mezopotamii doszły 
również: Ur. Kisz, Lagasz, Umma, Sippar. Kid- 
nun, Esznuna, Szuruppak i Eridu. Na północy na- 
tomiast podobny poziom rozwoju osiągnęły w Sy- 
rii Ebla i Mari, a na wschodnich wybrzeżach Mo- 
rza Śródziemnego Byblos i Ugarit. Okres kształto- 
wania się miast-państw zwany Dżamdat Nasr (od 
współczesnej nazwy starożytnego miasta Kidnun, 
z którego pochodzi wiele znalezisk archeologicz- 
nych charakterystycznych dla tej epoki w całej 
Mezopotamii) trwał mniej więcej od roku 3100 do 
2900 p.n.e. W XXVII wieku p.n.e.. jak wynika 
z odnalezionych archiwów w Kisz, Nippur czy 
Szuruppak, władza w poszczególnych miastach- 
-państwach była już dziedziczna, a władcy posłu- 
giwali się królewskim tytułem /ugał. Pierwszym 
poświadczonym królem mezopotamskim był lu- 
gal miasta Kisz, Mebaragesi, sprawujący rządy 
około 2700 roku p.n.e. Równocześnie ze zmiana- 
mi w systemie zarządzania państwem postępowa- 
ły zmiany w rozmieszczeniu terytorialnym miast- 
państw. Jedne bowiem zdobywały pewną przewa- 
gę i tworzyły organizmy państwowe na kształt fe- 
deracji. Inne, całkowicie podporządkowane potęż- 
niejszym sąsiadom, zostawały przez nich wchło- 
nięte. Przykład pierwszego rozwiązania ustrojo- 
wego stanowiło Lagasz, które w tym czasie posia- 
dało pięć innych miast: Girsu (pełniące przej- 
ściowo funkcję stolicy), Siraran, Kesz, Guabbę 


brązu 


Opanowanie techniki obróbki metalu 
było, podobnie jak rewolucja neoli- 
tyczna, następnym krokiem milowym 
na drodze postępu technicznego. 
Choć metal w postaci miedzi rodzi- 
mej znano na Bliskim Wschodzie co 
najmniej od połowy V tysiąclecia 
p.n.e., jeszcze przez dwa tysiące lat 
podstawowym surowcem do produk- 
cji narzędzi i broni pozostawał ka- 
mień. Wypieranie go przez miedź, 

a następnie stop miedzi i cyny zwany 
brązem następowało stopniowo. Ar- 
cheolodzy nazwali przedział czasu, 
kiedy oba podstawowe surowce (ka- 
mień i miedź) współistniały ze sobą — 
chalkolitem lub eneolitem, czyli schył- 
kową epoką kamienia. Początek epoki 
brązu natomiast datowany jest przez 
nich na okres znacznie późniejszy, 
czyli na około 2500 rok p.n.e. Wów- 
czas właśnie na Bliskim Wschodzie 

i w Egipcie brąz stał się podstawo- 
wym materiałem wytwórczym. Trze- 
ba jednak pamiętać, że ramy czasowe 
tej epoki kształtowały się w regionie 
śródziemnomorskim zupełnie od- 
miennie niż w Europie Srodkowej czy 
na obszarach nadbałtyckich. Tutaj 
brązu zaczęto używać najpóźniej, bo 
dopiero około roku 1800 p.n.e. 

i Kinunir. Drugi sposób regulacji stosunków mię- 
dzynarodowych, oparty na bezwzględnym pryma- 
cie najpotężniejszego miasta-państwa, stał się 
w połowie III tysiąclecia p.n.e. podstawowym ty- 
pem wzajemnych relacji politycznych na Bliskim 
Wschodzie. Pomiędzy rokiem 2371 a 2347 p.n.e. 
władca Ummy Lugalzagesi narzucił zwierzchnic- 
two miastom-państwom Kisz, Nippur i Uruk, a na- 
stępnie podbił południową Mezopotamię. Niedłu- 
go po nim po władzę nad całym bliskowschodnim 
regionem sięgnął semicki król państwa Akad, Sar- 
gon I zwany Wielkim. Swoje sukcesy militarne za- 
wdzięczał głównie zastosowaniu na masową skalę 
łuków i oszczepów. Brązowe groty strzał i oszcze- 
pów miały znacznie większą siłę przebijania od 
obsydianowych ostrzy używanych przez Sume- 
rów. Sargon I dokonał unifikacji Akadu (który za- 
czął być utożsamiany z całą środkową Mezopota- 
mią) z podbitym Sumerem i ziemiami ościennymi 
zarówno pod względem politycznym, jak i religij- 
nym. Wspólny panteon bogów i niekwestionowa- 
na boskość władcy sprawiły, że sumeryjscy, a na- 
stępnie babilońscy sukcesorzy jego spuścizny nie 
mieli problemów z narzuceniem poddanym ujed- 
noliconej ideologii. 


Od czasów rządów akadyjskich zaczyna się 
rozpad tradycyjnej wspólnoty rodowej. Podstawo- 
wą formacją społeczną staje się rodzina, korzysta- 
jąca z przysługujących jej praw oraz mająca okre- 
ślone obowiązki względem panującego. Imperium 
Sargona I, rozciągające się w pewnym okresie od 
Zatoki Perskiej do Morza Śródziemnego, około ro- 
ku 2200 p.n.e. padło ofiarą najazdu koczowni- 
czych plemion z gór Zagros, Gutejów. Po nim na- 
stąpił krótkotrwały renesans sumeryjski pod rząda- 
mi III dynastii z Ur. Państwo to szybko ponownie 
się rozpadło na niezależne miasta. Przyczynili się 
do tego amoryccy urzędnicy, którzy wykorzystu- 
jąc bardzo złą sytuację gospodarczą 
w Sumerze i zagrożenie ze strony Ela- 
mu, przejęli władzę w po- 4 
szczególnych ośrodkach i za- 4 
łożyli własne dynastie. W wie- 
ku XIX p.n.e. jednemu z nich 
udało się podporządkować 
pozostałych w ramach mo- 
narchii babilońskiej 

Początkowo ziemia znajdu- 
jąca się w obrębie gminy miej- 
skiej stanowiła wspólną wła- 
W III ty- 
siącleciu p.n.e. rozpoczął się już 


sność mieszkańców 


proces usamodzielniania się nie- 
których gospodarstw, zwłaszcza nale- 
żących do najzamożniejszych rodów. 
Wykształciła się warstwa posiadaczy 
ziemskich, która z upływem lat zyskała status lo- 
kalnej arystokracji. Z niej właśnie wybierani by- 
li ensi, którzy po pewnym czasie przyjęli tytuły 
królewskie, a władza ich stała się dziedziczna. 

Z najbogatszych rodów rekrutowali się także 
kapłani i urzędnicy — stworzyli oni zalążek jed- 
nej z pierwszych w dziejach administracji. Liczba 
odnalezionych pieczęci cylindrycznych i glinia- 
nych tabliczek na stanowiskach archeologicznych 
w Kisz, Ur, Ebli czy Mari świadczy o wyjątkowo 
rozwiniętej biurokracji w całym regionie blisko- 
wschodnim. Treścią owych dokumentów są przede 


0 Jednym z najcenniejszych źródeł służących poznaniu strojów i obyczajów dawnych mieszkańców Mezopotamii jes 


konany prawdopodobnie około 2400 r. p.n.e. 


wszystkim transakcje i umowy, które współcześ- 
ni znawcy prawa zaliczają do kategorii umów 
cywilnoprawnych. Dowodzi to niezbicie, że 
prawie tysiąc lat przed kodyfikacją praw doko- 
naną przez Hammurabiego istniały w Mezopo- 
tamii zbiory skutecznie funkcjonujących prze- 
pisów. Należał do nich niewątpliwie kodeks Uru- 
kaginy, władcy Lagaszu, datowany na 2400 rok 
p.n.e., jak również zbiór praw Lipitesztara z Isin 
spisany około roku 1930 p.n.e 


W życiu codziennym Sumerów zasadniczą 
rolę odgrywała świątynia. Ona była najwięk- 
szym 


właścicielem ziemskim, a jej kapłani 
dzięki ofiarności wiernych szybko 
stali się najbogatszą warstwą Spo- 
łeczną w Mezopotamii. Świątynia 


© Charakterystyczne dla Ana- 
tolii figurki z brązu, jakie cza- 
, sami znajduje się na wczes- 
nobrązowych stanowiskach 
archeologicznych w Europie 
Środkowej, świadczą o pro- 
wadzeniu wymiany handlo- 
wej pomiędzy cywilizacją śród- 
ziemnomorską a barbarzyń- 
ską Północą 


pełniła funkcję domu bóstwa. Dlatego 
po pewnym czasie wykształcił się 
liczny personel urzędniczy i usłu- 
gowy, którego zadaniem była 
opieka nad świątynią i dbałość o jej 
interesy. O znaczeniu świątyni świad- 
czy fakt, że podczas wojen pomiędzy 
miastami-państwami, których nasilenie 
przypadło na drugą połowę III tysiącie- 
cia p.n.e., największym trofeum wojen- 
nym stał się posąg bóstwa i zdeponowane 
w jego domu skarby 
Mniej więcej w połowie III tysiąclecia p.n.e. 
brąz wyparł kamień i obsydian jako surowce do 
produkcji broni, ozdób i narzędzi. Pierwsi me- 


© Brąz okazał się świetnym materia- 
lem do wyrobu narzędzi i broni. Naj- 
powszechniej używano noży, których 
produkcja była stosunkowo prosta 


talurdzy skuwali samorodki miedzi na 
zimno, W IV tysiącleciu p.n.e. pojawiły 
się odlewnicze formy kamienne, począt- 
kowo ryte w jednej bryle, a następnie 
dwudzielne, składające się z wklęsłego 
awersu i rewersu, wyrzeźbionych na osob- 
* nych kamieniach. W III tysiącleciu p.n.e. 
upowszechniła się tak zwana technika od- 
lewów na wosk tracony. Polegała ona na 
tym, że wzór przyszłego brązowego 
przedmiotu wykonywany był z wosku, 
a następnie oblepiany gliną, która tworzy- 
ła jego matrycę. Tak przygotowaną formę 
wypełniano roztopionym metalem, w trak- 
cie tego procesu woskowy model stopnio- 
wo się wytapiał, a jego miejsce zajmował 
brąz. Następnie odlew studzono i zdejmo- 
wano gliniane skorupy. Brąz doskonale nada- 
wał się do wyrobu grotów strzał i oszcze- 
pów, sztyletów, bransolet i naszyjników. Wy- 
rabiano z niego także igły. szpile i zapinki do 
okryć (fibule). Najciekawsze jednak były pole- 
rowane zwierciadła brązowe, z których słynęli 
irańscy rzemieślnicy z gór Zagros 
nie dość powszechnym metalem stało się złoto. 
Do najwybitniejszych osiągnięć sztuki złotni- 
czej Bliskiego Wschodu należą bezcenne skarby 
odnalezione w grobach królewskich w Ur 
Wśród nich znajduje się precyzyjnie wyko- 
nany złoty hełm króla Meskalamduga z wy- 
modelowanymi uszami oraz wyposażenie gro- 
bowca królowej Pu-abi. Składały się na nie 
liczne złote naszyjniki, diadem oraz figurka 
koziołka wspinającego się na drzewo życia. 
Odnajdywane poza Sumerem wyroby sume- 
ryjskich jubilerów dowodzą ożywionych kon- 
taktów handlowych w tej części basenu Mo- 


Jednocześ- 


rza Śródziemnego 


st tzw. sztandar z Ur, wy- 
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Barbarzyńska Pólnoc 


W czasach gdy na całym Bliskim 
Wschodzie niepodzielnie panował brąz, 
w Europie Środkowej i Północnej kwi- 
tły kultury eneolityczne. Co jakiś czas 
ogromne połacie Europy nawiedzały fa- 
le koczowników ze wschodnioeuropej- 
skich stepów: rozpadały się na mniejsze 
grupy etniczne i budowały zręby włas- 
nych kultur. Najważniejsze znaczenie 
dla północno-środkowej Europy miał 
krąg kulturowy ceramiki sznurowej, 
który w okresie od XXV do XVII wie- 
ku p.n.e. rozprzestrzenił się od Skandy- 
nawii do Dunaju na linii północ-południe i od do- 
rzecza Renu do Dniepru na osi wschód-zachód. 
Wspólną cechą wszystkich kultur wchodzących 
w skład kręgu ceramiki sznurowej był charaktery- 
styczny ornament na naczyniach glinianych w for- 
mie odciśniętego sznura. W początkowej fazie ist- 
nienia kultury ceramiki sznurowej były kulturami 
późnoneolitycznymi. natomiast w końcowym 
okresie należały zdecydowanie do wczesnej epoki 
brązu. Do najciekawszych podzespołów kultur ce- 
ramiki sznurowej zaliczane są kultury: rzucewska 
i złocka, których tradycje kontynuowały kultury: 
strzyżowska i Chłopice-Veselć. Ta ostatnia dopro- 
wadziła około XIX wieku p.n.e. do ujednolicenia 
kulturowego obszarów położonych po obu stro- 
nach łuku Karpat. Pomimo znacznego udziału 
krzemienia w produkcji narzędzi i broni, zaświad- 
czonego przez liczne znaleziska trójkątnych gro- 
tów strzał, noży i sierpów, dość licznie reprezento- 
wane są wyroby z importowanej miedzi i złota. Na 
południe od kultury Chłopice-Veselć rozwinęła się 
około 1800 roku p.n.e. inna podgrupa osadnicza 
związana z kręgiem ceramiki sznurowej — kultura 
mierzanowicka, nazwę swą zawdzięczająca cmen- 
tarzysku z wczesnej epoki brązu odkrytemu we 
wsi Mierzanowice w południowej Polsce. Charak- 
terystyczną formą ozdób noszonych przez przed- 
stawicieli kultury mierzanowickiej były miedziane 
zausznice w kształcie wierzbowego liścia. Pewną 
ich liczbę odnaleziono na obszarach kultury Chło- 


PÓŹNA EPOKA BRĄZU 
ok. 1000 r. p.n.e 


pice-Veselć, co świadczy o istnieniu ożywionej 
wymiany handlowej w tej części Europy w począt- 
kach II tysiąclecia p.n.e. Równolegle z kulturą 
mierzanowicką rozwijała się oryginalna kultura 
rzucewska (nazwa wzięta od miasta Rzucewo po- 
łożonego nieopodal Gdańska, gdzie zlokalizowa- 
no pierwsze jej ślady), której ludność zajmowała 
się na wielką skalę obróbką bursztynu. 

Około 1800 roku p.n.e. na obszarze środko- 
wych Niemiec, Czech, Słowacji, Śląska i Wiel- 
kopolski pojawiły się ufortyfikowane osady na 
wzniesieniach, u których podnóża rozpościera- 
ły się otwarte skupiska siedzib ludzkich i cmen- 
tarzyska. Należały one do tak zwanej kultury 
unietyckiej, z najważniejszym ośrodkiem w Unćti- 
cach niedaleko Pragi (Czechy), pod wieloma 
względami przypominającej inne wczesnobrą- 
zowe kultury środkowoeuropejskie. Duża licz- 
ba brązowej broni odnaleziona na jej stanowi- 
skach. w tym charakterystyczne berła sztyleto- 


© Neolityczne tradycje cerami- 
ki sznurowej przetrwały do czasów 
wczesnej epoki brązu. Ornamen- 
tem sznurowym posługi- 
wali się też spadkobiercy 
kręgu kultur ceramiki 
sznurowej: Chłopice- 
-Veselć, mierzanowic- 
kiej i strzyżowskiej 


KULTURA 
ŁUŻYCKA 


k KULTURA 
KOLCHIDZKA 


Śródziemne 


e Osiedla epoki brązu miały 
niejednokrotnie warowny cha- 
rakter. Zdarzały się również 
osiedla otwarte; ich ludność zaj- 
mowała się rolnictwem i pa- 
sterstwem. Najczęściej zloka- 
lizowane były nieopodal ufor- 
tyfikowanego ośrodka. Obec- 
nie archeolodzy próbują zre- 
konstruować ich wygląd 


we, wskazuje na ekspansywny 
charakter tej kultury. Jak w całej 
ówczesnej barbarzyńskiej Euro- 
pie, tak i w kulturze unietyckiej 
obowiązywał szkieletowy obrządek grzebalny, 
przy czym groby naczelników plemiennych znaj- 
dowały się zazwyczaj we wnętrzach kurhanów 
i były z reguły bogato wyposażone w ozdobne 
naczynia ceramiczne, broń i biżuterię. Bujny 
rozwój kultury unietyckiej umożliwiło przede 
wszystkim posiadanie własnych ośrodków wy- 
dobycia kruszców w Rudawach i Turyngii, co 
uniezależniało jej ludność od konieczności spro- 
wadzania surowców. Mniej więcej w latach 1600 

1400 p.n.e. zanikła większość kultur wczesnej 
epoki brązu. Zmiana składu etnicznego nastę- 
pujących po nich populacji, ustalona na podsta- 
wie badań antropologicznych, może świadczyć 
o tym, że dawni mieszkańcy Europy Środkowej 
zostali wyparci przez kolejne 
fale imigrantów ze wschodu 
i południa. Być może zasymi- 


lowali się z liczną ludnością napływową, która 
stworzyła na obszarze całej środkowej i czę- 
ściowo zachodniej Europy krąg kultur mogiło- 
wych. Szkieletowe pochówki tego okresu z re- 
guły przykrywano nasypami ziemnymi, zmarłych 
natomiast chowano w pozycji wyprostowanej, 
niekiedy w drewnianych trumnach. Najbogat- 
sze groby miały kamienną obstawę komór gro- 
bowych oraz bogate wyposażenie pośmiertne. 
Oprócz charakterystycznych waz i mis na pu- 
stych nóżkach w grobach męskich można odna- 
leźć brązowe sztylety, miecze, czekany i mnóst- 
wo grotów, w grobach żeńskich zaś ozdoby: bran- 
solety, naszyjniki i zausznice. Bardzo ciekawe 
wydają się brązowe naramienniki z pochów- 
ków męskich, będące pierwowzorem później- 
szych zbroi. 

Przełom XIII i XII wieku p.n.e. zarówno na 
południu, jak i w barbarzyńskiej Europie przy- 


© Mapa kultur wczesnej epoki brązu poka- 
zuje, że gdy na Bliskim Wschodzie istniały 
rozwinięte państwowości, w Europie zaczy- 
nał się dopiero kształtować układ kręgów 
kulturowych, z których później powstały 
wąskie grupy kulturowe 


mienia. Oprócz wyrobów z kamienia i obsydianu zaczynają się 


pojawiać przedmioty wykonane z miedzi rodzimej, a następnie | 


złota, srebra i brązu. W Europie nadal trwa neolit 
poł. IV tysiąclecia p.n.e. — rozpoczyna się eneolit w Europie 
Środkowej. Jednak niemal wszystkie odnalezione przedmioty 
metalowe z tego okresu są importowane z południa, niekiedy 
tylko przekuwane przez miejscowych rzemieślników 
ok. 3100 p.n.e. 
kształtowania się miast-państw zwany Dżamdat Nasr. Termin 
ów został utworzony od współczesnej nazwy starożytnego 
| miasta Kidnun, z którego pochodzi wiele zabytków typowych 
dla tej epoki 
ok. 2900 p.n.e. — okres Dżamdat Nasr dobiega końca. Wy- 
kształcone miejskie organizmy państwowe wkraczają w nową 
fazę dziejów zwaną okresem wczesnodynastycznym 
ok. 2700 p.n.e. — na Bliskim Wschodzie istnieją w pełni wy- 
kształcone monarchie dziedziczne. Władcy przyjmują kró- 
lewski tytuł /uga/. Pierwszym poświadczonym królem blisko- 
wschodnim jest /uga/ miasta Kisz, Mebaragesi 


ok. 2500 p.n.e. — kraje Bliskiego Wschodu, Egipt i Kreta 


wkraczają w epokę brązu. Na obszarach całej północnej i środ- 
kowej Europy pojawiają się pierwsze grupy przedstawicieli 
kręgu kultur ceramiki sznurowej 

ok. 2400 p.n.e. — władca Lagaszu, Urukagina, wydaje pierwszy 
na świecie zbiór praw zwany kodeksem Urukaginy 
2371-2347 p.n.e. — w mieście Umma panuje Lugalzagesi, które- 
mu udaje się na krótko zjednoczyć południową Mezopotamię 
ok. 2340 p.n.e. — Sargon I Wielki, władca państwa Akad, na- 
rzuca zwierzchnictwo całej Mezopotamii i Syrii 

ok. 2200 p.n.e. — najazd górskich plemion Gutejów kładzie 
kres imperium Sargona I Wielkiego 

ok. 2110 p.n.e. — władzę w Sumerze zdobywa tzw. III dyna- 


stia z Ur. Okres zapoczątkowany jej rządami został przez hi- | 


storyków nazwany renesansem sumeryjskim 

ok. 1930 p.n.e. — powstaje następny zbiór praw w Mezopota- 

mii. Jego autorem jest Lipitesztar, władca Isin 

XIX w. p.n.e. — w środkowowschodniej Europie na podłożu 
| kultur ceramiki sznurowej wyrasta kultura Chłopice-Veselć, 

unifikująca kulturowo tereny po obu stronach łuku Karpat 
ok. 1800 p.n.e. — w północnej i środkowej Europie rozpoczyna 
się właściwa epoka brązu. Na południe od rejonów zajętych 
przez przedstawicieli kultury Chłopice-Veselć zaczyna się roz- 
wijać kultura mierzanowicka, a na obszarze środkowych Nie- 
| miec, Czech, Słowacji, Śląska i Wielkopolski powstaje kultura 
| unietycka. Obie kultury zaliczane są do kultur wczesnej epoki 


brązu 
| 1600-1400 p.n.e. — większość kultur wczesnobrązowych ustę- 
| puje miejsca kulturom mogiłowym. Do nich należą m.in.: kultu- 
ra przedłużycka, środkowodunajska mogiłowa, karpacka mogi- 
łowa, a w zachodniej Europie grupy: alzacka, wschodniohesko- 
-luryńska i czesko-palatynacka. Na wschodzie powstaje odrębny 
krąg kulturowy trzciniecko-komarowsko-sośnicki, w którym na 
, większą skalę pojawia się grzebalny obrządek ciałopalny 
ok. 1300 p.n.e. — na arenę dziejów europejskich wkraczają 
kultury pól popielnicowych, w których panuje obrządek ciało- 
palny. Na ziemiach polskich okres ten jest równoznaczny z do- 
minacją kultury łużyckiej 
ok. X w. p.n.e. — Bliski Wschód i Europa Południowa wkra- 
| czają w epokę żelaza 
ok. 650 p.n.e. — koniec epoki brązu w Europie Środkowej 
| i Północnej 


poł. V tysiąclecia p.n.e. — na obszarach Bliskiego Wschodu roz- 
poczyna się okres zwany eneolitem, czyli schyłkową epoką ka- | 


w południowej Mezopotamii nastaje okres | 


niósł zasadnicze zmiany 
kulturowe. W krajach 
śródziemnomorskich 
odbywała się wów- 
czas wędrówka ludów 
morza, niszcząca cy- 
wilizację Hetytów 
i zagrażająca same- 
mu Egiptowi. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności odby- 
wała się ona w tym samym 
czasie, co wojna trojańska. Szkie- 
letowy obrządek grzebalny stop- 
niowo ustąpił ciałopalnemu i pra- 
wie cała Europa — od Pirenejów aż 


0 Wepoce brązu pojawiły się 
nowe wynalazki wojenne — miecz 
i rurkowa siekiera — które z po- 
wodzeniem zastąpiły swoje krze- 
mienne odpowiedniki 


po czarnomorskie 
stepy — została zalana 
przez kultury pól po- 

pielnicowych, których 

charakterystyczną cechą 
były urny na prochy. Z bie- 
giem czasu lokalne tradycje wy- 
pracowały własne formy owych urn, 
co znacznie ułatwia klasyfikację 
znalezisk. Na obszarze rozciąga- 
jącym się od północnej Italii po 
zachodnie Niemcy typową for- 
mą były urny domkowe, przypo- 
minające miniaturowe modele 
ówczesnych budynków mieszka|- 
nych. Bardziej na wschód, na te- 
renach zajętych przez kulturę łu- 
życką, używano bogato zdobionych 
urn twarzowych. Te piękne naczy- 
nia grobowe zawdzięczają swoją 
nazwę wylewom uformowanym na 
podobieństwo ludzkich twarzy. 
Cmentarzyska kultur pól popiel- 
nicowych z reguły były płaskie, 


e Do przechowywania pro- 
chów zmarłych służyły w kul- 
turze lużyckiej tzw. urny 
twarzowe, kształtem 
przypominające ludz- 

kie oblicze 


choć zdarzały się mogiły ku- 
rhanowe, hojnie wyposażone 
w broń, części uprzęży i ozdoby. 
Kultury pól popielnicowych prze- 
trwały do początków VII wieku p.n.e., po czym 
zaczęły zanikać pod wpływem nowych wzor- 
ców kulturowych, które przywędrowały z po- 
łudnia wraz z technologią obróbki żelaza. 


4 Ciągłe wojny przyczyniły się do upowszech- 
nienia naramienników i nagolenników brązo- 
wych, mających za zadanie chronić przynaj- 

mniej niektóre części ciała wo- 
jowników. Tak narodziła się 
zbroja, której (według prze- 
kazów Homera), powszech- 
nie używano pod Troją 


Schyłek epoki brązu to z jednej strony kon- 
sekwencja zmian technologicznych, z drugiej 
zaś przetasowań etnicznych na mapie Europy 
i Bliskiego Wschodu. W rejonie basenu Mo- 
rza Śródziemnego od początku X wieku p.n.e. 
brąz został wyparty przez żelazo, stając się je- 
dynie metalem ozdobnym. Nieco później że- 
lazo dotarło do południowo-środkowej Euro- 
py, gdzie powstał słynny ośrodek metalurgii 
żelaza w Hallstatt. Na północ od linii Duna- 


ju brąz nadal królował i dopiero po upływie 


trzech stuleci ustąpił miejsca łatwiej dostęp- 
nemu żelazu. Najazdy Kimmerów i Scytów 
przyspieszyły upadek kultur późnej epoki brą- 
zu, w tym kultury łużyckiej na ziemiach pol- 
skich, nie stanowiły jednak zasadniczej przy- 
czyny zmiany epok. 


4 Epoka brązu dała początek wszystkim późniejszym typom naczyń cera- 


micznych 


Starożytny Egipt fascynował uczonych i badaczy już od zamierzchłych 

czasów. Grecy dostrzegali w nim jedno ze źródeł mądrości płynącej ze Wscho- 
du i za wszelką cenę usiłowali zgłębić tajniki wiedzy jego kapłanów. Władcy 
hellenistyczni szybko zaczęli utożsamiać się z faraonami i przejęli wiele wie- 
rzeń, obrzędów i obyczajów egipskich. W ich czasach została sporządzona 
przez jednego z kapłanów — Manetona, pierwsza kompletna lista władców 
egipskich, obejmująca 30 kolejno panujących dynastii. Lista ta zachowała ak- 
tualność do dziś i została przyjęta przez egiptologów za pod- 
stawę chronologii dziejów starożytnego Egiptu. Rzymianie 

z kolei podziwiali piramidy, obeliski i potężne posągi jako 
symbole dawnej wielkości państwa faraonów. Najpełniej jed- 
nak cześć, jaką otaczano zabytki starożytnego Egiptu, wyra- 
ził Napoleon I, gdy w 1798 roku przyszło mu stoczyć bitwę 

u podnóża piramid. Powiedział wtedy do swojej armii: „Żoł- 
nierze, czterdzieści wieków spogląda na was”. 


elta Nilu i doliny wzdłuż jego dolnego 
D biegu były terenami intensywnej kolo- 

nizacji już w epoce neolitu. Pod koniec 
IV tysiąclecia na obszarze dzisiejszego Egiptu 
powstały dwa niezależne organizmy państwo- 
we: Górny i Dolny Egipt. 


w jedno silne państwo. Prawdo- 
podobnie jednak proces jedno- 
czenia trwał znacznie dłużej 
i obejmował okres panowania 
dwóch pierwszych dynastii, czyli 
mniej więcej XXIX i XXVIII 
stulecie p.n.e. Stolicą Egiptu zo- 
stało wzniesione wówczas miasto 
Memfis, położone na południowym 


Zjednoczenie Egiptu 


Według Manetona oko- 
ło 3000 roku p.n.e. władca 
Górnego Egiptu Menes do- 
konał podboju północnego 
sąsiada i doprowadził do po- 
łączenia obu części Egiptu 


© Pismo egipskie prze- 
chodziło wielowiekową 
ewolucję, zanim osiągnęło 
wyrafinowaną for- 
mę przypomina- 
jącą pismo al- 
fabetyczne, Je- 
go początkiem 
były proste hie- 
roglify 


skraju delty Nilu. Zapewne również w tym cza- 
sie państwo egipskie podzielono na jednostki 
administracyjne — nomy, na których czele sta- 
nęli nomarchowie desygnowani osobiście przez 
faraonów. Pomimo to odrębność obu części 
Egiptu została zachowana w tytulaturze wład- 
ców, budowie miast o tych samych nazwach 
w obu częściach kraju, a także w podwójnym 
wznoszeniu grobowców królewskich na półno- 
cy i południu. Najwcześniejsi faraonowie budo- 
wali bowiem miejsca swojego wiecznego 
spoczynku zarówno nieopodal stolicy, 
w nekropolii w Sakkarze, jak i koło 
Abydos w Górnym Egipcie, w rejo- 
nie miasta Czeni znanego pod grecką 


© Pisarz zajmował wysoką pozy- 
cję w hierarchii urzędniczej, po- 
cząwszy od narodzin Starego Pań- 
stwa, gdyż umiejętność pisania była 
wtedy bardzo rzadka 


nazwą Tinis. Stąd wzięła się nazwa „okres ty- 
nicki” na określenie rządów władców I i II dy- 
nastii. W tym czasie powstała również najstar- 
sza odmiana pisma egipskiego (hieroglify) i osta- 
tecznie ukształtował się religijny charakter pań- 
stwa. Najwyższym władcą i uosobieniem stwór- 
cy, pana niebios — Horusa, był w oczach Egip- 
cjan faraon. Jednak nawet on co trzydzieści lat 
od chwili wstąpienia na tron musiał udowadniać 
swoją boską moc podczas obchodów święta Sed. 
Jeden z elementów uroczystości — rytualny bieg, 
miał przekonać poddanych o tym, że ich wład- 
ca pozostaje w pełni sił fi- 
zycznych i może sprawo- 
wać władzę. Kiedy mu się 
nie powiodło, był prawdo- 
podobnie zabijany, a na je- 
go miejsce powoływano 
następcę, najczęściej jego 
syna. Z biegiem czasu ten 
okrutny obyczaj utracił do- 
słowny charakter na rzecz 
symbolicznej ceremonii i fa- 
raonowie mogli spokojnie pa- 
nować do późnej starości bez 
obawy o swoje życie. 


e Kamienna paleta króla 
egipskiego Narmera ukazuje go 
w roli zwycięzcy nad mieszkań- 
cami delty, co według wielu ba- 
daczy może być traktowane jako 
dowód na zjednoczenie przez niego 
Górnego i Dolnego Egiptu. Napraw- 
dę jednak dopiero jego następcy zrea- 
lizowali zamiar zjednoczenia państwa 


Podstawą gospodarki Egiptu było rolnictwo 
wykorzystujące do nawadniania pól regularne, 
rokroczne wylewy Nilu. Już w IV tysiącleciu 
p.n.e. Egipcjanie budowali kanały irygacyjne 
doprowadzające wodę do gruntów położonych 
dalej od koryta rzeki i odprowadzające jej nad- 
miar w czasie pory deszczowej i obfitych wyle- 
wów. Nil odgrywał tak ważną rolę w życiu 
Egipcjan, że roczny cykl wahań poziomu jego 
wód i wylewów stał się obok obserwacji astro- 
nomicznych podstawą egipskiego kalendarza. 
Począwszy od 1. połowy III tysiąclecia p.n.e. 
zaczęło nabierać znaczenia górnictwo miedzi na 
półwyspie Synaj i złota w kopalniach Górnego 
Egiptu. Wprawdzie wiele narzędzi i ozdób wy- 
konywano nadal z obsydianu i kamienia, lecz 
Egipcjanie zasłynęli w świecie starożytnym 
również jako zdolni złotnicy i grawerzy. Ich ce- 
nionym materiałem eksportowym była kość sło- 
niowa, którą w postaci najrozmaitszych wyro- 
bów można spotkać na Bliskim Wschodzie, na 
Krecie, a nawet w kręgu wpływów mykeńskich. 


Burzliwe dzieje Starego 
i Sredniego Państwa 


III dynastia, która wkroczyła na arenę dzie- 
jową około XXVII wieku p.n.e., zapoczątkowa- 
ła w historii Egiptu okres Starego Państwa. Kraj 
był już wówczas na tyle zjednoczony politycz- 
nie, że lokalne obyczaje różnych nomów stop- 
niowo zostały wyparte przez prawa ogólnopań- 
stwowe wydawane bezpośrednio przez władcę. 
Unifikacji państwa służył także jednolity sy- 


stem podatkowy, nakładający na każdy nom 
obowiązek dostarczenia na dwór królewski od- 
powiedniej ilości ziarna i zwierząt. Ostateczny 
kształt uzyskała też administracja szczebla pro- 
wincjonalnego. Władzę w nomach mieli spra- 
wować mianowani nomarchowie, ale za pomo- 
cą rozbudowanego aparatu biurokratycznego, 
w którym znaczną rolę odgrywali pisarze i po- 
borcy podatkowi. Niekiedy jedna osoba pełniła 
te funkcje jednocześnie. skupiając tym samym 
pełnię władzy cywilnej w powierzonej sobie 
części nomu. Tam, gdzie stacjonowały garnizo- 
ny wojskowe, władza urzędników cywilnych 
była ograniczona kompetencjami miejscowych 
dowódców. Dotyczyło to przede wszystkim no- 
mów południowych, graniczących z Nubią, 
i północno-wschodnich krańców Synaju, nara- 
żonych na ataki nomadów. W regionach zasob- 
nych w kruszce znajdowały się ponadto kopal- 
nie podległe, przynajmniej formalnie, wyłącz- 
nie władzy monarszej. 

Integrację społeczeństwa wokół osoby fara- 
ona miały również wspomagać wielkie inwe- 
stycje publiczne, jak budowa piramid, świątyń 
czy kopanie kanałów nawadniających na tere- 
nach rolniczych wokół doliny Nilu. Na masową 
skalę zainicjował tego typu przedsięwzięcia za- 


© Budzący grozę olbrzymi sfinks z Gizy 
czuwał nad spokojem królów egipskich. po- 
chowanych w tej najsłynniejszej nekropo- 
lii świata. Jego obecność w niewielkim jed- 
nak stopniu powstrzymywała rabusiów, sko- 
ro pod koniec czasów starożytnych nie było 
już w grobach faraonów wielu cennych za- 
bytków 


łożyciel i zarazem najwybitniejszy przedstawi- 
ciel III dynastii — Dżeser. Postawiona na jego 
zlecenie przez nadwornego architekta Imhotepa 
piramida schodkowa w Sakkarze wraz z otacza- 
jącym ją okręgiem kultowym stanowi doskona- 
ły przykład budowli łączącej funkcje religijne 
z doraźnym celem propagandowym. Wokół cen- 
tralnego obiektu, czyli piramidy, zostały zgru- 
powane skromniejsze grobowce urzędników 
państwowych, mające formę ściętych prostopad- 
łościanów o przekroju trapezów, zwane masta- 
bami. Ten zwyczaj chowania egipskiej arysto- 
kracji w pobliżu monarchy był charakterystycz- 
ny dla całego okresu Starego Państwa. Budow- 
nictwo sepulkralne (grobowe) osiągnęło szczyt 
rozwoju w czasach panowania IV dynastii (XXVI 


© Luksor, drugi obok Karnaku słynny ze- 
spół budowlany w Tebach, zajmował polu- 
dniową część dawnej stolicy państwa farao- 
nów. Kompleks świątynny w Luksorze zasły- 
nął dzięki świetnie zachowanej do naszych 
czasów sali kolumnowej w świątyni Amona 


XXV w. p.n.e.). której najwybitniejsi przedsta- 
wiciele: Cheops (egip. Chufu), Chefren (egip. 
Chafre) i Mykerinos (egip. Menkaure) wznieśli 
w Gizie, w pobliżu Memfis, największe pira- 
midy w całej historii Egiptu. Najpotężniejsza 
z nich — piramida Cheopsa, jeszcze dziś sięga 
146 metrów wysokości, a bok kwadratu jej pod- 
stawy ma długość 230 metrów. Trzeba dodać. 
że piramidy w Gizie były pierwotnie obudowy- 
wane płytami z białego wapienia, które nada- 
wały im iście boski blask pod wpływem pro- 
mieni słońca. Niestety, podzieliły one los in- 
nych zabytków grobowych i zostały rozkradzio- 
ne przez cmentarnych rabusiów prawdopodob- 
nie jeszcze w epoce faraonów. W tym czasie na- 
czelne miejsce w panteonie egipskim zajął Re, 
utożsamiony później z Amonem, a coraz więk- 
sze znaczenie zaczęły zyskiwać Teby wraz 
z kompleksem świątynnym i całą rzeszą potęż- 
nych kapłanów 


© Piramidy (w tym naj- 
bardziej znana pirami- 
da Cheopsa) jako miejsce 
ostatniego spoczynku fa- 
raonów były częścią więk- 
szego kompleksu budowli 
o charakterze religijno-se- 
pulkralnym. Obok pirami- 
dy władcy znajdowała się 
często mniejsza piramida 
jego żony oraz mastaby 
wielmożów 


czy wa 


Począwszy od czasów V dynastii wnętrza 
komór grobowych w piramidach ozdabiano 
wykutymi napisami, na których treść składały 
się zaklęcia i magiczne formuły mające pomóc 
zmarłemu w zaświatach. Tak zwane Teksty Pi- 
ramid odnaleziono w wielu grobowcach farao- 
nów i ich małżonek z okresu V i VI dynastii 
(XXIV-XXII w. p.n.e.). Zgodnie z wierzeniami 
Egipcjan dusza ludzka po śmierci żyła tak dłu- 
go. jak długo ciało istniało w nienaruszonym 
stanie, dlatego do perfekcji opanowali oni sztu- 
kę mumifikowania ciał swoich zmarłych. W za- 
leżności od zamożności rodziny zmarłego 
w specjalnych domach umarłych podejmowano 
mniej lub bardziej skomplikowane i kosztowne 


R aj. 


J2L = Paa 


zabiegi mające na celu zabalsamowanie ciała. 
Najprostszym sposobem była jego wielodniowa 
kąpiel w roztworze sody po uprzednim usunięciu 
narządów wewnętrznych. Bardziej kosztowne 
metody polegały na namaszczaniu wykąpanych 
w sodzie zwłok olejkami eterycznymi. ziołami 
i szczelnym owijaniu ich nasączonymi żywicą 
bandażami. Najzamożniejszych chowano ponad- 
to w ozdobnych sarkofagach, a ich twarze za- 
krywano pośmiertnymi maskami, niejednokrot- 
nie wykonanymi ze złota. 

Nieudolne rządy faraonów VI dynastii do- 
prowadziły do powstania w niektórych nomach 
opozycji o wyraźnie odśrodkowym charakterze. 
Ostatni przedstawiciel VI dynastii Pepi II na 
nieszczęście dla kraju panował aż 94 lata (został 
intronizowany w wieku lat 10 i dożył sędziwego 
wieku 104 lat ) i za jego rządów doszło do upadku 
Starego Państwa. Wtedy bowiem poszczególne 
nomy stały się samodzielnymi państwami zarzą- 
dzanymi przez lokalnych moż- 
nowładców. Doprowadziło to 
do załamania systemu podatko- 
wego i zaniku spójnej polityki 
zagranicznej wobec sąsiadów. 
Upadek autorytetu władzy cen- 
tralnej demoralizująco wpłynął 
także na masy chłopskie, które 
w różnych rejonach Egiptu co- 
raz częściej zaczęły wzniecać 
bunty przeciw możnym. Kry- 
zys polityczny znalazł również odzwierciedle- 
nie w architekturze sepulkralnej. Piramidy wzno- 
szone przez faraonów pięciu kolejnych dynastii 
(VII-XI) były o wiele mniej okazałe niż za cza- 
sów Starego Państwa lub zastępowano je gro- 
bowcami wykutymi w skałach. Teksty Piramid 
ustępują miejsca tak zwanym Tekstom Sarkofa- 
gów, które w odróżnieniu od poprzednich za- 
wierają więcej prywatnych zaklęć i magicznych 
formułek niż szablonowych napisów zwyczajo- 
wo ofiarowywanych zmarłym. 

Po upadku Starego Państwa obszar Egiptu 
przez prawie dwa stulecia (XXII-XXI w. p.n.e.) 
był widownią lokalnych wojen pomiędzy skłó- 
conymi nomarchami. W XXI wieku p.n.e. na 


koniec IV tysiąclecia p.n.e. — na obszarze dzisiejszego Egiptu po- 
wstają dwa niezależne państwa: Górny i Dolny Egipt 

ok. 3000 p.n.e. — władca Górnego Egiptu — Menes, podbija ob- 
szar delty Nilu i jednoczy Górny i Dolny Egipt 
XXX-XXVIII w. p.n.e. — okres tynicki: podczas sprawowania 
władzy przez faraonów I i II dynastii Egipt zostaje podzielony 
na nomy, pojawiają się zaczątki aparatu biurokratycznego, 
prawdopodobnie powstają pierwsze zabytki piśmiennictwa 
egipskiego 

XXVII w. p.n.e. — początek Starego Państwa: założyciel III dy- 
nastii — Dżeser, wznosi piramidę schodkową w Sakkarze, 
pierwszy grobowiec tego typu w Egipcie 

XXVI-XXV w. p.n.e. — pod panowaniem władców IV dy- 
nastii Egipt przeżywa rozkwit gospodarczy i polityczny: trzej 
najwybitniejsi jej przedstawiciele: Cheops, Chefren i Myke- 
rinos, wznoszą największe egipskie piramidy 

XXIV=XXII w. p.n.e. — nieudolne rządy V i VI dynastii dopro- 
wadzają Stare Państwo do upadku. Poszczególne nomy stają się 
samodzielnymi państwami, które toczą ze sobą nieustanne woj- 
ny domowe. Kryzys polityczny znajdu- 
je odzwierciedlenie także w uboższej 
architekturze sepulkralnej. Na ścia- 
nach komór grobowych pojawiają się 
Teksty Piramid będące odbiciem sta- 
roegipskich wierzeń o życiu pozagro- 
bowym 

XXI w. p.n.e. — tebański książę Men- 
tuhotep II jednoczy ponownie cały Egipt. 
Jego następcy dają początek Średniemu 
Państwu. W okresie tym odradza się mi- 
litarna i gospodarcza potęga Egiptu (Se- 
nuseret III). Jednak władcy XIII i XIV dy- 
nastii nie umieją poradzić sobie z opo- 
zycją arystokratyczną 

ok. 1650 p.n.e. — semickie plemię Hy- 
ksosów zajmuje Dolny Egipt. Ich wład- 
cy panują przez ponad sto lat na terenie 
delty Nilu jako XV i XVI dynastia. W tym samym czasie w Te- 
bach umacnia się rodzima XVII dynastia, która na początku XVI w. 
p.n.e. podejmuje udaną próbę ponownego zjednoczenia Egiptu 
ok. 1504 p.n.e. — na tron wstępuje Totmes III, który podbija Sy- 
rię, Palestynę i Nubię aż do IV katarakty Nilu, jednocześnie po- 
głębia się zależność dworu faraona od oligarchii kapłańskiej Teb 
poł. XIV w. p.n.e. — Amenhotep IV podejmuje reformy ustro- 
jowe państwa mające na celu pozbawienie wpływów politycz- 
nych kapłanów Amona. Władca zmienia nawet swoje imię 
na Echnaton i przenosi stolicę kraju do nowego miasta — Ache- 
taton. Po jego śmierci reformy zostają jednak zablokowane 
przez stronnictwo tebańskie 

ok. 1333 p.n.e. — kryzys polityczny w Egipcie spowodowany 
fiaskiem reform Echnatona sprawia, że po władzę w państwie 
sięga armia. Jej kandydat na faraona — Horemheb, uzyskuje 
także poparcie kapłanów, którzy widzą w nim ratunek dla kra- 
ju zagrożonego przez Hetytów 

1296 p.n.e. — Ramzes II w bitwie pod Kadeszem powstrzymuje 
marsz Hetytów w głąb Syrii, w polityce wewnętrznej stara się 
nie drażnić kapłanów z Teb, ale na wszelki wypadek przenosi 
stolicę do Tanis położonego w delcie Nilu 

ok. 945 p.n.e. — wykorzystując pogłębiający się zamęt w pań- 
stwie, na tron wstępuje potomek libijskich osadników z zachod- 
niej części delty Nilu — Szeszonk 1. Od tego momentu władzę 
w Egipcie zaczynają sprawować władcy obcego pochodzenia 
(Libijczycy, Kuszyci), którzy jednak starają się otaczać opieką 
kulturę egipską 

664 p.n.e. — władzę w Egipcie odzyskują rodzimi książęta. 
panujący jako XXVI dynastia 

525 p.n.e. — najazd Kambyzesa II kładzie kres niepodległości 
Egiptu 

332 p.n.e. — do Egiptu wkracza Aleksander Wielki. Egipt staje 
się wkrótce jedną z monarchii hellenistycznych 


czoło wysunęły się dwa ośrod- 
ki władzy: na północy w He- 
rakleopolis i na południu w Te- 
bach. W połowie tegoż stule- 
cia ich władcy stoczyli krwa- 
wą wojnę o panowanie nad ca- 
łym Egiptem, w wyniku któ- 
rej tebański książę Mentuho- 
tep II podporządkował sobie 
cały kraj. Zjednoczony Egipt 
ponownie wkroczył na drogę 
rozkwitu gospodarczego, na- 
wiązując bliższe kontakty hand- 
lowe z Kretą, Mezopotamią, 
Syrią, a także Puntem. Impor- 
tował w owym czasie znaczne 
ilości drewna z Libanu i złota 
z Nubii. Lokalne złoża tego 
szlachetnego metalu okazały 
się bowiem niewystarczają- 
ce dla stale rosnącego na nie 
popytu wśród rzemieślników. 
Jednocześnie faraonowie pod- 
jęli zaniechaną w okresie wo- 
jen domowych ekspansję na po- 
łudnie. W rezultacie za panowa- 
nia Senusereta III (Sesostrisa) 
Egipcjanie skolonizowali krai- 
nę Uauat znajdującą się pomię- 
dzy I i II kataraktą Nilu. Se- 
nuseret III położył także kres 
samowoli lokalnych urzędni- 
ków. W myśl jego rozporzą- 
dzeń nomarchowie mieli pod- 


e ft W Tebach Zachodnich 
(w Górnym Egipcie) znajdują 
się dwie wielkie nekropolie: Do- 
lina Królów i Dolina Królowych. 
W pierwszej z nich chowano 
w XIV-XI w. p.n.e. władców egip- 
skich (62 grobowce skalne), 
w drugiej — ich żony i dzieci (80 
grobowców skalnych). Wnętrza 
grobowców były bogato zdobio- 
ne, m.in. scenami z życia codzien- 
nego, pośród których poczesne 
miejsce zajmowały przedstawie- 
nia zabaw, rozrywek oraz zajęć 
domowych 


legać najwyższemu dworskiemu 

wezyrowi, a ten z kolei miał od- 
powiadać jedynie przed władcą. Dziedziczność 
urzędów została zniesiona na rzecz przywróco- 
nej praktyki mianowania. Decyzja ta spowodo- 
wała jednak w okresie rządów XIII i XIV dyna- 
stii (XVIH-XVII w. p.n.e.) liczne zaniedbania 
ze strony władz lokalnych i w rezultacie ponow- 
ne pojawienie się ruchów separatystycznych. 
Około 1650 roku p.n.e. obszar delty został naje- 
chany przez semickich Hyksosów, którzy w je- 
go wschodniej części założyli swoją stolicę 
Awaris (Tanis). Jednocześnie na południu tebań- 
scy książęta nadal sprawowali władzę jako 
XVII dynastia, choć początkowo musieli płacić 
Hyksosom daninę. Na początku XVI wieku p.n.e. 
armia Hyksosów została rozbita przez wojska 
tebańskie dowodzone przez księcia Ka'amesa 
(Kamose). Jego następca Jahmes (Amazis), za- 
łożyciel XVIII dynastii, najechał resztkę posiad- 
łości Hyksosów w delcie Nilu, zdobył Awaris 
i położył kres obcej dominacji w Egipcie. 


dostojnikowi 


Wielkość i upadek Nowego Państwa 


W I. połowie XVI wieku p.n.e. państwo 
egipskie mogło bez przeszkód przystąpić do 
odbudowy swojej potęgi. Największe blisko- 
wschodnie mocarstwa w owym czasie: Mitan- 
ni, państwo Hetytów, Asyria i Babilonia, toczy- 
ły ze sobą zażarte wojny w ciągle zmieniającej 
się konfiguracji przymierzy. Około 1504 roku 
p.n.e. wykorzystał dobrą koniunkturę politycz- 
ną bodaj najwybitniejszy władca Egiptu — Tot- 
mes III, który przystąpił do podboju zarówno 


Bliskiego Wschodu, jak i Nubii. W rezultacie 
prawie 50-letnich walk z państwami ościennymi 
zdołał przyłączyć do Egiptu obszar doliny Nilu 
aż do IV katarakty, a na północy Syrię i Palesty- 
nę. Bogata korespondencja fa- 
raonów XVIII dynastii z wład- 
cami bliskowschodnich mo- 
carstw odkryta przez archeolo- 
gów w archiwach egipskich, mi- 
tannijskich i hetyckich świad- 
czy o wiodącej roli Egiptu na 
ówczesnej arenie międzynaro- 
dowej. Umiejętnie zawierane 
małżeństwa i sojusze. dwor- 
skie intrygi i doskonale dzia- 
łające siatki szpiegowskie po- 


© Amenhotep IV usiłował 
zahamować wzrost wpływów 
wszechpotężnych kapłanów 
na bieg spraw państwowych. 
Ogłosił, że tylko on i jego żo- 
na Nefertiti mogą pośredni- 
czyć pomiędzy poddanymi 
" *=twem 


ły faraonom utrzymywać równowagę 
między głównymi potęgami na Bliskim Wscho- 
dzie. Jednak władcy XVIII dynastii stawali się 
coraz bardziej zależni we własnym kraju od 
wszechpotężnych kapłanów Amona, którzy sku- 
piali w swoich rękach największe latyfundia 
w państwie. Kapłani byli zawsze obecni na dwo- 
rze jako królewscy doradcy i władca nie podjął 
żadnej decyzji bez uprze- 
dniego zasięgnięcia ich 
opinii. W XIV wieku 


e Godnym kon- 
tynuatorem Totme- 
sa III w dziele umac- 
niania potęgi Egiptu 
okazał się w XIII w. 
p.n.e. Ramzes II 
zwany Wielkim, który 
w 1296 r. p.n.e. skutecz- 
nie powstrzymał 
ofensywę najsilniej- 
szej armii Bliskie- 
go Wschodu, jaką 
stanowiły siły zbroj- 
ne Hetytów 


p.n.e. sytuację tę próbował zmienić Amenho- 
tep IV, inicjując wiele reform wymierzonych 
przeciwko warstwie kapłańskiej. Przede wszyst- 
kim zastąpił kult dotychczasowych bogów, 


a zwłaszcza Amona, kultem Atona — boskiej tar- 
czy słonecznej. Aby bardziej uwiarygodnić re- 
formę, Amenhotep zmienił swoje dotychczaso- 
we imię na Echnaton (,,światłość Ato- 
na”) i przystąpił do sekularyzacji dóbr 
kapłańskich w całym państwie. Jedno- 
cześnie zaczął odsuwać kapłanów Amo- 
na i członków ich rodzin od stanowisk 
dworskich, powierzając je ludziom 
z warstw niższych, nierzadko kupcom 
i pomniejszym właścicielom ziemskim. 
Wyrazem niechęci Echnatona do Teb 
było wzniesienie nowej stolicy państwa 

Achetaton (dzisiaj Tell el-Amarna). 
Po śmierci Echnatona około 1358 roku 
p.n.e. jego reformy zostały skutecznie 
zablokowane przez kapłanów Amona, 
a jego następcy jeszcze bardziej ubez- 
własnowolnieni przez otoczenie dorad- 
ców. W rezultacie dalszego osłabienia 
pozycji faraona w 1333 roku p.n.e. po 
władzę w Egipcie sięgnęła armia, której 
kandydatowi na monarchę — Horemhe- 
bowi, udało się zawrzeć kompromis z oli- 
garchią kapłańską Teb. Wojskowy fara- 
on był wówczas bardzo potrzebny Egip- 
towi, tylko bowiem taki władca mógł 
poskromić coraz większą zaborczość państwa 
Hetytów. Napór władców hetyckich na egipskie 
posiadłości w Syrii doprowadził do wybuchu 
wojny z Egiptem, której kulminacja przypadła 
na czasy Ramzesa II z XIX dynastii. W wiel- 
kiej bitwie pod Kadeszem w 1296 roku p.n.e. ar- 
mia hetycka króla Muwatallisa została skutecz- 
nie powstrzymana przez wojska egipskie i Ram- 
zes Il ponownie umocnił swoją władzę nad 
częścią Syrii i miast fenickich. Traktat egip- 
sko-hetycki zawarty około 1280 roku p.n.e. 

ustabilizował sytuację na okres półwiecza. 

Ramzes II podobnie jak Echnaton dostrze- 
gał niebezpieczeństwo ze strony kapłanów 
Amona i dlatego przeniósł siedzibę swoje- 
go dworu do miasta Tanis na obsza- 
rze delty Nilu, choć nie zdobył się na 
całkowite zerwanie z oligarchią ka- 


płańską. Na przełomie XIII i XII wieku p.n.e. 
na wybrzeża Egiptu najechała pierwsza fala tak 
zwanych ludów morza przybyłych prawdopo- 
dobnie z północy. Skład etniczny tajemniczych 
najeźdźców jest do dziś sporny, ale fakt 
pojawienia się ich w przypuszczalnym 
okresie wojny trojańskiej wskazuje, że mogli 
nimi być mieszkańcy Półwyspu Anatolij- 
skiego, jak Lidyjczycy i Karyjczycy, a być 
może niektóre plemiona greckie. Najazd 
ludów morza osłabił dominującą pozycję 
Egiptu w ówczesnym świecie. W państwie 
zaczęła się szerzyć anarchia i korupcja. 
Teby uniezależniły się od Dolnego Egip- 
tu i podporządkowały sobie Nubię. Kraj 
został znowu podzielony, a faraonowie 
XX i XXI dynastii, z wyjątkiem Ramze- 
sa III, byli jedynie marionetkami wyko- 
rzystywanymi zarówno przez kapłanów, 
możnowładców, jak i armię. Około roku 
945 p.n.e. władzę w Egipcie przejął po- 
tomek libijskich kolonistów w zachodniej 
części delty Nilu — Szeszonk I, który pra- 
wa do tronu umotywował małżeństwem 
swojego syna Osorkona I z córką ostatnie- 
go władcy XXI dynastii Psusennesa II. Sze- 
szonk I prowadził politykę umiarkowanych kom- 
promisów, zwłaszcza w stosunku do coraz po- 
tężniejszego Izraela. Jego następcy, chcąc umoc- 


f Rzymianie pozostawili wiele śladów na ziemi egip- 
skiej. Za bytności Trajana powstały m.in. sklepy i ma- 
gazyny 


nić swoją pozycję, często mianowali swoich sy- 
nów arcykapłanami Amona w Tebach. Nie zapo- 
biegło to jednak konfliktom z kapłanami, którzy 
dążyli do całkowitego uniezależnienia Górne- 
go Egiptu. W VIII wieku p.n.e. władzę w Egip- 
cie przechwycili jego południowi sąsiedzi — Ku- 
szyci (XXV dynastia). Wiek później odzyskali ją 
książęta egip: z Sais: Necho I i Pasmetyk 
I (XXVI dynastia). Ich panowanie zwane rene- 
sansem saickim to ostatni okres egipskiego roz- 
kwitu. W 525 p.n.e. Egipt utracił niepodległość, 
podbity przez Persów pod wodzą Kambyzesa II. 
Kres ekspansji perskiej położył dopiero 
Aleksander Macedoński, radośnie powitany 
w 332 roku p.n.e. przez mieszkańców Egiptu 


jako wyzwoliciel ich kraju spod perskiego jarz- 


ma, co zakończyło Epokę Późną w dziejach 
państwa egipskiego. 


Zmierzch państwa faraonów 


Przez prawie 3 tysiące lat Egipt 
uchodził za mocarstwo, a jego 
władcy trwali na straży po- 
rządku i równowagi na ob- 
szarze północno-wschod- 
niej Afryki i Bliskiego 
Wschodu. Zapewne z tego 
względu późniejsi 
najeźdźcy chętnie wcielali 
się — przynajmniej tytu- 
larnie — w faraonów. 


e Ramzes II uchodził za jednego 
z najwybitniejszych władców 
Egiptu. Jednak wojny z Hety- 
tami nadszarpnęły skarb pań- 
stwa i zapoczątkowały stop- 
niowy upadek kraju 


nak przenieść stolicę państwa na 
północ, do wschodniej części 
delty Nilu. Tanis (niektóre 
źródła wymieniają ją jako Pi- 
-Ramzes — „miasto Ramze- 
sa”) przez cały okres rzą- 
dów Ramzesa II i jego dy- 
nastycznych następców 
była siedzibą dworu i miej- 


namiona kryzysu państwo- 
wości w starożytnym Egipcie 
sięgają czasów długotrwałych 


wojen z Hetytami o panowanie nad 
Syrią i Palestyną, czyli okresu, gdy Egipt wyda- 
wał się najsilniejszym państwem regionu. 


Ostatni Ramessydzi 


Bitwa pod Kadeszem rozegrana około 1296 ro- 
ku p.n.e. do dziś wzbudza spory wśród history- 
ków. Zarówno Egipcjanie, jak i Hetyci usiłowali 
przedstawić ją jako swoje niekwestionowane 
zwycięstwo. Bardziej prawdopodobne wydaje się 
jednak, że żadna ze stron nie odniosła sukcesu, 
dlatego obie, wyczerpane walką, wycofały się na 
swoje pozycje. Konsekwencją takiego stanu rze- 
czy musiał być traktat pokojowy, który w jakiejś 
mierze satysfakcjonowałby i jednych. i drugich. 
Traktat taki zawarto dopiero pomiędzy 1280 
a 1260 rokiem p.n.e., co na jakiś czas zapewniło 
w miarę stabilny układ polityczny na terenie Syrii. 
W jej południowej części władzę sprawowali na- 
miestnicy egipscy, w północnej — hetyccy. Po za- 
pewnieniu pokoju na północnych rubieżach pań- 
stwa ówczesny faraon Ramzes II podjął wiele re- 
form wewnętrznych, umacniając m.in. oficjalny 
kult Amona w Tebach. W obawie przed wzrostem 
potęgi kapłanów tebańskich zdecydował się jed- 


nicznych posłów. Wojny z Hety- 
tami nadszarpnęły jednak budżet 
państwa, co w połączeniu Zz roz- 
winiętą korupcją stworzyło sy- 
stem niekontrolowanego wyzy- 
sku ogromnych rzesz ludności, 
zwłaszcza w nomach (jednost- 
kach administracyjnych w staro- 
żytnym Egipcie. mających włas- 
ne stolice). oddalonych od stoli- 
cy państwa. Następcy Ramze- 
sa II, m.in. Ramzes III, nie umie- 
li powstrzymać fali anarchii, jaka 
ogarnęła kraj. prowadząc do 
stopniowego uniezależnienia się 
prowincji. Kolejny cios spadł na 
Egipt na początku XII wieku 
p.n.e. Od strony Palestyny i delty 


c> Życie starożytnego Egiptu 
w I tysiącleciu p.n.e. koncentro- 
wało się w delcie Nilu. Znacze- 
nie delty wzrosło jeszcze bar- 
dziej, gdy Ramzes II umieścił 
na jej terenie swoją stolicę 


» scem akredytacji zagra- 


Nilu na ziemię egipską wkroczyły barbarzyńskie 
hordy, które przeszły do historii pod nazwą „„lu- 
dów morza”. Nie wiadomo, kim byli owi groźni 
najeźdźcy. Wiele wskazuje na ich indoeuropejski 
rodowód. Zachowane nazwy etniczne wskazują, 
że wśród „ludów morza” można doszukać się pro- 
toplastów Frygijczyków, mitycznych Danaów 
(Danuna) oraz innych prawie nieznanych ple- 
mion, jak Szekelesz, Peleset, Zikar i Waszasz. We- 
dług inskrypcji Ramzesa III na ścianach świątyni 
w Medinet Habu ludy te w czasie swej wędrówki 
spustoszyły liczne kraje w Azji Mniejszej, w tym 
takie potęgi, jak Kizzuwatna, Arzawa, Hatti (kraj 
Hetytów) oraz Karkemisz i Alaszija. Następnie 
miały zniknąć, co było w dużej mierze zasługą fa- 
raona i jego bitnej armii. Trudno jednoznacznie 
odpowiedzieć, jak w rzeczywistości wyglądał na- 
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jazd „ludów morza”. Zapewne kolejne fale najeżdź- 


ców pojawiały się co jakiś czas u bram Egiptu, wy- 
korzystując jego wewnętrzną słabość. Prawdopo- 
dobnie Ramzes III około 1197 roku p.n.e. zdołał 
odeprzeć przynajmniej część z nich. Wskazywałaby 
na to ich obecność w Azji Mniejszej, gdzie w tym 
czasie pojawiły się masowo ludy tracko-frygijskie. 
Jeszcze inna koncepcja wiąże najazd „ludów mo- 
rza” z wojną trojańską, która według tradycyjnej 
chronologii greckiej odbyła się właśnie w tym okre- 
sie. Jedno wydaje się nie ulegać wątpliwości — bli- 
skowschodni porządek został zburzony. 


Rządy barbarzyńców 


Zaangażowanie Egiptu w walkę z „ludami 
morza” wykorzystali bliscy sąsiedzi Egipcjan 
Libijczycy. Od wieków nękali zachodnie obszary 


e Świadectwem dawnej świetności Egiptu 
są zachowane świątynie, m.in. wykuta w ska- 
le świątynia w Abu Simbel 


© Inskrypcje ze świątyni Ramzesa III 
w Medinet Habu zawierają najpełniej za- 
chowaną informację na temat „ludów 
morza” 


pustynne. nominalnie pozo- 
stające pod władzą faraonów. 
Od czasu do czasu najmowali 
się również jako żołnierze do 
armii egipskiej, w zamian za 
co otrzymywali dość pokażny 
żołd. Musieli wówczas strzec 
zachodnich rubieży imperium 
przed różnymi mieszkańcami 
pustyni. Zdarzało się również 
i tak, że libijscy wodzowie 
pozornie stawali się żołnie- 
rzami faraona, w rzeczywi- 
stości zaś ich głównym zaję- 
ciem była grabież mieszkań- 


©. Problemem ostatnich dy- 
nastii faraonów byli najemni 
żołnierze, ponieważ często 
podnosili bunty 


© Faraon Sze- 
szonk I starał się 
nawiązywać do 
tradycji poprzed- 
ników, nosząc wzo- 
rowane na nich 
oznaki władzy monar- 
szej, m.in. naszyjnik 


ców Egiptu. Administracja egip- 
ska wolała jednak taką sytuację od 
okazywania Libijczykom jaw- 
nej wrogości. Na przełomie XI 
i X wieku p.n.e. sytuacja w pań- 
stwie stała się tragiczna. Do walki o władzę przy- 
stąpiły dwa ośrodki: Tanis, stolica rządzona przez 
marionetkowego, ostatniego przedstawiciela 
Ramzesa XI, i Teby, w których 
niepodzielnie panowali arcykapłani Amona. 
Około 1080 roku p.n.e. władzę w Tebach prze- 
chwycił głównodowodzący armii egipskiej Her- 
hor. Wprowadził on stan wyjątkowy w całym 
Górnym Egipcie. a następnie ogłosił się arcyka- 
płanem Amona. W tym czasie Ramzes XI już nie 
żył, a władza w Tanis spoczęła w rękach kliki 
dworskiej. z której szeregów prawdopodobnie 
wyszli władcy XXI dynastii. Nie mając dosta- 
tecznej siły militarnej. postanowili znależć kom- 
promis z Herhorem., co w dużej mierze im się 
udało. Herhor bowiem, czło- 
wiek już niemłody, dość chęt- 
nie przystał na uznanie władcy 
Tanis, Smendesa, monarchą 
obu części Egiptu, zdając so- 
bie sprawę z tego, że będzie to 
czysta formalność. Nie miał 
zresztą czasu na rozprawę 
z biurokratami Ramzesa. Zbyt 
wiele energii musiał poświę- 
cać na tłumienie wewnętrz- 
nych niepokojów w państwie. 
Zbuntowane oddziały libijskie 
stawały się coraz bardziej 
uciążliwe dla egipskich osad, 
a wśród kapłanów w Tebach 
zawsze mógł znaleźć się ktoś 
chętny do przejęcia władzy. 
XXI dynastia nie zapisała 
się w historii niczym szczegó|- 
nym. Pod koniec jej panowa- 


Ramessy dów 


e Wl tysiącleciu p.n.e. najstarsza stolica 
Egiptu, Memfis, wielokrotnie odzyskiwała 
swoje znaczenie metropolii 


nia znaczącą pozycję w Egipcie zdobył Szeszonk I. 
Wywodził się z libijskiej arystokracji wojskowej. 
Jego ród od paru pokoleń piastował wysokie sta- 
nowiska w armii egipskiej. W odróżnieniu od 
swoich poprzedników. nie zadowalał się łupami 
i haraczem. Był żywo zainteresowany ustanowie- 
niem silnej władzy w Egipcie. W jaki sposób 
udało mu się tego dokonać, dokładnie nie wiado- 
mo. Zapewne zdołał porozumieć się z częścią te- 
bańskiej oligarchii kapłańskiej i za cenę rozmai- 
tych koncesji politycznych zapewnić sobie jej po- 
parcie. Ponadto według egipskiego historyka Ma- 
netona Szeszonk I ożenił swego syna, późniejsze- 
go faraona Osorkona I, z córką Psu- 
sennesa Il — ostatniego panu- 
jącego władcy z XXI dy- 
nastii. Objęcie tronu 
przez Libijczyka wzbu- 
rzyło jednak część egip- 
skiego możnowładz- 
twa. Niektórzy z tebań- 
skich kapłanów opuścili 
swoją siedzibę i udali się 
do Napaty w Nubii, gdzie 
utworzyli własne teokratycz- 
ne państwo. Ponadto Szeszonk I 
musiał się liczyć z władcami Izraela 
i Judy, a także ze wzrastającą potę- 
gą Asyrii. Nie zwlekając, podjął więc 
próbę podporządkowania sobie Teb 
przez mianowanie jednego ze swych 
synów, Ipeta, arcykapłanem Amona. Dla wielu 
pozostawał jednak obcy, podobnie jak i wywo- 
dząca się od niego XXII dynastia. Trudno jednak 
odmówić mu podjęcia starań o odbudowę egip- 
skiej potęgi. Wzmianki o jego militarnych sukce- 
sach odnależć można we fragmentach Biblii 
traktujących o złupieniu świątyni Jahwe w Jerozo- 
limie, w 5. roku panowania judzkiego króla Robo- 
ama (ok. 930 p.n.e.). 

Następcy Szeszonka I okazali się słabi. Ich 
panowanie charakteryzowało się nieustanną wa|- 
ką z klerem tebańskim, usiłującym uniezależnić 
od nich Górny Egipt. W końcu doszło do tego, że 
kapłani poparli kandydaturę Petubaste, który 
prawdopodobnie był spokrewniony z XXI dyna- 
stią, ale nie miał ani talentów wojskowych, ani 
administracyjnych. Przeciw temu wyborowi 
opowiedzieli się kapłani z Memfis i formalnie 
pozostali wierni „Libijczykom”. W końcu doszło 
do sytuacji, że władzę sprawowały 2 dynastie 
jednocześnie. nie wchodząc sobie specjalnie 
w drogę. Co ciekawe, na dworze Petubaste na- 
czelnym wodzem armii został syn Szeszonka III 
z XXII dynastii. 

Petubaste rządził długo, ale nieudolnie. Za je- 
go panowania lokalni książęta osiągnęli ogromny 
stopień samodzielności, co wyrażało się m.in. 
w lekceważeniu obowiązków podatkowych. 
Skarb świecił pustkami i powoli zapominano 
o czasach dawnej świetności, kiedy wznoszono 
wspaniałe świątynie. Około 730 roku p.n.e. książę 
Tefnacht z Sais zdetronizował ostatniego monar- 
chę XXII dynastii, Szeszonka V, zanim ten zdążył 
odbyć uroczystość koronacji. Przez 10 lat nowy 
faraon usiłował zaprowadzić jaki taki ład w pań- 
stwie, co nie zawsze przynosiło pozytywne rezul- 


taty. Jego następca, Bakenrenef (Bokchoris), 
zapisał się natomiast w tradycji egip- 
skiej jako człowiek mądry i sprawie- 
dliwy. Jednak okres panowania tego 
władcy zbiegł się z niekorzystną 
sytuacją zewnętrzną. Potężny 
władca asyryjski Sargon II 
zmusił Bakenrenefa do 
składania dorocznej da- 
niny, a od południa raz 
po raz wyprawiali się 
na ziemie egipskie Etiop- 
czycy. Podczas kolej- 
nego najazdu tego ludu 
Bakenrenef poległ w walce, 


a władzę przejął uzurpator z Na- 
paty Pi'anchy (uznawany za za- 
łożyciela XXV dynastii zwanej 
etiopską lub dynastią z Kusz). 
Około 711 roku p.n.e. wład- 
cy z Napaty podporządko- 
wali sobie Górny i Dolny 
Egipt i doprowadzili tym 
samym do zjednocze- 
nia kraju. Sukces ten 
okazał się jednak krót- 
kotrwały, ponieważ na 
tronie asyryjskim w Ni- 
niwie zasiadł ambit- 
ny Asarhaddon. Mło- 
dy król postanowił po- 
© Księcia Taharkę uznawano szerzyć granice swego 
za żywy symbol niepodległo- 
ściowych dążeń Egipcjan 


ok. 1296 p.n.e. — wojska egipskie staczają 

bitwę z Hetytami pod Kadeszem. Według || 
jednych historyków Hetyci odnoszą zwy- 
cięstwo, według innych — bitwa jest niero- || 
zegrana, choć jej wynik zapewnił Egiptowi 
korzystny pokój z państwem Hetytów 

ok. 1197 p.n.e. — najazd „ludów morza” 
pustoszy deltę Nilu. Ramzes III powstrzy- 
muje falę najeźdźców, ale Egipt jest coraz 
bardziej osłabiony 

ok. 1085 p.n.e. — umiera ostatni władca 
z dynastii Ramessydów, Ramzes XI (ko- 
niec XX dynastii) 

ok. 1080 p.n.e. — władzę w Tebach, głównym 
ośrodku kultu Amona, przechwytuje główno- 
dowodzący wojsk Herhor 

ok. 950 p.n.e. — tron obejmuje jeden z wo- 
dzów libijskich, Szeszonk I (XXII dynastia) 
ok. 929 p.n.e. — po śmierci Szeszonka I wła- 
dzę przejmują kolejni członkowie jego ro- 
du, jednak żaden z nich nie okaże się god- 
nym następcą twórcy dynastii 

ok. 730 p.n.e. — w Egipcie rządzą jedno- 
cześnie Petubaste i Tefnacht, uważani za 
twórców XXIV i XXV dynastii 

671 p.n.e. — asyryjski władca Asarhaddon 
zajmuje Egipt 

664 p.n.e. — tron obejmuje Psametyk 1(XXVI 
dynastia, saicka). Egipt ogarnia powstanie, 
które doprowadza do wypędzenia Asyryj- 

czyków 

614-612 p.n.e. — koalicja Medów i Babi- 


©» Psametyk I zainicjo- / 
wał ostatni okres Świet- £ 
ności Egiptu zwany 
renesansem saickim sg; 
imperium, zagarniając 
Syrię i Palestynę. Tym- 
czasem w Egipcie tron ob- 
jął Taharka, który od początku 
prowadził agresywną politykę 
wobec Asyrii, wspierając bun- 


ty lokalnych książąt, uznawa- / 


nych przez Niniwę za wasa- 
li. Próba sił rozpoczęła się 
w 677 roku p.n.e. Przeciw 
asyryjskiej władzy zbunto- 
wało się bogate miasto fe- 
nickie Sydon. Bardzo szyb- 
ko bunt został stłumiony, 
a ludność okrutnie ukarana. 
Podobny los spotkał 6 lat 
później najpotężniejszego 
sojusznika Egiptu w tym re- 
gionie, fenickie miasto Tyr. 


Asyryjczycy i Persowie 


W 671 roku p.n.e. Asar- 
haddon przeprawił się przez 
Synaj i dotarł do oaz w Wa- 
di Tumajlat. Stamtąd wy- 
ruszył na Memfis i po 15 


Jończyków dokonuje podboju Asyrii dniach zajął miasto, a przy 
605 p.n.e. — wojska faraona Nechona II po- okazji zdobył harem i skar- 
noszą klęskę pod Karkemisz biec Taharki. Przerzucając 


539 p.n.e. — Persowie podbijają Babilonię. Za- 
grożony Egipt zawiera przymierze ze Spartą 
525 p.n.e. — - władca perski Kambyzes II rozbi- 


oddziały z miejsca na miej- 
sce, udało mu się szybko opanować całą deltę Nilu. 
Egipscy książęta gorliwie składali hołdy nowemu 
panu, pomni opowieści o asyryjskich okrucień- 


Egipt staje się satrapią perską, choć królowie stwach. W ich gronie znalazł się wpływowy 
perscy przyjmują tytuły faraonów XXVII dy- władca Sais, Necho I. Taharka nie zamierzał jed- 


nak składać broni. Zdołał przebić się na południe, 
skąd 2 lata później powrócił na czele silnej armii 
do Memfis. Zapewne Asyryjczycy nie oddaliby 
tak łatwo Egiptu, gdyby nie nieprzewidziana śmierć 
Asarhaddona, która nastąpiła na pustyni w trakcie 


404 p.n.e. — bunt Amyrtajosa zrzuca jarzmo 
perskie i wprowadza na tron kolejne rodzi- 
me dynastie (XXVHI, XXIX i XXX) 

343 p.n.e. — Persowie dowodzeni przez Arta- 


kserksesa III Ochosa ponownie podbijają Egipt kolejnej wyprawy przeciw Egiptowi w 669 roku 
332 p.n.e. — wojska Aleksandra III Wiel- p.n.e. Następca Asarhaddona, Asurbanipal, odzy- 
kiego wkraczają do Egiptu skał Memfis, zmuszając Taharkę ponownie do 


ucieczki. Tym razem egipski książę schronił się 


w Tebach, których kapłani przezornie unikali 
opowiedzenia się po czyjejkolwiek stronie. Z ko- 
lei asyryjski władca postanowił postępować bar- 
dziej roztropnie. Ograniczył pacyfikacje i sowity- 
mi darami pozyskał Nechona I jako sojusznika. 
Mimo jawnych dowodów nielojalności, odesłał 
go do Sais i powierzył panowanie nad księstwem 
Athribis. Po licznych dynastycznych perypetiach 
i śmierci Taharki w 664 roku p.n.e. władzę prze- 
jął syn Nechona I, Psametyk I. Wiele wskazuje na 
to, że dokonał tego przy cichym poparciu Asyrii. 
Później jednak przy pomocy greckich i karyj- 
skich najemników narzucił władzę wiernym Asy- 
rii książętom delty Nilu, a następnie wszedł w so- 
jusz z królem Lidii, Gygesem, który akurat pro- 
wadził wojnę z Asyryjczykami. Gyges okazał się 
słabym sojusznikiem i uległ Asyrii już w pierw- 
szej kampanii. Psametykowi I wystarczyło jed- 
nak czasu, aby wypędzić wojsko i administra- 
cję Asurbanipala z kraju i stać się samodziel- 
nym władcą. Zapewne dzięki temu prze- 
szedł do historii jako twórca XXVI dyna- 
stii, tzw. saickiej. Niekiedy okres panowa- 
nia jego i jego następców określa się 
mianem renesansu saickiego, choć wy- 
daje się, że tkwi w tym sporo przesady. 
Pomimo uwolnienia kraju od asyryj- 
skiej dominacji sytuacja wewnętrzna 
Egiptu wyglądała nader niekorzystnie. 
Opozycja w Tebach, zakusy innych kan- 
dydatów do tronu oraz bunty Libijczy- 
ków na Elefantynie, w Dafnaj i Marci 
nadal spędzały sen z powiek Psamety- 
ka I. Dopiero po kilku latach udało mu 


f Biurokracja egipska stanowiła prawdzi- 
wą plagę w okresie ostatnich dynastii, para- 
liżując zarządzanie krajem 


się pojednać z tebańską księżniczką Szepenwepet II, 
uznawaną przez miejscowy kler za „boską mał- 
żonkę Amona”. Dokonał tego, powierzając jej na 
zasadzie adopcji swoją córkę, Nitokris. Doczekał 
też końca imperium asyryjskiego, które legło pod 
ciosami koalicji Medów i Babilończyków w la- 
tach 614-612 p.n.e. Zmarł w 610 roku p.n.e. prze- 
konany, że pozostawia swemu następcy silne 
i bezpieczne państwo. Istotnie Necho II, obejmu- 


jąc tron po Psametyku I, chwilowo nie miał więk- 


szych zmartwień na arenie międzynaro- 
dowej. Zwycięscy koalicjanci byli zbyt 
wyczerpani. by kontynuować podboje 
Necho II obawiał się jednak, że po zdoby- 
ciu Mezopotamii Babilończycy mogą po- 
kusić się o zajęcie tradycyjnych lenn asy- 
ryjskich w Syrii i Palestynie. Pod Megid- 
do rozbił wojska sojusznika Babilonii 


© Dariusz I utożsamiał się z farao- 
nami ich wzorem kazał wznieść 
świątynię dla siebie 


króla Judy, Jozjasza, a pod Karkemisz zdołał na- 
wet pokonać armię babilońską. Jednak kolejna 
wyprawa babilońska pod wodzą Nabuchodonozo- 
ra II rozbiła wojska egipskie w tym samym miej- 
scu w 605 roku p.n.e. i Karkemisz znów znala- 
zło się w rękach Babilończyków. Egipcjanie zo- 
stali zmuszeni do wycofania się na granicę Sy- 
naju. Tu ponownie obie armie stoczyły bitwę, 
jednak żadna z nich nie odniosła zwycięstwa. 
Necho II postanowił więc zaatakować Babiloń- 
czyków na morzu. W tym celu zlecił Koryntczy- 
kom budowę floty, a swoim budowniczym 
w Egipcie przekopanie kanału łączącego Nil z 
Morzem Czerwonym. Według Herodota właśnie 
wtedy flota fenicka pozostająca w służbie Egip- 
tu na zlecenie Nechona II opłynęła Afrykę. Te 
działania nie zmieniły faktu, że utracił posia- 
dłości azjatyckie. Jednak wschodnia granica 
Egiptu pozostawała dość bezpieczna, a na za- 
chodzie spokoju pilnowali mieszkańcy kolo- 
nii greckich. 

W 594 roku p.n.e. na tron wstąpił Psametyk I. 
Rozumiejąc, że armia babilońska jest zbyt 
potężna, skierował swój militarny wysiłek na 
południe, ku krainie Kusz. Wielka wyprawa, 
jaką przedsięwziął, dotarła w rejon III katarak- 
ty. Okoliczne ludy złożyły egipskiemu władcy 
hołd i bogate dary, tak że faraon powrócił do 
stolicy owacyjnie witany przez mieszkańców. 
Następnie władca udał się do miast fenickich, 
ale ta wizyta miała charakter bardziej dyplo- 


e Necho II zasłynął jako budowniczy floty 
egipskiej i inicjator utworzenia drogi wod- 
nej łączącej Nil z Morzem Czerwonym 


matyczny niż wojenny. Być może wierzył, że 
uda mu się odbudować prestiż Egiptu w tej 
części świata. Następcy Psametyka II nie pro- 
wadzili tak ożywionej działalności militarnej. 
Wprawdzie pod panowaniem Amazisa II, 
który wstąpił na tron około 570 roku p.n.e., 
Egipt przeżył 44 lata względnego spokoju, ale 
był on bardziej zasługą talentów dyplomatycz- 
nych króla aniżeli siły jego armii 

Na wschodzie wyrosła kolejna potęga za- 
grażająca ówczesnemu światu Persja. Jej 
władcy szybko uzależnili od siebie cały Bliski 
Wschód i Azję Środkową, a dawne imperia 
asyryjskie i babilońskie przekształcili w satra- 
pie, zarządzane przez lokalnych urzędników 
Konfrontacja z Persją wydawała się nieunik- 
niona. Amazis II zawarł wprawdzie antyper- 
ski sojusz z Babilonią i Spartą, ale nie na wie- 


le zdały się jego zabiegi dyplomatyczne wo- 


bec potęgi perskiej. Kiedy w 539 roku p.n.e. 
padła Babilonia, było wiadomo, że nowym 
władcą Wschodu został Cyrus II Starszy, zwa- 
ny także Wielkim. Egipcjanie mogli liczyć je- 
dynie na Spartan i najemników greckich 
Władcą, któremu przyszło zmierzyć się z per- 
ską potęgą, został następca Amazisa Il, Psa- 
metyk III — ostatni władca z XXVI dynastii, 
król Egiptu od 526 roku p.n.e. Psametyk III na 
czele licznej armii zaszedł Persom drogę nie- 
opodal Peluzjum (Pelusium). W jej szeregach 
znajdował się kontyngent spartańskich hopli- 
tów, a także najemnicy z innych miast grec- 
kich. Persami dowodził syn Cyrusa II Starsze- 
go, Kambyzes II. który dysponował świetną 
konnicą i oddziałami doborowych łuczników. 
Egipcjanie ponieśli klęskę. Tylko niewielka 
część wojsk Psametyka III zdołała wycofać 
się do Memfis. Miasto jednak zmuszone zostało 
do kapitulacji, a pechowy faraon stał się per- 
skim więźniem. Według tradycji Psametyk III 
traktowany był z honorami. dopóki Persowie 
nie stwierdzili, że jego lojalność pozostawia 
wiele do życzenia. W niewyjaśnionych oko- 
licznościach, w 525 roku p.n.e. popełnił samo- 
bójstwo 

Kambyzes II nie zamierzał spędzić reszty 
życia w Egipcie. W 3 lata po swoim świetnym 
zwycięstwie pozostawił w Memtis zaufanego 
satrapę, Aryandesa, a sam udał się z powrotem 


do Persji. Po drodze jednak zachorował i zmarł, 
co skomplikowało sytuację w Persji. Wyko- 
rzystali to Libijczycy i wzniecili groźny bunt 
w Cyrenajce. Aryandes wysłał wprawdzie do 
Libii dobrze wyszkolony korpus, odzyskał 
kontrolę nad Cyrenajką, ale nie przewidział, 
że w drodze powrotnej jego wojsko zostanie 
zdziesiątkowane przez koczowników. W Persji 
natomiast na tron wstąpił Dariusz I Wielki, 
który musiał zająć się uporządkowaniem spraw 
wewnętrznych i nie miał czasu, aby poświęcić 
go sprawom egipskim. Egipt zaczął wymykać 
kontroli. Aryandesa oskarżono 
o wszelkie możliwe niepowodzenia w Egipcie 
i skazano na śmierć. Wreszcie w 518 roku p.n.e. 
perski władca ponownie przybył do Egiptu, 
aby ostatecznie uregulować jego sprawy. Przy 
pomocy prawników z Sais postanowił spisać 
nowe prawa, w myśl których został faraonem 
XXVII dynastii. Chcąc uprawomocnić swoje 
panowanie, doprowadził do uznania za farao- 
na również swego nieżyjącego ojca Kambyze- 


się spod 
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sa Il. Następnie nowy faraon sfinalizował bu- 
dowę kanału Nil-Morze Czerwone. Jego zna- 
czenie było przede wszystkim ekonomiczne, 
ponieważ Persowie nie prowadzili kampanii 
w kierunku południowym. 

W sprawach polityki wewnętrznej Perso- 
wie zachowywali umiar i poszanowanie tra- 
dycji. ale nigdy nie zostali zaakceptowani 
przez Egipcjan. Klęski w wojnie z Grecją 
spowodowały falę buntów, w wyniku których 
w 404 roku p.n.e. władzę w Egipcie przejął 
lokalny dynasta, Amyrtajos (XXVIII dyna- 
stia). Na okres jego rządów przypadły prze- 
Śladowania Żydów, którzy uchodzili za per- 
skich popleczników. Amyrtajos i jego następ- 
cy starali się utrzymywać poprawne stosunki 
z Persami, licząc się z tym, że ich grecka kar- 
ta niepowodzeń może się odwrócić. Jedno- 
cześnie sprzyjali Grekom, czego dowodem 
było zaopatrywanie Sparty w zboże. Grecy 


jednak prowadzili krwawą wojnę między so- 


bą i egipskie dostawy często niszczyli Ateń- 
czycy. Niepewna sytuacja trwała do 343 roku 
p.n.e., kiedy to Persowie pod wodzą Arta- 
kserksesa III Ochosa po raz drugi opanowali 
Egipt. Jednak panowanie perskie tym razem 
nie trwało długo. Przeciw niezwyciężonej, 
zdawałoby się, potędze wystąpił władca Ma- 
cedonii, Aleksander III Wielki. W ciągu zale- 
dwie kilku lat opanował całe imperium Ache- 
menidów. 


Chi kolebk ilizacji 
Współcześni archeolodzy uważają Chiny — oprócz Egiptu, Mezopotamii i Indii — za czwarte centrum cywilizacji ludz- 
kości, które na przestrzeni tysiącleci rozwijało się niezależnie. Pomimo licznych najazdów i podbojów, jakie nawie- 
dzały w ciągu czterech tysięcy lat istnienia państwo chińskie, nie zatraciło ono swego pierwotnego charakteru etnicz- 
nego, a obcy pierwiastek kulturowy zaledwie w niewielkim stopniu wpłynął na tradycyjną chińską historię, zawartą 
w kronikach i przekazywaną z pokolenia na pokolenie w rodzinnych sagach i opowieściach. Stało się tak zapewne za 
sprawą wysokiego poziomu cywilizacyjnego, jaki udało się osiągnąć rdzennym mieszkańcom Państwa Środka, którzy 


— nawet ujarzmieni — podbijali kulturalnie swych zdobywców, przekształcając ich z wolna w Chińczyków. 


omimo licznych znalezisk archeologicznych 
P:= dziejów, w którym Chiny wkroczyły 

na arenę historii, jest stosunkowo słabo 
uchwytny w wytworach kultury materialnej. Z tego 
powodu uczeni opierają swoją wiedzę, a zwłaszcza 
chronologię dotyczącą początków państwa chiń- 
skiego, na kronikach i rozbudowanej mitologii. 


Między prawdą a legendą 


Podobnie jak w wypadku innych państw i kul- 
tur, Chińczycy również uważają, że ich państwo 
ma boskie pochodzenie. Na początku Świata bo- 
wiem był boski budowniczy Pan Ku, który cudow- 
nym dłutem wyrzeżbił zręby cywilizacji. Po nim 
władzę na ziemi sprawowało kolejno trzynastu 
braci — Mocarzy Niebios, i jedenastu braci — Mo- 
carzy Ziemi, panujących po osiemnaście tysięcy 
lat. Ich następcami było dziewięciu braci — Moca- 
rzy Ludzkich, a każdy z nich sprawował rządy po 
sześć tysięcy lat. Później nadeszły czasy mitycz- 
nych władców i bohaterów, którzy stali się wyna- 
lazcami, a zarazem opiekunami poszczególnych 
rzemiosł i umiejętności. Fu Zhao został pierwszym 
budowniczym domów. a Sui Żen był 
według tradycji chińskim Promete- 
uszem, który nauczył ludzi posłu- 
giwania się ogniem. Fu Si za- 
początkował w Chinach rybo- 
łówstwo i hodowlę zwierząt, 

a także był powszechnie uwa- 
żany za twórcę najstarszej od- 
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© Mityczny bohater Szen 
Nung nauczył Chińczyków 
uprawy ziemi, a także zapo- 
znał ich z tajnikami sztu- 
ki lekarskiej i zie- 
larstwa 


miany piktograficznego pisma chińskiego. Oprócz 
nich poczesne miejsce w mitologii zajmował Szen 
Nung — inicjator rolnictwa, zielarstwa i twórca 
wszystkich kierunków sztuki lekarskiej. Po nim 
nadeszła epoka bodaj najsłynniejszego, prawdopo- 
dobnie również legendarnego władcy Chin — Hu- 
angdi — „żółtego cesarza . Jemu właśnie przypisu- 
je się wynalazek cegły, ulepszenie obowiązujące- 
go kalendarza, zapoczątkowanie chińskiego syste- 
mu podziału ziemi, zwanego pole-studnia i wpro- 
wadzenie obowiązku zapisywania najważniejszych 
faktów z dziejów państwa. Żona Huangdi miała ja- 
koby wynaleźć jedwab i przekazać Chińczykom 
tajniki jego produkcji i sposoby wytwarzania z nie- 
go delikatnych tkanin. Według późniejszych histo- 
ryków chińskich, a zwłaszcza oficjalnego dziejopi- 
sarza imperialnej epoki dynastii Han, z II wieku 
p.n.e., Sima Qiana, Huangdi był pierwszym auten- 
tycznym chińskim monarchą, choć jego tytuł ce- 
sarski jest prawdopodobnie późniejszym propa- 
gandowym dodatkiem. Tradycyjna chronologia 
chińska podaje rok 2486 lub 2402 p.n.e. jako datę 
objęcia przezeń władzy. W piątym pokoleniu po- 
tomkiem Huangdi był Yu Wielki, którego tradycyj- 
na historiografia chińska uważa za 
założyciela dynastii Xia. Zgod- 
nie z przekazem Sima Qiana 
najstarsza chińska dynastia Xia 
sprawowała władzę w latach 
2205-1766 p.n.e 


p 


ft Zasada przeciwieństw, którą Chińczycy sto- 
sowali w swojej filozofii, wyrażona została w po- 
staci symbolu dwoistości świata: jin-jang 


Niewiele dotąd wiadomo na temat tej dyna- 
sli. Zródła pisane, które o niej wspominają, po- 
chodzą z okresów znacznie późniejszych, przede 
wszystkim z Epoki Walezących Królestw i cza- 
sów dynastii Han. Ich ideologiczna wymowa 
nie budzi wątpliwości. Każda nowa władza chcia- 
ła legitymować swoje prawa do panowania nad 
całymi Chinami poprzez udowodnienie starożyt- 
nych korzeni swej dynastii. Ponadto zadziwia- 
jąco mało źródeł archeologicznych potwierdza 
m tezę o istnieniu w I. połowie II ty- 
siąclecia p.n.e. scentralizowane- 
go ośrodka władzy w Chinach 
Przeważa raczej pogląd, że 

w owym czasie cywiliza- 
cja chińska, skoncentro- 
wana na obszarze Nizi- 
ny Chińskiej. składała 
się z luźno rozrzuco- 
nych wspólnot wiej- 
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© 
e Istnienie dyna- 
stii Xia bywa częs- 
to kwestionowane 
przez historyków, 
choć jej legendar- 
nego założyciela Yu 
Wielkiego uważa się 
za chińskiego bohate- 
ra narodowego 


— 


skich, podporządkowanych co najwyżej lokal- 
nym ośrodkom władzy. Można również sądzić, 
że właśnie wtedy ukształtował się podstawowy sy- 
stem podziału ziemi pole-studnia, nazwany tak 
od chińskiego heksagramu qing tien, przypomi- 
nającego podwójny krzyż, dzielący powierzch- 
nię kwadratu na dziewięć równych części. Środ- 
kowa część stanowiła własność miejscowego 
księcia, a osiem pozostałych należało do chłop- 
skiej wspólnoty. Inni historycy dowodzą, że w cza- 
sach dynastii Xia nastąpiło przejście od 
koczowniczego do osiadłego trybu życia 
licznych plemion skupionych wokół Nizi- 
ny Chińskiej, a imiona rzekomych władców 
są w istocie imionami wodzów plemien- 
nych. Takie podejście zakładałoby, analo- 
gicznie jak w Europie, powstanie społeczeń- 
stwa niewolniczego, co nie znajduje potwier- 
dzenia w późniejszych źródłach pisanych. 


Dynastia Shang-Yin, czyli początek historii 


Pierwszą udokumentowaną historycz- 
nie dynastią chińską była dynastia Shang- 
-Yin, panująca — według wyliczeń Sima 
Qiana — w latach 1766-1122 p.n.e. lub 1027 p.n.e. 
Jej istnienia dowodzi odnaleziona w kronikach 
lista trzydziestu władców, wzbogacona o zapis 
wydarzeń związanych z dojściem każdego 
z nich do władzy i okolicznościami śmierci. Po- 
mimo swej historyczności początki panowania 
Shangów giną w mrokach moralizatorskiej le- 
gendy, według której założyciel dynastii, książę 
Tang, człowiek prawy i cnotliwy, zdecydował się, 
chcąc ulżyć losowi poddanych. na pozbawienie 
tronu okrutnego i przebiegłego władcy z dyna- 
stil Xia o imieniu Qie. W ten oto sposób przy- 
chylni dynastii dziejopisarze usprawiedliwili za- 
mach stanu, jaki niewątpliwie miał miejsce. 

Państwo chińskie w czasach dynastii Shang- 
-Yin obejmowało obszar Niziny Chińskiej i środ- 
kowych Chin, pomiędzy dolnym i środkowym 
biegiem rzek Huang-ho i Jangcy (obecne pro- 
wincje: Henan, Hubei, Shanxi, Shaanxi, Shan- 
dong, Anhui). Stolica państwa w czasie pięciu 
wieków jego istnienia była kilkakrotnie przeno- 
szona, aż wreszcie została ustanowiona w mie- 
ście Jin, położonym w obecnym północnym He- 
nanie. Stąd często spotyka się w literaturze 
określenie Shang-jin dla pierwowzoru państwa 
chińskiego. Zarówno tam, jak i w kilku innych 
miejscowościach archeolodzy natrafili na reszt- 
ki pałaców, świątyń i dobrze zachowane groby 
komorowe. Ustrój panujący w shangowskich 
Chinach można określić jako wczesną fazę feu- 
dalizmu. Najważniejsza warstwa społeczna 
arystokracja, pierwotnie utożsamiana z warstwą 
wojowników, stanowiła jednocześnie trzon ar- 


mii, w której podstawową siłą bojową były ciąg- 
nięte przez dwa konie rydwany trzyosobowe, 
wspierane przez niewielkie, liczące do trzydzie- 
stu żołnierzy oddziały piechoty. Dość interesu- 


jące wydaje się uzbrojenie wojowników, na 


które składały się brązowe siekiery, halabardy, 
noże i drewniane oszczepy, natomiast brak w nim 
zupełnie brązowych mieczy. 

Pomimo istnienia rozlicznych animistycz- 
nych kultów za czasów dynastii Shang-Yin nie 


ft W mitach chińskich wy- 
stępuje wiele dziwacznych 
stworów, m.in. smoki. Nie- 
które z nich uosabiały dobro, 
inne — zło 


wykształciła się w społeczeń- 
stwie odrębna warstwa kapła- 
nów, a nadzór nad odprawia- 
niem obrządku spoczywał na 
barkach panujących lub przed- 
stawicieli arystokracji prowin- 
cjonalnej, zwłaszcza na obsza- 
rach bardziej oddalonych od 
stolicy. Święta o charakterze lu- 
dowym przybierały natomiast 
formę wiejskich festynów, na 
których każdy był jednocześnie uczestnikiem 
i animatorem zwyczajowej liturgii. Ogromne 
znaczenie nadawano w Chinach wróżbom, do 
których używano kości zwierzęcych i skorup 
żółwi. Szczególnie cennym źródłem do po- 
znania najdawniejszych dziejów chińskich 
okazały się swoiste archiwa bydlęcych 
łopatek i żółwich skorup, z zapisa- 
nymi na nich pytaniami do wróżbi- 
tów i lakonicznymi, a często niejas- 
nymi odpowiedziami. Miały one sta- 
nowić jakby rozstrzygnięcia na przy- 


© Archeolodzy odnaleźli łopatki ssaków, słu- 
żące praktykom magicznym: Chińczycy z epoki 
Shang pisali na nich pytania do przodków, 
a następnie wrzucali do ognia. Pęknięcia i od- 
kształcenia takich tabliczek odczyty- 
wano jako wyrocznie 


szłość w podobnych sprawach. Dzięki temu moż- 
na odtworzyć nie tylko mentalność dawnych 
mieszkańców Chin, ale i potwierdzić zawarte 
w późniejszych kronikach imiona władców. 

Wczesne wierzenia chińskie kryły w sobie 
również wiele okrutnych rytuałów, do których 
zaliczyć należy ofiary z ludzi. Zapewne temu 
celowi służyli jeńcy, chwytani podczas licz- 
nych kampanii przeciwko okolicznym plemio- 
nom, nigdzie bowiem nie ma potwierdzenia, 
że mieli istotne znaczenie jako siła robocza. 
Okrutna przyroda wymagała jednak nie tylko 
ofiary z brańców wojennych. Bóg Żółtej Rze- 
ki, Ho Po, domagał się co roku młodej narze- 
czonej, którą wybierano spośród wiejskich 
dziewcząt zamieszkujących wioski nad brze- 
giem Huang-ho. 

Epoka Shangów należała w całości do epoki 
brązu, choć użytkowanie tego cennego stopu 
ograniczało się do warstwy arystokracji i osób 
pełniących dworskie posługi. Z tego okresu po- 
chodzą liczne brązowe puchary, zoomorficzne 
czary i dzbanki sakralne. Prawdopodobnie słu- 
żyły one do składania symbolicznych ofiar lub 
używano ich jako naczyń kultowych podczas 


f Pierwotnie Chińczycy zamiesz- 
kiwali Nizinę Chińską i wyżynny pas 
ziemi leżącej pomiędzy rzekami 
Huang-ho i Jangcy 


uczt obrzędowych. Podobnie jak w sta- 
rożytnej Grecji, także w Chinach rze- 
mieślnicy wyrabiali odpowiednie typy 

naczyń do odpowiednich płynów i po- 

karmów. Ważne było również przezna- 

czenie konkretnego naczynia do wła- 

ściwej czynności kultowej. Bogata iko- 

nografia naczyń sprawia wrażenie, jak- 

by twórcy obawiali się pozostawić na 
ich powierzchni puste miejsce. Brzuśce 

i wylewy chińskich naczyń epoki Shang są 
wypełnione misternymi płaskorzeżbami, przy 
czym przedstawiano postacie zawsze zwrócone 
twarzami na zewnątrz w pozycji en face, nato- 
miast pozostała część ciała mogła być prezento- 
wana z profilu. Treść przedstawień z reguły od- 


© W czasach dynastii Shang budowle, bez 
względu na przeznaczenie i status społecz- 
ny właściciela, niewiele różniły się między 
sobą, jeśli chodzi o konstrukcję. Obiekty 
oficjalne zajmowały jedynie o wiele więk- 
szą powierzchnię, jak np. Pałac Królewski 
z okresu Shang w Pan Lun Czeng 


2486 lub 2402 p.n.e. — legendarny Huangdi zosta- 
je władcą Chin — „żółtym cesarzem”; tradycja 
chińska uznaje go za wynalazcę cegły, twórcę udo- 
skonalonego kalendarza i pomysłodawcę w zakre- 
sie dziejopisarstwa chińskiego 

2205 p.n.e. — piąty potomek Huangdi, Yu Wielki, 
uważany za pierwszego przedstawiciela dynastii 
Xia, obejmuje rządy w Chinach; kraj wchodzi w epo- 
kę brązu 

1766 p.n.e. — na skutek zamachu stanu ostatni 
przedstawiciel dynastii Xia, Qie zostaje odsunięty 
od tronu; władzę w państwie przejmuje Tang, za- 
łożyciel dynastii Shang-Yin 

1122 p.n.e. (lub 1027 p.n.e.) — rebelia przeciwko 
rządom dynastii Shang-Yin powoduje przejęcie wła- 
dzy w Chinach przez klan Zhou, mający główną sie- 
dzibę w zachodniej części państwa (stąd nazwa 
pierwszego okresu rządów Zhou — Zhou Zachodnie) 
841 p.n.e. — w północnych prowincjach kraju do- 
chodzi do wybuchu wielkiego powstania chłopskie- 
go skierowanego przeciwko uciskowi podatkowemu 
827 p.n.e. — na tron wstępuje Siian Wang, który 
w ciągu przeszło 40-letniego panowania przy- 
wraca porządek prawny w państwie, likwidując 
w znacznej mierze korupcję i nadużycia lokalnej 
administracji 

781 p.n.e. — po śmierci Siian Wanga władzę obej- 
muje nieudolny Ju Wang, który ponownie dopro- 
wadza kraj do zapaści gospodarczej 

771 p.n.e. — syn Ju Wanga, Ping Wang, usiłuje 
uzdrowić sytuację ekonomiczną państwa i popra- 
wić wizerunek dynastii w oczach poddanych: w tym 
celu przenosi stolicę do Lojangu, skąd łatwiej spra- 
wować mu kontrolę nad funkcjonowaniem admi- 
nistracji 

770 p.n.e. — pomimo prób reform dynastia Zachod- 
nia Zhou upada, a jej przedstawiciele będą odtąd 
pełnić jedynie funkcje religijne: wraz z upadkiem 
dynastii Zachodniej Zhou rozpoczyna się w Chi- 
nach Okres-Wiosen i Jesieni, zwany również ze 
względu na tradycję okresem rządów dynastii Wschod- 
niej Zhou 

480 p.n.e. — rozbicie dzielnicowe państwa chińskiego 
osiąga apogeum, a poszczególne królestwa usiłują na- 
rzucić swoją hegemonię pozostałym; rozpoczyna się 
drugi okres tak zwanych rządów dynastii Wschodniej 
Zhou, zwany również Epoką Walczących Królestw: 
z wieloletnich walk, podobnie jak w okresie poprzed- 
nim, zwycięsko wychodzi państwo Qin 

256 p.n.e. — władcy Qin jednoczą większą część 
terytorium Chin 

249 p.n.e. — Qinowie przystępują do podboju po- 
zostałej części Chin, rozpoczynając ekspansję od 
zagarnięcia ziem księstwa Zhou 

230-221 p.n.e. — w ciągu kolejnych 9 lat władcy 
Qin podbijają pozostałe niezależne królestwa: Han, 
Zhao, Wei, Zhu, Yan i Qi. Zheng, król państwa 
Qin, ogłasza się Pierwszym Cesarzem Qin i przyj- 
muje imperialne imię Shi Huangdi 

209 p.n.e. — przeciwko Qinom wybucha powstanie 
dowodzone przez Liu Banga, ogarniające wkrótce 
całe państwo 

207 p.n.e. — następca Shi Huangdi w wyniku spi- 
sku dworskiego zostaje zmuszony do samobój- 
stwa; intronizowany na jego miejsce Tzu Jing pod- 
daje się bez walki po 46 dniach sprawowania wła- 
dzy Liu Bangowi 

206 p.n.e. — Liu Bang ogłasza się pierwszym 
władcą dynastii Han; rozpoczyna się 400-letni 
okres rządów cesarzy z dynastii Han 


powiadała duchowemu zapotrzebowaniu 
Chińczyków. Składały się na nią wyobra- 
żenia bożków i demonów, w tym słynnych 
smoków i mitycznego /ao tie, będącego 
uosobieniem wielu drapieżników jedno- 
cześnie. W tym samym czasie, gdy kul- 
tura dworska wkraczała w fazę swojej 
świetności, chłopi nadal tkwili w epoce 
kamienia. Mieszkali przeważnie w zie- 
miankach; tylko niektórzy sporadycznie 
wznosili niewielkie, najczęściej jednoiz- 
bowe domy z suszonej cegły lub gliny. 


Dynastia Zhou (Czou), 
czyli „rozdrobnienie dzielnicowe” 


Objęcie władzy w Chinach przez ród 
Zhou dokonało się, podobnie jak poprzed- 
nio, w wyniku zamachu stanu i analogicz- 
nie jak wtedy usłużni kronikarze opraco- 
wali oficjalną wersję wydarzeń. daleką od 
okrutnej rzeczywistości. Fakt, że rebelia się 
powiodła, dowodzi jedynie słabości shan- 
gowskiej administracji, która uległa korup- 
cji i deprawacji na szkodę władzy central- 
nej. Pomni przykrych doświadczeń poprzed- 
ników książęta Zhou (już wówczas posłu- 
gujący się tytułem królewskim wang) roz- 
mieścili w całych ówczesnych Chinach 
wierne sobie garnizony, które miały za za- 
danie kontrolowanie lojalności poddanych. 
Ponadto cały kraj został podzielony na len- 
na (około siedemdziesięciu). na czele któ- 
rych stanęli arystokraci cieszący się zaufa- 
niem nowej władzy. W cień natomiast ode- 
szli dawni plemienni wodzowie i zwolenni- 
cy dynastii Shang-Yin. 

Jednym z pierwszych posunięć wład- 
ców Zhou było uściślenie hierarchii feudal- 
nej przez ustanowienie pięciu podstawo- 


>| 


ft Shi Huangdi, pierwszy cesarz Chin z dynastii Qin, pozostawił po sobie nie tylko 
wspaniałe mauzoleum, ale i armię złożoną z 8060 terakotowych żołnierzy naturalnej 
wielkości, mających strzec go po Śmierci 


wych szczebli: kung (książę), hou (markiz), po 
(hrabia), tzu (wicchrabia) i nan (baron). Na naj- 
wyższym szczeblu drabiny społecznej znajdował 
się wang, czyli król, zwany również Tien Tzu 

Synem Nieba. Ów najwyższy tytuł przysługiwał 
początkowo tylko członkom rodu Zhou, dopiero 
z czasem, gdy ich państwo rozpadło się na wiele 
mniejszych samodzielnych organizmów, zaczęli 
przyjmować go lokalni książęta. Oprócz tego 
w czasach dynastii Zhou wykształciła się rozbu- 
dowana hierarchia dworskich urzędów, a także 
lokalna biurokracja, której przedstawiciele 
podzieleni zostali na rangi. Chińczycy pierwsi 
w dziejach zastosowali system egzaminów na 
poszczególne stopnie urzędnicze. Pomyślne zda- 
nie takiego egzaminu gwarantowało karierę 
w aparacie władzy, choć nadal bardzo istotną 
rolę odgrywało urodzenie. Życie dworskie, prze- 
pych, wystawne uczty i polowania doprowadziły 
władców Zhou do stopniowego upadku, czego 
wyrazem było zwiększenie ucisku podatkowego 
w celu podreperowania nadwerężonych finan- 
sów państwa. W 841 roku p.n.e. całe północne 
Chiny ogarnęło powstanie ludowe, które uzmy- 
słowiło centralnej władzy jej niewiedzę na temat 
losu mas chłopskich i bezradność wobec nad- 
użyć w prowincjach. Wprawdzie Siian Wang 
(827-781 p.n.e.) przyhamował nieco podatkowe 
rozpasanie swoich wasali, jednak już jego na- 
stępca Ju Wang (781-771 p.n.e.) ponownie do- 
prowadził do sytuacji kryzysowej w państwie. 
Jego syn Ping Wang. chcąc ratować autorytet dy- 
nastii, przeniósł stolicę państwa do Lojangu (Lu- 
oyangu), skąd łatwiej było kontrolować poczy- 
nania lokalnej administracji, ale to nie powstrzy- 
mało upadku tak zwanej Zachodniej Zhou. Po- 
szczególni wasale rozpoczęli prowadzić własną 
politykę zarówno zewnętrzną. jak i wewnętrzną. 
faktycznie przekształcając swoje lenna w samo- 
dzielne księstwa. Syn Nieba w Lojangu zacho- 


wał wprawdzie swoje religijne uprawnienia, ale 
w polityce przestał się liczyć jako realna władza. 
Około roku 770 p.n.e. rozpoczął się w Chinach 
okres nazywany przez badaczy epoką panowania 
dynastii Wschodniej Zhou. Nazwa ta nie odpo- 
wiada jednak prawdzie o Chinach podzielonych 
pomiędzy lokalne klany książęce. O wiele lepsze 
określenia tej epoki pochodzą od tytułów sztan- 
darowych kronik traktujących o tych burzliwych 
czasach: „Qun Qiu" („Wiosny i Jesienie ”) oraz 
„Zhan Kuo” („Intrygi Walczących Królestw”) 
Pierwsza z nich opowiada o okresie 770-480 
p.n.e., kiedy to zwycięskim państewkiem chiń- 
skim okazało się wysunięte najdalej na zachód 
królestwo Qin (Cin). druga natomiast opisuje 
dzieje nieustannych wojen pomiędzy chińskim 
państwami, toczonych ze zmiennym szczęściem 
w latach 480-221 p.n.e. W zasadzie najistotniej- 
sze wydają się dzieje państwa Qin. które około 
256 roku p.n.e. podporządkowało sobie znacz- 
ną część obszaru Chin. Qinowie przeprowadzili 
wówczas wiele reform umożliwiających spraw- 
ny zarząd podległymi terytoriami. Po pierwsze. 
znieśli resztki klanowej organizacji państwa, za- 
stępując ją całą rzeszą urzędników mianowa- 
nych przez władzę centralną. Po drugie, wpro- 
wadzili surowy kodeks karny, który przewidy- 
wał sankcje nawet za brak informacji o planowa- 
nym przestępstwie czy nieprzychylnym stosun- 
ku do władzy. Trzecim posunięciem Qinów był 
nowy system nagród i awansów w armii. Uzależ- 
niał on karierę wojskową wyłącznie od indywi- 
dualnych osiągnięć na polu bitwy. Dostrzegając 
natomiast słabość gospodarczą dotychczasowe- 
go systemu pole-studnia, Qinowie zlikwidowali 
jego resztki, ustanowili dziedziczną własność chłop- 
ską i wprowadzili jedno- 
lity podatek ziemski 
Jedynie wobec przed- 
stawicieli nauki i arty- 
stów byli nastawieni 
niechętnie 
że przejaw niezależ- 


uważali, 


nej myśli nie służy 
interesom ich dyna- 


stii. A jednak to właśnie w Okresie Wiosen i Je- 
sieni oraz Epoce Walczących Królestw powstały 
główne szkoły filozofii chińskiej, działali Kon- 
fucjusz i Laozi (Lao-cy). a kanon literatury zo- 
stał wzbogacony o takie dzieła jak „Pięcioksiąg 
konfucjański”, „Księga dokumentów” czy „Roz- 
mowy o państwach” 

W 249 roku p.n.e. Qinowie przystąpili do 
podboju całych Chin, kolejno zdobywając zie- 
mie: Zhou (249 r. p.n.e.), Han (230 r. p.n.e.), Zhao 
(228 r. p.n.e.), Wei (225 r. p.n.e.), Zhu (223 r 
p.n.e.), Yan (222 r. p.n.e.) i Qi (221 r. p.n.e.) 
Władca Qin, Zheng. ogłosił się w 221 roku p.n.e 
Pierwszym Cesarzem Qin, jednocześnie zmienia- 
jąc swoje imię na Shi Huangdi. Przeprowadzony 
przez niego nowy podział państwa na trzydzieści 
sześć prefektur (po podboju Chin południowych 
ich liczba doszła do czterdziestu), w skład któ- 
rych weszły okręgi administracyjne (sien), prze- 
trwał aż do początków XX wieku. Na czele każ- 
dej z prefektur stała trójka wzajemnie pilnujących 
się urzędników. Pierwszy z nich był reprezentan- 
tem władzy cywilnej. drugi wojskowej, trzeci na- 
tomiast kontrolował dwóch pozostałych. Shi Hu- 
angdi wprowadził jednolity pieniądz miedziany. 
zlikwidował lokalne jednostki miar i wag, a na- 
wet zarządził, by wszystkie wozy w państwie ro- 
biono z identycznym rozstawem kół, co miało za- 


4% Mimo potęgi armii władcy Chin nie umieli 
obronić rozległego terytorium swego kraju 
przed najazdami barbarzyńców z północy. 
Dlatego Shi Huangdi rozpoczął wznoszenie 
na miejscu wcześniejszych wałów ziem- 
nych największej budowli świata 
Wielkiego Muru Chińskiego 


e Konfucjusz, podobnie jak Laozi, twier- 
dził, że wszystkie zmiany w świecie muszą się 
dokonywać zgodnie z ładem nieba. Dla Kon- 
fucjusza ład nieba oznaczał feudalny porzą- 
dek panujący w państewkach chińskich, dla 
Laozi — życie zgodne z prawami natury 


pobiec nadmiernej dewastacji dróg. W celu znie- 
chęcenia opozycji do rebelii rozbroił większość 
arystokracji, nie pełniącej akurat służby wojsko- 
wej. Ponadto przesiedlił część starych rodów 
w pobliże stolicy, pozbawiając je tym samym 
wielkich latyfundiów. W całym kraju nakazał 
wznosić posągi i dzwomnice, które miały uświet- 
niać jego panowanie. Proces standaryzacji nie 
ominął również pisma chińskiego. które dotąd 
funkcjonowało w wielu lokalnych odmianach 
Wielką zasługą Shi Huangdi było zainicjowanie 
budowy Wielkiego Muru Chińskiego i wzniesie- 
nie przeszło dwustu siedemdziesięciu pałaców 
i rezydencji na obszarze całych Chin, w tym 
w stolicy kraju Sienjangu 

Ekspansja terytorialna na północ i na południe 
spowodowała jednak opór mieszkańców wielu re- 
gionów. na których barki spadł ciężar prowadzo- 
nych kampanii. Ponadto innowacje władcy w za- 
kresie ujednolicania różnych systemów prawa 
zwyczajowcezo postrzegano jako ingerencję w tra- 
dycję. a mieszkańcy Chin byli do niej bardzo przy- 
wiązani. W 209 roku p.n.e. wybuchła długo przy- 
gotowywana rewolta przeciwko władcom Qin 
Dwa lata później, w roku 207 p.n.e.. na skutek in- 
tryg pałacowych następca Shi Huangdi, Er Shi zo- 
stał zmuszony do samobójstwa. Klika dworska in- 
tronizowała Tzu Jinga, który po czterdziestu sze- 
ściu dniach panowania poddał się przywódcy 
zbrojnej opozycji Liu Bangowi. W roku 206 p.n.e 
Liu Bang (Liu Pang) ogło- 
sił się pierwszym władcą 


dynastii Han, choć do 
202 roku p.n.e. walczyły 
przeciw niemu niedo- 


bitki armii Qingów 


Prastare cywilizacje Indii 


Pierwsi ludzie pojawili się na subkontynencie indyjskim w dolnym paleolicie, mniej 
więcej około 400 tysięcy lat temu. Przez większość badaczy uważani są za twórców 
najstarszej kultury tego obszaru, poziomem technologicznym zbliżonej do znanej na 
kontynentach Starego Świata kultury aszelskiej. W późniejszych epokach nie odno- 
towano masowego napływu kolejnych imigrantów z pozostałej części kontynentu azja- 
tyckiego na Półwysep Indyjski. Dopiero w połowie II tysiąclecia p.n.e. wielka fala ko- 
czowniczych Ariów zdecydowała się wkroczyć na tereny Indii i po trwającej kilka 
wieków asymilacji stopiła się z wcześniejszą cywilizacją Indusu, dając początek zu- 


pełnie nowemu społeczeństwu. 


ajwcześniejsza, historyczna kultura In- 

dii powstała w III tysiącleciu p.n.e. na 

rozległych obszarach doliny Indusu. Do 
dziś trwają spory o to, kto był rzeczywistym 
twórcą wielkich ośrodków miejskich, które 
około 2500 lat p.n.e. powstały w północno-za- 
chodniej części dzisiejszych Indii i we wschod- 
nim Pakistanie. Prawdopodobnie była nią ciem- 
noskóra ludność drawidyjska, która pojawiła 
się jeszcze w górnym paleolicie jako efekt wy- 
mieszania się ludności typu śródziemnomor- 
skiego z przedstawicielami czarnoskórych ple- 
mion Munda. Również nie jest jasne, co skłoni- 
ło pierwotną ludność Indii do porzucenia części 
osad typu wiejskiego i podjęcia się realizacji 
ambitnych zamierzeń urbanistycznych, jakimi 
miały się okazać niektóre miasta, m.in.: Harap- 
pa, Mohendżo Daro, Kot Didżi, Lothal czy Ka- 
libangan. Ruiny dwóch pierwszych metropolii 
do tego stopnia zachwyciły archeologów. że do 
dziś określają oni kulturę Indusu nazwami: kul- 
tura harappańska i kultura 
Mohendżo Daro 


nieco rzadziej 


Kultura Indusu 


Jedna z hipotez zakłada, że w okresie po- 
przedzającym powstanie miast społeczeństwo 
kultury Indusu uległo rozwarstwieniu. Stało się 
tak na skutek zgromadzenia w rękach nielicznej 
grupy znacznych nadwyżek produkcji rolnej 
i rzemieślniczej. Równocześnie opanowanie wy- 
topu i obróbki: miedzi, złota, srebra, cyny, oło- 
wiu i brązu, w 1. połowie III tysiąclecia p.n.e. 
spowodowało, że metalurdzy stali się mo- 
nopolistami w zakresie produk- 
cji przedmiotów metalowych, 

a kupcy wyłącznymi pośredni- 
kami w ich obrocie. 

Wszystkie osady miejskie. 
zaklasyfikowane do kultury Indu- 
su (a odkopano ich przeszło 70), opie- 
rały się na niemal identycznych zało- 
żeniach urbanistycznych: różniły się po- 
między sobą jedynie wielkością. Ulice, 
przecinające się pod kątem prostym, two- 
rzyły regularną sieć miejską. W wytyczo- 
nych przez nie prostokątnych kwartałach mie- 
ściły się prawie jednakowe domy z wypalanej 


© Ulice w Mohendżo Daro przecinały się 
niemal pod kątem prostym, a domy były 
podobne do siebie. Do dziś trwają spory, czy 
warowne cytadele to siedziby władzy, czy 
też budowle o charakterze administracyjno- 
-sakralnym 


cegły, zapewne różniące się wysokością. Bra- 
kuje natomiast innych przesłanek, umożliwiają- 
cych ich identyfikację z daną grupą społeczną. 
System kanalizacyjny, łazienki, miejskie latry- 
ny i kanały ścickowe stawiały Harappę i Mo- 
hendżo Daro w gronie najwspanialszych miast 
swojej epoki. porównywalnych jedynie z mia- 
stami kultury minojskiej bądź niektórymi me- 
tropoliami Mezopotamii i Egiptu. Zadziwiał nie 
tylko porządek zabudowy, ale i zewnętrzny wy- 
strój domów. Ściany budynków bowiem pozba- 
wione były dekoracji, choć nie można wyklu- 
czyć, że w czasach świetności kultury Indusu 
istniały one, lecz wykonane zostały z bardzo 
nietrwałych materiałów. Jednocześnie nie spo- 
tykane gdzie indziej zamiłowanie do geome- 
trycznej prostoty nasuwa niepokojące skojarze- 
nie z utopijnym, całkowicie zunifikowanym 
społeczeństwem. Odnalezione w miastach ha- 
rappańskich sztuczne zbiorniki wodne, do któ- 
rych wiodły szerokie schody, pozwalają się 
w nich domyślać obiektów kultowych. przezna- 
czonych do zbiorowych ablucji. Podobnie jest 
z rozległymi placami. mogącymi pełnić funkcję 
zarówno miejsc zgromadzeń wszystkich pełno- 
prawnych obywateli danych ośrodków. jak też 
być odpowiednikami okręgów kultowych, w któ- 
rych odbywały się obchody ogólnopaństwo- 
wych uroczystości religijnych. Inne budowle 
o charakterze publicznym, jak platformy do 
młocki, ogromne spichlerze czy 
przypominające 


f% Trudno jednoznacznie rozstrzygnąć, kogo 
przedstawia figurka brodatego mężczyzny 
z Mohendżo Daro. Opaska na głowie — może 
diadem — wskazuje, że mógł być kimś waż- 
nym w miejscowej społeczności: władcą, ka- 
płanem lub wyższym urzędnikiem 


koszary budynki mieszkalne. również wskazują 
na wysoką dyscyplinę społeczną w miastach 
doliny Indusu. Znajdujące się nieopodal zabu- 
dowy miejskiej cytadele są jedynymi śladami 
po hipotetycznych ośrodkach władzy. Położone 
zazwyczaj na wzniesieniach. miały dość skom- 
plikowany układ pomieszczeń, wyraźnie odbie- 
gający od powszechnie przyjętej. miejskiej za- 
budowy mieszkalnej. Harappę. a zapewne I nie- 
które inne miasta kultury Indusu, otaczały ce- 
glane mury warowne. Poza ich obrębem tylko 
cytadele miały własne umocnienia wzniesione 
z cegieł. a zatem były jedynymi fortyfikacjami. 
jakie pozostawiła po sobie kultura Indusu. 


Prawdopodobnie pełniły one zarów- sa 


— 
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% Harappańscy rzemieślnicy wykonywali 
najpiękniejsze naczynia gliniane na Półwy- 
spie Indyjskim w III i 1. poł. II tysiąclecia 
p.n.e. Czarki, misy i dzbany toczono najczęś- 
ciej na kole garncarskim i pokrywano pole- 
wą, nadającą im jednolity matowy połysk 


no funkcję siedzib władców. jak i centrów życia 
religijnego dla terenów podległych danemu 
ośrodkowi miejskiemu. 

Nie udało się dotąd odtworzyć struktury spo- 
łeczeństwa kultury harappańskiej. Być może na 
jego czele stali kapłani lub władza świecka i sa- 
kralna spoczywała w jednym ręku. Niewyklu- 
czone także. iż w miastach kultury Indusu za- 
rząd sprawowały kolegia. których członkowie 
rekrutowali się spośród miejscowej oligarchii. 
Nie ulega natomiast wątpliwości, że społeczeń- 
stwo to było zróżnicowane. Oprócz kapłanów 
i warstwy wojowników istnieli w nim zapewne 
kupcy. rzemieślnicy. pisarze, przewodnicy ka- 
rawan i cała rzesza służb komunalnych. jak za- 
miatacze ulic, konserwatorzy urządzeń sanitar- 
nych czy pracownicy odpowiedzialni za stan 
dróg i przepraw. Na wsi dominowali rolnicy. 
W tym czasie jednak zaczęła ona przyjmować 
pewne elementy życia miejskiego. choćby w za- 


Nr" UKE: 


WAACUNY 7 jaz 


kresie administracji i służb porządkowych. 
których pieczy podlegały między innymi 
Ą. Kanały irygacyjne. Uprawiano wówczas 
h pszenicę. jęczmień. proso. groch. so- 
czewicę i len, a w niektórych okoli- 
cach ryż. Do wysokich plonów przy- 
czyniały się. oprócz systemu kana- 
łów nawadniających, także obfite opa- 
dy. Ważną rolę odgrywała wymiana 
dalekosiężna. której dowodem mogą 
być liczne pieczęcie gliniane i odważ- 
niki odnalezione w Mohendżo Daro. 
Główne szlaki handlowe łączyły doli- 
nę Indusu z Iranem. skąd sprowadzano 
srebro, i Majsurem — najważniejszym 
eksporterem złota. Przez Zatokę Perską 
utrzymywano stałe kontakty z Mezopota- 
mią, o czym wspominają teksty zarówno sume- 
ryjskie. akadyjskie. jak i starobabilońskie. 
O istnieniu floty świadczyć może również od- 
kryty w Lothal starożytny dok, wyłożony cegłą. 
o długości prawie 250 metrów. Mógł zatem 
przyjmować nie tyl- 
ko łodzie z okolicz- 
nych wiosek, ale 
i statki dalekomor- 
skie. Ikonografia 
pieczęci odnalezio- 
nych w Mohendżo 
Daro. na których 
poczesne miejsce 
zajmują wyobraże- 
nia okrętów. rów- 
nież dowodzi. jak 
wielkie znaczenie 
dla doliny Indusu ( 
miał handel mię- 
dzynarodowy. Innym cieka- 
wym znaleziskiem o tematyce marynistycznej 
jest unikatowy terakotowy model okrętu z Lo- 
thal. pozwalający odtworzyć jego prawdziwy 
wygląd i proporcje. 

Ludność kultury Indusu posługiwała się pi- 
smem prawdopodobnie fonolograficznym (czyli 
takim. w którym poszczególne znaki odpowiada- 
ją w przybliżeniu głoskom), składającym się z ab- 
strakcyjnych symboli i przedstawień figuralnych. 
Początkowo sądzono. iż jest ono 
najstarszą formą zapisu któregoś 
z języków drawidyjskich. Dotąd 
jednak nie odnaleziono żadnych 
tekstów dwujęzycznych umożli- 
wiających jego odczytanie. a za- 
tem przynależność tego pisma 
do jakiejś grupy językowej nadal 
pozostaje tajemnicą. Niewiele 
również wiadomo o pierwotnej 
religii ludności przedaryjskiej. 
Dość rozpowszechnione w zna- 
leziskach symbole męskości. fi- 
gurki kobiece. a zwłaszcza przed- 
stawienia kobiet ciężarnych. po- 
zwalają domniemywać, że ludy 
kultury Indusu wyznawały kul 
płodności. 


© Zarówno w Harappie, jak 
iw Mohendżo Daro istniały 
łaźnie publiczne, a domy pry- 
watne wyposażano w luksuso- 
we łazienki 


Cywilizacja Indusu upadła pomiędzy ro- 
kiem 1750 a 1500 p.n.e. Prawdopodobne przy- 
czyny to najazd obcych plemion. przypuszczal- 
nie Ariów. przesunięcie się koryta niektórych 
rzek lub wyczerpanie się możliwości twórczych 
w skostniałym ideologicznie społeczeństwie. 
Za pierwszą hipotezą przemawia fakt odnale- 
zienia bezładnie rozrzuconych, nie pogrzeba- 
nych szczątków ludzkich na ulicach Mohendżo 
Daro. Za drugą — pewne uchwytne zmiany w prze- 
biegu łożysk rzecznych. natomiast trzecia wy- 
nika z analizy porównawczej z przebiegiem 
rozwoju innych kultur. których upadek został, 
przynajmniej do pewnego stopnia. udokumen- 
towany. Istnieje także koncepcja upatrująca za- 
nik kultury Indusu w niekontrolowanej trzebie- 
ży lasów. To właśnie miało być przyczyną osu- 


ft. W odróżnieniu od cylindrycznych pie- 
częci bliskowschodnich pieczęcie używane 
przez kapłanów, urzędników i kupców kul- 
tury Indusu były płaskie, a przedstawiane 
na nich wizerunki charakteryzowały się więk- 
szą swobodą tematyczną niż surowo przestrze- 
gany kanon wzorców religijno-prawnych 
w Sumerze czy Elamie 


szenia klimatu, co z kolei doprowadziło żyzną 
niegdyś dolinę Indusu najpierw do stanu suche- 
go stepu. a następnie pustyni. Najpewniej jed- 
nak upadek kultury Indusu nastąpił wskutek na- 
łożenia się na siebie wielu czynników. pośród 
których pojawienie się plemion aryjskich i zmia- 
na warunków ekologicznych mogły odegrać de- 
cydującą rolę. 


Ariowie 


Około roku 1500 p.n.e. na tereny doliny Indu- 
su napłynęła pierwsza fala plemion. nazwanych 
przez późniejszych uczonych aryjskimi. Ariowie 
przywędrowali do Indii z północy. choć jak dotąd 


brak jest danych pozwalających na dokładniejszą 
lokalizację ich pierwotnej ojczyzny. Najczęściej 
przyjmuje się. że Ariowie zamieszkiwali wielkie 
połacie stepów w środkowej Azji, posługiwali się 
językiem praindoeuropejskim (lub archaiczną for- 
mą późniejszego sanskrytu i innych języków in- 
doeuropejskich), a podstawą ich gospodarki było 
pasterstwo. Nie wiadomo. czym spowodowane 
zostały migracje tych plemion na południe. Być 
może wzrost liczby ludności i rabunkowa eksplo- 
atacja pastwisk doprowadziły do sytuacji, 
w której poszukiwanie nowych terenów 


% © Powszechnym środkiem trans- 
portu w dolinie Indusu był dwukołowy 
wóz o nieco wklęsłej platformie, ciągniony 
przez parę wołów. Do dziś takie wozy moż- 
na spotkać na pakistańskiej wsi 


pasterskich stało się koniecznością. Niewykluczo- 
ne też, że w wyniku walk pomiędzy plemionami 
aryjskimi niektóre z nich zmuszone zostały do 
opuszczenia pierwotnych siedzib. Pewne jest na- 
tomiast, że napływ Ariów dokonywał się stopnio- 
wo i miał raczej charakter pokojowego osadnic- 
twa, a nie podboju i zniszczenia miejscowej cywi- 
lizacji. Odkryte w Mohendżo Daro porzucone 
zwłoki nie są wystarczającym dowodem inwazji, 
a jedynie świadczą o dużym prawdopodobień- 
stwie lokalnych konfliktów z przybyszami. Domi- 
nacja Ariów stała się jednak możliwa nie z powo- 
du ich przewagi militarnej. ale dzięki wprowadze- 
niu nowych treści do życia mieszkańców doliny 
Indusu. co ożywiło ich zamierającą kulturę. 

Z późniejszych hymnów, pieśni i zbiorów 
mantr (magicznych zaklęć i modlitewnych werse- 
tów). zawartych w najstarszych świętych księgach 
indyjskich — Wedach. wyłania się obraz społe- 
czeństwa, które w 2. połowie II tysiąclecia p.n.e. 
powoli traciło swój pierwotny bezpaństwowy 
charakter i zaczęło tworzyć organizmy państwo- 
we. Rolę czynnika sprawczego odegrali tu niewąt- 
pliwie Ariowie. Pod ich wpływem dawni mie- 
szkańcy Indii zaakceptowali również podział spo- 
łeczny. który nieprzerwanie trwał aż do połowy 


© Od tysięcy lat ludność w Indiach hodowała bydło. To 


Ariowie uczynili je świętym 


XX wieku. Początkowo na obszarach podporząd- 
kowanych Ariom. a więc w dolinie Indusu i Gan- 
gesu, funkcjonowały cztery warstwy społeczne 
(warny), będące rozbudowaniem wcześniejszego 


podziału na Ariów i rdzennych mieszkańców In- 
dii. Najważniejsi byli kapłani, aryjska religia bo- 
wiem miała mocno rozbudowaną stronę rytualną. 
Jej pierwotni bogowie. jak bóg ognia — Agni. 
Słońca — Surja, czy wiatru — Waju. domagali się 
wielu ofiar i skomplikowanych ceremonii. aby 
okazać przychylność adorującym ich. Z biegiem 
czasu z warstwy kapłańskiej wykształcili się bra- 


mini, którzy oprócz posług religijnych. zajmowa- 
li się nauczaniem oraz rozstrzyganiem sporów 
w społecznościach lokalnych. Drugą uprzywilejo- 
waną warną byli władcy i wojownicy (kasztrjo- 
wie). Następną. najliczniejszą warnę stanowił sze- 
roko rozumiany stan wytwórców (wajśjowie). 
który obejmował rolników, rzemieślników, ho- 
dowców bydła i kupców. Owe trzy warny posia- 
dały przywilej studiowania Wed i mogły na równi 
uczestniczyć w obrzędach ofiarnych. Czwarta 
warna ($udrowie) bywa określana jako warstwa 
służebna. ponieważ wchodzili do niej wszyscy ci, 
którzy byli służącymi w domach przedstawicieli 
warstw wyższych bądź pełnili niższe funkcje 
w służbach publicznych. Sudrowie nie mieli moż- 
liwości czytania świętych ksiąg. nauki oraz ka- 
riery w administracji i wojsku. Jedynie niedoty- 
kalni, którzy parali się nieczystymi 
zawodami. jak choćby pale- 
z ę nie zwłok, znajdowali się 
= 0d nich na jeszcze niższym 
szczeblu drabiny społecz- 
nej. W społeczeństwie in- 
dyjskim istnieli również niewol- 
nicy, ale nie stali się oni nigdy pod- 
stawową siłą produkcyjną. Warny nie 
objęły wszystkich plemiennych i rodowych wspól- 
not w pierwszym pięćsetleciu koegzystencji indo- 
aryjskiej. Wśród wielu plemion podstawową jed- 
nostką podziału nadal pozostawały klany (gotra). 
których członkowie, bez względu na wykonywa- 
ne zajęcie. mieli pełnię praw politycznych. Uzna- 
wały one za najwyższą władzę wiec plemienny 
(wiś). 


Pierwsze państwa na terenie Indii 


Państwa plemienne. które pojawiły się na po- 
czątku XI wieku p.n.e.. często określa się mianem 
cywilizacji doabu (rozległych dolin rzecznych 
Gangesu i Jamuny). Najstarszym była zapewne fe- 
deracja Bharatów. największego plemienia aryj- 
skiego, która opanowała doab w latach 1100-5800 
p.n.e. Właśnie od niej pochodzi sanskrycka nazwa 
dzisiejszych Indii — Bharat. W okresie od VIII do 
VI wieku p.n.e. żródła wymieniają wiele królestw 
usytuowanych wzdłuż Gangesu 
z nich to: Kośala — we wschodniej części doabu. 
Kaśi — skupione wokół późniejszego świętego 
miasta Benares. Wideha — na północ od Gangesu. 
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ft Pod wpływem kultury Ariów północne Indie zostały przekształcone w monarchie plemien- 
ne. W VI w. p.n.e. królestwo Magadha podjęło pierwszą skuteczną próbę zjednoczenia roz- 
drobnionych państewek 


Magadha — na południowym wschodzie doabu, 
i najdalej wysunięte w kierunku delty Gangesu 

Anga. W dolinie Jamuny z kolei żyli Jadawowie, 
na północny zachód od delty Gangesu — Laććha- 
wowie, a w północnej części wyżyny Dekan po- 
wstało silne królestwo Awanti, ze stolicą w Udź- 
dżajnie. Wszystkie przejęły aryjską koncepcję mo- 
narchii. Według niej desygnowany przez kolegium 
(złożone z członków rodu królewskiego) władca 
uosabia boskie cechy i taką cześć winni oddawać 
mu poddani. Wokół królów gromadziła się arysto- 
kracja (sabha), a ogół poddanych, przynajmniej 
początkowo, mógł wyrażać swoją wolę na zgro- 
madzeniach. Wieloczłonowa tytulatura władców 
świadczy o rozbudowanym ceremoniale dwor- 
skim. Wszyscy królowie (zwani: samrat na wscho- 
dzie Indii, radża w centrum, swarat na zachodzie, 
wirat na północy, bhodża na południu) aspirowali 
jednak do bardziej wyszukanych tytułów jak ra- 
dżawiśwadżanina (władca Ziemi) czy ekarat (je- 
dyny pan od morza do morza), które w dobie czę- 
stych wojen mogłyby uzasadnić ich pretensje do 
ziem sąsiadów. Liczne wojny, prowadzone w tym 
okresie, wzmocniły warstwę zawodowych woj- 
skowych. Zmianie uległa również technika wojen- 
na. Choć nadal używano wprowadzonych przez 
Ariów rydwanów bojowych, w VIII wieku p.n.e. 
pojawiła się jazda konna uzbrojona w żelazne mie- 
cze. Znaczenia zaczęły nabierać także sionie bojo- 


we, stanowiące same w sobie żywe machiny wo- 
jenne z kilkuosobową załogą na grzbiecie. W tym 
czasie tradycyjne warny uległy podziałom na licz- 
ne kasty (dżati), które stały się podstawową jed- 
nostką organizacji indyjskich społeczeństw. Do 
dżati wchodziło się przez urodzenie, a zachowa- 
nie przynależności kastowej było możliwe tylko 
poprzez małżeństwo z osobą z tej samej kasty, 
spożywanie posiłków w gronie ludzi z tej samej 
dżati (wspólnota stołu) i wykonywanie zajęcia 
zgodnego z kastowym porządkiem. W odróżnie- 
niu od wam kasty były z reguły związane z okre- 
ślonym terytorium i tworzyły wspólnotę obrzędo- 
wą. Respektowały również określone obyczaje. 
Stąd w krótkim czasie pojawiło się na obszarze 
Indii kilka tysięcy dźati. 

W VI wieku p.n.e. w Indiach zaznaczyły się 
pierwsze tendencje zjednoczeniowe. Władca Ma- 
gadhy — Bimbisara, podbił kolejno królestwa 
Angę oraz Kośalę, jednocząc większą część pół- 
nocno-środkowych Indii. Agresywna polityka 
Magadhy nie zahamowała jednak rozwoju indyj- 
skiej myśli filozoficznej. W tym okresie pierwot- 
na religia aryjska ustąpiła miejsca braminizmo- 
wi. W północnych Indiach prowadzili ożywioną 
działalność dwaj najwięksi reformatorzy religij- 
ni Indii: Wardhamana Mahawira (Dźina) i Bud- 
da. Po raz pierwszy został przez nich zakwestio- 
nowany kastowy porządek społeczny. Jednocześ- 


| pocz. III tysiąclecia p.n.e. — na obszarze 
| doliny Indusu rozwija się kultura rolnicza 
| schyłkowego neolitu; pojawia się ceramika 
| toczona na kole garncarskim i pierwsze 
przedmioty z brązu, głównie ozdoby | 
ok. 2500 p.n.e. — na dawnych terenach kul- 
tury rolniczej powstają wielkie miasta (za- 
liczane do największych metropolii ówczes- 
nego świata), którym zostają podporząd- 
kowane osady rolnicze, tworząc wspólne 
organizmy administracyjne, zbliżone, być 
może, do późniejszych państw; ich ustrój 
pozostaje do dziś nieznany | 
ok. 1750 p.n.e. — stagnacja w rozwoju kul- 
tury Indusu; niektórzy uczeni przyjmują 
nawet tę datę za początek jej upadku | 
ok. 1500 p.n.e. — miasta kultury Indusu zo- 
stają z niewyjaśnionych przyczyn porzuco- 
ne — w niektórych z nich natrafiono na śla- 
dy walki; na terenie północnych Indii poja- 
wiają się pierwsze plemiona Ariów | 
ok. 1100 p.n.e. — powstają pierwsze organi- 
zmy państwowe o charakterze monarchii 
plemiennej: najstarszą z nich jest wspólno- 
ta Bharatów 

VIII w. p.n.e. — na miejscu rozdrobnionej 


wspólnoty Bharatów tworzy się wiele kró- 
lestw, z których najważniejszą rolę odgry- 
wają: Kośala, Kaśi, Magadha, Awanti, An-- 
ga i Wideha; oprócz nich istnieją również 
demokracje plemienne, z których najsil- 
niejsze są związki Laććhawów i Jadawów 


VI w. p.n.e. — dominującą pozycję w pół- 
nocnych Indiach zdobywa Magadha, a jej 
władca, Bimbisara, zajmuje Kośalę i Angę 
518 p.n.e. — król perski Dariusz I Wielki 
narzuca zwierzchność całej dolinie Indusu: 
343 p.n.e. — w północno-środkowej części 
Półwyspu Indyjskiego powstaje silne śmzieę 
pod rządami magadhyjskiej dynastii Nandów 

327 p.n.e. — wojska Aleksandra Wielkiego 
zajmują Pendżab, jednak opór armii Nan- 
dów oraz głód, choroby i zmęczenie po- 
wstrzymuje je od dalszego marszu w głąb 
subkontynentu indyjskiego 


nie około 518 roku p.n.e. król perski, Dariusz I 
Wielki, opanował całą dolinę Indusu. 

Mniej więcej w 343 roku p.n.e. władzę w pół- 
nocnych Indiach objęła dynastia magadhyjskich 
Nandów. Pierwszym jej królem był, wywodzący 
się według tradycji z najniższej warny, Maha- 
padma. W 327 p.n.e. Nandowie pierwsi skutecz- 
nie stawili czoło armii Aleksandra Wielkiego. 
Jednak najazd Aleksandra spowodował zamęt 
w państwie Nandów. Przeciwko ostatniemu 
władcy tej dynastii, Dhanie, zbuntował się jeden 
z lokalnych dowódców wojskowych — Ćandra- 
gupta Maurja, który około 320 roku p.n.e. zajął 
Pendżab, a następnie całą dolinę Gangesu i Indu- 
su. Rozpoczął się imperialny okres pod rządami 
dynastii Maurjów. Miejscowe dynastie zachowa- 
ły swą władzę jedynie na południu. 


Babilonia 


W roku 1901 w Suzie, mieście w Persji, archeolodzy 
dokonali przełomowego odkrycia. Wykopali bowiem 
diorytowy słup o wysokości 2,25 metra, pokryty dosko- 
nale zachowanym reliefem, który składał się z dwóch 
części: górnej, przedstawiającej dwie postacie, i dol- 
nej, wypełnionej inskrypcją w piśmie klinowym. Ja- 
kież było zdumienie uczonych, gdy po odczytaniu in- 
skrypcji okazało się, że zawiera ona tekst Kodeksu 
Hammurabiego, babilońskiego króla panującego mniej 
więcej w latach 1792-1750 p.n.e. Postacie na reliefie to 
bóg słońca i sprawiedliwości Szamasz oraz Hammura- 
bi, stojący przed nim w pokornej pozie. Choć ów zbiór 
praw nie był najstarszy na terenie starożytnej Mezo- 
potamii, do dziś stela Hammurabiego stanowi najsłyn- 


ft Kolebką państwa babilońskiego była Mezopotamia — kraina 
między rzekami — jak nazywano dorzecze Tygrysu i Eufratu 


oczownicze plemiona semickie od po- 
łowy III tysiąclecia p.n.e. napływały 
z obszarów Pustyni Syryjskiej i Pale- 


styny na tereny Mezopotamii zamieszkanej 
przez dosyć tajemniczy lud Sumerów. W dru- 
giej połowie III tysiąclecia p.n.e. Akadowie, 
będący jednym z odłamów plemion semickich, 
na niespełna dwieście lat stworzyli na terenie 
Sumeru swoje imperium. Ulegli jednak kultu- 
rze Sumerów tak dalece, że przyjęli nawet ich 
religię, obyczaje i pismo, które dostosowali do 
własnego języka. Zatracili przez to swój etnicz- 
ny charakter, tak że mówi się o sumeryjskim 
renesansie pod koniec III tysiąclecia p.n.e. pod 
panowaniem III dynastii z Ur. Trwał on jednak 
bardzo krótko. W początkach II tysiąclecia 
p.n.e. na terenach Mezopotamii pojawiła się no- 
wa fala ludów semickich — Amoryci. Około ro- 
ku 2005 p.n.e. nastąpił upadek III dynastii z Ur. 
Najprawdopodobniej przyczyną było wykorzy- 
stanie przez niektórych wysokich urzędników 
amoryckiego pochodzenia osłabienia władzy 
królewskiej spowodowanego klęskami w woj- 
nie z sąsiednim Elamem. Od tego czasu w po- 
szczególnych miastach Mezopotamii władzę 
zaczęli sprawować amoryccy dostojnicy. Jed- 
nym z miast, które odegrało ogromną rolę 
w dziejach całej cywilizacji, była dawna osada 
w państwie Ur — Babilon. 


Wejście na arenę dziejów 


Do początków II tysiąclecia p.n.e. osada 
Babilon, mało znana w ówczesnym świecie, 
ustępowała miejsca licznym bogatym ośrod- 


© Mimo iż odtworzony wygląd Babilonu 
daje niepełne wyobrażenie o świetności mia- 
sta, to przez prawie 2000 lat było ono jed- 
nym z najbardziej kwitnących ośrodków 
Mezopotamii. Przepych i bogactwo sprawi- 
ły, że stało się jednocześnie synonimem 
wszelkiego zła, choć niewątpliwie do tej opi- 
nii przyczyniła się Biblia, piętnująca Babilon 
za niewolę jej wyznawców 


kom, takim jak Isin, Larsa, Mari czy Esznu- 
na, które raz po raz usiłowały narzucić swą 
zwierzchność sąsiadom. Trzeba w tym miej- 
scu wyjaśnić, że ówczesne miasta (często 
określane mianem miast-państw) obejmowa- 
ły tylko tereny pól i kopalń znajdujących się 
w niezbyt dużej od nich odległości. Pojęcie 
dominacji któregokolwiek z nich nad innymi 
oznaczało jedynie narzucenie władzy, zmu- 
szenie do płacenia daniny bądź po prostu do- 
konanie łupieżczej wyprawy na sąsiada. 
Pierwsza połowa Il tysiąclecia p.n.e. nie 
znała pojęcia aneksji terytorialnej w na- 
szym rozumieniu. Ówczesna ludność miała 
bowiem bardzo słabe wyobrażenie na te- 
mat pojęcia granicy. Istniały wprawdzie 
stele graniczne zwane kudurru, ale stano- 
wiły one raczej królewski akt nadania zie- 
mi niż rzeczywistą, chronioną granicę. 


niejszy tego typu zabytek. Obejmuje bowiem całość 
przepisów regulujących wszelkie sfery życia ówczesnej 
społeczności potężnego państwa babilońskiego. 


W chwili upadku III dynastii z Ur Babilon 
dostał się pod wpływy miasta Isin, które 
w owym czasie opanowało niemal całą połu- 
dniową Mezopotamię. Hegemonia władców 
Isin nie była jednak zbyt uciążliwa, skoro 
w 1894 roku p.n.e. w mieście tym władzę 
przejął Sumuabum, protoplasta rodzimej dy- 
nastii. Ambitny władca rozpoczął panowanie 
od doszczętnego zburzenia niewiele znaczą- 
cego miasta Kazallu, po czym wyruszył na 
nieco silniejszych sąsiadów: Borsippę, Kutę 
i Dilbat. Narzucenie zwierzchności tym mia- 
stom umocniło pozycję Sumuabuma pośród 
mezopotamskich władców, nadal jednak nie 
mógł konkurować z potężnymi miastami 
i plemionami otaczającymi Babilon. Jego syn 
Samulael, idąc w ślady ojca, pokusił się 
o Kisz i Sippar, dzięki czemu udało mu się 
stworzyć sieć blisko położonych miast stano- 


są ni go dz = 


ft Reliefy z bramy Isztar wykonane z glazurowanej cegły świadczą nie tylko o zamożności Babilonu, ale i o nieskrępowanej wyobraźni artysty 


wiących trzon państwa Babilonii. Ogromny 
apetyt Samulaela został jednak poskromiony 
przez znajdujące się na południu międzyrze- 
cza Tygrysu i Eufratu miasto Larsa, które za- 
jęło południową Babilonię. 


bilonu 


ZD LZE WASTE 


SZKT BADDA” 1 


0 Na początku drogi proce- 
syjnej wiodącej do głównej 
świątyni Marduka stoi (zrekon- 
struowana) brama Isztar bę- 
dąca pomnikiem wielkości Ba- 


Polityka zagraniczna ówczesnych wład- 
ców, jak wynika z odkrytej przez archeologów 
bogatej korespondencji między monarchami, 
polegała na zawieraniu jawnych lub tajnych 
przymierzy wzbogaconych dodatkowo o licz- 
ne klauzule gospodarcze. Każdy z nich miał 


świadomość, że w pojedynkę niewiele znaczy 
na arenie międzynarodowej, a brak sojuszni- 
ków to pewny koniec niepodległości jego pań- 
stwa. Stąd sekretne pakty, wymiana darów, dy- 
plomatyczne małżeństwa i doskonale jak na 
owe czasy rozwinięta służba wywiadowcza. 
Kupcy. posłowie, specjalni wysłannicy, a na- 
wet nomadzi przemierzający najróżniejsze 
kraje stanowili potencjalną bazę werbunkową 
szpiegów. Zresztą jako poddani mieli nawet 
obowiązek donosić swemu władcy o tym, co 
ciekawego dzieje się u sąsiadów. 


Imperium Hammurabiego 


Około 1792 roku p.n.e. na tron babiloński 
wstąpił bodaj najwybitniejszy władca tego pań- 
stwa — Hammurabi. Podlegało mu wtedy kilkana- 
ście miast, w tym tak znaczące ośrodki jak Sippar 
czy Kisz, a także zdobyte jeszcze wcześniej Dil- 
bat i Kazallu. Początki jego panowania były trud- 
ne. Od południa naciskał na jego terytorium Rim- 
sin I, król Larsy, któremu podlegały dwa ważne 
ośrodki handlowe i strategiczne: Isin i Uruk. 

Na północy okres świetności przeżywała 
Esznuna, której władca Ibalpiel podporządko- 
wał sobie kilka mniejszych miast-państw, jak 
choćby Malgum czy Rapikum. Od wschodu za- 
wsze czyhało niebezpieczeństwo ze strony 
odwiecznego wroga, państwa Elamu. Hammu- 
rabi, podobnie jak inni władcy, musiał zatem 
szukać sojuszników dalej, w północnej i zachod- 
niej Mezopotamii. Jednym z nich okazał się 
błyskawicznie wzrastający w siłę władca Asyrii 
Szamsziadad I, drugim władca państwa Mari 
Zimrilim. Ten ostatni sojusz był o tyle cenny, że 
Zimrilim miał poparcie znajdującego się 
u szczytu potęgi władcy rozległego państwa 
Jamchadu Jarimlima kontrolującego szlaki hand- 
lowe pomiędzy wybrzeżem Morza Śródziem- 
nego a zachodnią Mezopotamią. Największą ko- 
rzyść z tak utworzonej koalicji odnosił oczywi- 
ście Hammurabi z racji położenia swych włości 
najdalej na południu. Transport posiłków woj- 
skowych i zaopatrzenia w dół Eufratu był bo- 
wiem o wiele łatwiejszy niż żegluga w górę rze- 
ki. Po śmierci Szamsziadada I, w 1782 roku 
p.n.e., pozostało już tylko dwóch koalicjantów, 


choć król Jamchadu popierał zabiegi Hammu- 
rabiego o poszerzenie domeny. Około 1763 ro- 
ku p.n.e. zachęcił go wraz ze swym sprzymie- 
rzeńcem z Mari, aby zaatakował Rimsina 1. 
Po szybkim sukcesie militarnym Hammurabi 
wystąpił przeciwko Elamowi i Esznunie, mię- 
dzy którymi doszło do niebezpiecznego zbli- 
żenia. | ta kampania okazała się sukcesem 
władcy Babilonii. Formuły roczne, czyli kro- 
nikarskie zapiski wydarzeń, które są jednym 
z głównych źródeł naszej wiedzy o tym okre- 
sie, wspominają, że łupem Hammurabiego pa- 
dły następnie ziemie jego niedawnego po- 
plecznika Zimrilima. Następnie dość mgliście 
mówią o działaniach wojennych. jakie władca 
Babilonii przedsięwziął przeciwko Asyrii. 
Trudno dokładnie orzec, jakie były efekty 
tych posunięć, nie ulega jednak wątpliwości, 
że Hammurabi zjednoczył większość Mezo- 
potamii i Elam. 

Podczas długiego panowania Hammurabi 
nie zaniedbywał spraw wewnętrznych swego 
kraju. Troszczył się przede wszystkim o roz- 
budowę sieci kanałów nawadniających, co 
stwarzało możliwość powiększenia areału zie- 
mi uprawnej i dzięki temu własności ziemskiej 
przynależnej królowi. Miało to 
istotne znaczenie, gdyż jego 
majątek osobisty w porówna- 
niu z latyfundiami świątyń czy 
niektórych podległych mu 
miast nie wyglądał zbyt im- 
ponująco, choć teoretycznie 
Hammurabi był przedstawi- 
cielem bogów, najwyższym 
wodzem, kapłanem i sę- 
dzią. A musiał sam utrzy- 
mywać ogromną rzeszę 
ludzi, od służby pałacowej 
począwszy, poprzez administrację królew- 
ską, aż po osoby dobrowolnie świadczące 
władcy najróżniejsze dobrodziejstwa. Nale- 
żeli do nich choćby kupcy wykonujący róż- 
ne, nieraz niebezpieczne misje zagraniczne. 
W pałacu przebywali także niewolnicy, 
których należało przynajmniej nakarmić i ja- 
ko tako przyodziać. Mieli oni zresztą wiele 
ważnych i pożytecznych zadań, jak prace 
rzemieślnicze, pasanie stad królewskich czy 
umilanie władcy wieczornych uczt tańcem 
i śpiewem. Bez nich żaden dwór nie mógłby 
się obyć. 

Największym dziełem Hammurabiego był 
opracowany przezeń zbiór praw znany jako 
Kodeks Hammurabiego. Stanowił wyraz dą- 
żenia władcy do ujednolicenia rozlicznych 
praw zwyczajowych, zróżnicowanych et- 
nicznie. Najsławniejszy zbiór surowych kar 
za wszelkie rodzaje przewinień miał charak- 
ter kazuistyczny, to znaczy ich wymiar zale- 
żał od podobnego werdyktu wydanego 
w przeszłości. Wydaje się, że Hammurabi 
zdawał sobie sprawę, iż wprowadzenie zu- 
pełnie nowych praw napotka silny opór wszyst- 
kich warstw społecznych. Podstawą karania 
było zatem powszechne u ludów semickich 
prawo £alionu, które najpełniej oddaje maksy- 
ma „oko za oko, ząb za ząb”. W kodeksie zna- 
lazły się także tak zwane kary odzwiercied- 
lające, uzależniające wysokość wyroku od 
relacji między sprawcą a poszkodowanym. 


Na przykład syn, który podniósł rękę na oj- 
ca, mógł być tej ręki pozbawiony. Wiele 
miejsca kodeks poświęcał lichwie, rujnującej 
gospodarkę babilońską. Hammurabi określił 
roczną stopę procentową na 20 procent dla 
srebra i 33 i 1/3 dla jęcz- 

mienia. Jednak nawet roz- 
porzadzenie królewskie 
nie było w stanie w tym 
wypadku zlikwidować 
„tradycji . Najczęś- 
ciej lichwiarze po- 
woływali się na nie- 
jasny procent obo- 
wiązujący rzekomo 
w świątyni Szamasza 
albo otwarcie głosili 
powrót do dawnych 


© Hammurabi 
był właściwym 
twórcą potęgi 
państwa sta- 
robabilońskie- 
go, do czego nie- 
wątpliwie przy- 
czynił się fakt, 
że dane mu było 
panować przeszło 
40 lat 


zwyczajów. Kodeks po- 
twierdza również zróżni- 
cowanie społeczne Babi- 
lończyków. Najwyższą war- 
stwę stanowili awilum, od- 
powiadający pojęciu peł- 
noprawnych obywateli. 
Niżej od nich stali muszke- 
nu, zależni ludzie królew- 
scy. Rekrutowali się oni naj- 
częściej ze zubożałych rol- 
ników. W zamian za czynsz 
i dodatkowe świadczenia, 
jak służba wojskowa czy 
dworskie posługi, otrzy- 
mywali od króla działki 
z jego dóbr w dzierżawę. 
Trzecią grupę społeczną 
stanowili niewolnicy 

wardum, którzy nie po- 
siadali w zasadzie żadnych 
praw, niemniej chroniło ich 
prawo własności właścicie- 


© Nadawanie praw w sta- 
rożytności na Bliskim Wscho- 
dzie było zawsze aktem re- 
ligijnym. Hammurabi wyo- 
brażony na steli, stoi przed 
bogiem słońca, którego do- 
meną była także sprawie- 
dliwość 


la. Podział społeczny miał szczególne znacze- 
nie dla zasad zawierania małżeństw i dziedzi- 
czenia, które także zostały drobiazgowo ure- 
gulowane w kodeksie. 

Bezwzględna wola Hammurabiego utrzy- 
mała aż do jego śmierci jedność imperium. 
Poddani króla mieli jednak dosyć ingerencji 
we wszystkie sfery ich życia. Drobiazgowe za- 
rządzenia krępowały zarówno inicjatywę go- 
spodarczą (zakaz swobodnego obrotu ziemią), 
jak i swobodę obyczajową. Póki jednak żył 
Hammurabi. otoczony autentycznym szacun- 
kiem swych obywateli, i dopóki jego silna ar- 
mia umiejętnie utrzymywała posłuszeństwo, 
wszelkie tendencje odśrodkowe gasły w za- 
rodku. Po jego odejściu kolejni następcy nie 
potrafili zapobiec rozpadowi państwa. Pierw- 
sze zbuntowały się potężne niegdyś miasta 
z południa już za panowania syna Hammura- 
biego, Samsuiluna. Pomimo pacyfikacji nie- 
posłusznego regionu nowy władca musiał po- 
godzić się z utratą Larsy i Ur: niemal natych- 
miast w obu wyzwolonych miastach władzę 
objął Rimsin II, świadomie nawiązujący imie- 
niem do swego wielkiego poprzednika z Lar- 
sy. Co prawda jeden z kolejnych następców 
Hammurabiego, panujący w końcu XVII wie- 
ku p.n.e. Ammisaduka, odzyskał utracone 
ziemie na południu, ale nie zahamowało to 
ruchów antybabilońskich. W dodatku ciemne 
chmury nadciągnęły z północy, gdzie poja- 
wiły się plemiona półdzikich górali Kasy- 
tów. Ostatni z następców Hammurabiego, 
Samsuditana, był już bezsilny wobec piekła, 
jakie rozpętało się na północy. Najpierw, 
w 1595 roku p.n.e., najazdu na Babilonię do- 
konał władca anatolijskiego państwa Hety- 
tów Mursilis I. Miasto zostało doszczętnie 
zniszczone, ludność wybita lub 
wzięta w niewolę, władca zamor- 
dowany. Choć Mursilis wycofał 
się z Babilonu, na jego miejsce 
nadciągnęły hordy Kasytów, którzy 
nie mieli zamiaru opuszczać 
swojej nowej siedziby. Na prawie 
400 lat ustanowili rządy w Babi- 
lonii i w tym czasie, podobnie jak 
inne ludy koczownicze, które do- 
konały podboju wyższej kultury, 
ulegli niemalże całkowicie jej 
wpływom. 


Odrodzenie i upadek 


Kasyci okazali się bardzo pojęt- 
nymi władcami Babilonii. Nie ni- 
szczyli tradycji, wprost przeciwnie, 
przyjęli ją niemal w całości. Wpro- 
wadzili również pewne udogodnie- 
nia w zarządzaniu państwem, dzięki 
którym mogli spokojnie piastować 
najwyższe urzędy bez obawy gwał- 
townego wybuchu niezadowolenia 
poddanych. Ustalili w miarę stabil- 
ny system podatkowy polegający na 
oddawaniu królowi określonego, 
niezbyt wygórowanego procentu 
zebranego zboża, słomy i zwierząt 
gospodarskich. Z dochodów tych 
władca utrzymywał dość rozbudo- 
waną administrację państwową. Ist- 


niała jednak możliwość całkowitego zwol- 
nienia od płacenia tych świadczeń. Kasyci 
zaprowadzili bowiem system darowizn dla 
lojalnych dostojników. Z dóbr pałacowych 
wydzielali duże połacie gruntów i wraz 
z zatrudnionymi tam ludźmi przekazywa- 

li je w ręce obdarowanego. Powszechnie 
przyjęła się praktyka, że szczęśliwy na- 
bywca uzyskiwał zwolnienie od wszel- 
kich podatków, jak również otrzymy- 
wał dziedziczne prawo własności do 
darowanego majątku. Świadczą o tym 
liczne z tego okresu pięknie wykonane 
kudurru. Uszczuploną w ten sposób 
własność pałacu Kasyci niejednokrot- 
nie uzupełniali ziemią odebraną mia- 
stom, które były zbyt słabe, aby za- 
protestować. Zresztą miasta przyzwy- 
czaiły się do podobnego postępowa: 

nia swych opiekunów już w minio- 

nych okresach. 

Państwo Kasytów załamało się dość 
gwałtownie w połowie XII wieku 
p.n.e. Coraz mniej udolni władcy / 
popadli w konflikt z Elamem, w wy- 
niku czego stali się wasalem tego 
państwa. Najazd Elamitów na świę- 
te miasto Uruk i porwanie przez 
nich posągu narodowego boga 


| 


ok. 1894 p.n.e. Sumuabum zakłada 
I dynastię babilońską, czym rozpoczyna 
okres starobabiloński w dziejach tego 
państwa 

ok. 1880 p.n.e. — na tron wstępuje następca 
Sumuabuma Samulael, który podbija Kisz 
i Sippar 

ok. 1792 p.n.e. — władcą zostaje twórca po- 
tęgi państwa starobabilońskiego — Ham- 
murabi 

ok. 1763 p.n.e. — Hammurabi pokonuje 
Rimsina I, władcę Larsy, czym zapoczątko- 
wuje okres swojej wielkiej ekspansji 

ok. 1762 p.n.e. — łupem Hammurabiego 
pada Elam i Esznuna 

ok. 1750 p.n.e. — Hammurabi umiera 

ok. 1595 p.n.e. — król hetycki Mursilis I 
najeżdża Babilon; zniszczone państwo zaj- 
mują Kasyci; rozpoczyna się okres średnio- 
babiloński w historii południowej i środko- 
wej Mezopotamii 

ok. 1157 p.n.e. — następuje upadek dynastii 
Kasytów; władzę obejmuje II dynastia 
z Isin 

ok. 1126 p.n.e. Nabuchodonozor I, 
czwarty władca II dynastii z Isin, wypędza 
Elamitów z Babilonii 

IX-VIII wiek p.n.e. — Babilonia popada 
w zależność od Asyrii 

ok. 626 p.n.e. — Nabopalasar II, Chaldej- 
czyk, wstępuje na tron Babilonii 

ok. 612 p.n.e. — wespół z Medami Nabopa- 
lasar burzy Niniwę 

605 p.n.e. — na tronie babilońskim zasiada 
Chaldejczyk, Nabuchodonozor II 

ok. 586 p.n.e. — Nabuchodonozor II tłumi 
powstanie w Judei 

ok. 539 p.n.e. — Cyrus II Starszy, król Per- 
sów, podbija Babilonię 


© Marduk, pierwotnie groźny 
bóg burzy i grzmotów, od czasów 
Hammurabiego stał się narodo- 
wym bóstwem Babilonii 


Babilończyków Marduka podkopały 
autorytet ostatniego władcy kasyc- 
kiego Szytruknahunte. Został on oba- 
lony przez możnowładców z Isin, 
którzy dali początek rodzimej 
dynastii babilońskiej. Najwy- 
bitniejszym jej przedstawicie- 
lem był Nabuchodonozor | 
(1126-1105), który nie tylko 
pokonał Elamitów i odzyskał 
posąg Marduka, ale na dłuż- 
szy czas uwolnił kraj od za- 
kusów kłopotliwych są- 
siadów ze wschodu. 
Dokonał także raj- 
du na obszary 
Asyrii, skąd ja- 
ko cenne trofeum 
przywiózł posąg 
asyryjskiego boga 


W XI wieku p.n.e. w południowej Mezopota- 
mii zamieszkali inni, nie budzący zaufania sąsie- 
dzi, Chaldejczycy. Od 1X wieku p.n.e. Chaldejczy- 
cy zaczęli tworzyć zwarte organizmy państwowe, 
tak że w połowie VII wieku p.n.e. przemyśliwali 
już o przejęciu schedy babilońskiej z rąk Asyrii. 
Okazja nadarzyła się w roku 626 p.n.e., kiedy to 
Asyryjczycy przez ponad rok zwlekali z wyzna- 
czeniem następcy na tronie w Babilonii. Po władzę 
sięgnął wówczas, nie pytając nikogo o zgodę, chal- 
dejski namiestnik jednej z prowincji Nabopalasar II. 
Jedyną ambicją tego władcy było ostateczne zrzu- 
cenie asyryjskiego jarzma. W tym celu zawarł taj- 
ny układ z potężnym plemieniem Medów zamie- 
szkujących wschodnie obrzeża Babilonii. Szczęś- 
liwym trafem przeciwko Asyrii zbuntował się jej 
egipski wasal Psametyk I, a na północy zniewolo- 
ne państwo lidyjskie. Osamotniona Asyria była 
zbyt słaba, by bronić jednocześnie wszystkich 
swoich granic. W 612 roku p.n.e. zmasowany atak 
Babilończyków i Medów zrównał z ziemią stolicę 
Asyrii Niniwę, co położyło kres wielkiemu impe- 
rium. Przez kilka lat broniły się jeszcze niedobitki 
asyryjskiej armii wspierane przez garstkę wier- 
nych sojuszników, ale i one do 605 roku p.n.e. zo- 
stały rozbite. W 605 roku p.n.e. na tron wstąpił Na- 
buchodonozor II, najwybitniejszy chaldejski wład- 

ca Babilonii. W krótkim czasie pod- 

h bił Syrię, narzucił zwierzch- 


ft. Biblijna niechęć do Nabuchodonozora II, wyrażona zwłaszcza w Księdze Daniela, uczyniła 
zeń symbol wszelkiego zła. U schyłku panowania władca podobno postradał zmysły 


nie umieli wykorzystać tych zwycięstw i w krót- 
kim czasie dostali się pod wpływy Asyrii. Asy- 
ryjczycy rezerwowali sobie prawo mianowania 
królów w Babilonii, nie było im jednak na rękę 
likwidowanie państwa babilońskiego. U północ- 
nych rubieży pojawili się bowiem Aramejczycy, 
z którymi przyszło im toczyć długie i ciężkie 
boje, a przeciwko którym mogły ich wspomóc 
kontyngenty babilońskie. 


© Rozwinięta biurokra- 
cja babilońska wymagała 
wszędzie uwiarygodnienia 
podejmowanych decyzji 
czy zawieranych umów. 
Pieczęcie cylindryczne były 
najpopularniejszymi zna- 
kami gwarancyjnymi na 
Bliskim Wschodzie do I ty- 
siąclecia p.n.e. 


ność Fenicji, a w 586 roku p.n.e. uśmierzył bunt 
w Judei. To właśnie jemu przypisuje się niewolę 
babilońską Żydów, której tyle miejsca poświęca 
Biblia. On też zburzył słynną świątynię Salomona 
w Jerozolimie. Jego następca Nabonid miał o wie- 
le mniej szczęścia. W 539 roku p.n.e. król Persów 
Cyrus II Starszy uczynił z Babilonem to samo, co 
niespełna 80 lat wcześniej Babilończycy i Medo- 
wie z Niniwą. Babilonia przestała istnieć. 


Podboje Asyryjczykć 
W końcu XX wieku p.n.e. na czoło miast-państw północnej Mezopotamii 
wysunęło się Aszur (ob. Kalat asz-Szarkat, w Iraku), w którym władzę 
sprawował przebiegły król Iluszuma. Utrzymując przyjacielskie kontakty 
z innymi władcami, umacniał swoje wpływy poprzez zakładanie faktorii 
handlowych na obszarze Syrii, a nawet Azji Mniejszej. W ten sposób 
kupcy z Aszur starali się unikać kosztownego pośrednictwa sąsiadów 

i naczelników plemion koczowniczych, choć nie zawsze było to możliwe. 
Pozbawionym zysków pośrednikom sytuacja taka niezbyt odpowiadała, 
toteż wojna w Mezopotamii była zjawiskiem powszechnym. 


koło 1815 roku p.n.e. w Aszur wybuchły 
walki o władzę pomiędzy miejscową 
arystokracją, w wyniku których królem 
został Szamsziadad I. Skorzystał on z rady pod- 
suniętej mu przez kilku wysokich rangą miej- 


ny pojawieniem się zbyt wielu pretendentów 
do tronu. Choć lokalna społeczność uporała się 
z bałaganem i królem został okrzyknięty Eri- 
szum Il, Szamsziadad I nie uznał tego wyboru 
i zdetronizował młodzieńca, narzucając miastu 


scowych kapłanów i publicznie ogłosił, że to 
najwyżsi bogowie An i Enlil osobiście powie- 
rzyli mu władzę. 


posłusznego sobie zarządcę. 


© Przez prawie półtora 
tysiąca lat swego istnienia 
Asyria przechodziła różne 
koleje losu. Jednak jej wład- 
cy na krótko przed upad- 
kiem państwa zdołali stwo- 
rzyć wielkie imperium, obej- 
mujące zasięgiem prawie po- 
łowę cywilizacji śródziem- 
nomorskiej 


Pierwsze podboje 


Szamsziadad I okazał się sprytniejszy niż le- 
gendarny założyciel państwa, Iluszuma. Począt- 
kowo jego władza ograniczała się do niewiel- 
kiego pasa ziemi wokół Aszur. jednak szybko 
uzależnił on od siebie lokalnych posiadaczy 
ziemskich, wywodzących się z dawnej warstwy 
urzędniczej. Pierwszym agre- 
sywnym krokiem Szamsziada- 
da I, który miał uświa- 
domić ówczes- 


Następnie pod- 
porządkował swej 
władzy ważny ośro- 
dek w północnej Mezopo- 
tamii — Ekallatum — położony nad le- 
wym dopływem Tygrysu, Wielkim Zabem. Ze 
względu na to, że transportowano nim znaczną 


nemu światu 
istnienie Asyrii, było 
wmieszanie się w wewnętrz- 
ne sprawy leżącej w południowej Mezo- 
potamii Esznuny (ob. Tall Asmar w Iraku), gdzie 
po śmierci króla zapanował zamęt spowodowa- 


ilość towarów na południe, zarząd nad Ekalla- 
tum powierzył swojemu synowi Iszmedagano- 
wi. Niedługo potem niejasna sytuacja dynastycz- 
na w Mari (ob. Tall al-Hariri w Syrii) umożliwi- 
ła zaborczemu władcy Asyrii wprowadzenie na 
tamtejszy tron drugiego swojego syna — Jasma- 
chadada. Prawdopodobnie, aby tego dokonać, 
Szamsziadad I zlecił zamordowanie króla Mari 
Jachdumlima wraz z potomstwem. Plan jego 
powiódł się tylko częściowo, gdyż jeden z sy- 
nów Jachdumlima — Zimrilim. zdążył uciec 
oprawcom i schronił się na dworze władców 
Jamchadu (w płn. Syrii). Z odnalezionej kore- 
spondencji Szamsziadada I z synami wynika, że 
obaj byli marionetkami w rękach ojca, który de- 
cydował niemal o wszystkich sprawach na wy- 
znaczonych im terenach. Listy jego zawierają 
szczegółowe instrukcje dla synów dotyczące 
zezwoleń na osiedlanie się koczowników, do- 
starczania surowców do Asyrii, a nawet żądanie 


© Kanesz 
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przysłania pewnej liczby rolników z Mari. 
obznajomionych z obsługą radła. Prawdopo- 
dobnie Szamsziadad I zawarł jakieś porozumie- 
nie z władcą Babilonii Hammurabim, który dłu- 
go tolerował jego podboje. Później jednak, już 
po śmierci Szamsziadada I, władca Babilonii po 
cichu pomógł Zimrilimowi w odzyskaniu tronu 
w Mari, nie ufał bowiem władcom Asyrii. 
Przez cały XVIII wiek p.n.e. na terenie pół- 
nocnej Mezopotamii i Syrii krzyżowały się wpły- 
wy Jamchadu, Mari i Aszur. Babilonia nie uczest- 
niczyła w tym czasie w rywalizacji, gdyż mu- 
stała się uporać z dwoma potężnymi sąsiadami 
na południu: Larsą (ob. Sinkara w Iraku) i Esznu- 
ną. Jednocześnie na Wyżynie Armeńskiej napływo- 
we grupy Hurytów zaczęły się jednoczyć w więk- 


© Podczas licznych kampanii Asyryjczycy zakładali obo- 
zy wojskowe, które przypominały osady mieszkalne. Oprócz 
zbrojowni znajdowały się w nich kuźnie, rzeźnie i piekarnie 


sze plemiona, a w Anatolii pojawił się inny groż- 
ny konkurent polityczny — Hetyci. 


Kaprysy fortuny 


W XV wieku p.n.e. cała północna Mezopo- 
tamia i Syria znalazły się w orbicie wpływów 


XX w. p.n.e. — władzę w północnomezopotamskim mieście Aszur obejmuje Iluszuma, uważany za twórcę pierwszego państwa asyryjskiego 
ok. 1815—0k. 1782 p.n.e. — władzę sprawuje Szamsziadad I; w trakcie swojego długiego panowania podporządkowuje sobie liczne kraje w pół- 


nocnej Mezopotamii, w tym przejściowo państwo Mari 
XV w. p.n.e. — Asyria dostaje się w orbitę wpływów huryckiego państwa Mitanni 


1365-1330 p.n.e. — Asyrią rządzi Aszuruballit I; w porozumieniu z Egiptem przyłącza wschodnie rubieże państwa Mitanni 
ok. 1319 p.n.e. — za panowania Arikdenili skrybowie asyryjscy zaczynają prowadzić zapis najważniejszych wydarzeń, czyli „Roczniki królewskie” 
1307-1275 p.n.e. — panuje Adadnirari I; zajmuje terytoria na zachód od rzeki Tygrys; rozbudowuje kompleks budowli 


pałacowych w Aszur 


1274-1245 p.n.e. — Asyrią włada Salmanasar I; jego wojska podbijają Mitanni i przeprowadzają masową deportację 


podbitej ludności w góry Armenii 


12441208 p.n.e. — królem jest Tukultininurta I; znacznie powiększa obszar Asyrii, między innymi zdobywa Babilon i wzno- 
si nową rezydencję królewską — Kartukultininurtę. Jego polityka finansowa nie wzbudza entuzjazmu poddanych, więc ginie 
w zamachu przygotowanym przez własne otoczenie 

1115-1077 p.n.e. — na tronie zasiada Tiglatpilesar I; dokonuje licznych podbojów na terenie Mezopo- 
tamii i północnej Syrii, udaje mu się narzucić zwierzchność miastom Fenicji i odeprzeć najazdy Ara- 


mejczyków od zachodu 
911-891 p.n.e. 


czas stosunki pomiędzy obu państwami 


884 — 858 p.n.e. — władzę sprawuje Aszurnasirpal Il; wykorzystując niepo- 
rozumienia wśród plemion aramejskich, przywraca granice Asyrii z czasów 
Tiglatpilesara 1. Nie radzi sobie jednak ze sprawami wewnętrznymi państwa 
królem jest Tiglatpilesar III; przystępuje do nowej 
ofensywy przeciwko Syrii; w jej wyniku część dawnych syryjskich pań- 
stewek staje się asyryjskimi prowincjami. Tiglatpilesar III ogłasza się królem 
Babilonii, w której będzie panował pod imieniem Palu. W rzeczywistości 


ok. 745-727 p.n.e. 


oba kraje zostają złączone unią personalną 
122-705 p.n.e. — Asyrią rządzi Sargon II; uda- 
remnia antyasyryjską koalicję, niszcząc państwo 
Izrael; traci jednak Babilonię, w której do wła- 
dzy dochodzą ponownie Chaldejczycy 
669-631(?) p.n.e. — w Asyrii panuje Asurbani- 
pal, twórca najwspanialszej biblioteki starożyt- 
nego Wschodu — w Niniwie. Nowy władca na 
krótko zajmuje Egipt 
614612 p.n.e. — koa- 
licja babilońsko-me- 
dyjska doprowadza 
do upadku Asyrii, Ni- 
niwa zostaje zburzona 


©. Aszurowi — naczel- 
nemu bóstwu Asyrii, od- 
dawano cześć jako patro- 
nowi wypraw wojennych. 
Wyobrażano go sobie 
w postaci uskrzydlone- 
go dysku słonecznego 


huryckiego państwa Mi- 
tanni. W lenną zależność 
popadli zapewne także 
władcy Aszur, brak bo- 
wiem informacji o ich sa- 
modzielnej aktywności politycznej w tym okre- 
sie. Nie lepiej działo się w Babilonii, w której 
rządy od niespełna wieku sprawowała obca dy- 
nastia, wywodząca się z ludu Kasytów. Dopie- 
ro pod koniec 1. połowy XIV wieku p.n.e.. kie- 
dy to rozpoczęła się ostra rywalizacja pomię- 
dzy sprzymierzonymi Egiptem i Mitanni a pań- 
stwem Hetytów o Syrię, władca Aszur, Aszu- 
ruballit I, uznał, że nadeszła odpowiednia po- 
ra, by odzyskać pełną suwerenność. Pierwszym 
jego krokiem było nawiązanie stosunków dy- 
plomatycznych z Egiptem. Porozumienie to 
skutecznie wiązało ręce mitannijskiemu królo- 
wi Tuszracie. Wkrótce teren Mitanni stał się 
widownią najazdów hetyckich oraz huryckiego 
uzurpatora Artatamy. Ich ofiarą padło miasto 


na czele państwa stoi Adadnirari II; zajmuje tereny w zachodniej Mezopota- 
mii, nad środkowym Eufratem oraz podpisuje ważny traktat z Babilonią regulujący na pewien 


królewskie Waszugan- 
ni. W 1360 roku p.n.e. 
Tuszrata został zamor- 
dowany. a na tronie mi- 
tannijskim zasiadł Ar- 
tatama. W tym czasie 
Aszuruballit I poczuł 
się na tyle pewnie, że 
pozwolił sobie na przyłączenie wschodnich ru- 
bieży państwa Mitanni. Przyjął nawet jako 
pierwszy z władców Asyrii tytuł wielkiego 
króla. Jeszcze sprytniejszym jego posunięciem 
było wydanie jednej ze swoich córek za Bur- 
naburiasza, dzięki czemu otrzymywał podob- 
no poufne informacje z dworu w Babilonie. 


Wywiadowcza rola księżniczki wydaje się jed- 
nak nieco przesadzona. Babilończycy nie da- 
rzyli jej zbytnią sympatią i traktowali jej wej- 
ście do rodziny panującej jedynie jako formę 
zabezpieczenia swojej granicy wschodniej w cza- 
sie wojen z Elamem (ob. Iran). Następca Aszu- 


ruballita I — Arikdenili — nie bardzo się intereso- 
wał wojskiem i jego sukcesami. Za to niewątp- 
liwą jego zasługą było zorganizowanie kance- 
larii, w której każdy z urzędników miał przy- 
dzielone określone zadania. Jedni więc odpo- 
wiadali za korespondencję królewską. inni pro- 
wadzili rachunkowość podatkową, a jeszcze in- 
na grupa redagowała edykty i werdykty królew- 
skie. Od około 1319 roku p.n.e. specjalnie wy- 
znaczeni urzędnicy zaczęli prowadzić zapis naj- 


ważniejszych wydarzeń 
w państwie, tak zwane 
„Roczniki królewskie”. 

Następni władcy asy- 
ryjscy kontynuowali roz- 
poczęte przez Aszuruba|- 
lita dzieło podbojów. Adadnirari 1. który wstą- 
pił na tron w 1307 roku p.n.e.. posunął się w głąb 
Syrii, aż do Karkemisz (ob. Dżarabulus w Sy- 
rii) nad Eufratem. W ten sposób większość ka- 
rawanowych szlaków łączących Mezopotamię 
z Anatolią znalazła się pod jego kontrolą. Źródła 
wspominają też o zajęciu przez niego części kra- 
ju Hanigalbat, który badacze identyfikują z Mi- 
tanni. Wykorzystując zaangażowanie Babiloń- 
czyków w konflikt z Elamem, Adadnirari I za- 
garnął dwie ważne twierdze huryckie na półno- 
cy: Nuzi (ob. Jurghan Taba w Iraku) i Arrapchę. 
Sytuacja ta zaniepokoiła Hetytów, którzy jed- 
nak nie zdobyli się na przeciwdziałanie, gdyż 
leczyli rany po krwawej rozprawie z wojskami 
faraona Ramzesa II pod Kadeszem (ok. 1296 
p.n.e.). Dopiero kolejny król hetycki Hattusi- 
lis III zdecydował się podjąć przeciwko Asyrii 
pewne kroki dyplomatyczne na dworze babi- 
lońskim. Z koalicji antyasyryjskiej nie jednak 
nie wyszło. W 1274 roku p.n.e. nowym królem 
asyryjskim został Salmanasar |. Do- 
kończył podboju Mitanni, uprowa- 
dzając z jej obszaru przeszło 15 ty- 
sięcy chłopów i rzemieślników do 
mało cywilizowanego kraju Nairi. 
w górach Armenii. Zapoczątkował 
w ten sposób niechlubną tradycję 
masowych deportacji. 

W 1244 roku p.n.e. na tronie 
asyryjskim zasiadł bodaj najwybit- 
niejszy władca epoki — Tukultini- 
nurta 1. Sytuacja zewnętrzna była ko- 
rzystna dla nowego monarchy. He- 
tyci coraz gorzej radzili sobie z ple- 
mionami i państewkami na Półwy- 
spie Anatolijskim, które coraz wy- 
raźniej dążyły do niezależności. Ram- 
zes II musiał porządkować narosłe 
przez lata problemy wewnętrzne i bar- 
dziej interesował się umacnianiem 
prestiżu dynastii niż walką o pozycję na arenie 
międzynarodowej. W Babilonii władza królew- 
ska dostała się w ręce mało pojętnych członków 
kasyckiej dynastii i tylko miejscowej arystokra- 
cji zainteresowanej utrzymaniem s/atus quo Za- 
wdzięczali oni fakt pozostawania na tronie. Tak 
więc informacja z „Roczników królewskich” 
o pobiciu przez Tukultininurtę | aż 43 władców 
prawdopodobnie nie była przesadzona. Według 
tego źródła około 1240 roku p.n.e. zdobył on 
stolicę Babilonii, ograbił ją z posągu jej narodo- 
wego bóstwa, Marduka, a na miejsce dotych- 
czasowego monarchy wprowadził asyryjskiego 
namiestnika. Władcy jednak ciągle było mało. 
Chcąc uwiecznić swoje panowanie. przystąpił 
do wznoszenia wspaniałego kompleksu pałaco- 


wego naprzeciw Aszur, na prawym brzegu Tygry- 
su. Wokół pałacu wybudowano miasto, które 
król polecił otoczyć murami zwieńczonymi wie- 
żami. Nazwał je na swoją cześć Kartukultini- 
nurta (Przystań Tukultininurty) i traktował jako 
stolicę państwa. W swoim ambitnym przedsię- 
wzięciu zapomniał jednak o nieubłaganych pra- 
wach ekonomii. Skarb królewski nie wytrzy- 
mywał kolejnych inwestycji, pałaców, domów 
i świątyń i kraj coraz bardziej ubożał. Pierwsi 

skutki finansowego krachu odczuli kapłani 


z Aszur. Ich uprzywilejowaną pozycję podwa- 
żył fakt wzniesienia drugiej metropolii, dokąd 
przeniosło się wielu przedstawicieli znakomi- 
tych rodów. urzędników. a także rzemieślników 
i wytwórców liczących na większe zyski. W skry- 
tości ducha ich niezadowolenie podzielali ka- 
płani Marduka z Babilonu, gdyż po stracie po- 
sągu zostali pozbawieni zajęcia i stanęli na pro- 
gu bankructwa. Głosy niezadowolenia pojawi- 
ły się wśród wojskowych. którzy uznali, że 
królewskie inwestycje zostały poczynione ko- 
sztem należnej im części łupów. Władca zdawał 
się jednak nie dostrzegać niepokojących sy- 
gnałów i nadal wznosił nowe, wspaniałe budow- 
le. Przestały go interesować podboje. zignoro- 
wał nawet fakt, że elamicki władca Kitenhu- 
tran wygnał z Babilonii asyryjskiego namiestni- 
ka. W 1208 roku p.n.e. doszło do pałacowego 
przewrotu, w wyniku którego Tukultininurta I 
został zamordowany. 


Wielkość i upadek 


Po śmierci Tukultininurty obszar Asyrii 
zmniejszył się do ziem obejmujących środkowy 
bieg Tygrysu. Stało się tak na skutek zaborczej 
polityki władcy Babilonii — Nabuchodonozora I. 
który zajął południowe prowincje Asyrii. Je- 
go sukcesy okazały się jednak nietrwałe. Z pól- 
nocnego zachodu na tereny Mezopotamii za- 
częły przenikać liczne grupy Aramejczyków, od 


południa zaś w kierunku Babilonii ruszył inny 
odłam ludów semickich — Chaldejczycy. Dla 
Asyrii oznaczało to jedynie walkę o utrzyma- 
nie zachodniej granicy, a dla Babilonii obronę 
wszystkich granic. W 1115 roku p.n.e. królem 
Asyrii został Tiglatpilesar I, który jako pierw- 
szy z władców tego kraju przedsięwziął ener- 
giczne kroki przeciwko koczownikom. Dzięki 
wyćwiczonej armii dysponującej dużą liczbą 
rydwanów zdołał rozbić wiele koczowniczych 
państewek i, jak głosi jedna z jego inskrypcji, 
dotrzeć do „wielkiego morza”. Zapewne cho- 
dziło tu o Morze Czarne, a celem asyryjskiej 
wyprawy były złoża żelaza w zachodniej Arme- 
nii i wschodniej Anatolii. Po tym zwycięstwie 
Tiglatpilesar I przyjął tytuł króla czterech stron 
świata. Wkrótce jednak okazało się, że aramej- 
scy nomadzi znów zaczęli być groźni. Według 
„Roczników” Tiglatpilesar I aż 28 razy prze- 
prawiał się przez Eufrat, aby pobić koczowni- 
ków, lecz za każdym razem część z nich zdo- 
łała umknąć na wielbłądach na pustynne bez- 
droża. Udało mu się za to „roztoczyć opiekę” 
nad posthetyckimi państwami w północnej 
Syrii, a dumne fenickie miasta: Sydon (ob. 
Sajda w Libanie), Arwad i Byblos (ob. 
Dżubaj! w Libanie), przezornie wysła- 

ły mu hojne dary. Sukcesem także za- 
kończyły się jego łupieskie wyprawy przeciw- 
ko miastom babilońskim, choć nic nie wskazu- 


e Oprócz scen myśliwskich i wojennych ulu- 

biony motyw dekoracyjny rzeźbiarzy asyryj- 
skich stanowiły sceny składania danin wład- 
com. Dzięki temu wiadomo na przykład, 
że w czasach Salmanasara III Tyr uzna- 
wał zwierzchnictwo Asyrii, a Egipt i Ba- 
bilonia były traktowane jako państwa 
równorzędne 


je na to, że chciał on ponownie włączyć 
Babilonię w obręb swojego kraju. W po- 
łowie XI wieku p.n.e. Babilonię opano- 
wali zresztą Chaldejczycy, którzy wpro- 
wadzili tam na tron własną dynastię. 
Tym samym Asyria została od połu- 
dnia i zachodu pozbawiona możliwo- 
ści ekspansji. To z kolei podkopało jej 

system ekonomiczny oparty na podbo- 

jach i wyzysku podbitych ludów. 

Przez prawie wiek Asyryjczycy 
walczyli o zachowanie swojej tożsa- 
mości. W tym czasie ich zachodni są- 
siedzi musieli zmierzyć się z potęgą 
„ludów morza”, które po nieudanej in- 
wazji na Egipt zajęły południową część 
Półwyspu Anatolijskiego, część Syrii 
i Palestyny. W 911 roku p.n.e. władcą 
Asyrii został energiczny Adadnirari II, 
który przerwał złą passę polityczną 
swoich poprzedników. Najpierw podpi- 
sał traktat z Babilonią regulujący spory 
graniczne, a następnie zapewnił Asyrii 
zaopatrzenie w kruszce i inne surowce. 
W 884 roku p.n.e. na tronie zasiadł 


© Za czasów Sargonidów ubóstwie- 
nie władców symbolizowały wyobra- 
żenia skrzydlatych geniuszów, co wi- 
dać m.in. na płaskorzeźbach z pałacu 
Sargona II z Nimrud 


Aszurnasirpal Il, który umiejętnie wykorzystał 
niesnaski wśród plemion aramejskich i przy- 
wrócił granice z czasów Tiglatpilesara I. Pomi- 
mo sukcesów militarnych sprawy wewnętrzne 
państwa wyglądały żle. Stary system admini- 
strowania krajem okazywał się coraz bardziej 
niewydolny. Mało wydajne dzierżawy. wielkie 
majątki zwolnione z podatków, grunty świątyn- 
ne i pastwiska wydzielone koczownikom. to 
wszystko powodowało. że podatki w niewiel- 
kim stopniu zasilały skarbiec królewski. Sytua- 
cję ratował nieco królewski monopol na wydo- 
bycie kruszców i soli, ale dochody z niego pły- 
nące pochłaniała armia. Jedynym rozwiąza- 
niem wydawała się monarchia oparta na woj- 
skowej administracji, która pozwoliłaby unik- 
nąć zbytniego rozdrobnienia stanowisk i kom- 
petencyjnych sporów pomiędzy urzędnikami. 
Rozumiał to następca Aszurnasirpala II Salmana- 
sar III, który zajął znaczną część Syrii, a następ- 
nie wprowadził na podbitych terenach znorma- 
lizowany system danin. W zależności od odleg- 
łości zdobytej prowincji od stolicy jej mie- 
szkańcy płacili albo jednorazowy wysoki okup. 
albo coroczną daninę. Wszelkie należności 
uiszczano w kruszcach lub zwierzętach ho- 
dowlanych, stosując przyjęty na całym Bliskim 
Wschodzie babiloński system miar i wag. Lud- 
ność skorą do buntów bezlitośnie mordowano. 
a w najlepszym razie obracano w niewolników 
i przenoszono wraz z dobytkiem w odległe. sła- 
bo zaludnione regiony na wschodzie. Taka węd- 
rówka ludów nie służyła jednak gospodarce. 
Wiele wyludnionych rolniczych regionów pań- 
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© Mieszkańcy niektórych miast bro- 
nili się szczególnie zaciekle. Przeła- 
manie ich oporu umożliwiała Asy- 
ryjczykom znajomość sztuki oblęż- 
niczej. Ta umiejętność została uwiecz- 
niona na reliefie z pałacu Aszurna- 
sirpala II z Nimrud 


stwa podupadło, podobnie wiele ośrod- 
ków rzemieślniczych zostało zrujno- 
wanych. 

Około 745 roku p.n.e. w wyniku 
kolejnego przewrotu pałacowego królem 
Asyrii został Tiglatpilesar III. Postano- 
wił on zreformować armię i odbudo- 
wać gospodarkę kraju. Trzonem woj- 
ska stała się gwardia królewska złożo- 
na z najlepiej wyszkolonych i uzbrojo- 
nych żołnierzy. Znacznie wzrosła rola 
kawalerii, która potrafiła skutecznie 
zwalczać lotne zagony koczowników. 
Jednocześnie władca zaczął przepro- 
wadzać masowe przesiedlenia, aby za- 
ludnić znaczne połacie kraju. W 729 ro- 
ku p.n.e. wyruszył przeciwko Babilo- 
nii. Po roku zdobył jej stolicę i sam 
ogłosił się władcą, przybierając imię 
Palu. Kraj został wówczas podzielony 
na niewielkie prowincje zarządzane przez do- 
wódców wojskowych. Upowszechnił się również 
zwyczaj, że znaczna część podbitych ziem wcho- 
dziła w skład osobistej domeny królewskiej. Prak- 
tyce tej sprzeciwiali się jednak zarówno kapłani, 
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Wzrost potęgi asyryjskiej zaniepokoił farao- 
nów. Jeden z nich, Tefnacht, usiłował nawet 
stworzyć antyasyryjską koalicję z udziałem 
Izraela i Judy. Zanim jednak koalicja taka po- 
wstała, Salmanasar V wysłał na tereny Pale- 
styny silną armię, która 
w 722 roku p.n.e. po- 
łożyła kres istnieniu 

Izraela. Jeszcze w trak- 
cie kampanii przeciw 
Izraelowi Salmanasar V 

zmarł i w Asyrii rozgo- 
rzała walka o sukcesję. Osta- 
tecznie zwycięzcą okazał się po- 
gromca Izraelitów — Sargon II. 
Potomkowie Sargona II, 
zwani Sargonidami usiłowa- 
li stworzyć światowe impe- 


© Władcy Asyrii dbali o swój 
wizerunek jako pobożnych 
monarchów. Celował w tym 
zwłaszcza wielki budowni- 
czy Tukultininurta I, który 
przez ogromne inwestycje 
budowlane zrujnował 
skarb państwa 


jak i wyżsi dowódcy wojskowi, którzy liczyli na 
powiększenie majątków świątynnych i prywat- 
nych. Umierając w 727 roku p.n.e., Tiglatpilesar III 
pozostawił monarchię, w której granicach znala- 
zła się Syria i cała Mezopotamia, a jej zwierzch- 
ność uznawała Palestyna i Fenicja. 


rium obejmujące cały 
Bliski Wschód. W 667 ro- 
ku p.n.e. kolejna wypra- 
wa przeciwko Egiptowi 
podjęta przez Asurbani- 
pala (Sardanapala) zakoń- 


© Rydwany były nie tylko podstawowym pojazdem bojowym Asyryj- 
czyków. Wykorzystywano je również w czasie polowań 


czyła się sukcesem. Jednak Asyryjczycy weszli 
w konflikt z Kuszytami (ludami zamieszkują- 
cymi Afrykę Wschodnią) i rychło musieli opu- 
ścić kraj faraonów. Nieco lepiej powiodła im się 
wyprawa do Elamu, którego stolicę Suzę obróci- 
li w zgliszcza. Wszystkie te zwycięstwa stano- 
wiły jednak tylko dorażne ratowanie budżetu 
państwa i autorytetu władcy. Nie mogły po- 
wstrzymać naporu ludów ościennych, a zwła- 
szcza Medów, którzy przeżywali demograficz- 
ną eksplozję i nie mieścili się już na płaskowy- 
żach Iranu. W 631(?) roku p.n.e. zmarł ostat- 
ni wybitny władca asyryjski — Asurbanipal. Na- 
tychmiast wykorzystali to Babilończycy. którzy 
powołali na tron Chaldejczyka Nabopalasa- 
ra Il. Po kilkuletnich, bezowocnych zmaganiach 
Asyryjczycy musieli pogodzić się z utratą Ba- 
bilonii. Nabopalasar II tymczasem porozumiał się 
z Medami i w 622 roku p.n.e. dwie wielkie armie 
zaatakowały państwo Sargonidów. W 614 ro- 
ku p.n.e. padło Aszur, a dwa lata później nie- 
udolnie broniona przez ostatniego władcę Asy- 
rli, Sinszariszkuna, legendarna stolica państwa 

Niniwa. W jej gruzach zostały pogrzebane nie 
tylko imperialne plany asyryjskich królów, ale 
największy skarbiec kultury Mezopotamii — bi- 
blioteka Asurbanipala. 


© Okręty fenickie 
niewiele różniły się 
od ówczesnych da- 
lekomorskich stat- 
ków asyryjskich 
czy babilońskich, 
natomiast żegla- 
rze feniccy cie- 
szyli się sławą 
najbie- 
glej- 
szych w sztu- 
ce nawigacji 
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noznaczna treść glinianych tabliczek z te- 

renów dzisiejszej Syrii i Libanu skłaniają 
nas do sięgnięcia po Biblię, która jedyna przy- 
tacza pełny opis powstawania państw i narodów 
tego obszaru, choć jej wiarygodność w konfron- 
tacji ze znaleziskami budzi niekiedy wątpliwo- 
ści. Według biblijnej genealogii praojcem lu- 
dów zamieszkujących wąski pas wybrzeża Li- 
banu i Syrii był wnuk Noego, Kanaan. Napięt- 
nowany przekleństwem dziadka, nie zdołał 
stworzyć jednolitego państwa, a jego rozpro- 
szeni potomkowie tułali się, wiodąc koczowni- 
cze życie w niewielkich wspólnotach paster- 
skich. Tylko nieliczni Kananejczycy osiedlili 
się na brzegu morza, wybudowali miasta i przy- 
jęli obyczaje ludów osiadłych. Typowymi ich 
zajęciami stały się: rzemiosło, handel oraz upra- 
wa zboża i winorośli na 
niewielkich skraw- 
kach lepszej ziemi, 
jakie tu i ówdzie 


S kąpość śladów archeologicznych i niejed- 


© Fenicjanie 
nie wznosili oka- 
załych świątyń 
wzorem Egip- 
cjan czy Ba- 
bilończyków, 
lecz oddawali 
cześć swoim bóst- 
wom w otwartych 
okręgach kulto- 
wych pod gołym 
niebem. W środku ta- 
kiego okręgu najczę 
ściej umieszczany był 
ołtarz, na którym 
składano ofiary 


można było napotkać między piaszczystą plażą 
a skalistymi górami Libanu. Położenie na prze- 
cięciu głównych szlaków handlowych starożyt- 
ności sprawiło, że lud ów zasłynął ze swych 
umiejętności żeglarskich, a jego kupcy dociera- 
li niemal do wszystkich znanych wówczas za- 
kątków świata. Do połowy II tysiąclecia p.n.e. 
miasta fenickie tworzyły odrębne ośrodki pań- 
stwowe i kulturalne, utrzymując pomiędzy sobą 
wyłącznie kontakty handlowe. Wspólne etnicz- 
ne pochodzenie ich założycieli sprawiło, że owi 
tajemniczy mieszkańcy wybrzeża posługiwali 
się podobnymi językami i wyznawali zbliżone 
do siebie politeistyczne religie. Najpotężniej- 
szymi miastami-państwami tego okresu były: 
Ugarit w północnej Syrii oraz Byblos i Sydon 
w Libanie. W każdym z nich władzę sprawo- 
wał król z rodzimej dynastii, piastujący zazwy- 
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Na początku III tysiąclecia p.n.e. w cieniu dwu wielkich cywili- 
zacji Bliskiego Wschodu — Egiptu i Mezopotamii — na wschod- 
nich wybrzeżach Morza Śródziemnego rozpoczyna niezwy- 
kłą karierę niewielka grupa plemion semickich, znana 
w historii pod późniejszą wspólną nazwą Fenicjan. Lud 
ten posiadł sekret wyrabiania purpury, naturalnego barwnika uzyskiwane- 
go z niektórych gatunków mięczaków. I owej purpurze prawdopodobnie za- 
wdzięczają Fenicjanie swoją nazwę (od greckiego phoiniks — purpura), którą 
po raz pierwszy posłużył się Homer. 


czaj godność naj- 
wyższego kapła- 
na. Zakres jego 
władzy  ograni- 
czały jedynie za- 
kazy religijne, tak 
charakterystyczne 
w życiu publicz- 
nym ludów semic- 
kich, oraz, choć 
w mniejszym stop- 
niu, nieformalna 
rada starszych, zło- 
żona z przedsta- 


Q Ugarit, miasto znane już w V tysiącleciu p.n.e., największy rozkwit 
przeżywało w latach 1600-1300 p.n.e. Było wtedy dużym ośrodkiem han- 
dlowym i kulturalnym. Zostało doszczętnie zniszczone w XII w. p.n.e. 
przez „ludy morza” 


wicieli miejscowej oligarchii 
kupieckiej. Niewiele wiemy 
o sposobie zarządzania takimi 
państewkami. Według tekstów 
z Ugarit na czele dworu i ad- 
ministracji miejskiej stał za- 
rządca, rekrutujący się 
" KYŃ z najbliższego otocze- 
KOD Li aiiż 
(07 nia władcy. Tablicz- 
R K) ki z Byblos wspomi- 
|» nają o istnieniu waż- 
nego dowódcy woj- 
skowego, którego 
historycy utożsamiają 
z naczelnym wodzem 
" powoływanym na czas 
wojny. Nieco więcej światła na sytua- 
cję miast fenickich w tym okresie rzu- 
cają archiwa egipskie, babilońskie 
i syryjskiego miasta-państwa Mari, 
w którego ruinach w latach trzydzie- 
stych naszego stulecia odnaleziono 
przeszło 20 tysięcy tabliczek. We- 
dług nich miasta fenickie na prze- 
strzeni III i II tysiąclecia p.n.e. były 
obiektem ostrej rywalizacji sąsiadu- 
jących z nimi potęg: Egiptu, Asyrii, 
Mitanni i państwa Hetytów. Począt- 
kowo dominującą rolę w tym ukła- 
dzie odgrywał Egipt, zainteresowa- 
ny importem z Byblos cedru libań- 
skiego i papirusu, a także pewnej 
ilości miedzi. Inne miasta fenickie 
dostarczały na dwór fa- 


raonów wina, oliwy, pachnideł i niewolników, 
ale ich znaczenie dla Egiptu było mniejsze. 
Z kolei Egipt wysyłał do nich zboże, złoto 
i kość słoniową, które za ich pośrednictwem 
trafiały na obszary Mezopotamii, Syrii i Anato- 
lii. Tranzytowy charakter miast fenickich gwa- 
rantował im względną nie- 
zależność, choć faraono- 
wie Starego i Średniego 
Państwa podejmowali nie- 
kiedy ekspedycje wojsko- 
we, aby przypomnieć boga- 

tym miastom fenickim, 


kto w rzeczywistości 
NY jest panem na wybrzeżu. 
NY Jest pa ybrzeż 
Z Sytuacja uległa zmianie, 


Ej gdy mezopotamskie mia- 
U sta-państwa zjednoczył 
w ramach państwa aka- 
dyjskiego Sargon I zwa- 
ny Wielkim. Jego bitne 
armie dotarły bowiem do 
wybrzeża Morza Śród- 
ziemnego i przejściowo 
narzuciły miastom fenic- 

kim zwierzchnictwo Akadu. 
W pierwszej połowie II tysiąclecia 


ZZ PA 


NW 


© Fenicjanie byli ludnością semic- 
ką. Tereny, które zasiedlili, nazwa- 
no od nich Fenicją. Ich nazwa wy- 
wodzi się od greckiego słowa ozna- 
czającego purpurę, ale sami Feni- 
cjanie nazywali siebie Chna 


p.n.e. na terenie Fenicji dominują wpływy 
Egiptu, choć od wschodu coraz częściej nękają 
ją Asyryjczycy. W XV wieku p.n.e. Asyria ule- 
gła huryckiemu państwu Mitanni, które z kolei 
sto lat później samo padło ofiarą najazdu potęż- 
nego ludu Hetytów z Anatolii. Miasta fenickie 
były świadkami licznych przemarszów armii 
przez swoje terytorium, nadal jednak potrafiły 
utrzymać, przynajmniej formalną, niezależ- 
ność. Wydaje się, że przez cały ten okres oku- 
pywały swoją wolność dorocznymi daninami, 
przekazywanymi na rzecz aktualnego zwycięz- 
cy. Nic nie wskazuje natomiast na to, by wyso- 
kość owych danin była zbyt uciążliwa dla boga- 
tych mieszkańców Fenicji. Wielka bitwa pod 
Kadesz w 1296 roku p.n.e. pomiędzy faraonem 
Ramzesem II a hetyckim królem Muwatallisem 
doprowadziła do podziału ziemi fenickiej na 
dwie strefy wpływów, choć nie miało to wiel- 
kiego znaczenia dla zamieszkującej ją ludności. 
Byblos i Sydon nadal pozostały w luźnej zależ- 
ności od Egiptu, natomiast miasta północne, jak 
Arados czy Ugarit, znalazły się wprawdzie 
w orbicie wpływów hetyckich, ale w rzeczywi- 
stości pozostały suwerenne. Około roku 1200 
p.n.e. tereny Azji Mniejszej i Egiptu przeżyły 
wielką inwazję „ludów morza”, która zmieniła 
całkowicie oblicze polityczne tego regionu. Pod 
naporem najazdu upadło państwo Hetytów, 
a osłabiony Egipt nie był już w stanie skutecz- 


ft Fenicjanie jako jeden z pierwszych lu- 
dów na ziemi opanowali sztukę wytapiania 
brązu; unikali jednak monumentalnej rzeź- 
by, ograniczając swą produkcję do naczyń, 
przedmiotów codziennego użytku, wotyw- 
nych statuetek 


nie kontrolować swoich interesów w Fenicji. 
Także Asyria wolała zamknąć się w swoich gra- 
nicach i nie ryzykować żadnych działań w rejo- 
nie Syrii i Palestyny. Na gruzach hetyckiego 
imperium wyrosły wprawdzie kadłubowe pań- 
stewka rządzone przez ocalałych arystokratów 
hetyckich, ale były zbyt słabe, by komukolwiek 
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f Ruiny świątyni Baala. W X w. p.n.e. najpotężniejszym miastem fenickim był Tyr, który 
szczycił się pięknymi świątyniami i licznymi koloniami na zachodzie. Zarówno Izajasz, Jere- 
miasz, jak i Ezechiel potępiali miasta fenickie za rozwiązłość i oddawanie czci bożkom, m.in. 
Baalowi, który był opiekunem miasta. Ich proroctwa, zawierające liczne przepowiednie za- 


głady Fenicji, kilka wieków później okażą się prawdziwe 


zagrozić. Fenicja, podźwignąwszy się ze zni- 
szczeń, wkroczyła w okres pełnej samodzielności. 


Rozkwit miast fenickich 
od XI do VIII wieku p.n.e. 


Upojone wolnością miasta fenickie nie zdo- 
były się na stworzenie jednolitego państwa na 
wzór swych potężnych niegdyś sąsiadów. Feni- 
cjan jednoczył język, kultura i wzajemne korzy- 
ści z interesów ekonomicznych, ale nie 
wspólne inicjatywy na arenie międzynaro- 
dowej. Bogate miasta-państwa wolały 

pośredniczyć w handlu i żyć, jeśli to 
możliwe, w zgodzie ze wszystkimi są- 
siadami, aniżeli mieszać się w bezsen- 
sowne spory pomiędzy państwami. 
Jedyne wojny, w jakich uczestniczy- 
li wówczas Fenicjanie. miały lokal- 
ny zasięg i dotyczyły wyłącznie ich 
bezpośrednich sąsiadów — Filisty- 
nów i Izraelitów. W połowie X wieku 
p.n.e. hegemonem pośród miast fe- 
nickich stała się dawna kolonia Sydo- 
nu, Tyr. Położony w południowym Li- 
banie, na wyspie, bez przeszkód rozwi- 
jał rzemiosło i handel, podczas gdy jego 
północni „pobratymcy” wciąż wiele uwagi 
musieli poświęcać obronie wschodnich rubie- 
ży. Przez cały wiek X p.n.e. Tyr prowadził cał- 
kowicie niezależną politykę od macierzystego 
Sydonu, czego dowodem były przyjazne sto- 
sunki z królami Izraela. To właśnie władca 
Tyru Hiram posłał Salomonowi drewno ce- 
drowe i rzemieślników, którzy wznieśli 
słynną żydowską świątynię w Jerozoli- 
mie. Roczniki tyryjskie wspominają 
także, iż obaj władcy współzawodni- 
czyli w rozwiązywaniu łamigłówek 
w ramach hazardowej gry własnego 
pomysłu. Nie przeszkodziło im to 
w zorganizowaniu wspólnej wypra- 
wy po kosztowności do kraju Ofir. 
o którym wiadomo tylko tyle. że znaj- 
dował się gdzieś na południowych krań- 
cach Arabii lub w Somalii. Również w po- 


zostałych miastach fenickich okres względnego 
spokoju, jaki panował prawie przez trzysta lat, 
wyjątkowo sprzyjał rozwojowi rzemiosła 
i sztuki. Fenicjanie okazali się mistrzami w pro- 
dukcji małych form rzeżbiarskich z kości sło- 
niowej i terakoty. Liczne kościane plakietki 
i grzebienie z wyobrażeniami sfinksów i kwia- 
tów lotosu wskazują na wykorzystanie przez 
nich wzorów egipskich, a terakotowe maski do- 
wodzą żywych kontaktów z Syrią i Mezopota- 
mią. Słynny sarkofag króla Ahirama z Byblos 
oprócz pokrywy wyobrażającej władcę ma licz- 
ne płaskorzeźby na Ścianach, które Świadczą 
o dość niefrasobliwym potraktowaniu przez 
twórcę wymogów stylistycznych epoki. Można 
by przypuszczać, że Fenicjanie z braku orygi- 
nalnych pomysłów stosunkowo łatwo przyswa- 
jali sobie dorobek cudzej myśli artystycznej. 
Zaskakujący natomiast jest brak wielkiej archi- 
tektury sakralnej na terenie miast fenickich. 
Wydaje się, że wynika to ze specyfiki wierzeń 
tamtejszych mieszkańców i form kultu. Feni- 
cjanie oddawali cześć swym bogom w świętych 
miejscach i okręgach kultowych, a nie, jak ich 
sąsiedzi, w świątyniach. Oczywiście, i w świe- 
cie Fenicjan zdarzały się wyjątki, jak choćby 
późniejsze świątynie Melkarta w Tyrze czy 
Kartaginie. Osobliwe sanktuaria fenickie 
stanowiły tofety, święte okręgi z ołtarzami, na 
których składano ofiary z ludzi, a przede wszy- 
stkim z dzieci. Według Biblii bożkiem, który 
„upodobał” sobie taką formę oddawania 
czci, był podziemny bóg ognia Mo- 
loch. Fenicjanie nie wznosili 
również okazałych grobowców. 
2 
Ą © Pieczęcie pełniły bar- 
A dzo ważną rolę w kupiec- 
3) kiej społeczności Feni- 
cjan. Kupiec przykłada- 
jący swoją pieczęć na ta- 
bliczce transakcji brał 
pełną odpowiedzialność 
za jakość i ilość sprzeda- 
wanego towaru 


© Cenionymi dziełami sztuki fenickiej 
(VIII-VII w. p.n.e.) były metalowe tace, 
produkowane w samej Fenicji i na 
Cyprze. Zazwyczaj zdobiła je rozeta 
lub centralny motyw figuralny 
z ułożoną koncentrycznie reliefo- 
wą dekoracją 


Swoich zmarłych składali najczę- 
ściej w wykutych w skale komo- 
rach, do których prowadziły piono- 
we szyby. Wyposażenie takiego 
grobowca zależało od pozycji, jaką 
miał zmarły za życia. Bogato zdo- 
bione sarkofagi były rzadkością, 
gdyż przeznaczano je głównie dla 
władców. 

Prawdopodobnie w połowie XI wieku 
p.n.e. Fenicjanie wynaleźli alfabet, prze- 
chodząc stopniowo od zapisu poszczególnych 
dźwięków pismem klinowym do liter. Dwieście 
lat później alfabet fenicki przejęli Grecy, a za 
ich pośrednictwem Rzymianie. Współczesny 
alfabet łaciński jest po prostu spadkiem po Fe- 
nicjanach. 


Ekspansja Fenicji 


Mniej więcej na przełomie XII i XI wieku 
p.n.e. Fenicjanie rozpoczęli wielką wędrówkę 
na zachód, w wyniku której na 
całym wybrzeżu Morza 
Śródziemnego pojawiły 
się liczne kolonie fe- 
nickie. Część z nich 
osiedliła się nawet 
poza Słupami Her- 
kulesa, na atlan- 


© Oryginalnym 

dziełem fenickich 

artystów są „pi- 

sanki” wykonane 
ze strusich jaj, które 
mogły pełnić rolę 
naczyń 


tyckich wybrzeżach dzisiej- 

szej Hiszpanii i Maroka. Sprzyja- 
jącą okolicznością do tworzenia 
kolonii był brak poważniejszej 
konkurencji w całym basenie Mo- 
rza Śródziemnego. Inwazja „lu- 
dów morza” skutecznie pozbawiła 
Mykeńczyków ich dotychczaso- 
wej roli pierwszego morskiego 
mocarstwa. Egipt zaś, Asyria czy 
Babilonia nigdy nie przejawiały 
wielkich ambicji morskich i za- 
wsze chętnie korzystały z usług 
żeglarzy fenickich. Nie bez zna- 
czenia było również to, że asyryj- 
scy królowie, uwolnieni spod do- 
minacji Hetytów, stawali się coraz 
bardziej uciążliwi dla swych za- 
chodnich sąsiadów. 

Fenicjanie już wcześniej zakła- 
dali liczne faktorie na obrzeżach 
Morza Śródziemnego, w których 
kwitł ożywiony handel. One też 
umożliwiały im podejmowanie 
dalekich wypraw bez konieczno- 
ści korzystania z „uprzejmości” 


nie zawsze jednakowo gościnnych mieszkań- 
ców wybrzeży. Grecka tradycja podaje, że naj- 
starsze kolonie fenickie powstały na wyspach 
Morza Egejskiego jeszcze w okresie wojny tro- 


jańskiej, a więc bezpośrednio po inwazji „lu- 


dów morza . 
wówczas osiedla na 


Wedle niej Fenicjanie założyli 
Krecie, Melos 
i Therze. Herodot opisuje kolonie fenickie 
w północnej Afryce, najstarsze zaś rzymskie 
przekazy utrzymują, że na terenach Hiszpanii 
pierwsze miasto fenickie Gades (dzisiejszy Ka- 
dyks) zostało założone ponad osiemdziesiąt lat 
po upadku Troi, czyli około roku 1100 p.n.e. 
W 814 roku p.n.e., według chronologii auto- 
rów antycznych, powstała najpotężniejsza 
kolonia fenicka — Kartagina. Stara legenda 
głosi, że jej założyciele pochodzili z Tyru 
i byli związani z siostrą króla Pigmaliona, 
Elissą, która zmuszona była uciekać z miasta 
przed niegodziwym bratem, mordercą jej męża. 
Trudno jest po wiekach rozstrzygnąć, ile praw- 
dy zawiera ów przekaz. Faktem bezspornym 
natomiast jest to, że Kartagińczycy niemal do 


Rodos, 


HISZPANIA 


końca swego istnienia pamiętali o dawnej 

ojczyźnie i co roku wysyłali poselstwo do 
Tyru z darami dla świątyni Melkarta. 

Od początku VII wieku p.n.e. na te- 

renach zajętych przez Fenicjan coraz 

częściej zaczęli pojawiać się Grecy 

i zakładać własne kolonie na nie za- 

jętych dotąd obszarach. Walka o lep- 

sze ziemie i bezlitosna rywalizacja 

o rynki musiała doprowadzić w koń- 

cu do konfliktu między kolonistami 

obu narodów. Terenem spornym oka- 

zała się Sycylia, na której od połowy 

V wieku p.n.e. dochodziło do regular- 

nych wojen pomiędzy Grekami a Karta- 

gińczykami. Skomplikowana sytuacja 

polityczna w tym czasie spowodowała, że 


% Fenicjanie chowali swoich zmarłych 
w komorach wykutych w skale, do których 
prowadziły pionowe korytarze. Wejście do 
komory grobowej zamykano najczęściej 
ciężkim głazem, aby rabusie grobów nie za- 
kłócili spokoju zmarłego 


obie zwaśnione strony zaczęły poszukiwać so- 
juszników. Naturalnym sprzymierzeńcem Kar- 
taginy stali się Etruskowie, którzy za wszelką 
cenę chcieli powstrzymać pochód Greków na 
Półwyspie Italskim. Niepokojące wieści, jakie 


% Pomiędzy XII a IX w. p.n.e. Fenicjanie skolonizowali całe zachodnie wybrzeże Morza Śródziemnego, 
stając się pierwszą potęgą morską na świecie 
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napłynęły ze wschodu, sprawiły, że 
ani Grecy, ani Kartagińczycy nie 
mogli liczyć na pomoc ze strony 
swoich krajów. Miasta fenickie, 
które od prawie trzech stuleci 
dzieliły los asyryjskich i babi- 
lońskich wasali, teraz oczeki- 
wały nadejścia nowej potęgi, jaką 
stali się Persowie. Również mie- 
szkańcy górzystej Grecji spodzie- 
wali się rychłej wojny z Persami. Cy- 
rus II Starszy zwany Wielkim okazał się 
bowiem z jednej strony nader tolerancyj- 
nym władcą wobec ujarzmionych ludów semic- 
kich, z drugiej zaś równie nietolerancyjnym dla 
Greków, upierających się przy swojej wolności. 
Jednym z pierwszych posunięć dyplomacji per- 
skiej po zajęciu Babilonu było więc wysłanie 
poselstwa do Kartaginy w celu skoordynowania 
działań przeciwko Grekom. Rozstrzygnięcie 
nastąpiło w 480 roku p.n.e., kiedy to na dwóch 
przeciwległych krańcach Morza Śródziemnego, 
pod Salaminą na wschodzie i pod Himerą na za- 
chodzie, Grecy zadali straszliwą klęskę koali- 
cji. Utrata pozycji pierwszego mocarstwa mor- 
skiego nie zniechęciła Fenicjan do podejmowa- 
nia dalekich wypraw do niezbadanych zakąt- 
ków świata. Według Herodota największą dale- 
komorską podróż Fenicjanie odbyli około roku 
600 p.n.e., kiedy to w ciągu trzech lat z polece- 
nia faraona Nechona II opłynęli Afrykę. Trudno 
jednak uznać wiarygodność tego faktu, zwa- 
żywszy, że jedynym jego potwierdzeniem jest 
przytoczona przez Herodota relacja żeglarzy, 
według której widzieli oni słońce po swojej 
prawej stronie, płynąc wzdłuż wybrzeża Libii. 
O wiele bardziej prawdopodobne wydają się 
dwie następne wyprawy zorganizowane przez 
Fenicjan. Pierwsza z nich pod wodzą Himilko- 
na dotarła około 450 roku p.n.e. do wybrzeży 


f Na początku III tysiąclecia p.n.e. potomkowie Kanaana przybyli na 
niegościnne plaże u podnóża gór Libanu i wzdłuż wybrzeża wznieśli 
miasta, które stały się w niedługim czasie symbolem bogactwa. Podsta- 


wą ich zamożności był handel 


brytyjskich, druga zaś ćwierć wieku później, 
dowodzona przez Hannona, opłynęła zachodnią 
Afrykę i dotarła aż do Zatoki Gwinejskiej. 
Prawdopodobnie celem obydwu wypraw było 
zbadanie owych krain jako potencjalnych part- 
nerów handlowych i ewentualnego źródła nie- 
wolników. Fenicjanie bowiem równie chętnie 


© Fenicjanie najbar- 
dziej ze wszystkich lu- 
dów przyczynili się do 
rozwoju gospodarki 
towarowo-pieniężnej, 
tak że z czasem za- 
częto uważać, iż to 
właśnie oni byli wy- 
nalazcami monety 


parali się piractwem i han- 
dlem niewolnikami, jak 
zwykłą działalnością kupiecką. 
Tradycja przypisuje Fenicja- 
nom wynalezienie piszczeli do dmu- 
chania wyrobów szklanych, a także opracowa- 
nie wielu technologii wyrobu i barwienia szkła. 
Ogromne zasługi położyli Fenicjanie w upo- 
wszechnieniu monety w tej formie, w jakiej 
znamy ją dzisiaj. Okręty fenickie zawijające do 
wszystkich niemal portów świata przewoziły na 
swych pokładach tak wiele różnych walut, że 
ich wzajemne przeliczanie wymagało nie lada 
biegłości. W Byblos, Tyrze czy Berytos (dzi- 
siejszy Bejrut) w okresie hellenistycznym poja- 
wiły się kantory, których zadaniem było przeli- 
czanie jednej waluty na drugą na podstawie ak- 
tualnej ceny kruszców w poszczególnych kra- 
jach. Wielkie domy handlowe wprowadziły do 
obiegu uwierzytelnione tabliczki, za pomocą 
których dokonywano operacji finansowych. Na 
ich podstawie wypłacano także żądane sumy, 
dzięki czemu kupcy udający się w daleką drogę 
nie musieli dodatkowo obciążać swych statków 
workami z pieniędzmi. 


Upadek miast fenickich 


Aleksander Wielki zajął miasta fenickie nie- 
jako po drodze do serca imperium perskiego, 
gdzieś na przełomie 333 i 332 roku p.n.e. Naj- 
dłużej opierał się jego 
wojskom Tyr, który 
dzięki wyspiarskie- 
mu położeniu i silnej 
flocie przez wiele lat 
mógł wytrzymywać 
każde oblężenie. Wiel- 
ki Macedończyk nie 
zamierzał jednak cze- 
kać, aż obrońcy zde- 
cydują się poddać. 
Kazał żołnierzom 
wybudować wielką 
groblę łączącą wy- 
spę z wybrzeżem 
i po niej przepro- 
wadził swoją armię 
pod mury krnąbr- 
nego miasta. Upa- 
dek Tyru zakończył 
„wschodni” rozdział 
historii Fenicji, choć 
gościnna monarchia 
Seleucydów, w której 
granicach znalazły się miasta fenickie, chętnie 
przyjęła jej mieszkańców wraz z całym bogac- 
twem i dorobkiem kulturowym. O wiele mniej 
szczęścia mieli mieszkańcy Kartaginy, którzy 
zostali pokonani w trzech kolejnych wojnach 
przez młodą republikę rzymską. Rzymianie 
z natury nie byli tak łaskawi jak następcy Ale- 


ksandra Wielkiego i bardzo poważnie traktowa- 
li swoich wrogów. Chcąc raz na zawsze pozba- 
wić Kartaginę szansy odrodzenia, nałożyli na 
nią niebotyczną kontrybucję i pozbawili niemal 
całej floty. Kartagińczycy jednak, jakby niepo- 
mni niedawnych klęsk i upokorzeń, nadal 
szczycili się swoimi kwitnącymi ogrodami 
i winnicami i cieszyli pełnymi przepychu rezy- 
dencjami. Widząc to, senat rzymski rozkazał 
zburzyć niepokorne miasto i wszystko zaorać, 
tak by nikt nigdy nie ośmielił się na nim nicze- 
go wybudować. Całą zaś pozostałą przy życiu 
ludność sprzedano w niewolę. W taki oto spo- 
sób zakończyła się trwająca blisko trzy tysiące 
lat historia narodu, który ponad wszystko pra- 
gnął być niezależny. 


pocz. III tysiąclecia p.n.e. — na tereny Libanu 
i zachodniej Syrii napływają plemiona Kana- 
nejczyków, z których część osiedla się na wy- 
brzeżu, dając początek miastom fenickim 
około 2340 p.n.e. — Sargon I zwany Wielkim, 
władca Akadu, jednoczy na krótko miasta-pań- 
stwa Mezopotamii i przejściowo narzuca 
zwierzchnictwo Fenicji 

poł. II tysiąclecia p.n.e. — miasta fenickie są 
terenem rywalizacji Egiptu i państwa Hetytów, 
nadal jednak zachowują względną niezależ- 
ność 

1296 p.n.e. — bitwa pod Kadesz pomiędzy 
Ramzesem II i Muwatallisem, królem Hety- 
tów; tereny południowej Fenicji pozos 
nadal pod luźnym zwierzchnictwem E giptu, 
miasta na północy, Arados i Ugarit, dostają się 
w orbitę wpływów hetyckich 

około 1200 p.n.e. — inwazja „ludów morza” 
kładzie kres państwu Hetytów; osłabiony Egipt 
rezygnuje z roli hegemona na terenach Fenicji; 
powoli odradza się Asyria 

około 1184 p.n.e. — według tradycji greckiej 
zniszczeniu ulega Troja; Fenicjanie zakładają 
pierwsze kolonie na Krecie, Rodos, Melos 
i Therze 

około 1100 p.n.e. — według tradycji rzymskiej 
Fenicjanie zakładają pierwszą kolonię w Hi- 
szpanii o nazwie Gades (obecny Kadyks) 

X wiek p.n.e. — Tyr staje się hegemonem po- 
śród miast fenickich 

814 p.n.e. — grupa kolonistów z Tyru zakłada 


<. 
new 


a temat pochodzenia Żydów nie wiado- 
N mo nic pewnego. Jedynie biblijna Księ- 

ga Rodzaju dość wyczerpująco wyjaśnia 
tę kwestię, ale nie zawsze jej przekaz bywa 
zgodny z wynikami badań archeologicznych. 
Porównując dane ze Starego Testamentu z naj- 
wcześniejszymi tabliczkami glinianymi z Mezo- 
potamii zapisanymi pismem klinowym oraz 
świadectwami kultury materialnej, uczeni zakła- 
dają, że historia Żydów mogła się rozpocząć 
między XX a XV stuleciem p.n.e. Miałyby na to 
wskazywać ślady wielkich migracji, które w tym 
czasie ogarnęły Bliski Wschód i Mezopotamię. 
Wiadomo, że właśnie wtedy, mniej więcej około 
XIX wieku p.n.e., przybyli na te obszary Amory- 
ci i powstało państwo starobabilońskie. Paręset 
lat później wyruszyli do Egiptu Hyksosi, a Babi- 
lonia padła łupem Kasytów. Być może gdzieś 
pomiędzy tymi wydarzeniami Abraham na we- 
zwanie Boga opuścił Ur (lub Haran) i udał się na 
wędrówkę do ziemi Kanaan, zapoczątkowując 
dzieje narodu, który na mocy mandatu bożego 
został uznany za wybrany. 


Biblijny rodowód 


Z Biblii jednoznacznie wynika, że Abraham 
żył przed wyruszeniem do Kanaanu jako czło- 
wiek osiadły, znał prawa widą 3 wśród 


złożenia ofiary z Izaaka 


ludności semickiej Międzyrzecza, a także opo- 
wieści o potopie i Gilgameszu zaczerpnięte 
z mitologii sumeroakadyjskiej. Według Pisma 
Swiętego Bóg zawarł z Abrahamem przymierze 
w Kanaanie i obiecał mu liczne potomstwo, 
które zasiedli „kraj od rzeki egipskiej do wiel- 
kiej rzeki, rzeki Eufrat”. Zajęcie Kanaanu odby- 


ft. Abraham — praojciec Izraelitów, Edomitów i Arabów, jest do dziś uznawany za 
proroka nie tylko przez Żydów, ale także przez chrześcijan i wyznawców islamu. 
Mozaika z synagogi Bet Alfa w Izraelu przedstawia go przygotowującego się do 


e 
Zydzi 
Żaden inny naród na świecie nie był 
nigdy tak mocno utożsamiany z reli- 
gią jak Żydzi. Do dziś religia, jaką 
wyznają, nazywa się religią żydow- 
ską. Często również określa się ją od 
imienia twórcy mianem mojżeszowej. 
Według Biblii to właśnie Mojżesz wy- 
prowadził naród żydowski z niewoli 
egipskiej i doprowadził go do wrót 
Kanaanu — Ziemi Obiecanej, na 
której powstało pierwsze państwo 
żydowskie. Dzięki Biblii Żydzi (zwani 
również Hebrajczykami lub Izraelita- 
mi) stali się narodem wybranym, zaj- 
mującym naczelne miejsce wśród 
licznych ludów semickich. 


© Wędrówki Abrahama i Moj- 
żesza niektórzy historycy trak- 
tują jako odbicie wielkich mi- 
gracji semickich, mających 
bom w II PAS p.n.e. 
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go następca Izaak woleli zawie- 
rać przymierza z sąsiednimi luda- 
mi, poparte małżeństwami, aniże- 
li wdawać się w ryzykowne woj- 
ny. Bezpośrednim przodkiem Izra- 


kz va TIR 


elitów był według Biblii Jakub, syn Izaaka. On 
bowiem otrzymał w Betel od Boga imię Izrael, 
a jego 12 synów stało się protoplastami 12 plemion 
izraelskich, nazwanych od ich imion. Wówczas 
nie tworzyły one jednego narodu. 

Ród Jakuba przechodził burzliwe koleje lo- 
sów. Jego synowie sprzedali najmłodszego ze 
swojego grona — Józefa, karawanie kupców po- 
dążających do Egiptu. Na wiele lat słuch o Józe- 
fie zaginął. Kiedy na terenach zajmowanych 
przez Jakuba i rody jego synów zapanował głód, 
Izraelici zostali zmuszeni do zamieszkania w pół- 
nocnym Egipcie. Józef dzięki darowi przewidy- 
wania przyszłości uchronił Egipt od klęski głodu, 
a w zamian za to faraon uczynił go ministrem. Na 
dworze faraona Józef spotkał sędziwego ojca 
i swoich braci, którzy przyszli zabiegać o pomoc. 
Według Pisma Świętego pojednał się z nimi. 

Prawdopodobnie przybycie znacznej liczby 
Żydów do Egiptu było spowodowane migracją 
Hyksosów, którzy w XVII wieku p.n.e. utwo- 
rzyli własne państwo w delcie Nilu, ze stolicą 
w Awaris (obecnie San 
al-Hadżar al-Kibija). Po 
wypędzeniu Hyksosów 
przez tebańskich królów 
z XVII dynastii w poło- 
wie XVI wieku p.n.e. 
część z nich opuściła 
Egipt i udała się z po- 
wrotem do Azji, część 
natomiast pozostała. 
Wśród tych, którzy 
osiedlili się w Egipcie, 
znaleźli się prawdopo- 
dobnie również Żydzi. Ich sytuacja zaczęła się 
pogarszać od XIV wieku p.n.e., kiedy to faraono- 
wie toczyli nieustanne walki z plemionami zamie- 
szkującymi Palestynę. Prześladowania nasiliły 


% Mojżesz wg Pisma Świętego był twórcą 
religii żydowskiej i żydowskiego prawa. 
Pierwsze pięć ksiąg biblijnych nosi nazwę 
Pięcioksięgu Mojżeszowego, czyli Tory, i sta- 
nowi podstawę religii Izraelitów 
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się w XIII wieku p.n.e. za panowania Ramzesa II 
i Merenptaha. Były one zapewne wynikiem na- 
piętej sytuacji międzynarodowej (wojny z He- 
tytami, a pod koniec stulecia z „ludami mo- 
rza”), jak też niechęci uboższych Egipcjan do 
stosunkowo zamożnych sąsiadów obcego po- 
chodzenia. Księga Wyjścia opisuje Żydów jako 
niewolników zmuszanych do pracy przy wzno- 
szeniu miast królewskich, co było przyczyną 
buntu, na którego czele stanął Mojżesz. 


Ziemia Obiecana 


sz to kluczowa postać do zrozumienia 
historii Zydów. Po opuszczeniu Egiptu przez 
czterdzieści lat prowadził ich przez pustynię do 
Ziemi Obiecanej. Właśnie w tym czasie, jeśli 
przyjąć wersję biblijną, ukształtował się naród 
żydowski i jego religia. Najważniejszym mo- 
mentem wędrówki przez piaszczyste bezdroża 
Synaju było przymierze Boga z Izraelitami. Od 
tego momentu Żydzi stali się narodem wybra- 
nym. Pośredniczył w tym akcie Mojżesz, który 


© Według źródeł egipskich ple- 
miona semickie, a wśród nich 
Żydzi, dobrowolnie przywędro- 
wały do Egiptu i poprosiły fara- 
ona o zgodę na osiedlenie się 


wybrany musiał być poddawany 
próbom, zanim został wpuszczony 
przez Boga do Ziemi Obiecanej. 
Sam Mojżesz nigdy do niej nie przybył. Bóg 
pozwolił mu jedynie tuż przed śmiercią ujrzeć 
Jej żyzne doliny z góry Nebo. Tym, który wkro- 
czył do niej na czele Izraelitów, był jego następ- 
ca Jozue. W Kanaanie istniały jednak zorgani- 
zowane grupy plemienne, które nie zamierzały 
oddać bez walki urodzajnych terenów współ- 
plemieńcom Jozuego. Pierwszym miejscem po- 
stoju Żydów, a zarazem ich stolicą, został obóz 
wojskowy w Gilgali, położonej na wschód od 
Jerycha. Tam Jozue ustawił 12 kamieni, które 
miały symbolizować podległe jego władzy ple- 
miona. Później Gilgala stała się miejscem zgro- 
madzeń izraelskich plemion, na których decy- 


0 Od czasów biblijnych Żydzi szczególną czcią otaczają swoich zmarłych. Miejsca pochówku są 
dla nich święte i nie można ich dowolnie przenosić 


przekazał swojemu ludowi kamienne tablice 
z dziesięciorgiem przykazań. Według Księgi 
Wyjścia przekazał również szczegółowe prawo, 
zarówno karne, jak i cywilne, a ponadto drobiaz- 
gowe przepisy dotyczące sprawowania kultu, 
kapłanów, miejsca świętego i budowy Arki 
Przymierza. W Księdze Wyjścia znajdują się 
ponadto nakazy i zakazy moralne, jak choćby 
zalecanie zabijania czarownic i niezezwalanie 
na pożyczanie przez Izraelitów żadnych dóbr 
na procent swoim współziomkom. Trudno 
orzec, czy Księga Wyjścia istotnie oddaje fakty 
historyczne, czy odzwierciedla pewną wizję po- 
wstawania narodu żydowskiego. Nie można jed- 
nak oprzeć się wrażeniu, że Mojżesz był wielkim 
religijnym reformatorem. Wiele ustępów Księ- 
gi Wyjścia opisuje jego walkę ze starymi wie- 
rzeniami, a zwłaszcza z oddawaniem czci boż- 
kom uosabianym przez złotego cielca. Naród 


dowano o najważniejszych sprawach politycz- 
nych. W pierwszej fazie podboju Izraelici zdo- 
byli Jerycho, którego ogromne mury według 
Księgi Jozuego rozpadły się na odgłos siedmiu 
trąb niesionych przez izraelskich kapłanów. Na- 
stępnie padło Aj, a wystraszeni mieszkańcy Gi- 
beonu zawarli z Izraelitami pokój, przyjmując 
ich warunki. Opór próbował stawić król Jerozo- 
limy Adonisedek, do którego przyłączyli się 
królowie Hebronu, Jarmutu, Lakisz i Eglonu. 
Koalicja jednak poniosła klęskę w pobliżu 
Makkedy. a jej przywódcy zostali powieszeni 
z rozkazu Jozuego. W następnych latach jego 
wojska zdobyły Goszen i zajęły północną Pale- 
stynę. Ziemie te były przydzielane kolejnym 
pokoleniom Izraelitów, a ich podziału dokony- 
wał sam Jozue. Aby umocnić jedność narodu, 
odnowił również w Sychem przymierze po- 
wierzonego mu ludu z Bogiem. W rzeczywi- 


ok. 1800-1750 p.n.e. (według innych 
źródeł XV w. p.n.e.) — Abraham opuszcza 
Ur (lub Haran), miasto w południowej Me- 
zopotamii i, jak głosi Stary Testament, wy- 
rusza na polecenie Boga do ziemi Kanaan 
ok. 1650 p.n.e. (według innych źródeł XIV 
w. p.n.e.) — Jakub wraz z synami osiedla się 
w północnym Egipcie, gdzie jego syn Józef 
piastuje godność ministra na dworze faraona 
ok. 1250 p.n.e. — Mojżesz wyprowadza 
Izraelitów z Egiptu. Rozpoczyna się ich 
czterdziestoletnia tułaczka przez pustynię 
ok. 1210-1200 p.n.e. — Jozue wprowadza 
Izraelitów do ziemi Kanaan 

ok. 1011 p.n.e. — Saul zostaje wybrany na 
pierwszego króla Izraelitów przez zgroma- 
dzenie międzyplemienne w Gilgali 

ok. 1010-0k. 970 p.n.e. — panowanie Da- 
wida. Jego wojska zdobywają Jerozolimę 
i wiele miast izraelskich. Władza Dawida 
rozciąga się od Damaszku do zatoki Akaba 
na Morzu Czerwonym, choć nie obejmuje 
jeszcze całego Kanaanu 

ok. 970-0k. 925 p.n.e. — panowanie Salo- 
mona. Wznosi on świątynię Jahwe w Jero- 
zolimie i kończy podbój Kanaanu. Unowo- 
cześnia armię, wprowadzając do jej uzbroje- 
nia rydwany. Wznosi fortyfikacje, ale pro- 
wadzi niewiele wojen. Pod jego rządami 
kwitnie handel, a kraj staje się ważnym part- 
nerem gospodarczym na Bliskim Wscho- 
dzie. Według Biblii Salomon był władcą 
znanym z mądrości i jemu właśnie przypisu- 
je się autorstwo niektórych ksiąg biblijnych, 
jak Księga Przysłów i Pieśń nad pieśniami 
ok. 925 p.n.e. — po śmierci Salomona jego 
państwo rozpada się na dwa królestwa: Judę, 
w której władzę obejmuje Roboam, i Izrael, 
w którym tron przypada Jeroboamowi 

721 p.n.e. — królestwo Izraela wraz z Sa- 
marią zostaje zdobyte przez Asyryjczyków 
586 p.n.e. — Babilończycy zdobywają Jero- 
zolimę i burzą świątynię Jahwe. Większość 
mieszkańców Judy zostaje przesiedlona 
w głąb państwa babilońskiego (niewola ba- 
bilońska) 

538 p.n.e. — król perski Cyrus II Starszy (zw. 
Wielkim) zezwala Izraelitom na powrót do oj- 
czyzny 

520 p.n.e. — Zorobabel zostaje perskim na- 
miestnikiem Judei (prowincji perskiej Je- 
hud). Odbudowuje Świątynię Jerozolimską 
458 p.n.e. — pod wodzą Ezdrasza powraca 
kolejna fala wygnańców żydowskich do 
Palestyny. Judaizm nabiera ostatecznego 
kształtu 

70 n.e. — wojska cesarza rzymskiego Tytu- 
sa burzą Jerozolimę, w tym także jej świą- 
tynię. Wielu Żydów opuszcza ojczyznę. 
Rozpoczyna się diaspora 


4. Dawid był głównym twórcą potęgi państwa żydowskiego. 
Sztukę wojowania i umiejętność wyrobu broni z żelaza prze- 
jął od Filistynów, a wszelkie swoje posunięcia polityczne mo- 
tywował przyzwoleniem bożym. Do dziś jest czczony przez 
Żydów, którzy założyli muzeum jego imienia 


stości biblijny opis w sposób dosyć uproszczo- 
ny oddaje długi proces osiedlania się Izraelitów 
w Palestynie. Wiadomo również, że nie był on 
wolny od lokalnych sporów zarówno z plemio- 
nami ościennymi, jak i w łonie samych Żydów. 
Być może dlatego następną epokę ich historii 
nazywa się okresem sędziów, gdyż właśnie oni, 
wodzowie poszczególnych plemion, zwani sę- 
dziami, odegrali dużą rolę jako rozjemcy w nie- 
spokojnych czasach poprzedzających monar- 
chię. Księga Sędziów wymienia imiona 12 sę- 
dziów, wśród których szczególnie zapisał się 
Abimelek. Na przełomie XII/XI wieku p.n.e. 
narzucił on bowiem na drodze zamachu stanu 
w Sychem rządy autorytarne całej izraelskiej 
społeczności, co upodobniło go do wschodnie- 
go despoty. Zza murów twierdzy Aruma przez 
trzy lata bezwzględnie egzekwował posłuszeń- 
stwo wśród Izraelitów, aż w końcu 
zginął podczas oblężenia miasta 
Tebes. Rządy sędziów nie zapo- 
biegły konfliktom. Jefte wal- 
czył z Ammonitami. Efraim 
wystąpił przeciwko Gileadowi, 
a bohater licznych legend 
Samson — musiał stawić 
czoło Filistynom. Wojnom 
tym towarzyszyły zarów- 
no nadużycia w sprawowa- 
niu kultu, jak i jawne od- 
chodzenie od religii moj- 
żeszowej i oddawanie czci 


© Jerozolima w czasach 
króla Salomona odgrywa- 
ła znaczącą rolę jako miej- 
sce, gdzie znajdowała się 
Świątynia Pańska i Arka 
Przymierza. Makieta mia- 
sta wzbudza duże zainte- 
resowanie turystów, a dla 
Żydów jej oglądanie sta- 
nowi okazję do przypo- 
mnienia historii ich wiary 


Baalowi i Asztarte, popularnym 
bóstwom kananejskim. Ostat- 
nim sędzią Izraela był prorok 
Samuel. Dzięki jego energicz- 
nej działalności udało się przy- 
wrócić wśród Izraelitów, przy- 
najmniej częściowo, religijną dys- 
cyplinę. Jednak wybrani na na- 
stępców jego synowie: Joel i Abi- 
asz, przywiązywali większą wa- 
gę do własnych korzyści niż do 
sprawiedliwych rządów. Zamęt, 
jaki wywołali, wypaczając pra- 
wo, spowodował, że znaczna 
część Izraelitów przestała uzna- 
wać ich autorytet. Korzystając 
z faktu, że żył jeszcze ich oj- 
ciec, Żydzi wymusili na nim 
wyznaczenie nowego następcy. 
Został nim Saul, którego zgro- 
madzone w Gilgali plemiona 
okrzyknęły królem, a Samuel 
usankcjonował ten wybór na- 
maszczeniem wybrańca 


U szczytu potęgi 


Saula wybrano nieprzypadkowo. Izraelitom 
zagrażali wówczas z jednej strony Amalekici, 
z drugiej zaś Filistyni, jeden z „ludów morza”, 
który osiedlił się w Palestynie, zapewne po nie- 
udanym ataku na deltę Nilu, na początku XII wie- 
ku p.n.e. Filistyni okazali się bardzo niebez- 
piecznym sąsiadem. Agresywni, zaborczy, ma- 


jący broń żelazną, nękali pojedyncze miasta 


i plemiona izraelskie, które długo nie potrafiły 
się zdobyć na jedność w obliczu wspólnego 
wroga. Nieudolność synów Samuela okazała 
się wymarzoną okazją do zmiany systemu rzą- 
dów, a co za tym idzie do skutecznej obrony 
przed lepiej uzbrojonym sąsiadem. Niestety, 
pomimo zapału i odwagi, jakie niewątpliwie ce- 
chowały Saula, nie udało mu się 
przeciwstawić 


lepiej zorganizowanym wojskom Filistynów. Nie- 
spełna rok po objęciu tronu zginął wraz z syna- 
mi na równinie Ezdrelon, w pobliżu góry Gil- 
boa. Jego następcą został Dawid. Przez pewien 
czas przebywał on u Filistynów jako lennik 
księcia Akisza. Poznał ich sztukę wojenną i taj- 
niki wyrobu broni żelaznej. Brał udział w bit- 
wie pod górą Gilboa. Wykorzystał zamęt wśród 
Izraelitów po śmierci Saula i przechwycił wła- 
dzę. Biblia wyrażnie mówi, że uczynił tak, po- 
stępując zgodnie z wolą Boga. Pierwszym po- 
sunięciem Dawida było utworzenie zaciężnej 
armii, z której pomocą zepchnął Filistynów na 
wąski pas wybrzeża. Następnie zaczął przywra- 
cać władzę królewską w poszczególnych mia- 
stach Kanaanu, likwidując jednocześnie wszel- 
kie przejawy dawnych wierzeń. Religia stała się 
w rękach Dawida skutecznym instrumentem 
jednoczącym skłócone plemiona. Na północy 
energiczny władca zajął Aszdod, graniczący 
z posiadłościami Tyru, a na południu i wscho- 
dzie uzależnił od siebie niewielkie królestwa 
Edomu, Moabu i Ammonu. Jego wojska dotar- 
ły na południu aż do zatoki Akaba na Morzu 
Czerwonym, a na północy kontrolowały Dama- 
szek, który Dawid powierzył zaufanemu namie- 
stnikowi. W ten sposób miał kontrolę nad szla- 
kami handlowymi przechodzącymi przez pod- 
ległe mu ziemie. Tranzytowe położenie Palesty- 
ny sprawiało, że skarb królewski szybko się 
napełnił dzięki opłatom celnym i dochodom z po- 
średnictwa handlowego, z którego musieli korzy- 
stać nawet Fenicjanie. Po zajęciu Jerozolimy Da- 
wid ustanowił ją swoją stolicą. Sprowadził do niej 
Arkę Przymierza — symbol jedności Hebrajczy- 
ków. Ustanowił dziedziczną władzę, jednak jego 
syn Absalom wzniecił bunt przeciw niemu, za co 
został ukarany śmiercią. Dawid wyznaczył więc 
innego następcę — Salomona. 

Salomon nie był wojownikiem, ale też 
w czasach, w których przyszło mu rządzić, pa- 
nował spokój. Sytu- 
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acja międzynarodowa wydawała się stabil- 
na, a przyjazne stosunki utrzymywane przez 
lud izraelski z Egiptem. Fenicją. Babilonią 
i Asyrią, gwarantowały pokój na Bliskim 
Wschodzie. Mocarstwa regionu były zbyt za- 
jęte walkami z koczownikami atakującymi 
ich od zewnątrz, by zajmować się niewiel- 
kim, choć bogatym państwem, jakie rozwija- 
ło się pomiędzy nimi. Salomon nie dbał na- 
wet o utrzymanie kontroli nad odległym Da- 
maszkiem. Umacniał swoją pozycję przez 
misterną dyplomację i małżeństwa dyna- 
styczne. Wiadomo, że poślubił córkę jednego 
z faraonów, a ponadto utrzymywał na swoim 
dworze liczny zastęp księżniczek pochodzą- 
cych z kraju Hetytów, Moabu, Sydonu, jak 
również z podbitego przez Dawida plemienia 
Ammonitów. Salomon zasłynął jako znawca 
piękna i miłośnik wygód, co znalazło wyraz 
w pięknych pałacach i luksusowych dzielni- 
cach królewskich wznoszonych przez egip- 
skich i fenickich budowniczych w wielu jego 
miastach. Nie zaniedbał fortyfikacji, o czym 
świadczą pozostałości potężnych murów 
w Chasorze, Megiddo i Gezerze. W prowin- 
cjach obok siedzib królewskich znajdowały się 
rezydencje namiestników i okazałe domy lokal- 
nej arystokracji, które dowodziły wzrastającej 
zamożności Izraelitów. Najważniejszym dzie- 
łem Salomona było wybudowanie pierwszej 
Świątyni Pańskiej w Jerozolimie. Tradycja 
przedstawia Salomona jako człowieka niezwy- 
kle przenikliwego. O jego mądrości miały 
świadczyć przekazane przez Biblię rozstrzyg- 
nięcia najbardziej zawiłych spraw, z jakimi 
zwracali się do niego poddani, a także współza- 
wodnictwo z królem Tyru Hiramem I w rozwią- 
zywaniu łamigłówek. Obaj władcy 
uczynili z tego nawet pewną 
formę gry hazardo- 


f Rzymianie pozostawili w Palestynie liczne budowle użyteczności publicznej, m.in. łaźnie 


%. Sargon II, król Asyrii, zburzywszy stolicę Izra- 
ela — Samarię, włączył Izrael do swego państwa 


wej — stawką w niej bywały całe miasta. Dzięki 
wysiłkom Salomona plemienna konfederacja 
przekształciła się w scentralizowaną monar- 
chię, w której religia pozostawała nadrzędnym 
czynnikiem jednoczącym. Jednak wiele ludów 
zdradzało niezadowolenie z wysokich podat- 
ków, danin i każdorazowych opłat na wielkie in- 
westycje budowlane. Wprawdzie handel kwitł 


jak nigdy przedtem, ale już utrata Damaszku by- 


ła postrzegana przez północne plemiona izrae|- 
skie jako zamach na ich interesy. 


Ku diasporze 


Po śmierci Salomona, około 925 roku p.n.e., 
władzę objął jego syn Roboam. Nie umiał utrzy- 
mać porządku w kraju i zapobiec wzrostowi ko- 
rupcji. Plemiona zaczęły ignorować zarządzenia 
królewskie. a odkąd z Egiptu powrócił 
zbuntowany dostojnik Sa- 
lomona Jerobo- 


akwedukty. Przypominały im one nie tylko 


am, dokonał się faktyczny rozpad państwa na 
część południową (Judę, która pozostała wierna 
Roboamowi) i północną (Izrael, którego lud- 
ność uznała za króla Jeroboama). Odtąd oba 
królestwa rozwijały się osobno, czemu towa- 
rzyszyło osłabienie ich pozycji na arenie mię- 
dzynarodowej. Jednocześnie okres istnienia 
dwóch odrębnych państw żydowskich cecho- 
wała ożywiona działalność proroków, którzy 
w swoich naukach wskazywali konkretną przy- 
czynę takiego stanu rzeczy. Eliasz i Elizeusz 
oskarżali Żydów o odejście od prawa bożego 
i nakazów religii żydowskiej. Jeremiasz i Iza- 


jasz przepowiadali straszliwe klęski, jakie mia- 


ły spaść na Żydów ze wschodu. I rzeczywiście, 
w 721 roku p.n.e. Sargon II zdobył stolicę Izrae- 
la Samarię i kraj przestał istnieć. Przez następne 
dwa stulecia broniła się jeszcze Juda. Jej mie- 
szkańcy kilkakrotnie odpierali ataki Asyryjczy- 
ków spod murów Jerozolimy. Dopiero władca 
babiloński Nabuchodonozor II w 586 roku p.n.e. 
podbił Judę. Jerozolima upadła, jej świątynia zo- 
stała zburzona, a ludność uprowadzona w nie- 
wolę. Prorocy Ezechiel i Daniel napiętnowali 
postępowanie Izraelczyków, które jakoby miało 
doprowadzić do tej tragedii. Przepowiadali za- 
razem rychły koniec ich ciemiężycielom. 

Persowie okazali się bardziej przychylni Ży- 
dom. Król Cyrus II Starszy (zwany Wielkim) 
pozwolił im nie tylko powrócić do ojczyzny 
i odbudować świątynię, ale również powierzył 
namiestnictwo swojej nowej prowincji Jehud 
Żydowi Zorobabelowi. Większość badaczy jest 
zgodna, że właśnie pod panowaniem perskim 
religia żydowska osiągnęła ostateczny kształt. 
Także władcy hellenistyczni starali się począt- 
kowo nie prześladować Żydów, choć odnosili 
się niechętnie do ich hermetycznej, niedostęp- 
nej dla innych religii. 

Kres istnienia państwa żydowskiego nastą- 
pił pod panowaniem Rzymian. Wielkie powsta- 
nie, jakie ogarnęło Judeę w 66 roku n.e., spo- 
wodowało represje, w których wyniku w 70 ro- 
ku Świątynia Jerozolimska legła w gruzach. 
Pozostała po niej jedynie Ściana Płaczu. Ży- 
dzi pozbawieni swojej największej świętości 
rozproszyli się po całym świecie. Przez pra- 
wie dwa tysiące lat nie mieli własnej państwo- 
wości, a kiedy ją odzyskali, tylko nie- 
wielka część narodu powróciła 
do Palestyny. Większość ży- 
je nadal w diasporze. 


0j- 
czystą architekturę w tych dalekich stronach, ale i zapewniały wygody, bez których nie umieliby się obejść w gorącym, pustynnym klimacie 


Zycie w epoce żelaza 


Żelazo — po kamieniu i brązie — było ostatnim surowcem, od którego archeo- 
lodzy nadali nazwę wielkiej epoce dziejów. Chronologicznie obejmuje ona 
okres mniej więcej od połowy II ty- 
siąclecia p.n.e., kiedy to za pośrednic- 
twem Hetytów i Babilończyków tech- 
nologia obróbki żelaza rozprzestrze- 
niła się na obszarze całego Bliskiego 
Wschodu i Egiptu, do czasów wczes- 
nego średniowiecza w Europie. 


ku na różnych obszarach i przez długi 

czas współistniało z brązem jako podsta- 
wowym surowcem metalowym. Najwcześniej 
(IV/II tysiąclecie p.n.e.) pojawiło się w Egip- 
cie i Azji Zachodniej w postaci wyrobów z ku- 
tego na zimno żelaza, głównie pochodzenia me- 
teorytowego. W Babilonii zaczęto używać te- 
go metalu już za czasów Hammurabiego (1 poł. 
XVIII w. p.n.e.). Jednak właściwa epoka żela- 
za rozpoczęła się na Bliskim Wschodzie wraz 
z opanowaniem technik metalurgicznych, w kra- 
jach, które miały za sobą długą drogę jako 
w pełni wykształcone państwa. Barbarzyńska 
Europa natomiast nadal tkwiła wówczas w epo- 
ce brązu, a jej społeczeństwa nie spieszyły się 
do budowania zrębów państwowości. 


O : : ; 
Z bardzo powoli wchodziło do użyt- 


„Żelazne” imperium Hetytów 


Hetyci często są uważani za pierwszych me- 
talurgów żelaza. Zapewne jest w tym stwierdze- 
niu sporo przesady, choć według obecnej wie- 
dzy archeologicznej pierwsze próby skuwania 
bryłek rudy żelaznej na zimno miały miejsce 
właśnie w Anatolii. 

Skąpe świadectwa dotyczące najwcześniej- 
szego okresu osadnictwa Hetytów w Anatolii nie 
pozwalają odpowiedzieć na pytanie, skąd i dla- 
czego przywędrowali oni na niegościnne płasko- 
wyże Azji Mniejszej. Wiadomo tylko, że byli lu- 
dem indoeuropejskim i wkrótce po przybyciu 
wymieszali się z pierwotną, nieindocuropejską 
grupą ctniczną zwaną Hattu. W XVII wieku 
p.n.e. w środkowej części półwyspu Azja Mniej- 
sza władca państewka Kussar, Labarnas, podpo- 
rządkował sobie kilka innych państewek regionu 
i przeniósł stolicę do nowo wybudowanego mia- 
sta Hattusas (obecne miasto Bogazkale w Turcji). 
Chcąc zapewne zerwać z tradycją niewielkiego 
państewka, przyjął nowe imię tronowe Hattusilis I. 
W XVI stuleciu p.n.e. jeden z jego następców, 
Mursilis I, zarządzał już pokaźnym obszarem we 
wschodniej i środkowej czę- 


nierów hutnictwa. Mimo ich jakość 

jednak wysokiego rozwo- 

ju technologii, a tym sa- _ ści półwyspu Azja Mniejsza, skąd podejmował 
mym bogactwa państwa, _ udane wyprawy przeciwko sąsiadom. Pierwszą 
swoim zmarłym wysta- _ jego zdobyczą było syryjskie miasto Aleppo (obec- 
wiali niezbyt okazałe ste- _ ne Halab). Później ofiarami grabieży oddziałów 


le, co być może zwią- _ Mursilisa I padały kolejne miasta syryjskie, aż 

zane było z obrząd- — wreszcie około 1530 roku p.n.e. — Babilon. 

kiem, a nie z zamożno- Ustrój państwa hetyckiego przypominał fede- 
ścią obywateli rację, złączoną osobą monarchy oraz wspólnotą 


interesów zewnętrznych. Niespokojni sąsiedzi 
Hetytów (a zwłaszcza zamieszkujące północną 
część półwyspu ludy Kaska i państwo Mitanni 
na wschodzie) stanowili ciągłe zagrożenie, prze- 
ciwko któremu królowie hetyccy raz po raz wy- 
syłali ekspedycje karne. Zapewne z tego wzglę- 


© Hetyci uchodzą za pio- f Poznanie obróbki żelaza zwiększyło asortyment narzędzi i broni oraz zrewolucjonizowało 


du następcy Mursilisa I utworzyli specjalne for- 
macje nadgraniczne, utrzymywane dzięki nada- 
niom ziemskim dla warstwy oficerskiej w prowin- 
cjach. Militarny charakter państwa powodował, 
że jego ekonomia opierała się głównie na podbo- 
jach, a dopiero w dalszej kolejności na handlu. 
Zarówno z jednego, jak i drugiego największe ko- 
rzyści czerpał dwór. Władca pobierał cła, dzier- 


żył w swych rękach kopalnie oraz wedle uzna- 
nia nagradzał urzędników. żołnierzy i przed- 
stawicieli arystokracji lokalnej nadaniami ziem- 
skimi. Nadania te nie były zazwyczaj dzie- 
dziczne ani nawet dożywotnie, a raczej pełni- 
ły funkcję zabezpieczenia majątkowego na czas 
sprawowania urzędu. Później zaś ponownie 
wracały do domeny królewskiej. W nieco lep- 
szej sytuacji byli żołnierze, którzy otrzymy- 
wali nadziały gruntów po zakończonej służbie. 
Ich majątki dwór przejmował tylko w wypad- 
ku bezpotomnej śmierci właścicieli. Znaczną 
część gruntów dzierżawiono, przy czym wład- 
ca w każdej chwili mógł wywłaszczyć dzierżaw- 
cę, jeśli uznał, że źle gospodaruje. Należności 
podatkowe regulowano najczęściej w sztukach 
bydła, owiec, kóz i koni, miarach zboża, a tak- 
że, w wypadku rzemieślników — gotowych wy- 
robach rzemieślniczych. Szczególną opieką pań- 
stwa cieszyli się wytapiacze metali oraz ko- 
wale, najczęściej pracujący na potrzeby dwo- 
ru lub świątyń. Rzemieślnicy ci mieli na- 
wet własne stowarzyszenia, których 
tajemnice traktowano na równi Z se- 
kretami państwowymi. Nie ma na- 
tomiast dowodów na to. że miej- 
sca wytopu były jakoś szcze- 
gólnie chronione. Piece dy- 
marskie lokowano począt- 
kowo na wzgórzach, gdzie 
silniejsze powiewy zapew- 
niały naturalny podmuch. 
Później budowano je w pobliżu kuż- 
ni, co czyniło produkcję metalurgicz- 
ną bardziej opłacalną. 

Około 1380 roku p.n.e. władcą Hety- 
tów został Suppiluliumas I. W ciągu kil- 
ku lat opanował miasta: Alalach, Amur- 
ru, Karkemisz (obecne Dżarabulus) 
i Nuhasze w północnej Syrii. co dopro- 
wadziło do otwartego konfliktu z Mi- 
tanni. Władca tego kraju, Tuszrata, miał 
jednak swoje kłopoty z uzurpatorem Ar- 
tatamą i nie mógł przeciwdziałać posu- 
nięciom Suppiluliumasa 1. W 1360 roku 
p.n.e. sam padł ofiarą zamachu. a na 
tron mitannijski wstąpił uległy wobec 
Hetytów Artatama. W XIV wieku p.n.e. 
Hetyci bez wątpienia dominowali na 
Bliskim Wschodzie, gdyż Asyria dopie- 
ro rosła w potęgę, a Egipt przeżywał re- 
wolucję religijną Amenhotepa IV Ech- 
natona i okres zamętu po jego śmierci. 


© kultura halsztacka przez kilka 
stuleci oddziaływała na zachodnią 
i środkową Europę 


W Babilonii zaś panował spokój, przerywany od 
czasu do czasu wojnami jej władców z Elamem. 
WXIII wieku p.n.e. doszło do radykalnej zmia- 
ny układu sił na Bliskim Wschodzie. Najpierw na- 
stąpił okres ostrej rywalizacji pomiędzy Hetytami 
a Egipcjanami. zakończony wielką bitwą pod Ka- 
deszem około 1296 roku p.n.e. W jej rezultacie 
Hetytom udało się zachować swoje wpływy w Sy- 
ru. ale wyczerpali się na tyle, że nie byli w stanie 
przeciwdziałać agresywnej polityce Asyrii. W dru- 
giej połowie stulecia z pustynnych obszarów Pół- 
wyspu Arabskiego napłynęli Aramejczycy, którzy 
szybko zorganizowali się w większe związki 


dos 


plemienne. stanowiące realną siłę militarną. Pod 
względem uzbrojenia nie ustępowali bowiem żadnej 
innej ówczesnej armii. Na przełomie XIII i XII wie- 
ku p.n.e. na obszary Egiptu i Bliskiego Wscho- 
du przybyły tajemnicze „ludy morza”, uzbrojone 
w żelazny oręż i znające zasady nowoczesnej tak- 
tyki walki. Co dziwniejsze. ich przybycie odpo- 
wiada okresowi wojny trojańskiej oraz wyjściu 
Żydów z niewoli egipskiej, być może więc wszy- 
stkie te fakty są odbiciem wielkich migracji, jakie 
przetoczyły się przez Bliski Wschód w tym okre- 
sie. W XI wieku p.n.e. sytuacja się unormowała. 
Do walki o dominację na Bliskim Wschodzie 
przystąpiły tradycyjnie Asyria i Babilonia. Hetyci 
natomiast — rozbici i rozrzuceni w niewielkich 
państewkach na terenie Syrii — jeszcze przez parę 
wieków musieli bronić swojej tożsamości, aż 
w końcu podzielili los innych ujarzmionych przez 
„ludy morza” narodów. 


Halsztacka Europa 


Pierwsze wyroby żelazne trafiły 
do Europy zapewne na skutek wy- 


e We wczesnej epoce żelaza 
przeważał obrządek ciałopal- 
ny. Niektóre z kultur, m.in. 
Villanova, grzebały prochy 
zmarłych w urnach w kształ- 
cie domków, nawiązując tym 
do życia doczesnego 


urny szałasowe 
i urmy twarzowe 
fortyfikacje | 

groby „książęce” 


szlaki bursztynowe 
ceramika grecka 


miany z Bliskim Wschodem. Pomiędzy X a VIII wie- 
kiem p.n.e. w północnej Italii i na Półwyspie 
Bałkańskim pojawiły się warsztaty metalur- 
giczne, podobne do warsztatów bliskowschod- 
nich. Szczególnie duże znaczenie miała kultura 
Villanova (od cmentarzyska odkrytego w miej- 
scowości Villanova, koło Bolonii), której głów- 
ne ośrodki mieściły się na Nizinie Padańskiej. 
W początkowym okresie swego istnienia, od IX do 
VIII wieku p.n.e., należała do wysoko rozwi- 
niętych kultur epoki brązu. Ciałopalny obrzą- 
dek i dwustożkowe urny grobowe, złożone na 
dnie szybów. stanowiły dowód na jej związek 


greckie szlaki handlowe 


© Pierwszych prób dosiadania 
dzikich koni dokonywali nomadzi 
ze Środkowej Azji prawdopodob- 
nie już w IV tysiącleciu p.n.e. He- 
tyci udomawiali je od XVII w. p.n.e. 
W epoce żelaza koń, podobnie jak 
pies, stał się nieodłącznym towa- 
rzyszem człowieka 


z kręgiem kultur pól popielnicowych. 
jaki w schyłkowym okresie brązu ob- 
jał większość Europy. W następnej 
fazie kultury Villanova, począwszy 
od VII wieku p.n.e.. pojawiły się 
drobne przedmioty żelazne, które 
były już miejscowym produktem. 
W tym czasie kultura Villanova za- 
częła oddziaływać na ludność osiad- 
łą na północ od Alp. na obszarze 
dzisiejszej Austrii oraz na plemio- 
na zamieszkujące Półwysep Ape- 
niński, głównie Etrusków i Italików. 
W połowie VIII wieku p.n.e. wiel- 
ki ośrodek metalurgiczny istniał na 
terenie południowej Austrii, nad je- 
ziorem Hallstat, skąd tradycja obrób- 
ki żelaza zaczęła emanować na tereny Ilirii 
i zachodniej Europy. Nie wiadomo, jaki lud był 


jego twórcą. Wiele wskazuje na to, że należał 


do jednej z grup Indoeuropejczyków, blisko 
spokrewnionych z Celtami. Ze znalezisk ar- 
cheologicznych wynika. że podstawowym je- 
go zajęciem była uprawa prosa i pszenicy oraz 
hodowla bydła i owiec. Ważną rolę w życiu 
mieszkańców regionu odgrywał koń, o czym 
świadczą gliniane i metalowe modele wozów 
dwu- i czterokołowych, przeznaczonych do za- 
przęgu, odnalezione w grobach. Z kolei ma- 
kiety statków, w tym także dalekomorskich. 


dowodzą istnienia w tym <=. 
czasie ożywionej wy- 
miany pomiędzy 

środkową Europą 
a basenem Morza 
Śródziemnego. Na podstawie różnie w kon- 
strukcji i wyposażeniu grobów można dość 
precyzyjnie odtworzyć strukturę społeczną 
ludności kultury halsztackiej. Najbogatsze 
pochówki, należące zapewne do arystokracji. 
miały formę kurhanów, w których mieściły się 
komory grobowe wyłożone drewnem. Zmar- 
łych wyposażano w bogate dary, na które skła- 
dały się naczynia gliniane i metalowe, biżute- 
ria (w tym charakterystyczne wisiorki brązo- 
we na cienkich łańcuszkach) oraz — w wypad- 
ku wojowników — broń z brązu i żelaza. Cha- 
rakterystyczne były zwłaszcza brązowe miecze 
o długich, wąskich głowniach, do których do- 
rabiano rękojeści z drewna i kości, oprawiane 
skórą. Do typowych narzędzi z brązu należa- 
ły również siekierki z bocznymi wypustkami, 
ułatwiającymi ich mocowanie w drewnianych 
styliskach. kotły do gotowania. ozdobne klam- 
ry do pasów i fibule (zapinki). Fibule prezen- 
towały prawdziwe bogactwo form, od podwój- 
nie skręconej spirali i wygiętej łukowato bla- 
szki do formy faliście skręconej, wężowatej 
lub prostego czółenka, często ze szklanym lub 
bursztynowym kabłąkiem. Z innych przedmio- 
tów codziennego użytku używano wiader i mis 
z brązu oraz sierpów i brzytew. Inwentarz na- 
rzędzi żelaznych nie wyglądał wprawdzie tak im- 
ponująco, ale część uzbrojenia, w tym noże i gro- 
ty włóczni, były wykuwane właśnie z tego 
surowca. Wytwarzano z niego również nie- 
które elementy uprzęży końskiej oraz bransole- 
ty. Ta dysproporcja w ilości odnajdywanych 
narzędzi brązowych i żelaznych wynika jed- 
nak z tego, że żelazo znacznie gorzej znosi 
procesy korozji niż brąz. 

Ludność kultury halsztackiej wznosiła za- 
równo osady otwarte. jak i zamknięte — obron- 
ne. Te ostatnie, jak choćby Heuncburg w po- 
łudniowych Niemczech. często były otoczone 
wieńcem wałów najeżonych palisadami: wiod- 


e Do powszechnego 
użytku weszło w epo- 
ce żelaza szybkoobro- 

towe koło garncar- 

skie, dzięki czemu 
warsztaty rzemieślnicze mogły się przesta- 
wić na masową produkcję 


ły do nich wąskie, umocnione po bokach po- 
tężnymi balami bramy. Być może budowniczowie 
tych ufortyfikowanych osad należeli do wojowni- 
czego ludu Celtów, którego ojczyzną były właś- 
nie tereny dorzeczy górnego Renu i Dunaju. 
W ciągu niespełna wieku Celtowie rozprzestrze- 
nili technologię obróbki żelaza na tereny ca- 
łej zachodniej Europy. Udoskonalili przy tym 
liczne narzędzia, m.in. sierpy, zastąpione z cza- 
sem przez półkoski, kosy i miecze. które przybra- 
ły formę groźnej, dwusiecznej broni o długim 
ostrzu. Powszechnie sto- 
sowali koło do tocze- 
nia naczyń glinianych. 
a z czasem na jego bazie 
skonstruowali proste 
szlifierki i tokarki. Pierw- 
si w środkowej Europie 
mieli własną monetę. 
W tym samym cza- 
sie w północnej i środ- 
kowej Italii bujnie roz- 
wijały się miasta Etrus- 
ków. którzy pielęgno- 
wali zarówno tradycje 
Villanovy. jak i chęt- 
nie przyjmowali tech- 
niczne nowinki Gre- 
ków z kolonii, z połud- 
nia półwyspu. Wpraw- 
dzie w dziedzinie me- 
talurgii nie wnieśli 
nic nowego, jednak ich 
wyroby rzemieślni- 
cze cechowała dokład- 
ność modelunku i pre- 
cyzja wykonania. Bo- 
gate groby komorowe, 


o ścianach pokrytych malowidłami, mieściły 
oprócz sarkofagu ze zmarłym liczne naczy- 
nia ceramiczne i metalowe, zdobione wize- 
runkami zwierząt, motywami roślinnymi bądź 
ornamentami geometrycznymi. W pochów- 
kach ciałopalnych natomiast odnaleziono 
urny z pokrywami w formie głowy zmarłego. 
zwane kanopami, w których chowano jego 
prochy. Również obróbka innych materiałów 
stała u Etrusków na najwyższym poziomie. 
Złotnicy etruscy doskonale opanowali tech- 
niki granulacji i filigranu. które pozwalały 
odtworzyć na powierzchniach niewielkich 
przedmiotów takie szczegóły, jak rysy ludz- 
kich twarzy. detale fryzur czy fałdy szat. 
Garncarze z kolei przyswoili sobie od Gre- 


ków techniki wykonywania i barwienia na- 
czyń, a także ich upodobania do motywów 
mitologicznych. Co ciekawe, również na Ścia- 


e t Nasiedmiu wzgórzach nad Ty- 
brem wyrosło najwspanialsze miasto 
epoki żelaza — Rzym. Jego legendar- 
nemu założycielowi Romulusowi po- 
tomni dedykowali specjalną stelę 


nach grobowców. naszyjnikach i bransoletach 
można odnaleźć typowe elementy ornamen- 
tyki greckiej. 


Potomkowie Romulusa 


W okresie gdy Etruskowie wznosili wspa- 
niałe miasta i równie piękne grobowce, na 
południe od nich żyły dwie grupy plemion in- 
doeuropejskich: osko-umbryjska i latyńsko-fa- 
liska. Ludy te budowały trwałe osady, często 
w miejscach obwarowanych w sposób naturalny 


e Archeolodzy często posługują się metodą 
rekonstrukcji faktów z życia gospodarczego. 
Ze szczegółami odtwarzają dawne narzędzia 
i sposoby pracy, jak chociażby używane do 
wykonywania orki w epoce żelaza radła za- 
opatrzone w żelazne radlice 


© Legendy rzymskie 
pełne są bohaterskich 
czynów, w których oręż 
żelazny odgrywał za- 
sadniczą rolę. Tak by- 
ło np. podczas zacię- 
tego boju stoczonego 
przez Horacjuszy z Ku- 
riacjuszami, bohatera- 
mi z Alba Longi 


przez rzeki i wzgórza, 
bądź wznosiły fortyfi- 
kacje ziemne wokół ze- 
społów drewnianych. 
prostokątnych budow- 

. Toczyły pomiędzy so- 

ą wojny, łączyły się 
w koalicje. co nie przeszkadzało im prowa- 
dzić ożywionej wymiany zarówno z Greka- 
mi, jak i z Etruskami. Zapewne od nich prze- 
jęły sekrety metalurgii. Według tradycji rzym- 
skiej Wieczne Miasto zostało złożone w 753 ro- 
ku p.n.e. Badania archeologiczne częściowo 
potwierdzają tę datę. Najstarszy, odkopany na 
Palatynie. mur rzymski pochodzi bowiem 
prawdopodobnie z okresu pomiędzy 730 a 720 ro- 
kiem p.n.e. Do 509 roku p.n.e. w mieście spra- 
wowało władzę siedmiu (na poły legendamych) 
królów, którzy mieli się wywodzić od mitycz- 
nego założyciela miasta, Romulusa. W tym 
czasie doszło zapewne do znanej z mitologii 
wojny Rzymian z Sabinami, w wyniku której 
oba ludy złączyły się w jeden związek plemien- 
ny. Według badaczy, istotnie w VII wieku p.n.e. 
osady na wzgórzach Palatyn, Kapitol i Kwirynał 
połączyły się. W VI wieku p.n.e. miasto zosta- 
ło zajęte przez Etrusków i być może z nich wy- 
wodzili się ostatni rzymscy królowie z dynastii 
Tarkwiniuszy. Pod koniec tego wieku miasto 
Rzym obejmowało siedem legendarnych wzgórz, 
gdyż do trzech poprzednich dołączyły: Eskwi- 
lin, Awentyn, Wiminał, Caelio. Społeczeństwo 
wczesnej monarchii rzymskiej miało strukturę 
klanową. Na czele każdego rodu stał ojciec (pa- 
ter familiae), któremu podlegali wszyscy jego 
członkowie. Posiadał wobec nich nieograniczoną 
władzę, włącznie do prawa karania śmiercią (ius 
vitae ac nocis). Obok członków rodów istnieli 
liczni, luźno z nim związani ludzie, zwani 
klientami. Najczęściej byli to chłopi obrabiają- 
cy ziemię należącą do rodów lub ubożsi mie- 
szkańcy miast, wykonujący różne polecenia 
głowy rodu w zamian za opiekę. W później- 
szym czasie klienci stali się ważną grupą spo- 
łeczną podczas wyborów i walk o władzę. 
Prawdopodobnie w tym okresie dokonał się 
podział społeczeństwa rzymskiego na patrycju- 
szy i plebejuszy. Zapewne nastąpił on w wyni- 
ku zróżnicowania majątkowego pomiędzy oby- 
watelami rzymskimi, chociaż mogły istnieć rów- 
nież inne przyczyny takiego stanu rzeczy. Wielu 
badaczy sądzi, że patrycjusze byli ludnością 
wcześniej osiadłą na terenie Rzymu, a plebeju- 
sze rekrutowali się z przybyłych. Dlatego też ro- 
dowici Rzymianie dość długo walczyli przeciw 
nadaniu im równych praw. 

Około 509 roku p.n.e. Rzym po raz kolej- 
ny został zajęty przez etruskiego władcę z Clu- 
sium (Klusiu) Larsa Porsennę. Według legen- 
dy interwencja jego była spowodowana wy- 


gnaniem przez Rzymian ostatniego z królów 
Tarkwiniusza Pysznego. Lud rzymski bowiem 
nie mógł dłużej ścierpieć upokorzeń dozna- 
wanych od despoty. Porsenna, widząc deter- 
minację Rzymian, zawarł z nimi pokój i prze- 
stał ingerować w ich sprawy wewnętrzne. Nie 
wiadomo. na ile legenda owa jest prawdziwa, 
jednak wiele danych wskazuje, że republika 
rzymska powstała w okresie najazdów etruskich. 
W tym czasie podstawą armii rzymskiej była 
jazda, uzbrojona w łuki, żelazne miecze, tar- 
cze i włócznie. W jej skład wchodzili najza- 
możniejsi obywatele, którzy sami musieli za- 
dbać o rynsztunek i konia. Istniała również 
ciężkozbrojna piechota, przypominająca grec- 
kich hoplitów, tyle że w odróżnieniu od nich uży- 
wała żelaznej broni. Na czele państwa stali dwaj 
konsulowie, rokrocznie wybierani spośród 
patrycjuszy na okres roku. W sytuacji zagro- 
żenia konsulowie ustępowali jednak miejsca 
dyktatorowi, który na okres pół roku otrzy- 
mywał nieograniczoną władzę w państwie (im- 
perium). Pierwszy okres republiki rzymskiej 
to czas wojen o dominację na Półwyspie Ape- 
nińskim i uporczywa walka plebejuszy o dostęp 
do urzędów. Rzym był bowiem republiką oli- 
garchiczną. Jego społeczeństwo, podobnie jak 
armia, dzieliły się na centurie. Zarówno podział 
na centurie, jak i system głosowania zapewniał 
przewagę najbogatszym. 

Przez pierwsze dwa wieki Rzymianie wal- 
czyli z sąsiadami o panowanie w Italii. W tym 
czasie plebejusze wywalczyli sobie równe pra- 
wa obywatelskie, a od 287 roku p.n.e. uchwa- 
ły podjęte na ich zgromadzeniach obowiązy- 
wały całe rzymskie społeczeństwo. Podstawą 
armii stał się legion złożony z ciężkozbrojnej 
piechoty, walczącej w pododdziałach ustawio- 
nych w szeregi. Bronią legionistów do końca 
istnienia państwa były krótkie, żelazne mie- 
cze, tarcze obciągnięte skórą i włócznie z dłu- 
gimi żelaznymi grotami. Żelazo w znacznym 
stopniu wyparło brąz również jako surowiec 
do produkcji narzędzi. Wytapiane z domiesz- 
ką węgla dawało pewną odmianę stali, choć 
jej uzyskanie należy przypisać raczej przypad- 
kowi aniżeli świadomej technologii. Oprócz nie- 
go w powszechnym użyciu były także inne me- 
tale, jak ołów, miedź i cyna oraz — rzecz jasna 

złoto i srebro. Brąz nadal pozostał w użyciu, 
choć jego zastosowanie zostało ograniczone 
do produkcji naczyń, bicia monet oraz wyro- 
bu ozdób i przedmiotów codziennego użytku. 


XVII w. p.n.e. — w środkowej Anatolii 
władca hetyckiego ośrodka Kussar, Labar- 
nas, podporządkowuje tereny ościenne, two- 
rząc w ten sposób podwaliny państwa Hety- 
tów. Przenosi stolicę do Hattusas i przybiera 
nowe imię tronowe, Hattusilis I 

ok. 1530 p.n.e. — władca Hetytów Mursilis I 
uderza na Babilon. Miasto zostaje zdobyte, 
ale Hetyci wycofują się z niego, zadowala- 
jąc się bogatymi łupami 

ok. 1380 p.n.e. — na tron hetycki wstępuje 
Suppiluliumas I. który podporządkowuje 
sobie większość miast północnej Syrii. Na 
tym tle dochodzi pomiędzy nim a władcą 
Mitanni, Tuszratą, do wojny 

1360 p.n.e. — Tuszrata zostaje zamordowa- 
ny, zapewne przez swego rywala Artatamę. 
Uzurpator przejmuje tron i prowadzi poli- 
tykę zgodną z wolą Hetytów. Rozpoczyna 
się okres supremacji hetyckiej na Bliskim 
Wschodzie 

2. poł. XTV w. p.n.e. — Hetyci nadal utrzymują 
dominującą pozycję wśród państw Bliskiego 
Wschodu, ale z wolna ich konkurentem staje 
się Asyria 

ok. 1296 p.n.e. — w wyniku wielkiej bitwy 
pod Kadeszem Hetyci utrzymują wpraw- 
dzie swe pozycje w Syrii, ale nie są w sta- 
nie zapobiec ekspansji Asyrii, która w tym 
czasie zagarnia państwo Mitanni 

XIIUXII w. p.n.e. — następuje zmiana ukła- 
du sił politycznych na Bliskim Wschodzie. 
Z Półwyspu Arabskiego napływają fale 
Aramejczyków, które skutecznie atakują 
miasta syryjskie, Asyryjczyków i zachodnie 
rubieże Babilonii, a deltę Nilu atakują „ludy 
morza”. Po nieudanej inwazji na Egipt 
wkraczają one na tereny Bliskiego Wscho- 
du. W zachodniej części półwyspu Azja 
Mniejsza rozgrywa się wojna trojańska 

X w. p.n.e. — żelazne importy z Bliskiego 
Wschodu docierają w większej ilości do 
Europy 

IX w. p.n.e. — na terenie północnej Italii 
pojawia się kultura Villanova o zaawanso- 
wanej technologii obróbki gliny i brązu. 
Wyroby żelazne spotyka się w jej spuściż- 
nie dosyć rzadko i zazwyczaj są one pocho- 
dzenia obcego (z Bliskiego Wschodu lub 
Półwyspu Bałkańskiego) 

753 p.n.e. — według tradycji (przekaz Li- 
wiusza) zostaje założone miasto Rzym 

ok. 750 p.n.e. — w południowej Austrii 
działa duży ośrodek metalurgiczny nieopo- 
dal jeziora Hallstatt. Początkowo jego war- 
sztaty zajmują się obróbką brązu, jednak 
w następnym stuleciu zaczynają produko- 
wać wyroby żelazne 

ok. 730-720 p.n.e. — według archeologów 
w tym okresie powstają pierwsze mury 
Wiecznego Miasta. Ich ślady są widoczne 
do dziś na Palatynie 

VI w. p.n.e. — zarówno w północnej Italii, 
jak i środkowej Europie powstają rodzime 
warsztaty metalurgii żelaza. Na podłożu kul- 
tury Villanova rozwijają się ośrodki etruskie 
ok. 509 p.n.e. — w Rzymie zostaje zdetro- 
nizowany ostatni król, Tarkwiniusz Pyszny. 
Powstaje republika, zalążek przyszłego /m- 
perium Romanum 


edowie byli początkowo najpotężniej- 

szym związkiem plemiennym spośród 

wszystkich ludów irańskich. W końcu 
VII wieku p.n.e. w porozumieniu z Babilończyka- 
mi zniszczyli imperium asyryjskie, a w 585 roku 
p.n.e. stanęli u wrót potężnego państwa w Azji 
Mniejszej — Lidii. Nad rzeką Halys (ob. Kizylyr- 
mak) stoczyli ciężką bitwę z Lidyjczykami, której 
wynik był nierozstrzygnięty. Nie widząc innej 
możliwości, król Medów Kyaksares podjął za po- 
średnictwem władcy Babilonii Nabuchodonozo- 
ra Il rokowania z lidyjskim władcą Alyattesem. 
W wyniku osiągniętego kompromisu rzeka Halys 
stała się granicą rozdzielającą Medię i Lidię. 


Narodziny potęgi 


Pokój pomiędzy oboma mocarstwami zanie- 
pokoił Babilonię. Jej królowie zdawali sobie spra- 
wę, że niedawny sojusznik stał się potężny, a co za 
tym idzie — niebezpieczny. W dodatku na dworze 
babilońskim po śmierci Nabuchodonozora zaroiło 
się od intryg. W 556 roku p.n.e. na tron wstąpił 
Nabonid, który dość szybko nawiązał potajemne 
kontakty z wasalem Medów. królem Persów Cy- 
rusem II Starszym z dynastii Achemenidów. Obaj 
doszli do wniosku, że Medowie są dla nich 
największym zagrożeniem. W 553 roku p.n.e. Cy- 
rus II zdecydował się otwarcie wystąpić przeciw 
Medom. Już po pierwszej bitwie część Medów 


Persja 


Wyżyna Irańska od połowy II tysiąclecia p.n.e. stała się widownią wielkich 
migracji aryjskich plemion z Azji Srodkowej. W następnym tysiącleciu po- 
między przybyłymi grupami etnicznymi ustalił się pewien stan równowagi. 
Na wschód od granic Asyrii osiedlili się Medowie, nieco dalej na południe, 
u wschodniej granicy Elamu — lud Parsua (Parsa), który dał początek na- 
rodowi perskiemu. Oprócz nich rozległe, wypalone słońcem płaskowyże za- 
mieszkiwali Partowie, Mazandaranie, Beludżowie, Sakowie, Masageci, 
Baktrowie, a od północy docierali na nie Kimerowie i Scytowie. 


opuściła swojego władcę Astyagesa i podporząd- 
kowała się rozkazom Cyrusa Il. Nie było w tym 
nie dziwnego. Zarówno Medowie. jak i Persowie 
należeli do tej samej grupy etnicznej, mieli podobne 
obyczaje i niemal identyczne wierzenia. W 550 ro- 
ku p.n.e. wojska Cyrusa II wkroczyły do stoli- 
cy Medii — Ekbatany. Mając zapewniony spokój 
wewnątrz państwa, Cyrus II rzucił większość 
swoich sił przeciwko Elamowi i plemionom za- 
mieszkującym wschodnią Anatolię. W 547 roku 
p.n.e. Elam został pokonany. a jego stolica Suza 
stała się obok Pasargadów (ob. ruiny Maszhad- 
e Murghab) drugą metropolią państwa perskiego. 
Z racji położenia bliżej ówczesnych stolic i wspa- 
niałej zabudowy lepiej nadawała się do pełnienia 
reprezentacyjnych funkcji niż Pasargady. W Ana- 
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f Wojownicy perscy słynęli z zaciętości i nieugiętej postawy wobec wroga, a nawet z okru- 
cieństwa. Już swoim wyglądem budzili respekt u podbitej ludności 


tolii zaś wojska perskie dotarły do dawnej granicy 
medyjsko-lidyjskiej, do rzeki Halys. Król Lidii 
Krezus zdawał sobie sprawę z tego, że Cyrus II 
jest znacznie groźniejszym przeciwnikiem niż 
wcześniej Medowie. Dyplomatycznymi zabiega- 
mi usiłował pozyskać do walki przeciwko Persom 
Spartę, Egipt, Babilonię, Ateny i Samos. Pomimo 
zawarcia sojuszy i znacznych sum wydanych na 
zaciąg najemników w 546 roku p.n.e. poniósł klę- 
skę nieopodal własnej stolicy — Sardes. 

Miasta greckie, widząc upadek Lidii, dość 
szybko zdecydowały się dobrowolnie przyjąć 
perską „opiekę”, zwłaszcza że nie była ona na po- 
czątku zbyt uciążliwa. Jedynie Milet, największy 
grecki ośrodek w Azji Mniejszej, kategorycznie 
odmówił. Cyrus II nie przejął się zbytnio butną 
postawą mieszkańców tego miasta, gdyż od 
chwili zwycięstwa nad Lidyjczykami snuł plany 
podboju Babilonii. Sytuacja mu zresztą sprzyjała, 
Nabonid bowiem w ciągu kilkunastu lat swojego 
panowania zraził do siebie zarówno kapłanów, 
jak i znaczną część ludności. Kapłani nie mogli 
mu darować, że obok kultu państwowego boga 
Marduka przywrócił do łask stare bóstwa babi- 
lońskie: Szamasza, Sina i Isztar. Ludność nato- 
miast nie miała żadnego wsparcia władcy podczas 
klęsk nieurodzaju, kiedy to wielu zrujnowanych 
rolników popadało w niewolę za długi. W kraju 
wybuchały zamieszki, a faktyczną władzę przeję- 
ły zwalczające się koterie arystokratyczne i ka- 
płańskie. Około 549 roku p.n.e. Nabonid opuścił 
stolicę i udał się do oazy Tema na Półwyspie 
Arabskim. Być może tam próbował zorganizo- 
wać armię i przywrócić ład w państwie. W Babi- 
lonie pozostał w tym czasie jego syn Belszarusur 
(Baltazar), ten, któremu wedle biblijnej Księgi 
Daniela w czasie uczty objawiło się proroctwo 
dotyczące rychłego końca Babilonii. Przepowied- 
nia spełniła się w 539 roku p.n.e. Niemal bez 
walki wojska perskie zajęły Babilon, a następnie 
poszczególne prowincje kraju. Jednym z pierw- 
szych posunięć Cyrusa II w Babilonii był dekret 
zezwalający Żydom na powrót do Palestyny. Być 
może dlatego władcy perscy zostali w tak przy- 
chylnym świetle przedstawieni przez Biblię, cze- 
go nie można powiedzieć o innych. zwłaszcza 
greckich informacjach na ich temat. 


Pierwsze mocarstwo 


Niedługo po zdobyciu Babilonu władzę Cyru- 
sa II uznały miasta syryjskie i fenickie. Zapewne 
wówczas zaczął posługiwać się tytułem Wielki 
(lub Wielki Król). W Palestynie Zydzi szybko 
odbudowali swoje państwo i chociaż oficjalnie 
weszło ono w skład perskiej monarchii, to namiest- 
nictwo w niej powierzono żydowskiemu arysto- 


kracie Zorobabelowi. Cyrus II zezwolił również na 
odbudowę Świątyni Jerozolimskiej, co zapewniło 
mu przychylność mieszkańców Palestyny. Mając 
uregulowane sprawy na zachodzie. władca perski 
postanowił zjednoczyć wschód. który dotąd był 
zlepkiem plemiennych organizmów płacących mu 
jedynie trybut. W odróż- 
nieniu od Asyryjczyków 


© Achemenidzi prze- 
jawiali znaczną toleran- 
cję religijną. Nie nisz- 
czyli wizerunków bóstw 
podbitych ludów. a prze- 
ciwnie - otaczali je 
czcią, m.in. babilońską 
Isztar 


nie próbował jednak pozbawiać podbitych ludów 
ich tożsamości narodowej. Jego urzędnicy zostali 
zobowiązani do respektowania praw. obyczajów 
i lokalnych wierzeń. Jednakże nie dla wszystkich 
pokój gwarantowany przez Persów był korzystny. 
Dla wielu plemion oznaczał zaprzestanie grabieży 
i trzymanie się ściśle wyznaczonego terytorium 
Tak więc raz po raz wschodnimi obszarami mo- 
narchii perskiej wstrząsały bunty i najazdy z ze- 
wnątrz. Do szczególnie uciążliwych sąsiadów na- 
leżeli Scytowie na północy oraz Sakowie i Masa- 
geci zamieszkujący ziemie pomiędzy rzekami In- 
dus i Jaksartes (ob. Syr-daria). Według relacji grec- 
kich właśnie w walce z Masagetami Cyrus II Wiel- 
ki stracił życie w 529 roku p.n.e. 

Następcą Cyrusa II został jego syn Kambyzes II 
Spuścizna pozostawiona mu przez ojca obejmo- 
wała ogromne połacie Azji od Azji Mniejszej na 
zachodzie do granic Indii na wschodzie. Z wol- 
nych krajów ówczesnego znanego Persom świata 
pozostał Egipt. królestwa indyjskie. odległe pań- 
stwa greckie i niektóre plemiona koczownicze na 
północy. Egipt był najbliżej związany z kulturą 
Mezopotamii. toteż nic dziwnego, że Kambyzes II 
jako gorący zwolennik koncepcji uniwersalnego 
państwa zdecydował się na jego podbój. Wyko- 
rzystując fakt osłabienia władzy królewskiej 
w tym kraju, zaatakował armię faraona Psamety- 
ka III pod Peluzjum. Bitwa zakończyła się zwy- 
cięstwem perskim. Kambyzes II wzorem ojca 


uszanował miejscowe prawa i obyczaje. choć 
nie obeszło się bez rzezi mieszkańców nie- 
których miast, jak choćby Memfis. Dumny fa- 
raon, nie chcąc pogodzić się z rolą honorowe- 
go więźnia, popełnił samobójstwo 

W 522 roku p.n.e. Kambyzes II zmarł na- 
gle w drodze powrotnej do Persji. Nowym 


© Persowie chętnie przyjmowali niektóre 
zwyczaje i sposób życia ludów ościennych. 
Do swojej armii wprowadzili m.in. wielbłądy 


królem został Gaumata. Perscy arystokraci. bojąc 
się jego społecznych eksperymentów. szybko po- 
zbawili go władzy i powierzyli tron jednemu z wo- 
dzów., pochodzącemu z bocznej linii Achemeni- 
dów Dariuszowi (znanemu później jako Da- 
riusz I Wielki). Słusznie liczyli. że w zamian za to 
Dariusz przywróci im dawne przywileje. Sytuacja 
w kraju była jednak bardzo trudna. W Medii prze- 
ciwko Dariuszowi I wzniecił bunt lokalny władca 
Fraortes. uznający SIę za prawowitego następcę Gau- 
maty. Podobnie działo się w innych prowincjach. 


Zbuntowane plemiona usiłowały zrzucić jarzmo 
perskich urzędników. którzy zbyt często samo- 
wolnie zwiększali wymiar ich świadczeń. Dopiero 
około 519 roku p.n.e. Dariuszowi I udało się po- 
konać ostatni ze zbuntowanych ludów — Saków. 
Nie zmieniało to faktu. że państwo perskie wy- 
magało gruntownych reform ustrojowych. Wzo- 
rując się na Asyryjczykach, Dariusz I stworzył jed- 
nolity aparat urzędniczy, a obszar kraju podzielił 
na 20 satrapii (prowincji). Na ich czele postawił 
wywodzących się z arystokracji namiestników 
(satrapów). którzy podlegali bezpośrednio tylko je- 
mu. Satrapowie mieli do dyspozycji urzędników. 
którzy w ich imieniu pobierali podatki, cła, prze- 
prowadzali pobór do armii. 
a także sprawowali sądow- 
nictwo. W tej ostatniej dzie- 
dzinie korzystali jednak 
z pomocy miejscowych 
sędziów i kapłanów. gdyż 
w myśl dyrektyw Dariusza I 
respektowali miejscowe 
obyczaje prawne. Satrapie 
dzieliły się na okręgi ple- 
mienne i gminy. w których 
zarząd był zróżnicowany 
i zależał od lokalnej trady- 
cji. Plemionami rządzili 
królowie lub naczelnicy 
najważniejszych klanów. 
gminami naczelnicy 
gmin albo kapłani zwią- 
zani z miejscowymi kulami. 

Rozbudowana administracja, inwestycje bu- 
dowlane oraz utrzymanie ogromnej armii po- 
chłaniały olbrzymie nakłady finansowe. Perso- 
wie nie mieli do czasów panowania Dariusza I 
własnej monety i posługiwali się walutą grecką. 
traktując ją jako ekwiwalent wagowy kruszców. 
Dariusz wprowadził złotą monetę darejkę. która 
miała ułatwić przeliczanie podatków oraz pro- 


wadzenie transakcji handlowych. Ponadto włas- 
na moneta podnosiła prestiż monarchii, zwła- 


szcza w oczach Zachodu. gdzie pieniądze znaj- 
dowały się już od dawna w obiegu. 

Drugim filarem reformy państwa była kance- 
laria królewska. Od czasów Dariusza I trzon jej 
urzędników stanowili ludzie władający co naj- 
mniej dwoma językami. Nierzadko wywodzili się 
z mnych narodowości, nie brakowało wśród nich 
Greków. Kancelaria utrzymywała stałą łączność 


pomiędzy dworem a satrapami. W ciągłej go- 
towości czekali gońcy, którzy przenosili pisma 
władcy do podległych urzędników. Zapewne w ce- 
lu usprawnienia przekazu informacji Dariusz I 
zorganizował na terenie całego państwa sieć bi- 
tych dróg i oznakowanych szlaków. Najsłynniej- 
sza była Droga Królewska z Suzy do Sardes. łą- 
cząca zachodnie satrapie z centrum kraju. Kance- 
laria sprawowała również pieczę nad korespon- 
dencją dyplomatyczną i przyjmowaniem zagra- 
nicznych poselstw. Zaden obcy wysłannik nie 
mógł być dopuszczony przed oblicze króla, zanim 
nie przedstawił treści poselstwa wyznaczonemu 
urzędnikowi. Kanceliści przygotowywali także 
treści traktatów i instrukcje 
dla perskich posłów dele- 
gowanych za granicę. 
Około 518 roku p.n.e. 
Dariusz I Wielki przystą- 
pił do budowy kompleksu 
pałacowego w Persepolis. 
dokąd wkrótce przeniósł 
stolicę państwa. Przepro- 


© Babilon stanowił sym- 
bol potęgi królów per- 
skich. Ujarzmienie wład- 
ców chaldejskich zapo- 
czątkowało bowiem wiel- 
kość dynastii Acheme- 
nidów 


wadził również reformę armii. Jej elitą stali się 
„nieśmiertelni”. specjalnie szkolona gwardia 
królewska, do której przyjmowano najzdrow- 
szych i najlepiej wyszkolonych żołnierzy. Zwięk- 
szyła się liczebność kawalerii, powiększono ją 
o oddziały z prowincji. 


Wojny persko-greckie 


Miasta greckie w Azji Mniejszej uznały 
wprawdzie dominację Persów. ale niechętnie wy- 
konywały polecenia satrapów. Ich mieszkańcom 
przywykłym do demokratycznych rządów nie 
podobało się to, że Persowie jawnie popierali ty- 
ranię. Toteż gdy w 500 roku p.n.e. Milet zbun- 

tował się przeciwko Persom. inne miasta joń- 

skie poszły za jego przykładem i wygnały 

znienawidzonych tyranów. Początkowo ini- 

cjatywa należała do Greków, którzy zajęli 

Sardes. W trakcie walk o miasto spłonęła per- 

ska świątynia bogini Kybele, co dało Persom 

pretekst do zastosowania najbardziej brutal- 

nych metod w walce z powstańcami. Po pra- 
wie sześciu latach udało im się opanować sy- 
tuację. Ludność ukarano, ale nie doszło do bez- 
sensownych rzezi. Co więcej, Persowie przysta- 
li na zmianę formy rządów w miastach greckich, 
pozostawiając jej wybór mieszkańcom. Dariusz I 
podjął jednak intensywne przygotowania do in- 
wazji na Grecję. Być może nie chodziło mu nawet 
o powiększenie terytorium swojego państwa, lecz 
o umocnienie zachodniej granicy. W 492 roku 
p.n.e. wysłał do Grecji potężną flotę pod wodzą 
Mardoniusza i silny korpus lądowy. Okręty per- 
skie zaskoczyła jednak burza i większość z nich 
rozbiła się na skalistym wybrzeżu półwyspu 
Athos. W Grecji rozumiano, że następny atak per- 
ski jest tylko kwestią czasu. Za radą Miltiadesa. 
byłego tyrana Chersonezu, który uchodził za eks- 


t. Największymi osiągnięciami budowniczych perskich były pałace z ogromnymi apadanami 
- monumentalnymi salami audiencyjnymi o stropie wspartym na licznych kolumnach, 
m.in. w Suzie, Persepolis i Pasargadach 


perta od spraw perskich, przyjęto wariant wojny lą- 
dowej. Nowa wyprawa perska pod wodzą Datysa 
i Artafernesa wyruszyła w 490 roku p.n.e. Korpus 
perski wylądował na Eubei. Po krótkim oporze jej 
główny ośrodek — Eretria — został zdobyty. Na- 
stępnie wojska perskie wylądowały w Attyce. Tu, 
pod Maratonem. 10 tysięcy hoplitów (ciężkozbroj- 
na piechota) stawiło czoło kilkakrotnie większym 
siłom perskim. W boju poległo wielu „nieśmiertel- 
nych”, co przesądziło o losie pozostałych perskich 
oddziałów. Dariusz nie mógł przeboleć tak dotkliwej 
porażki. Podjął nowy wysiłek zbrojeniowy, które- 
go nie przerwała nawet jego śmierć w 486 roku 
p.n.e. Zbrojenia kontynuował bowiem następca 
Dariusza | — Kserkses I. Po 10 latach flota perska 
dysponowała przeszło 1200 okrętami, głównie fe- 
nickimi i kartagińskimi. Za radą Temistoklesa tak- 
że Ateny przystąpiły do rozbudowy floty, powięk- 
szając swój potencjał zbrojny do 200 trójrzędow- 
ców i tyluż mniejszych jednostek. Były to jednak 
okręty szybkie i zwrotne, a ich załogi składały się 
z wioślarzy zaprawionych również w walce 
wręcz. Kserkses I postanowił osóbiście dowodzić 
wyprawą. Wiosną 480 roku p.n.e. nakazał z połą- 
czonych okrętów wybudować most przez cieśninę 
Hellespont (Dardanele). Jego wielka armia, liczą- 
ca przeszło 100 tysięcy ludzi, przeszła po nim do 
Europy i ruszyła w kierunku Aten. Początkowa 
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f Wyprawy Dariusza I Wielkiego i Kserksesa I przeciw Grekom przebiegały odmien- 
nymi szlakami. Zadna z nich nie przyniosła Persom zwycięstwa 


Grecy zamierzali bronić się w Tesalii, ale wobec 
liczebnej przewagi Persów nie zdecydowali się na 
otwartą bitwę, Pozostawili zatem niewielkie siły 
spartańskie pod dowództwem Leonidasa na wą- 
skim przesmyku lądowym pomiędzy morzem 
a górami, pod Termopilami. 300 doskonale wy- 
szkolonych hoplitów przez parę dni powstrzymy- 
wało całą potęgę perską. Dopiero gdy zdrajca 
ujawnił najeźdźcom ścieżkę w górach, Persowie 
obeszli pozycję Spartan i zaatakowali ich z dwóch 
stron. Klęska pod Termopilami wstrząsnęła Ateń- 
czykami. Czym prędzej opuścili swoje miasto 
i przenieśli się na Salaminę. W mieście pozostał 


jedynie niewielki garnizon. który miał bronić 


Akropolu. Persowie spalili Ateny, zajęli Akropol, 
a ich okręty popłynęły na Salaminę. Tu jednak 
pod koniec września 480 roku p.n.e. spotkała ich 
straszliwa klęska. Ciężkie galery perskie stłoczo- 
ne w wąskim przesmyku stały się łatwym łupem 
dla ateńskich i korynckich trójrzędowców. Jedno- 


© W skład wielkiej armii perskiej wchodzili 
m.in. „nieśmiertelni”, zwani tak dlatego, że 
gdy jednostka ponosiła straty, jej liczebność 
była uzupełniana do pełnego stanu osobo- 
wego, wynoszącego 10 tys. żołnierzy. 
Podczas pokoju „nieśmiertelni” stano- 
wili elitarną gwardię królewską 


cześnie do Kserksesa I dotarły wieści o wybuchu 
powstania w Babilonie. Król pospiesznie udał się 
na wschód, pozostawiając w Grecji silny korpus 
pod wodzą Mardoniusza. Mardoniusz początko- 
wo usiłował nakłonić Ateńczyków do przyjęcia 
perskich warunków pokojowych. Kiedy spotkał 
się z kategoryczną odmową. spustoszył Attykę, po 
czym udał się na zimowe leże do Beocji, gdzie ła- 
twiej było o żywność. Tu w sierp- 4 
niu 479 roku p.n.e. na równinie 
pod Platejami doszło do de- 
(A 
| 


cydującego starcia pomię- 
dzy wojskami Mardoniusza 


zeką Halys w Azji Mniejsej dochodzi do By, i GAGA GSR i ich sprzymierzeńcami a wojskami lidyjskimi; 
U sta e po' 


a persł ka zajmuje stolice Medii — Ekbatanę | 


E „n.e. SOV e z zajmują Elam; Cyrus II przenosi stolicę z Pasargadów do Suzy 
| 546 p.n.e. s ie dają klęskę wojskom lidyjskim nieopodal stolicy Lidii — Sardes. Lidia zostaje włączona do państwa perskiego, a mia- 
s cj vyjątkiem Miletu, godzą się podporządkować Persom | 
| 539 pn — wy Korzystując kryzys wewnętrzny w Babilonii, a zwłaszcza konflikt Nabonida z kapłanami babilońskimi, Cyrus II zajmuje niemal 
| bez ki stolicę cę tego państwa, a następnie przyłącza Babilonię do Persji | 
| 29 p.n.e. - poś śmierci Cyrusa II Wielkiego na tron perski wstępuje jego syn Kambyzes II 


525 ) p.n.e. — nowy władca pokonuje armię egipską pod Peluzjum; państwo faraonów zostaje włączone do Persji 

52. „— po Kambyzesie II władcą perskim zostaje Gaumata. Spisek pałacowy szybko pozbawia go władzy i na tron wstępuje Dariusz I, przed- 
ej linii Achemenidów | 
— Dariusz 1 przystępuje do budowy nowej stolicy państwa w Persepolis 
e. = w miastach greckich dochodzi do wystąpień przeciw miejscowym tyranom cieszącym się poparciem Persów; mają one burzliwy prze- | 


* powstanie w miastach jońskich zostaje opanowane przez wojska perskie. Persowie zgadzają się na przywrócenie w nich rządów de- 
mokratycznych, ale jednocześnie przygotowują się do uderzenia na Grecję 

492 p.n.e. — - pierwsza perska wyprawa przeciwko Grekom kończy się fiaskiem: okręty perskie rozbijają się podczas burzy nieopodal półwyspu Athos w Tracji 
490 p.n.e. — druga | wyprawa perska pustoszy Attykę, ale pod Maratonem doznaje dotkliwej porażki; kończy się klęską | 
| 480 p.n.e. — na czele trzeciej wyprawy staje osobiście nowy król perski Kserkses I, pod Termopilami rozbija oddział 300 Spartan i wkracza do At- 
tyki, jednak w bitwie morskiej pod Salaminą jego okręty zostają rozbite przez znakomicie dowodzoną przez Temistoklesa flotę ateńską. Kserkses I 
wycofuje się z Grecji, nakazując kontynuowanie podboju wodzowi Mardoniuszowi 

479 p.n.e. — Persowie ponoszą klęskę pod Platejami; Mardoniusz ginie w bitwie | 
450 p.n.e. — flota grecka odnosi świetne zwycięstwo nieopodal Salaminy nad flotą fenicką atakującą miasta greckie na Cyprze z poduszczenia Persów 

|| 449 p.n.e. — poseł ateński Kaliasz uzyskuje na dworze perskim zapewnienie, że miasta greckie na wyspach Morza Egejskiego oraz na wybrzeżu 
Azji Mniejszej nie będą celem perskich ataków; tak zwany pokój Kaliasza kończy wojny persko-greckie 

333 p.n.e. — klęska wojsk perskich pod Issos otwiera drogę Aleksandrowi III Wielkiemu w głąb imperium perskiego 

331 p.n.e. — w wielkiej bitwie między Gaugamelą i Arbelą zostają doszczętnie rozbite siły perskie. Dariusz III Kodomanus wycofuje się do wschod-- 
nich satrapii swojego kraju, ale powoli opuszczają go wszyscy poddani | 
330 p.n.e. — Dariusz III ginie z ręki satrapy Baktrii Bessosa 

329 p.n.e. — Bessos, rządzący pod imieniem Artakserksesa IV, zostaje zgładzony jako uzurpator. Państwo Achemenidów przestaje istnieć 


a pospolitym ruszeniem greckim. O zwycięstwie 
Greków zadecydowała żelazna dyscyplina 
w szeregach Spartan, których 7-tysięczny oddział 
uczestniczył w bitwie pod wodzą Pauzaniasza. 
Niedługo potem flota perska poniosła klęskę 
u przylądka Mykale, a wiosną następnego roku 
w ręce Greków wpadło Bizancjum, miasto, 
z którego łatwo było kontrolować Hellespont. 


* Konni łucznicy odgrywali ważną 
rolę w perskiej armii, z którą Kser- 
kses I wielokrotnie wyprawiał 
się na Greków. Jednakże, mimo 
użycia tej formacji, Persowie nie 
potrafili sprostać Grekom w bi- 
twie pod Platejami i ponieśli dotkli- 
wą klęskę 


©. Bicie monet zapoczątkowane przez Dariusza I 
Wielkiego kontynuował jego syn Kserkses I 


nie pomiędzy Gaugamelą (ob. Gumal 
w Iraku) i Arbelą (ob. Irbil w Iraku). Opuszczony 


Schyłek imperium 


Walki Greków z Persami trwały do 449 roku 
p.n.e., chociaż ich przebieg miał raczej charakter 
sporadycznych potyczek. W 450 roku p.n.e. do- 
szło do ostatniego wielkiego starcia pomiędzy 
obiema stronami nieopodal cypryjskiej Salami- 
ny. Powodem były coraz częściej powtarzające 
się ataki floty fenickiej na miasta greckie na Cy- 
prze, spowodowane naciskami perskiej dyplo- 
macji. Grecy odnieśli pełne zwycięstwo. W na- 
stępnym roku pomiędzy imperium perskim 
a miastami greckimi doszło do zawarcia tak zwa- 
nego pokoju Kaliasza (tak nazywał się wysłan- 
nik grecki na dwór perski). Król Persji Arta- 
kserkses I Makrocheir zrzekł się pretensji do he- 
gemonii w świecie greckim. W następnych latach 
władcy perscy przekupstwem i dyplomatycznymi 
intrygami usiłowali jeszcze wpływać na postawę 
miast greckich, zwłaszcza w okresie wojny pelopo- 
neskiej. Nie na wiele to się zdało. Monarchia per- 
ska od końca V wieku p.n.e. zaczęła przeżywać 
ciężki kryzys, czego wyrazem były powstania w Me- 


© _ Aleksander III Wielki prowadził zwycięską 
wojnę z Persją. Sceny bitewne zostały upamiętnio- 
ne na słynnym sarkofagu Aleksandra w Sydonie 


dii, na wschodzie i w Egipcie. W wyniku jedne- 
go z nich na kilkadziesiąt lat kraj faraonów odzy- 
skał niepodległość. W IV wieku p.n.e. marionet- 
kowi władcy perscy pochłonięci zwalczaniem 
spisków dworskich utracili kontrolę nad włas- 
nym państwem. Ostatni akt dramatu rozegrał 
się w latach 334331 p.n.e., kiedy Aleksander III 
Wielki rozbił armię perską pod Issos i na równi- 


przez wszystkich ostatni przedstawiciel dynastii 
Achemenidów — Dariusz III Kodomanus — został 
w 330 roku p.n.e. zamordowany przez satrapę 
Baktrii Bessosa. Jeszcze przez prawie rok Bes- 
sos, jako Artakserkses IV, prowadził walkę prze- 
ciw wojskom Aleksandra III Wielkiego. W końcu 
został schwytany i zgładzony jako uzurpator. Im- 
perium Achemenidów przestało istnieć. 


fr. Pismo linearne A nie zostało nigdy odczyta- 
ne, co sprawia, że uczeni, pozbawieni jednego 
z najważniejszych źródeł — informacji w postaci 
przekazów pisanych — spierają się o pochodze- 
nie najwcześniejszych mieszkańców Krety 


omimo wieloletnich badań najdawniej- 
P szych śladów osadnictwa na Krecie nie 

udało się do dziś odpowiedzieć na pyta- 
nie, skąd przywędrował na wyspę tajemniczy 
lud, który wzniósł wspaniałe miasta i pałace. 
Porównanie wyników analizy antropologicznej 
odnalezionych szkieletów z licznymi przedsta- 
wieniami postaci ludzkich na ścianach kreteń- 
skich pałaców wskazuje, że pierwotną ojczyzną 
przybyłych w neolicie osadników był Bliski 
Wschód. Do pewnego stopnia potwierdzają tę 
hipotezę badania lingwistyczne nad pochodze- 
niem i strukturą języka używanego przez Kre- 


Starożytna Kreta 


Niemal do końca XIX wieku Kreta postrzegana była przez większość ar- 
cheologów jako miejsce niezbyt atrakcyjne do prowadzenia prac wykopali- 
skowych. Po odkryciu przez Heinricha Schliemanna w 1870 roku ruin Troi 
zaczęto poważniej traktować źródła pisane, w tym przekazy mitologiczne, 
ale nikt nie podejrzewał, że na Krecie mogło istnieć cokolwiek więcej niż 
peryferyjne ośrodki kultury greckiej. W roku 1878 dokonano jednak na te- 
renie wcześniej zlokalizowanych kreteńskich ruin pierwszego rekonesansu 
archeologicznego. Podczas dość pobieżnie przeprowadzonych prac wykopa- 
liskowych natrafiono na duże gliniane dzbany oraz wiele fragmentów na- 
czyń ceramicznych przypominających odkrytą nieco wcześniej ceramikę 
mykeńską. Nasunęło to archeologom przypuszczenie, że w zamierzchłych 
czasach, znacznie poprzedzających epokę klasyczną, wyspa musiała być 
blisko związana z Grecją kontynentalną. W 1894 roku na Kretę przybył 
brytyjski badacz sir Artur Evans, któremu po kilku latach udało się prze- 
konać miejscowe władze o celowości podjęcia poszukiwań archeologicz- 
nych. W roku 1900 Evans uzyskał stosowne zezwolenie i rozpoczął systema- 
tyczne przekopywanie ruin Knossos. Już po pierwszej kampanii wykopali- 
skowej zrozumiał, że natrafił na Ślady najstarszej z dotychczas odkrytych 


europejskich cywilizacji epoki brązu. 


teńczyków. Wiadomo, że w trwającej prawie 
2 tysiące lat kulturze kreteńskiej (zwanej także 
minojską) ludność wyspy posługiwała się trze- 
ma rodzajami pisma: najstarszym, piktograficz- 
nym (obrazkowym), i dwoma młodszymi, li- 
nearnymi: A i B. O ile młodsze z nich, pismo li- 
nearne B, zostało w roku 1953 odczytane przez 
dwóch amerykańskich badaczy Michaela Ven- 
trisa i Johna Chadwicka, o tyle wszelkie próby 
odczytania pisma linearnego A spełzły na ni- 
czym. W wypadku młodszej formy pisma kre- 
teńskiego jego językową identyfikację ułatwił 
fakt, że podobnym pismem w połowie II tysiąc- 
lecia p.n.e. posługiwali się mieszkańcy greckie- 
go półwyspu Peloponez. Potwierdzają to znale- 
ziska archiwów tabliczek glinianych pokrytych 
pismem linearnym B w Mykenach i Pilos. Po- 
równując mykeńskie tabliczki z późniejszymi 
tekstami greckimi, uczeni zgodzili się z poglą- 


© Najpopularniejszy 
mit kreteński o Mi- 
notaurze był tak suge- 
stywny, że niektórzy 
renesansowi badacze 
antyku rozważali moż- 
liwość realnego istnie- 
nia człowieka z głową 
byka 


dem, że pismo linearne 
B jest zapisem archaicz- 
nej greki. Pismo lincar- 
ne A natomiast nie daje 
się dopasować w podob- 
ny sposób do żadnego z rozpoznanych dialek- 
tów starożytnej Grecji. Uznano zatem, że nie 
może być ono zapisem języka greckiego. 


Potomkowie Minosa 


Najwięcej informacji na temat początków 
wspaniałej cywilizacji Krety przekazuje później- 
sza mitologia grecka. Według niej Kreta była 
miejscem narodzin najdostojniejszego z bogów, 
Zeusa. Udzieliła mu również gościny w dzie- 
ciństwie, gdy musiał się ukrywać przed swym 
żarłocznym ojcem Kronosem, który w obawie 
o władzę zjadał potencjalnych konkurentów. 
a więc własnych synów. Na Kretę także młody 
Zeus uprowadził piękną córkę fenickiego króla 
Agenora, Europę. Owocem jego namiętności by- 
li trzej synowie, z których jeden, Minos, zasiadł 
na tronie Krety. Mitologia przedstawia Minosa 


jako mądrego i sprawiedliwego władcę, pomi- 


mo tragedii, jakie dotknęły jego i jego najbliż- 
szych. Już bowiem w pierwszych miesiącach 
panowania Minos ściągnął na siebie gniew wład- 
cy mórz, Posejdona, któremu odmówił złożenia 


© Kreta była ojczyzną wielu oryginalnych 
rozwiązań budowlanych, m.in. kolumn o trzo- 
nach rozszerzających się ku górze, które za- 
stosowano w pałacu w Knossos 


ofiary z byka. Mściwy bóg morskich głębin 
w odwecie przywiódł do szaleństwa żonę 
Minosa, królową Pazyfae, która zakochała się 
w ocalonym zwierzęciu i powiła mu syna. Syn 
ów okazał się potworem, gdyż choć miał cia- 
ło urodziwego młodzieńca, zamiast głowy no- 
sił łeb byka. Z tego względu został nazwany 
Minotaurem. Minos, chcąc ukryć go przed pod- 
danymi, nakazał wznieść nadwornemu archi- 
tektowi Dedalowi ogromny labirynt, aby zamk- 
nięta bestia nie mogła znaleźć z niego wyjścia. 
Ponieważ potwór gustował w ludzkim mięsie. 
Minos nałożył na podległe sobie Ateny co- 
roczną daninę z siedmiu dziewcząt i tyluż 
młodzieńców, których oddawano Minotauro- 
wi na pożarcie. W jednej z grup ofiarnych Ateń- 
czyków skrył się syn ateńskie- 
go władcy Ajgeusa, Tezeusz. 
Po wylądowaniu na Krecie od- 
szukał labirynt i zabił Mino- 
taura. O następcach Minosa 
mitologia milczy, jednak pew- 
ne zapisy historyczne wska- 
zują, że kreteńscy władcy je- 
szcze w pierwszej połowie 
II tysiąclecia p.n.e. posługi- 
wali się tytułem minos. 
Archeologia nie dysponu- 
je aż tak obfitym materiałem 
źródłowym, jak mitologia. Na- 
wet ona jednak nie była w sta- 
nie w pełni ustrzec się przed 
wpływem mitów i przyjęła na 
określenie kultury kreteńskiej 
termin kultura minojska. Mit z 
o Minotaurze tak silnie od- ŚŚ 
działał na wyobraźnię bada- Ę ę, 
czy, że odkrywca komple- 
ksu pałacowego w Knossos, 748 
Artur Evans, gotów był wła- 7 
śnie ten pałac uznać za mi- 
tyczny labirynt. Przekona- 
nie to nie było całkiem bez- 
podstawne. Pałac w Knossos, 
największy kreteński obiekt 
tego typu, zajmował powierzch- 
nię około 2 hektarów (20 ty- 
sięcy m?) i składał się z około 
1400 komnat i pomieszczeń. Śla- 
dów Minotaura jednak nie odnale- 
ziono. Szczegółowe wykopaliska prze- 
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prowadzone w innych częściach wy- << 


spy wykazały, że najstarsze osady ludzkie na 
Krecie powstały około 6100 roku p.n.e. (we- 
dług datowania metodą radiowęglową), a więc 
pod koniec wczesnej fazy neolitu na Bliskim 
Wschodzie. Odnalezione naczynia gliniane 
wskazują, że pierwsi przybysze mieli nieźle 
opanowane garncarstwo. Resztki ich najwcześ- 
niejszych zabudowań z wypalanej cegły mogą 
świadczyć o tym, że i tę umiejętność posiedli 
jeszcze w starej ojczyźnie. Pochodzące z III ty- 
siąclecia p.n.e. duże, wieloizbowe domy na ka- 
miennej podbudowie nie odbiegały od wczes- 
noneolitycznych form architektury śródziem- 
nomorskiej. Grzebalny obrządek szkieletowy 
również był kontynuacją tradycji poprzedniej 
epoki. Jedynie dwukomorowe groby o piono- 
wym układzie komór wskazują na własną in- 
wencję Kreteńczyków w zakresie pochówków. 
Nieco później, zapewne w połowie III tysiąc- 


© Kretyńczycy stworzyli oryginalne 
style w ceramice. W XIX w. p.n.e. poja- 
wiły się naczynia cienkościenne, ozdobio- 
ne charakterystycznym spiralnym orna- 
mentem geometrycznym z motywami 
zoomorficznymi. Zwane są one, od miej- 
sca znalezienia, ceramiką Kamares 


lecia p.n.e.. w południowej części wyspy 
pojawiła się odmienna pod względem oby- 
czajów grobowych grupa osadników. Pozo- 
stawiła ona mogiły naziemne kolistego kształ- 
tu, prawdopodobnie pokrywane od góry strze- 
chą. Każdy z kolistych grobów mieścił w so- 
bie po kilkaset szkieletów, co nasunęło archeo- 
logom przypuszczenie, iż mogą to być gro- 


© Galiniane pitosy — naj- 
częściej wkopywane w zie- 
mię — były najpierw na Kre- 
cie, a później w całym świe- 
cie greckim podstawowym 
naczyniem zasobowym, 
w którym przechowywa- 
no ziarno, oliwę 


© Dysk z Fajstos 
(ok. 1650 r. p.n.e.) to 
jedno z najbardziej 
intrygujących zna- 
lezisk na Krecie. Je- 
go powierzchnia jest 
obustronnie pokry- 

ta hieroglifami, 
które dotąd nie 
zostały odczytane 


bowce rodzinne. Do tego stopnia przypomina- 
ły one późniejsze libijskie formy pochówków 
zbiorowych mappalia, że część uczonych wy- 
sunęła pogląd o przybyciu na Kretę w 2. poło- 
wie III tysiąclecia p.n.e. emigrantów z Afryki 


| 
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Północnej. Nie odegrali oni jednak większej 
roli w dalszym rozwoju kultury minojskiej. 
Natomiast forma kolistego grobowca została 
zaadaptowana w obrębie wpływów kultury 
minojskiej, a później mykeńskiej jako tolos. 
Odnalezione na wielu stanowiskach z okresu 
wczesnominojskiego (3000-2000 p.n.e.) mar- 
murowe i ceramiczne figurki kobiece, brązo- 
we trójnogi i sztylety, przedstawienia zwie- 
rząt, malowane naczynia, a także pieczęcie cy- 
lindryczne ze steatytu i kości słoniowej świad- 
czą zarówno o wysokim poziomie rodzimej 
produkcji rzemieślniczej. jak i o istnieniu oży- 
wionej wymiany towarowej pomiędzy Kretą 
a wschodnią częścią basenu Morza Śród- 
ziemnego. Złote zausznice i naszyjniki, 
brązowe bransolety oraz wyroby z obsy- 
dianu wskazują, że głównymi partnera- 
mi Krety były: Egipt. Melos i Cypr. 
Badania paleobotaniczne ujawniły, że 
Ę w tym czasie ludność Krety zajmo- 
<' wała się uprawą oliwek i zboża. 
Prawdopodobnie również wtedy 
zaczęła na wielką skalę sprowa- 
dzać długorogie bydło z Bli- 

4%. skiego Wschodu i Egiptu. 
w Le W 2. połowie III tysiącle- 
j- cia p.n.e. Kreta stanowiła 
mozaikę polityczną niczależ- 
nych państewek skupionych wokół naj- 
większych ośrodków miejskich, jak: Knos- 
sos, Gurnia, Malia i Fajstos. Prawdopodobnie 
pod koniec III tysiąclecia p.n.e. władcom 
z Knossos udało się narzucić zwierzchnictwo 


* Terakotowa figurka bogini z wężami 
pochodząca z Knossos przez niektórych 
religioznawców uznawana jest za rzeźbę 
kapłanki jakiegoś nieznanego ludu. Inni 
uczeni postrzegają w niej Panią Zwierząt 
— uniwersalne bóstwo z obszaru Bliskie- 
go Wschodu 


sąsiadom. Nie ma jednak dowodów, że 

odbyło się to drogą podboju. Wszystko 
wskazuje raczej, że zjednoczenie Krety 
było wynikiem kompromisu opartego na 
wzajemnych korzyściach. 


Władczyni morza 


Około roku 2000 p.n.e. rozpoczął się nowy 
rozdział dziejów Krety nazwany przez archeo- 


logów okresem średniominojskim. Uprzywile- 
jowane położenie geograficzne wyspy umożli- 
wiło jej mieszkańcom na początku II tysiąclecia 
p.n.e. zajęcie dominującej pozycji w śródziem- 
nomorskiej wymianie handlowej. Ogromne zy- 
ski z pośrednictwa handlowego pomiędzy naj- 
starszymi ośrodkami cywilizacji greckiej a Bli- 
skim Wschodem i Egiptem, zainwestowane 
w rozwój dalekosiężnej floty, uczyniły z Krety 
największe mocarstwo morskie w tym okresie. 
Około 1800 roku p.n.e. Kreteńczycy założyli 
swoją pierwszą kolonię na Kyte- 

rze. Później przystąpili do dal- 
szej kolonizacji wysp egej- 
skich, dokonywanej prawdo- 
podobnie pokojowo poprzez 
zakładanie faktorii hand- 
lowych. Nawet Fenicjanie 
nie mogli skutecznie kon- 
kurować z flotą kreteńską. 


© Siekiery o podwójnych os- 
trzach, których wyobrażenia często deko- 
rowały ściany pałaców kreteńskich, ar- 
cheolodzy odnajdywali w brązowych i zło- 
tych skarbach na wyspie. Przypuszczalnie 
przedmiotów tych używano podczas pew- 
nych uroczystości religijnych 


W Knossos. Malii, Fajstos i Kato Zakros 
powstały w tym czasie słynne kompleksy pa- 
łacowe. stanowiące zarówno administracyjne 
centra, jak i ośrodki kultu. Nie ma wpraw- 
dzie źródeł pisanych dotyczących wierzeń 
ówczesnych Kreteńczyków, ale zarówno fre- 
ski na pałacowych ścianach, jak i licznie od- 
nalezione figurki dowodzą, że mieszkańcy 
wyspy należeli do ludzi bardzo religijnych. Te- 
rakotowe kobiece idole, posążki bogini z wę- 
żami, wizerunki tańczących adorantów nieod- 
parcie przywodzą na myśl bliskowschodnie, 
neolityczne kultury rolnicze z ich rozbudo- 
waną symboliką płodności. Religijną czcią ota- 


$ WXVIII w. p.n.e. 
w stylu ceramiki kre- 
teńskiej zaszły istotne 
zmiany, pojawiły się bo- 
wiem naczynia zdo- 
bione wyłącznie mo- 

tywami roślinnymi 


© Tron kamienny pochodzący 
z jednej z komnat pałacu z Knos- 
sos skłonił uczonych do uznania 
jej za salę tronową. Prawdopodob- 
nie wpłynęło to również na opinię 
badaczy, że Knossos było stolicą 
całej wyspy 


czano byka, którego przedstawienia 
można spotkać na ścianach pałacu 
w Knossos. Na jednym z fresków byk 
prowadzony jest w proce- 
sji, być może, na ofiarę. 
Na innym galopujący 
byk trzyma na ro- 
gach dziewczynę 
i młodzieńca, który 
usiłuje wykonać na 
jego grzbiecie akro- 
bację. Druga z dziew- 
cząt sprawia wrażenie, 
jakby asekurowała ska- 
czącego chłopca. Niektórzy 
religioznawcy interpretują tę sce- 
nę jako obrzęd inicjacyjny, inni na- 
tomiast dostrzegają w niej rodzaj nie- 
bezpiecznej zabawy, podobnej do tej. 
jaka co roku odbywa się w Pampelu- 
nie, w dzisiejszej Hiszpanii. Dzięki 
wizerunkom postaci ludzkich udało się odtwo- 
rzyć nie tylko wygląd mieszkańców Krety, ale 
także ich stroje i niektóre obyczaje. Zwłaszcza 
w zakresie mody damskiej Kreteńczycy wpro- 
wadzili wiele oryginalnych rozwiązań. Nigdzie 
indziej poza Kretą kobiety nie nosiły tak dzi- 
wacznych gorsetów, które eksponowały ich ob- 
nażony biust. Nigdzie indziej nie nosiły bufia- 
stych sukien z szerokimi falbanami i wielkich 
kapeluszy na fantazyjnie ufryzowanych gło- 
wach. Wystrojone jak na bal kreteńskie damy 
tak zachwyciły badaczy, że jeden z francuskich 
archeologów nazwał najlepiej zachowaną z nich 
„paryżanką” i określenie to stało się oficjalnym 
imieniem owej damy, powie- 
lanym we wszystkich ka- 
talogach zabytków. Męż- 
czyznom natomiast wystar- 
czały skromne fartuszki i prze- 
paski biodrowe. 
Rekonstrukcja wyglądu kreteń- 
skich pałaców dostarcza wielu inte- 
resujących informacji na temat ży- 
cia ich mieszkańców. Obszerne ła- 
zienki, wodociągi i rury kanalizacyj- 
ne jednoznacznie świadczą o przy- 
wiązaniu Kreteńczyków. a przynaj- 
mniej najbardziej oświeconej części 
ich społeczeństwa do higieny. Pewien 
brytyjski dziennikarz podróżnik, oglą- 
dając toaletę w pałacu w Knossos, stwier- 
dził na łamach swojej gazety, że takich 
urządzeń nie posiadała nawet wiktoriańska 
Anglia. Pojemne spiżarnie z wielkimi gliniany- 
mi pitosami dowodzą, że w pałacu gromadzono 
znaczne nadwyżki żywności. W trakcie prac zi- 
dentyfikowano hale, przedpokoje. magazyny. 
a nawet salę z wytwornym siedziskiem, której 
nadano miano sali tronowej. Wiele kontrowersji 
wzbudziły wyobrażenia podwójnych toporów 
odnalezione na ścianach pałaców, domów i gro- 
bowców. W języku starogreckim bowiem jedno 


z określeń oznaczających siekierę o podwój- 
nym ostrzu brzmi /abrys. Nietrudno dostrzec 
podobieństwo fonetyczne między wyrazem la- 
brys a słowem „labirynt”. Niektórzy badacze 
zaczęli zatem zadawać sobie pytania, czy 
umieszczenie wizerunków /abrysów na Ścia- 
nach komnat pałacowych w Knossos nie jest 
dowodem na to, że rzeczywiście znajdował się 
w nim labirynt. Począwszy od XIX wieku p.n.e., 
w ceramice kreteńskiej pojawia się nowy styl, 
nazwany od miejsca najbogatszych znalezisk 
— Kamares. Charakterystyczną formą naczyń 
ceramiki Kamares są małe cienkościenne, sta- 
rannie obrobione naczynia stołowe: czarki, 
dzbanuszki, misy na owoce, ozdobione naj- 
częściej ornamentem geometrycznym lub sty- 
lizowanymi motywami roślinnymi. Na wielu 
naczyniach pojawia się motyw przeciwlegle 
skręconej ślimacznicy, najczęściej jasnej na 
ciemnym, połyskliwym tle. W ceramice Kama- 
res dominuje polichromowana dekoracja, a ulu- 
bionymi barwami są: biel, czerwień, brąz i żółć. 
Charakterystyczna dla niej jest ostra gra kolo- 
rów. Styl Kamares zanikł jednak pod koniec 
XVIII wieku p.n.e., być może, na skutek trzę- 
sienia ziemi i zniszczenia większości warszta- 
tów ceramicznych. 


Zagadkowy upadek 


Brak źródeł pisanych sprawia, że Kreta kryje 
w sobie znacznie więcej zagadek niż współist- 
nicjące z nią kultury Bliskiego Wschodu czy 
Egiptu. Jedną z nich jest prawie całkowity brak 
fortyfikacji na wyspie. Zakładając, że władcy 
kreteńscy dysponowali najpotężniejszą flotą, 
można przyjąć, iż uznali obwarowywanie miast 
za zbędny wydatek. Jest to jednak teza ryzy- 
kowna, zważywszy, że wszystkie ówczesne po- 
tęgi świata starożytnego dysponowały okrętami 
zdolnymi do pokonania niezbyt dużej odległości 
dzielącej wyspę od kontynentu. Inną nie wyja- 


śnioną kwestią są kilkakrotne przebudowy pała- 
ców, poświadczone w materiale archeologicz- 
nym. Badania geologiczne dowiodły, że wyspa 
została wielokrotnie na przestrzeni dziejów do- 
tknięta trzęsieniem ziemi. Nie wiadomo jednak 


ki. Jest to jednak znowu tylko hipoteza. Co 
prawda, na tyle pociągająca, że niektórzy bada- 
cze, a przede wszystkim łowcy sensacji budują 
na jej podstawie zgoła fantastyczny obraz owej 
tragedii. Thira posiadała równie wysoko rozwi- 


4 Pałac w Knossos — największy na wyspie — składał się z 1400 pomieszczeń pogrupowanych 
w skrzydłach, z których każde miało odrębne przeznaczenie. W skrzydle zachodnim np. znaj- 
dowało się oficjalne centrum ceremonialno-administracyjne, w skrzydle wschodnim zaś — 
prywatne apartamenty władcy i jego rodziny 


© Odkrycie w latach 1966-1967 
na półwyspie Akrotiri na Thirze 
(Santoryn) ruin wysoko rozwiniętej 
metropolii nasunęło uczonym myśl 
o odnalezieniu legendarnej Atlanty- 
dy. Niektórzy archeolodzy zadowoli- 
li się stwierdzeniem, że Akrotiri by- 
ło jednym z centrów kultury cykladz- 
kiej lub kolonii kreteńskiej 


dokładnie, kiedy miały one miejsce 
i jak wielkie poczyniły zniszczenia. 
Pierwszy z wielkich kataklizmów da- 
towany jest na rok 1700 p.n.e. i odpo- 
wiada pierwszej przebudowie pałaców. 
Do następnego doszło 100 lat później, a więc 
około roku 1600 p.n.e. W chronologii dziejów 
Krety data ta wyznacza cezurę pomiędzy okre- 
sem średniominojskim a późnominojskim. Wia- 
domo, że również po tym trzęsieniu ziemi rezy- 
dencje zostały odbudowane, a ponowny roz- 
kwit sztuki dowodzi tego, iż wyspa podźwignę- 
ła się ze zniszczeń. Z okresu dzielącego obie 
katastrofy pochodzi słynny dysk z Fajstos, po- 
kryty niepodobnym do żadnego innego pismem 
hieroglificznym. Następną wielką niewiadomą 
jest najazd Achajów, którzy mieli dokonać in- 
wazji na Kretę w początkach (lub połowie) 
XV wieku p.n.e. Dziwnym zbiegiem okolicznoś- 
ci w tym samym czasie potężna erupcja wulka- 
nu pogrążyła w morzu wyspę Thirę (dzisiejszy 
Santoryn). Powstała w czasie wybuchu ogrom- 
na fala morska, tsunami, miała jakoby dotrzeć 
do Krety i ostatecznie zakończyć epokę minoj- 
skiej świetności. Historia zna podobne wypad- 


niętą cywilizację, co Kreta, a być może była 
nawet jej kolonią. Wiele osób woli jednak wi- 
dzieć w niej zaginioną Atlantydę niż jedną 
z wielu pomyślnie rozwijających się wysp egej- 
skich. Po zniszczeniu Thiry kultura kreteńska 
nadal się rozwijała, choć teraz prawdopodobnie 
pod panowaniem achajskich władców Myken. 
Świadczy o tym prowadzona z nimi bogata ko- 
respondencja faraona Amenhotepa III, zacho- 
wana w egipskich archiwach, jak również pie- 
częcie i skarabeusze tegoż monarchy i jego żo- 
ny Ty odnalezione w Knossos. Nie ulega wąt- 
pliwości, że Achajowie przekształcili nieco kul- 
turę wyspy w duchu wojskowym. Długie mie- 
cze z brązu i ostrza włóczni wzmacniane pier- 
ścieniami stały się podstawowym rynsztunkiem 
zmodernizowanej armii. Pałace i cytadele achaj- 
skich władców w Mykenach, Pylos i Tyrynsie, 
obwarowane potężnymi cyklopowymi murami, 
dowodzą, że ich właściciele nie nawykli do po- 


ok. 6100 p.n.e. — na Krecie pojawiają się 
pierwsze osiedla neolityczne; ich twórcami 
są najprawdopodobniej przybysze z Bli- 
skiego Wschodu 

ok. 5100 p.n.e. — Knossos zostaje prze- 
kształcone w miasto zbudowane na regu- 
larnym planie; pojawia się większa liczba 
posążków antropomorficznych 

ok. 3000 p.n.e. — początek okresu wczesno- 
minojskiego; dalszy napływ ludności z Bli- 
skiego Wschodu powoduje zagęszczenie 
osadnictwa na wyspie; obok Knossos po- 
wstają także inne ośrodki miejskie: Fajstos, 
Malia, Gurnia, Hagia Triada, Kato Zakros 
ok. 2500 p.n.e. — na Krecie istnieje wiele 
państewek związanych z ośrodkami miej- 
skimi: Knossos, Gurnia, Malia, Fajstos 

2. poł. III tysiąclecia p.n.e. — władcy Knos- 
sos jednoczą wyspę: prawdopodobnie po- 
czątkowo państewka łączą się w federacje, 
dopiero później głównym ośrodkiem wła- 
dzy staje się Knossos 

ok. 2000 p.n.e. — początek okresu średnio- 
minojskiego; rozpoczyna się czas świetno- 
ści Krety; Kreteńczycy przystępują do bu- 
dowy wielkich kompleksów pałacowych 
w Knossos, Fajstos, Malii i Kato Zakros: 
ich flota staje się najpotężniejszą flotą na 
Morzu Śródziemnym 

ok. 1800 p.n.e. — Kreteńczycy zakładają 
swoją pierwszą kolonię na wyspie Kyterze 
ok. 1700 p.n.e. — Kretę nawiedza wielkie 
trzęsienie ziemi; pałace ulegają częściowe- 
mu zniszczeniu; zanika ceramika Kamares 
ok. 1600 p.n.e. — początek okresu późno- 
minojskiego; wyspę nawiedza kolejne trzę- 
sienie ziemi, które powoduje całkowite 
zburzenie pałaców kreteńskich; zostają one 
jednak odbudowane i wyspa odzyskuje swą 
świetność; pojawiają się nowe style w cera- 
mice: naturalistyczny (dominują w nim wi- 
zerunki zwierząt morskich na jasnym tle) 
i pałacowy (zdominowany przez emblema- 
ty religijne, jak Jabrysy czy rogi byków oraz 
motywy marynistyczne) 

ok. 1500-1450 p.n.e. — prawdopodobnie 
w tym okresie ulega zniszczeniu Thira; pa- 
łace kreteńskie zostają również zburzone; 
być może ich koniec związany był z trzę- 
sieniem ziemi lub powstałą w trakcie wy- 
buchu wulkanu na Thirze falą tsunami; 
część archeologów jest zdania, że ostatecz- 
ne zniszczenie pałaców nastąpiło około 
1370 roku p.n.e. i jego przyczyną był na- 
jazd Achajów, przedstawicieli kultury my- 
keńskiej z Grecji 

ok. 1200-1100 p.n.e. — Kreta, podobnie jak 
Grecja, zostaje podbita przez Dorów 


kojowych stosunków z sąsiadami. Monumen- 
talne grobowce kopułowe, stanowiące odpo- 
wiednik kreteńskich tolosów, musiały wzbudzać 
lęk poddanych także po śmierci władcy. A jed- 
nak na przełomie XII i XI wieku również Acha- 
jowie, a wraz z nimi Kreta padli ofiarą nowej 
fali najeźdźców, tym razem Dorów. Być może, 
wycieńczeni długotrwałą wojną trojańską nigdy 
nie odbudowali swej potęgi i ich koniec stał się 
smutną ilustracją przysłowia, że „kto mieczem 
wojuje, ten od miecza ginie”. 


iewielka ilość informacji o społeczeń- 
Nu: i kulturze greckiej z okresu od 

XII do VIII wieku p.n.e. sprawiła, że ba- 
dacze dziejów nazwali tę epokę ciemnymi wie- 
kami. Wiadomo jednak, że w tym czasie doszło 
do przyjęcia przez większość plemion grec- 
kich alfabetu fenickiego, ustanowienia instytu- 
cji miast-państw i rozpoczęcia na wielką skalę 
kolonizacji śródziemnomorskich wybrzeży. 


Początki Grecji od VIII do VI wieku p.n.e. 


Od początku VIII wieku p.n.e. na całym ob- 
szarze Grecji bujnie rozwijały się miasta-pań- 
stwa (polis) rządzone przez grupy miejscowych 
arystokratów. Na czele oligarchii sprawującej 
władzę stał wybierany z jej grona basileus, 
utożsamiany w późniejszych przekazach histo- 


rycznych z królem. Granice miast-państw obej- 
mowały nie tylko zwartą zabudowę otoczoną 
murami, ale również okoliczne wsie, zamie- 
szkiwane przeważnie przez pojedyncze rody. 
Poczucie przynależności do wspólnoty narodo- 
wej wykraczało daleko poza terytorium polis. 
Od 776 roku p.n.e. w elidzkim mieście Olimpia 
odbywały się co cztery lata igrzyska sportowe 
ku czci Zeusa, w których uczestniczyli zawod- 
nicy z większości greckich państewek. Z cza- 
sem ta religijna uroczystość przyjęła stały regu- 
lamin zawodów, które zwykło się nazywać 
olimpiadą. Podobne ponadregionalne znaczenie 
miała wyrocznia Apollina w Delfach, do której 
zwracano się z zapytaniami o przyszłość bądź 
prośbami o wskazanie dogodnych miejsc na za- 
łożenie kolonii. W VIII wieku p.n.e. na ojczy- 
stych terenach greckich zaczęło brakować pól 
uprawnych dla stale powiększającej się liczby 
mieszkańców. Rozpoczęła się zatem wielka ko- 
lonizacja, której sprzyjał fakt, że Grecy od sa- 
mego początku zamieszkiwali głównie wybrze- 
ża, dzięki czemu świetnie obeznani byli z że- 
glugą. Szczęśliwym dla nich zbiegiem okolicz- 
ności w VIII wieku p.n.e. złamana została potęga 
miast fenickich, które padły łupem Asyryjczy- 
ków. I chociaż okręty fenickie jeszcze długo sku- 
tecznie współzawodniczyły z flotami miast grec- 
kich, przewaga na morzu tych ostatnich rosła. 


Starożytna Grecja 


Początkowo ludność grecka nazywała siebie Hellenami, zgodnie z mitolo- 
gicznym przekazem wywodzącym pochodzenie Greków od syna Deukalio- 
na i Pyrry — Hellena. Jego synowie, Doros i Eol, oraz wnukowie, Jon 

i Achajos, byli według tradycji protoplastami czterech najważniejszych 
grup ludów greckich: Dorów, Eolów, Jonów i Achajów. Z kolei nazwa Gre- 
cy (Graeci) została utworzona znacznie później przez Rzymian od łaciń- 
skiej formy etnicznego imienia jednego z helleńskich plemion Graikoi. 


Pierwsze kolonie greckie miały przede 
wszystkim charakter rolniczy, choć w krótkim 
czasie powstały także faktorie handlowe. Za 
najstarszą kolonię grecką uchodzi 
założone w 735 roku p.n.e. przez 
obywateli Chalkis z Eubei miasto 
Naksos na wschodnim krańcu Sy- 


© Delfy były siedzibą słynnej 
wyroczni Apollina, położo- 
nej w Fokidzie na sto- 
kach Parnasu. Nad 
świętym okręgiem 
dominowała świą- 
tynia Apollina. 
Wchodzących do 
wyroczni wita- 

ły dwa napisy: 

„Poznaj samego 

siebie” i „Niczego 

za wiele”, przygo- 
towujące jakoby 
do tajemnego mis- 

terium. Pytia, kap- 
łanka Apollina, prze- 
powiadała przyszłość © 


cylii. Nieco później skolonizowana została 
prawie cała Sycylia, wybrzeże Zatoki Tarenc- 
kiej i okolice Neapolu. Na miejscu dawnych 
osad wyrosły bogate ośrodki miejskie. Wkrót- 
ce obszar podległy koloniom greckim w połu- 


dniowej Italii zaczęto nazywać Wielką Grecją. 
Choć kolonie oficjalnie podlegały władzy 
miast-założycieli, szybko stało się jasne, że ich 
pozycja w ówczesnym Świecie znacznie prze- 
wyższa status ubogich metropolii. Jedynym 
wyrazem tradycyjnej zależności były doroczne 
ofiary przysyłane do rodzinnego miasta dla 
świątyni bóstwa-patrona. Sława niektórych ko- 
lonii przetrwała całe tysiąclecia, jak 
choćby znanego z rozrzutności 
i rozwiązłego trybu życia 
Sybaris (stąd sybaryci). 
Do końca VI wieku 
p.n.e. Grecy zajęli 
oprócz południo- 
wej Italii większość 
wybrzeży Morza 
Czarnego, a tak- 
że część Cyrenaj- 
ki, półwyspu leżą- 
cego we wschod- 
niej Libii. W VII w. 
p.n.e. udało im się 
również założyć osa- 
dę w Egipcie, gdyż fa- 
raon Psametyk I, który 
w walce z Asyrią chętnie ko- 
rzystał z pomocy greckich najemni- 
ków, z wdzięczności zezwolił im na wzniesie- 
nie w delcie Nilu miasta Naukratis. Szybko sta- 
ło się ono najważniejszym ośrodkiem handlo- 
wym w Egipcie. 


% Kolonizacja grecka w basenie Morza Śródziemnego. Przyczyną, dla której Grecy zaczęli 
opuszczać rodzinne miasta w poszukiwaniu nowych ziem były: szybki przyrost ludności, 
kryzys gospodarczy, niepokoje społeczne i napięcia polityczne 
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[© Dorowie 


E Eolowie 
[7 północno-zachodnie 
plemiona greckie 


© Arkadyjczycy 


f Mapa plemion greckich. Największymi grupami ludów 
greckich byli Jonowie i Dorowie. Dzielili się oni na wiele ple- 
mion i szczepów. Pierwsi z nich zasłużyli się w rozwoju kultu- 
ry, nauki i sztuki greckiej, drudzy odnieśli największe suk- 


cesy militarne 


Na przełomie VII i VI wieku p.n.e. w kolo- 
niach greckich Azji Mniejszej narodziła się filo- 
zofia. Niewątpliwie przyczyniło się do tego po- 
łożenie geograficzne takich miast jońskich jak 
Milet czy Efez, w których przecinały się naj- 
ważniejsze szlaki handlowe łączące Zachód ze 
Wschodem. Zetknięcie się z ogromnym bogac- 
twem egipskiej i babilońskiej wiedzy przyrodni- 
czo-matematycznej pozwoliło wnikliwym ob- 
serwatorom greckim stworzyć własną koncep- 
cję świata i dotychczasowe spostrzeżenia zebrać 
w naukowe teorie. Poczet wybitnych myślicieli 
greckich rozpoczyna joński matematyk i przyrod- 
nik Tales z Miletu, uważany za ojca filozofii. 
Pierwszy ujął pewne znane z praktyki oblicze- 
niowej prawidłowości w twierdzenie, pierwszy 
też zaczął się zastanawiać nad pierwotną naturą 
świata. Uznał, że wspólnym elementem wystę- 
pującym w całej przyrodzie jest woda i to ona 
dała początek wszystkiemu. Otworzył w ten 
sposób następcom drogę do spekulacji myślo- 
wych, w których wyniku powstała dwa tysiące 
lat później nowożytna nauka. Najwybitniejszy 
jego następca, Heraklit z Efezu, dostrzegł, że 
świat podlega nieustannej przemianie, a wsze|- 
kie istniejące w przyrodzie rzeczy są względne 
i nietrwałe. Jego stwierdzenie, że odwieczną 
materię kształtują wzajemnie przeciwdziałają- 
ce siły, to najstarszy znany przykład dialekty- 
ki w dziejach myśli europejskiej. 

Umysłowej eks- 
plozji myśli greckiej 
towarzyszył jednak 
pogłębiający się kry- 
zys ekonomiczny, 
który w niedługim 
czasie doprowadził 
do zachwiania tra- 
dycyjnej struktury 
miasta-państwa. 


© Propyleje by- 
ły nie tylko mo- 
numentalną bra- 
mą wiodącą na 
Akropol. W jed- 
nym ze skrzydeł 
mieściła się gale- 
ria obrazów — Pi- 
nakoteka 


Około VII wieku p.n.e. rozpoczął 
się rozpad dawnych wspólnot ro- 
dowych, w wyniku czego do- 
tychczasowe ich majątki zostały 
podzielone pomiędzy poszcze- 
gólne rodziny. Wielodzietne ro- 
dziny gospodarowały na nie- 
wielkich poletkach, z których 
nie sposób było się wyżywić. 
Widmo głodu zmuszało ojców 
rodzin do zaciągania pożyczek 
u bogatych sąsiadów, a nie mo- 
gąc ich spłacić, oddawali swoje 
grunty lub siebie samych w nie- 
wolę, a nawet sprzedawali swo- 
je dzieci. Konfliktom spo- 
łecznym, które coraz czę- 
ściej wybuchały w różnych 
rejonach Grecji, towarzy- 
szył wzrost pospolitej 
przestępczości. Wobec nara- 
stającego niezadowolenia w wielu miastach- 
-państwach zgromadzenia ludowe (w których 
nadal największą rolę odgrywali zamożni ary- 
stokraci, kupcy i rzemieślnicy) powołały naj- 
bardziej zaufanych mężów, zwanych prawo- 
dawcami, do zmiany prawa i spisania go. Wy- 
jątkową surowością kar wyróżniało się prawo- 
dawstwo ateńskie Drakona. Za morderstwo 
czy kradzież przewidywało ono bezzwłoczne 
ukaranie śmiercią, choć Drakon pierwszy spo- 
śród prawodawców wprowadził kategorię za- 
bójstwa nieumyślnego. Niewątpliwą jego za- 
sługą było to, że w przypadku morderstwa 
nowe prawo zakazywało dochodzenia spra- 
wiedliwości na własną rękę, a obowiązek ten 
nakładało na państwo. Od czasów Drakona 

sędziowie nie mogli już wymierzać dowol- 

nych kar, musieli wyrokować zgodnie ze 

wskazówkami prawodawcy. Ponieważ chęt- 

nie uciekano się do najwyższego wymiaru 

kary, drakońskie prawo do dziś jest synoni- 

mem surowej sprawiedliwości. Ustawodaw- 
stwo Drakona nie ostudziło jednakże nastrojów 
społecznych. 


Ku demokracji — VI wiek p.n.e. 
W 594 roku p.n.e. na jednego z mężów 


sprawujących w Atenach najwyższą władzę 
(zwanych archontami) wybrany został bogaty 


kupiec Solon. Jemu też zgromadzenie ludowe 
powierzyło przeprowadzenie koniecznych re- 
form w państwie. Ogólnie lubiany i cieszący 
się zaufaniem wszystkich warstw społecznych 
rozpoczął działalność od niefortunnego umo- 
rzenia długów, które zniechęciło doń kastę 
bogatych wierzycieli. Również chłopi zawied- 
li się, gdyż liczyli na otrzymanie z rąk pań- 
stwa arystokratycznej ziemi. Ogromną zasłu- 
gą Solona była natomiast reforma sądownic- 
twa. Wprowadził on sąd przysię- 

głych (heliaja), w którym mógł 
zasiąść każdy wolny Ateńczyk 
mający co najmniej trzydzieści 
lat. Solon usankcjonował wpraw- 
dzie istniejący podział obywateli 
na cztery klasy majątkowe, 
ale zdecydował też o przy- 
znaniu  przedstawicie- 
lom klasy najuboższej 
prawa do głosowania 
na zgromadzeniu ludo- 
wym (eklezji) i udziale 
w lieliaja. Kompromiso- 
wy charakter reform So- 
lona podzielił społeczeń- 
stwo ateńskie na liczne 
stronnictwa, co Świetnie 
potrafili wykorzystać po- 
pularni mężowie stanu. 
W 561 roku p.n.e. po 
władzę sięgnął zwycięski 
wódz w wojnie z innym 
greckim miastem, Megarą 
Pizystrat. Rządy Pizy- 
strata i jego synów zwykło 
się określać w historii mia- 
nem tyranii, trzeba jednak 
pamiętać, że właśnie wtedy 
Ateny wkroczyły w okres 
największej świetności. 
Zarówno Pizystrat, jak 
i jego syn Hipparch lubo- 
wali się w ogromnych 
przedsięwzięciach budow- 
lanych, z których 
największym był 
Hekatompedon, 
nowa świątynia Ateny 
przeznaczona do uroczy- 


ft Auriga (brązowy posąg woźnicy z Delf). 
Jednym z ulubionych zajęć starożytnych by- 
ły wyścigi kwadryg 


stych obchodów Panatenajów, ogólnopaństwo- 
wego święta ku jej czci. W 534 roku p.n.e. ka- 
płan Dionizosa Tespis podczas obchodów 
Dionizjów Wielkich przydzielił do chóru śpie- 
wającego pieśni na cześć frywolnego boga ak- 
tora, który w przejmujący sposób odgrywał 
sceny z mitologii. Tak narodziła się antyczna 
tragedia. Inne osiągnięcie Pizystratydów to re- 
dakcja dzieł Homera w tej wersji, w jakiej zna- 
my je dzisiaj. A jednak nie dane było następ- 
com Pizystrata długo cieszyć się władzą. Wy- 
gnani przez tyrana arystokraci porozumieli się 
z królem Sparty Kleomenesem i wespół z nim 
pokonali wojska ostatniego żyjącego Pizy- 
stratydy — Hippiasza. Po usunięciu tyranów 
w Atenach rozgorzała ponownie walka o wła- 


dzę i ustrój państwa. Zwyciężył Klejstenes, 
popierany przez warstwę rzemieślniczo-ku- 
piecką. Pierwszym jego posunięciem był no- 
wy podział administracyjny państwa, który 
całkowicie zrywał z tradycją rodową. Dawna 


* Co4 lata odbywały się w Olimpii ogól- 

nogreckie igrzyska sportowe, rozgrywane 

w pięciu konkurencjach: biegu, skoku 

w dal, rzucie dyskiem, rzucie oszcze- 
pem i zapasach 


aktywniejsi okazali się dawni emigranci ze 
Sparty, którym udało się stworzyć naj- 
silniejsze kolonie na Sycylii. 
Spartanie tworzyli jedyny w swoim 
rodzaju typ państwa wojskowego. Na jego 
czele stali dwaj królowie z królewskich ro- 
dów Agiadów i Europontidów. którzy 
w końcu VI wieku p.n.e. utracili większość 
władzy na rzecz kolegium pięciu najwyższych 
urzędników zwanych eforami i zgromadzenia 
ludowego (apella). Funkcje monarsze w Spar- 
cie ograniczały się do wykonywania uchwał 
obu ciał prawodawczych, choć w czasie wojny 
przynajmniej jeden z królów stawał się wo- 
dzem. Ważnym organem politycznym była rada 
starszych geruzja, składająca się z 28 najbar- 
dziej godnych zaufania obywateli, którzy prze- 
kroczyli 60. rok życia. O tym, komu powierzyć 


t Szyk bojowy ciężkozbrojnej piechoty greckiej zwany falangą polegał na tym, że Ściśnięci 
w szeregu żołnierze zasłaniali tarczami prawe, odsłonięte ramiona sąsiadów. Tylko stojący 
najbardziej na prawo hoplita miał nie zakrytą prawą rękę 


arystokracja przestała się liczyć jako siła 
polityczna, zwłaszcza że Klejstenes 
powiększył liczbę obywateli pań- 
stwa o rzemieślników i kupców cu- 
dzoziemskich, którzy dotąd nie mie- 

li praw politycznych. 


Ateny i Sparta 
od V do IV wieku p.n.e. 


Przez prawie cały okres od 
około 800 do 500 roku p.n.e. 
Sparta pozostawała na uboczu 
wielkich wydarzeń, jakie mia- 
ły miejsce w środkowej Grecji, 
a zwłaszcza w Atenach. Jedyne 
wojny, jakie prowadzili Spartanie, 
obejmowały ziemie ich sąsia- 
dów na Peloponezie, którzy 
w połowie VI wieku p.n.e. 
przyjęli zwierzchnictwo 
Sparty w ramach Związku 
Peloponeskiego. Nieco 


"A 


zaszczytną funkcję geronta czy efo- 
ra, decydowała apella, ale na tym 
jej rola się kończyła. W Sparcie nie 
było zwyczaju dyskutowania 
nad proponowanymi uchwała- 
mi. Ograniczano się jedynie do 
głosowania. 

Uwolnienie przez Kleome- 
nesa Aten od Pizystratydów 
zapoczątkowało prawie dwu- 

stuletni okres rywalizacji mię- 

dzy obu państwami. Zanim jed- 
nak doszło do otwartego konflik- 
tu, oba kraje, a wraz z nimi ca- 


© Peryklesa powszechnie uważa 
się za ojca demokracji. W odniesie- 
niu do wolnych Ateńczyków 
pogląd ten wydaje się słu- 
szny, jednak dla pozostałej 
ludności Aten, jak i dla in- 
nych miast greckich Perykles 
był władcą autorytatywnym 


* 776 p.n.e. — odbywa się pierwsza o 
621 p.n.e. — prawodawca ateński, 
wprowadza bardzo surowe prawa przey lu- 
jące za większość przestępstw karę śmierci - 
594 p.n.e. — Solon zostaje archontem w Atc 
nach; uchyla większość praw Drakona, 
wprowadza sądy przysięgłych, nie udaje mu 
się jednak uspokoić nastrojów społecznych 

"561 p.n.e. — Pizystrat ustanawia tyranię 

_ w Atenach 

-_ 2. poł. VI w. p.n.e. — Sparta narzuca zwierzch- 
nictwo państwom na Peloponezie; powstaje 
Związek Peloponeski (Symmachia Spartańska) 
514 p.n.e. — następca Pizystrata, Hipparch, 

/ ginie z rąk Aristogejtona i Harmodiosa 

- 510 p.n.e. — ostatni Pizystratyda, Hippiasz, 

' opuszcza Ateny, gdyż zmusza go do tego 

. opozycja wspierana przez wojska Sparty 

- 508 p.n.e. — Klejstenes przeprowadza no- 

_ wy podział administracyjny Aten, odbiera- 

- jący arystokracji ateńskiej uprzywilejowa- 

_ ną pozycję w państwie 

_ 500-449 p.n.e. — wojny grecko-perskie; do 
479 roku p.n.e., czyli do zwycięstwa Gre- 
ków pod Platejami, toczyły się na teryto- 
rium miast-państw greckich 
478/477 p.n.e. pod przewodnictwem 
Aten powstaje stowarzyszenie miast-państw 


/ greckich (głównie jońskich) zwane Ateń- 
skim Związkiem Morskim lub (od siedziby 
związku) Symmachią Delijską 
454 p.n.e. — przeniesienie kasy Związku 
Ateńskiego z Delos do Aten 


449 p.n.e. — pokój Kaliasza kończy wojny 

persko-greckie 

444-421 p.n.e. — Perykles piastuje urząd 

stratega w Atenach (w razie zagrożenia 

wojną dowódcy wojskowo-cywilnego) 
431-404 p.n.e. — wojna peloponeska; w jej 

wyniku Ateny tracą hegemonię w Grecji 

394 p.n.e. — Ateńczycy odbudowują Długie 

Mury 

378 p.n.e. — powstaje nowy Ateński Zwią- 

zek Morski, tym razem na zasadzie całko- 

witej autonomii członków 

371 p.n.e. — pod Leuktrami Tebańczycy za- 

dają klęskę wojskom Sparty; jest to zara- 

zem koniec hegemonii Sparty, a początek 

krótkotrwałej dominacji Teb 

338 p.n.e. — Filip II Macedoński pokonuje 
greckie wojska pod Cheroneją; miasta 
_ greckie tracą niepodległość 

212 p.n.e. — ostatnia niepodległa kolonia 

grecka na Sycylii zostaje podbita przez 


ła Grecja, stanęły solidarnie do walki przeciw 
wspólnemu wrogowi — Persom. Po przeszło 
dwudziestu latach krwawych zmagań z perską 
potęgą miasta-państwa obroniły swoją niepod- 
ległość w wielkiej bitwie pod Platejami w 479 ro- 
ku p.n.e. Pokonanie największego mocarstwa 
ówczesnego Świata zapoczątkowało złoty 
wiek w historii Grecji. Od połowy V wieku 
p.n.e. wielki tryumf w Atenach święciła demo- 
kracja, czyli system sprawowania rządów, do 
którego dopuszczano wszystkich obywateli 
państwa po ukończeniu 20. roku życia. Stano- 
wili oni co prawda około 30 procent ludności, 
ale w świecie greckim, gdzie nadal przeważa- 


ły różne formy oligarchii, był to nie lada po- 
stęp. Ponadto w okresie wpływów Peryklesa 
wprowadzono w Atenach wynagrodzenia z ty- 
tułu sprawowania urzędów, dzięki czemu czło- 
wiek ubogi powołany na jakiekolwiek stanowi- 
sko nie musiał się oba- 
wiać o byt swojej rodzi- 
ny. Na przełomie 478/477 
roku p.n.e. pod przewod- 
nictwem Aten powstał 
Ateński Związek Morski 
skupiający większość wy- 
spiarskich państw joń- 
skich. Początkowym jego 
celem było uwolnienie 
spod panowania perskiego 
greckich miast na wybrze- 
żu Azji Mniejszej, z cza- 
sem jednak Ateny stały 
się w nim hegemonem, 
który surowo karał nie- 
posłuszeństwo polityczne 
członków związku. Do 
rangi symbolu despoty- 
cznych rządów urósł 
fakt przeniesienia wspól- 
nego skarbca z siedziby 
związku na Delos do Aten 
bez pytania innych państw 
o zgodę. W 449 roku p.n.e. 
pokój Kaliasza zakończył 
wieloletnią wojnę z Persa- 
mi. Imperium ateńskie za- 
częło przemyśliwać o na- 
rzuceniu swej zwierzchności 
całej Grecji. Na początek 
jednak Ateńczycy przy- 
stąpili do modernizacji 
floty i realizacji wielkie- 
go planu rozbudowy miasta, którego autorem 
był Perykles. W tym czasie na Akropolu po- 
wstały najwspanialsze zabytki klasycznej ar- 
chitektury greckiej: Partenon, Erechtejon i mar- 
murowa brama Propyleje. Perykles, zdając so- 
bie sprawę z nieuchronności konfliktu ze 
Spartą, dokończył budowy Długich Murów. 
które obwarowały drogę łączącą Ateny z por- 
tem w Pireusie. Wojna peloponeska wybuchła 
w 431 roku p.n.e. i przez 27 lat wyniszczała 
zarówno Spartę, jak i Ateny. Zakończyła się 
całkowitą klęską Aten i rozpadem Ateńskiego 
Związku Morskiego w roku 404 p.n.e. Zaję- 
cie Akropolu przez spartańskiego wodza Li- 
zandra i zburzenie Długich Murów miało 
zwiastować polityczną dominację Sparty nad 
państwami greckimi. Istotnie, przez ponad 30 
lat Sparta cieszyła się mianem niekwestiono- 
wanego przywódcy miast greckich. Jednak 


i ona wyszła z wojny peloponeskiej tak osła- 
biona, że nie była w stanie utrzymać w posłu- 
szeństwie całej Grecji. Dość niespodziewanie 
do walki przeciw Sparcie przystąpiły Teby 
stojące na czele Związku Beockiego. W 371 ro- 


ft W'cciągu niespełna stu lat rzeźba grecka przeszła ewolucję od prostych, statycz- 
nych figur stojących do pełnych ekspresji postaci Polikleta 


ku p.n.e. pod Leuktrami w Beocji tebański 
wódz Epaminondas rozbił falangę Spartan, co 
przypieczętowało nie tylko upadek hegemonii 
Sparty, ale i definitywny rozpad Związku Pe- 
loponeskiego. 

Paradoksem wydaje się fakt, że okres wo- 
jen z Persją, a później bratobójczych walk 
nie zahamował rozwoju kulturalnego Grecji. 
Wprost przeciwnie. Zarówno sztuka, jak 
i myśl grecka znajdowały w tych burzliwych 
czasach doskonały grunt do przyspieszonego 
rozwoju. Greccy artyści opanowali anatomię 
ciała ludzkiego w stopniu tak doskonałym, 
że kanon proporcji postaci ludzkiej wypraco- 
wany przez nich jest do dziś przyjmowany za 
ideał piękna. Filozofia wydała w tym czasie 
trzy pokolenia wielkich myślicieli. Sokrate- 
sa, który przeciwstawił się sofistycznej wizji 
prawdy mniej lub bardziej użytecznej, Plato- 


© Ciężkozbrojną piecho- 
tę tworzyli hoplici. Zwy- 
cięstwo Tebańczyków pod 
Leuktrami było możliwe 
dzięki zmianie dotychcza- 
sowego szyku żołnierzy. 
Ustawieni w szyk skośny 
hoplici rozdarli po prostu 
spartańską falangę, po 
czym zaatakowali rozrzu- 
cone bezładnie skrzydła 


na dostrzegającego prawdę absolutną w ide- 
ach i Arystotelesa, twórcę pojęcia prawdy ja- 
ko odbicia istniejącej rzeczywistości. Obok 
nich w Abderze w Azji Mniejszej Demokryt 
stworzył pierwszy całkowicie ateistyczny 
obraz Świata zbudowanego 
z jednorodnych, niepodziel- 
nych atomów. Ogromne zasłu- 
gi na polu matematyki poło- 
żyli pitagorejczycy, a grecki 
lekarz Hipokrates, uważany 
za ojca medycyny, zapocząt- 
kował nie tylko racjonalne 
metody leczenia, ale stwo- 
rzył podwaliny pod etykę le- 
karską. Przypisywany Hipo- 
kratesowi tekst przysięgi le- 
karskiej obowiązuje w nie 
zmienionym kształcie do dziś 
w wielu akademiach medycz- 
nych na świecie. 

Nie dane jednak było grec- 
kim państwom długo cieszyć 
się wolnością. Ani Związek Beoc- 
ki, ani reaktywowany w 378 roku 
p.n.e. Ateński Związek Morski 
nie potrafiły obronić się 
przed zakusami grożnego są- 
siada z północy — Macedonii. 
W 338 roku p.n.e. król Mace- 
donii Filip Il, widząc całkowity 
rozkład polis, najechał tereny 
Grecji i w wielkiej bitwie pod 
Cheroneją pozbawił niepodleg- 
łości wszystkie miasta-pań- 
stwa. Nieco więcej szczęścia 
miały miasta Wielkiej Grecji. 
Dopiero w czasie II wojny 
punickiej w 212 roku p.n.e. 
padła ostatnia kolonia grecka 
na Sycylii, Syrakuzy. W cza- 
sie walk poległ najwięk- 
szy fizyk starożytności, 
Archimedes. 


©. Platon stworzył pierw- 
szy kompletny system filo- 
zoficzny, obejmujący nau- 
ki przyrodnicze, etykę 
i psychologię. Zaj- 
mował się również 
teorią państwa, jed- 
nak jego koncepcja 
jednostki całkowicie 
podporządkowanej 
państwu nie zyska- 
ła sympatii współ- 
czesnych 


Świat starożytny 


Do dziś filozofia, nauka, literatura, myśl polityczna, a nawet technika obfi- 
cie czerpią z dorobku starożytnych. Największy wpływ na przyszłe generacje 
wywarli starożytni artyści. To oni stworzyli ideał piękna, kanon proporcji 
ciała ludzkiego, a rozmach ich monumentalnych przedsięwzięć budowla- 
nych i rzeźbiarskich nieprzerwanie wprawia w zdumienie konstruktorów 


i inżynierów. 


III wieku p.n.e., prawdopodobnie 
w kręgu uczonych aleksandryjskich, 
powstała lista siedmiu (była to dla sta- 


rożytnych liczba święta) najwspanialszych zało- 
żeń architektonicznych i rzeźb. jakie ich zdaniem 
kiedykolwiek stworzono. Nazwano je cudami 
świata, gdyż dopatrywano się w ich powstaniu 
jeśli nie boskiej ingerencji. to 


Piramidy 


Lista siedmiu cudów świata miała kilka 
wersji. Zawsze jednakże otwierały ją egip- 
skie piramidy lub przynajmniej największa 
z nich — piramida Cheopsa. Opis piramid i do- 
mysły na temat sposobu ich wzniesienia po- 
zostawił niestrudzony starożytny badacz i po- 


przynajmniej boskiego na- 
tchnienia. 


dróżnik, ojciec historii, Herodot. Zarówno 
z jego przekazu, jak i innych źródeł wiado- 
mo, że słynne piramidy z Gizy zostały wyko- 
nane na zlecenie trzech władców IV dynastii 
bardziej znanych z greckich wersji imion ja- 
ko Cheops (egip. Chufu), Chefren (egip. Cha- 
fre) i Mykerinos (egip. Menkaure). Wiadomo 
o nich niewiele. Panowali prawdopodobnie 
pomiędzy 2551 a 2480 rokiem p.n.e.. należe- 
li do najwybitniejszych władców epoki Sta- 
rego Państwa i łączył ich prosty sto- 
sunek pokrewieństwa. Cheops był 


e 4% Mimo że piramidy były grobowcami, to prawdopodobnie peł- 
niły także funkcję punktów orientacyjnych. Mogły również sym- 
bolizować promienie czczonego w Egipcie Słońca 


ojcem Chefrena, Chefren zaś Mykerinosa. Wszyst- 
kie piramidy w Gizie pełniły funkcję grobow- 
ców. Wnętrza piramid, choć wykonane z nie- 
zwykłą starannością i pomysłowością, o czym 
mogą świadczyć systemy komór grobowych i ko- 
rytarzy, które miały utrudnić rabusiom dotar- 
cie do sarkofagów, nie wzbudzają tak wielu 
emocji, jak ich rozmiary. Największa — pira- 
mida Cheopsa — jeszcze dzisiaj wznosi się na 
wysokość 146 metrów, a każdy bok jej pod- 
stawy ma około 230 metrów długości. Pirami- 
da zajmuje powierzchnię prawie 5,3 hektara, 
a ściany do dziś pozostają nachylone pod ką- 
tem 51*52' do poziomu, co nasunęło bada- 
czom przypuszczenie, że być może budowla 
ta (zwana również Wielką Piramidą) ma związek 
z astronomią. Wszystkie trzy piramidy w cza- 
sach świetności faraonów oblicowano od ze- 
wnątrz białym połyskliwym wapieniem, do- 
skonale odbijającym promienie słoneczne; wi- 
dać je było z bardzo dużej odległości. Nie- 
którzy uczeni sądzą nawet, że trzy piramidy 
w Gizie dla poddanych faraonów stanowiły sym- 
boliczny wizerunek promieni słonecznych otu- 
lających ich władców w ostatniej wędrówce. 
Piramida Chefrena jest niższa niż budowla 
Cheopsa zaledwie o 3 metry, a bok podstawy 
krótszy o 15 metrów. Najmniejsza, piramida 
Mykerinosa, odbiega rozmiarami od sąsiednich 
gigantów. Mierzy 66 metrów wysokości, a bok 


jej podstawy ma 108 metrów długości. Jed- 


nak konstrukcja wszystkich piramid została 


oparta na podobnych założeniach. Wewnętrzne 
korytarze biegną na różnych poziomach połą- 
czonych ukośnymi tunelami. Komór grobowych 
jest kilka, a wśród nich najbardziej ukryta, 
w której znajduje się sarkofag i bogate dary 
grobowe. 

Według dzisiejszych obliczeń na wznie- 
sienie każdej z tych piramid faraonowie po- 
trzebowali co najmniej od 20 do 30 lat i kil- 
kudziesięciu tysięcy robotników. Pytanie. jak 
ustawiano ważące po 2.5 tony kamienne blo- 
ki. aby utrzymać kąt nachylenia ścian. pozo- 
staje zagadką. Zapewne Egipcjanie znali pion 
i sposób wyznaczania kąta prostego. Że ścien- 
nych malowideł wiadomo. że pojedyncze 
bloki skalne transportowano na drewnianych 
saniach ciągniętych przez niewolników. Ist- 
nieją przekazy, które mówią, że płozy sań po- 
lewano mlekiem, aby zmniejszyć tarcie o pia- 
szczyste podłoże. Być może dla ułatwienia 
transportu kamiennych bloków pod górę Egip- 
cjanie usypywali piaszczyste rampy, które pod- 
wyższano w trakcie budowy kolejnych warstw 
piramidy. a następnie niwelowano. To wszystko 
pozostaje jednak ciągle w sferze domysłów. 


Wiszące ogrody 


Herodot podczas swoich długich wędrówek 
odwiedził również Babilonię. Był pierwszym 
z pisarzy antycznych, który przekazał szerszemu 
ogółowi legendę o królowej Semiramidzie. We- 
dług jego wersji, potwierdzonej później przez 
Diodora, Ktezjasza i Strabona, tajemniczą królo- 
wą miała być matka asyrobabilońskiego władcy 
Adadnirariego III — Sammuramat, która wykazy- 
wała wyjątkowy zapał do prowadzenia polityki. 
Miała być również inicjatorką założenia na ka- 
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© Nigdy zapewne świat się nie 
dowie, co skłoniło Herostrata do 
podpalenia świątyni Artemidy w Efe- 
zie. Niektórzy uczeni przypuszcza- 
ją. że zrobił to dla sławy. Zamiar się 
powiódł, ponieważ po ponad 2350 la- 
tach imię tego prostego rzemieślnika 
nadal jest znane 


skadowo wznoszących się tarasach 
wspaniałych ogrodów zwanych wiszą- 
cymi ogrodami. Ich cudowność pole- 
gała na tym, że były widoczne ponad 
murami Babilonu ze znacznej odległości. Wersje 
Herodota i jego antycznych epigonów podważo- 
no już w starożytności. W III wieku p.n.e. kapłan 
Marduka z Babilonu — Berossos, przeciwstawił 


jej własną koncepcję wiszących ogrodów, we- 


dług której miały one być dziełem króla Nabu- 
chodonozora Il. panującego dwa stulecia po 
Adadnirarim III i jego ambitnej matce. Władca 
babiloński zdobył się na tak znaczny wysiłek fi- 
nansowy dla swojej żony Amytis, pochodzącej 
z Medii. Ponoć tak tęskniła za gajami porastają- 
cymi góry i wzgórza dawnej ojczyzny, że król, 
nie chcąc dłużej słuchać żałosnych skarg mał- 
żonki. postanowił choć częściowo zrekompenso- 
wać jej smutek. Zakładając prawdziwość infor- 
macji o wiszących ogrodach, archeo- 

lodzy próbowali zlokalizować ich 4 4 


© _ Posągi Zeusa wznoszono niemal 
w każdym greckim mieście. Naj- ki 
wspanialszy wizerunek boga wyszedł 

spod ręki Fidiasza, który uwiecznił je- 
go postać w drewnie, złocie i kości 
słoniowej, inkrustowanych masą 
szklaną i szlachetnymi kamieniami 


miejsce na podstawie ruin. Zadanie okazało się 
nader trudne, nic bowiem nie wskazuje. że za- 
chowane tarasy pełniły funkcję właśnie ogro- 
dów. Być może znajdowały się one w zachodniej 
części kompleksu pałacowego, tuż nad brzegiem 
rzeki Eufrat. Taka lokalizacja gwarantowała przy- 
najmniej dostęp do wody. 


Artemizjon w Efezie 


Świątynia Artemidy w Efezie to najstar- „Sq 
sze z pięciu dzieł zaliczanych do siedmiu h ©, 
cudów świata, jakie stworzyli Grecy. Po- /Ydg NY 
wstała zapewne pomiędzy 580 a 560 ro- =P 
kiem p.n.e. Stworzyli ją dwaj architek- 


ga pe 


Q Wiszące ogrody musiały niewątpliwie przyciągać uwagę karawan prze- 
mierzających pustynne obszary Mezopotamii. Zapewne cieszyły też oczy mie- Z 
szkańców Babilonu. Z punktu widzenia ówczesnej wiedzy technicznej nie były jednak konstruk- - 
cją trudną do wykonania i swoją sławę zawdzięczają raczej nowatorstwu i dekoracyjności 


ci z Knossos: Chersifron i jego syn Metage- 
nes. Miała być wielkim jońskim dipterosem. 
czyli świątynią, której główny budynek. mie- 
szczący przedsionek (pronaos). miejsce dla 
posągu bóstwa (cellę) i skarbiec (opistodomos). 
otaczała podwójna kolumnada. Nic jednak 
z niej nie zostało, gdyż w 356 roku p.n.e. nie- 
jaki Herostrat (Herostratos) wzniecił w niej 
pożar. Do dziś pozostaje kwestią otwartą, czy 
działał zupełnie bezmyślnie. czy też w pełni 
świadomie i jak głosi legenda, uczynił to w noc 
narodzin Aleksandra III Wielkiego. W cza- 
sach hellenistycznych odbudowy Artemizjo- 
nu podjęli się trzej wybitni budowniczowie 
epoki: Dejnokrates, Demetrios 1 Pajonios. Pra- 
ce zostały zakończone w 323 roku p.n.e. Choć 
do dzisiaj zachowały się tylko niewielkie frag- 
menty ruin świątyni, jej wygląd został odtwo- 
rzony na podstawie dość wiarygodnego opisu 
Pliniusza. Ustalono, że Artemizjon miał aż 
127 kolumn. z czego 36 ozdobionych rzeżba- 
mi. Prawdopodobnie do budowy użyto bęb- 
nów kolumn zachowanych z pierwszej świą- 
tyni. gdyż niektóre ich powierzchnie także są 
pokryte płaskorzeżbami, co przywodzi na myśl 
pierwowzór greckich kolumn. wykonywanych 
z drewna i pokrywanych brązowymi dekoro- 
wanymi reliefami. Przestronna cella mieściła 


© Mauzoleum — po piramidach — można 
uznać za najpiękniejszy grobowiec staro- 
żytnego świata śródziemnomor- 
skiego. Szkoda, że Mace- 
dończycy, którzy ucho- 
dzili za równie cywili- 
zowanych jak Grecy, 
tak brutalnie obeszli się 
z tą perłą architektury 


JN333R33BRuai 


znacznych rozmiarów posąg stojącej bogini 
Artemidy. Uczeni zdołali go zrekonstruować 
na podstawie rzymskich kopii. Ruiny, jakie moż- 
na obecnie podziwiać w Efezie, są zapewne 
wynikiem najazdu Gotów w 263 roku n.e., którzy 
starali się nie oszczędzić żadnego budynku 
w mieście. 


Zeus Olimpijski 


W V wieku p.n.e. na czoło miast-państw grec- 
kich wysunęły się Ateny. Ich dominacja nie ogra- 
niczała się do manifestowania politycznej i mili- 
tarnej siły. Ateny jako miasto chętnie zamieszki- 
wane przez artystów nadawały ton malarstwu 
i rzeźbie greckiej okresu klasycznego. Tam w 2. po- 
łowie V wieku p.n.e. pracowali najwybitniejsi mi- 
strzowie epoki z Fidiaszem na czele. Fidiasz 
stworzył wiele monumentalnych dzieł, z których 
największą sławę zyskały posągi Ateny Partenos 
i Zeusa Olimpijskiego. Trudno dociec. dlaczego 
akurat Zeus zasłużył na miano jednego z cudów 
świata. Oba posągi bowiem były wykonane tą sa- 
mą. bardzo kosztowną techniką zwaną chryzele- 
fantyną. Polegała ona na nakładaniu okładzin ze 
złota i kości słoniowej na drewniany szkielet 
rzeżby. Blacha złota. często , 
wzbogacana szlachetnymi 
kamieniami, masą perło- 
wą czy szklaną lub po- 
krywana barwnikami 
stanowiła powłokę dla 
szat oraz przedmiotów 
trzymanych przez 


wyobrażane bóstwo. Kość słoniowa natomiast 
doskonale imitowała nagie ciało. Z niej wykony- 
wano odsłonięte części twarzy. kończyn i torsu 
postaci. Prace nad posągiem Zeusa Olimpijskie- 
go zostały ukończone około 430 p.n.e. Fidiaszo- 
wi pomagali złotnik Kolotes i malarz Panajnos. 
Kolotes wykonał szaty i ozdoby. Panajnos pokrył 


tron boga polichromią. Zeus został przedsta- 
wiony jako dostojny mężczyzna w średnim 
wieku, siedzący na tronie w płaszczu i wieńcu 
oliwnym, z berłem w lewej, a statuetką bogi- 
ni zwycięstwa Nike w prawej dłoni. Ubrany 
był w płaszcz spięty zapinką na jednym ra- 
mieniu i sandały. Ci, którzy widzieli posąg na 
własne oczy i pozostawili relację z tego wy- 
darzenia, jak choćby podróżnik grecki Pauza- 
niasz (II w.), pisali, że z oblicza Zeusa emanu- 
je spokój. który pozwala zapomnieć o wsze|l- 
kich troskach dnia codziennego. Posąg musiał 
robić ogromne wrażenie. Według nowożyt- 
nych obliczeń miał około 12 metrów wysoko- 
ści. co przy tak drogich materiałach, z jakich 
był wykonany, czyniło z niego nie lada inwe- 
stycję. Jak większość innych wielkich dzieł 
starożytności dzielił burzliwe losy swojego 
miasta. Po wydaniu przez cesarza Teodozju- 
sza | Wielkiego w 394 roku p.n.e. dekretu za- 
kazującego organizowania igrzysk olimpijskich 
był zapewne coraz rzadziej odwiedzany, choć 
nawet chrześcijańskie władze nie zdecydowa- 
ły się na jego rozbiórkę. Prawdopodobnie po- 
sąg zakończył swój żywot w V wieku n.e. pod- 
czas wędrówki ludów. Był zbyt cenny, aby po- 
zwolono mu przetrwać. Pozostały jedynie 
Jego opisy, przedstawienia na mone- 
tach oraz kopia głowy Zeusa z Cy- 
reny, datowana na 2. po- 
łowę V wieku p.n.e 


Mauzoleum w Halikarnasie 


Po najeździe Persów na Azję Mniejszą podbi- 
ty obszar przeksziałcono w satrapie. W jednej 
z nich — Karii, w latach 377 
wał władzę energiczny i dość przebiegły czło- 
wiek imieniem Mauzolos. Potrafił maksymalnie 


352 p.n.e. sprawo- 


wykorzystać kryzys w państwie perskim, dzięki 
czemu niemal zupełnie uniezależnił się od metro- 
polii. Podporządkował sobie również sąsiadów, 
w tym Licję i Halikarnas, z którego uczynił swo- 
ją nową stolicę. Tu miało wkrótce powstać dzie- 
ło, które o wiele bardziej upamiętniło imię Mau- 
zolosa niż jego polityczna zręczność. W umyśle 
władcy zrodził się bowiem pomysł wybudowania 
wspaniałego grobowca dla siebie i swojej uko- 
chanej małżonki Artemizji. Mauzolos zatrudnił 
najwybitniejszych artystów Świata greckiego. 
Najpierw architekci Pyteos i Satyros wznieśli 
wysoki prostokątny cokół na pięcioschod- 
kowej podbudowie. Następnie ustawili na 
nim joński peripteros (Świątynię z cellą 
otoczoną pojedynczą kolumnadą), który 
w fasadzie miał 9 kolumn. Jako dach 
umieścili ponad belkowaniem schod- 
kową piramidę o kilkunastu stop- 
niach, zwieńczoną brązową rzeźbą 
wyobrażającą kwadrygę. Całość bu- 
dowli miała prawie 50 metrów wy- 
sokości, a bok podstawy od strony 
frontu — około 30 metrów długości. 
Najważniejsza okazała się dekora- 
cja potrójnego tryzu, jej bowiem 
budowla zawdzięczała w dużej 
mierze swoją rangę pośród Ów- 
czesnych cudów architektury. 
Fryz składał się z trzech pasów, 
na których znajdowały się relie- 
fowe przedstawienia walk Gre- 
ków z Amazonkami, centauro- 
machii i wreszcie sceny ukazu- 
jące wyścigi kwadryg. Wszyst- 
kie zostały wykonane przez 
najwybitniejszych artystów grec- 
kich: Leocharesa, Skopasa, Ti- 


moteosa i Bryaksisa. Mauzolos nie doczekał jed- 
nak końca budowy swojego wspaniałego gro- 
bowca. Zmarł jeszcze przed wykonaniem świąty- 
ni i fryzów. Dozór nad dokończeniem budowli 


ok. 2551-2480 p.n.e. — 


przejęła jego żona, która także objęła władzę 
w państwie. Grobowiec krótko cieszył oczy mie- 
szkańców Halikarnasu. W 334 roku p.n.e. miasto 
zostało zdobyte przez Aleksandra III Wielkiego. 
W bitewnym ferworze żołnierze macedońscy bu- 
rzyli wszystkie budynki, a szczególnie świątynie 
i pałace, uprzednio je obrabowawszy. Ktoś podło- 
żył ogień pod zdewastowane mauzoleum i z bu- 
dynku pozostały jedynie zgliszcza. W jego rui- 
nach odnaleziono za to pokaźnych rozmiarów 
posąg uważany za postument Mauzolosa dłuta 
samego Skopasa. 


Kolos Rodyjski 


Starożytni rzeźbiarze greccy wykorzystywali 
rozmaite surowce. Popularny był kamień. choć 
wielu artystów wolało brąz lub spiż jako materiał 
bardziej trwały. W czasie licznych wojen, jakie 
prowadzili ze sobą wodzowie macedońscy po 
śmierci Aleksandra III Wielkiego, zapotrzebowa- 
nie na posągi wzrosło, ponieważ każdy chciał 
upamiętniać w metalu lub kamieniu swoje zwy- 
cięstwa. Około 304 roku p.n.e. Seleukos I Nika- 
tor pokonał wojska Demetriusza Poliorketesa, 
które usiłowały zająć wyspę Rodos. Kilkana- 
ście lat później, chcąc uwiecznić to zwycię- 
stwo, wybitny rzeźbiarz Chares z Lindos po- 
stanowił wykonać największą spiżową statuę 
poświęconą bogu Heliosowi. Miała ona stanąć 
u wejścia do portu, na wyspie Rodos. Postu- 
ment był rzeczywiście imponujący, gdyż jego 
wysokość wynosiła około 70 ówczesnych łok- 
ci, a więc mniej więcej 32 metry. Nieprawdzi- 
we natomiast wydają się informacje, jakoby 
pomiędzy nogami posągu ustawionymi na 
dwóch brzegach wejścia do portowego base- 
nu mogły przepływać statki. Z prostych wyli- 


© Latarnia morska z Faros była najbar- 

dziej użytecznym z cu- 

dów świata. Najdłużej 

też, bo aż do Średnio- 

wiecza, pełniła swo- 
ją funkcję 


czeń wynika, że spiżowy Helios musiałby być co 
najmniej trzy- lub czterokrotnie wyższy. Kolos 
nie górował jednak nad rodyjskim portem zbyt 
długo. W 224 roku p.n.e. runął podczas trzęsienia 


ziemi i roztrzaskał się na kawałki. Później Rzy- 
mianie odnaleźli jego głowę i przewieźli do Rzy- 
mu jako trofeum. Pozostałe szczątki w VII wieku 
zebrali Arabowie i sprzedali jako cenny złom. 


Latarnia morska z Faros 


Ostatnim z wymienianych cudów Świata był 
obiekt wyłącznie użyteczny, a mianowicie latarnia 
morska. Starożytni żeglarze nie umieli żeglować 
po ciemku i kiedy nadchodził zmierzch, musieli 
wyciągać swoje statki na brzeg, nawet jeśli akurat 
przepływali w niezbyt przyjaznej okolicy. Pierw- 
szymi latarniami morskimi w Grecji były dość 
niskie wieże, na których szczycie rozpalano ogni- 
ska. Port w Aleksandrii należał do najważniej- 
szych portów nad Morzem Śródziemnym w cza- 
sach hellenistycznych i rzymskich. Nieopodal nie- 
go znajdowała się niewielka wysepka Faros, którą 
król Egiptu Ptolemeusz I Soter kazał połączyć gro- 
blą z lądem stałym. Być może kierowały nim 
względy strategiczne. W 279 roku p.n.e. nowy wład- 
ca egipski Ptolemeusz II Filadelfos nakazał Sostra- 
tosowi z Knidos wybudowanie wysokiej na 250 łok- 
ci wieży (ok. 120 m) z zamiarem uczynienia z niej 
pierwszej latarni morskiej na świecie. W odróżnie- 
niu od starszych latarni ta na Faros miała trzy kon- 
dygnacje, wewnętrzne schody wiodące na jej szczyt 
i pomieszczenie, w którym o odpowiednich po- 
rach zapalano ogień. Według wielu przekazów an- 
tycznych, jak choćby Pliniusza Starszego, światło, 
jakie wysyłała, było widoczne z odległości 50 ki- 
lometrów. Dla statków mijających Aleksandrię 
w drodze na Bliski Wschód latarnia z Faros stano- 
wiła istotny punkt orientacyjny. Tym zaś, którzy 
zamierzali wpłynąć do aleksandryjskiego portu, po- 
zwalała uniknąć wejścia na mieliznę i zderzenia 
się z innymi jednostkami zacumowanymi w porcie. 
Latarnia na Faros długo służyła marynarzom prze- 
mierzającym wody Morza Śródziemnego. Praw- 
dopodobnie legła w gruzach podczas trzęsienia zie- 
mi, jakie nawiedziło północny Egipt w 1303 roku. 

Różnie potoczyły się losy siedmiu cudów świa- 
ta. W całości ocalały jedynie piramidy. Fragmenty 
ruin pozostały tylko z Artemizjonu i być może 
(identyfikacja nie jest pewna) z mauzoleum. Wi- 
szące ogrody, Zeus Olimpijski. Kolos Rodyjski 
i latamia morska z Faros zaginęły w całości bez- 
powrotnie, choć nadal współtworzą kanon cudów 
świata starożytnego. 


lata panowania faraonów: Cheopsa, Chefrena i Mykerinosa — zleceniodawców budowy piramid w Gizie 


605-562 p.n.e. — w Babilonii rządzi energiczny król Nabuchodonozor II. Wielu uczonych skłania się do poglądu, że to właśnie on jest inicjatorem 
założenia tarasowo spiętrzonych ogrodów widocznych spoza murów miasta 
580-560 p.n.e. — w Efezie zostaje wzniesiona słynna świątynia Artemidy — Artemizjon 


ok. 430 p.n.e. — 


Fidiasz kończy chryzelefantynowy posąg Zeusa dla świątyni tegoż boga w Olimpii 


356 p.n.e. — Herostrat (Herostratos) podpala Artemizjon; w wyniku pożaru świątynia ulega doszczętnemu zniszczeniu 
ok. 350 p.n.e. — w Halikarnasie zostaje ukończony grobowiec satrapy Mauzolosa i jego małżonki Artemizji 
334 p.n.e. — wojska Aleksandra III Wielkiego zajmują Halikarnas; ofiarą rozjuszonego żołdactwa pada również mauzoleum 


ok. 323 p.n.e. — 


ok. 292-280 p.n.e. 
Rodos 

279 p.n.e. — na polecenie Ptolemeusza II Filadelfosa Sostratos z Knidos buduje na wysepce Faros (połączonej uprzednio z lądem) największą latar- 
nię morską antycznego świata 


224 p.n.e. — 


świątynia Artemidy w Efezie zostaje odbudowana, prawdopodobnie w pierwotnej wersji architektonicznej 
— Chares z Lindos wykonuje największy posąg spiżowy antyku — statuę boga Heliosa; staje ona przed wejściem do portu na 


wielkie trzęsienie ziemi, jakie nawiedza Rodos, niszczy liczne zabudowania na wyspie, w tym posąg Heliosa 


263 — najazd Gotów na Azję Mniejszą powoduje zniszczenie wielu miast, w tym Efezu: ofiarą barbarzyńców pada odbudowana w IV w. p.n.e. świą- 


tynia Artemidy 
V w. - 


w okresie wędrówki ludów zniszczeniu ulega posąg Zeusa Olimpijskiego 
1303 — podczas trzęsienia ziemi w północnym Egipcie latarnia morska z Faros zostaje zniszczona 


% Hełmy macedońskie, w odróż- 
nieniu od greckich, nie zasłania- 


ły twarzy. W gorącym klimacie PE 


pustyń azjatyckich, podczas wal- 
ki w zwartym szyku żołnierze 
mogli oddychać swobodnie 


owy władca, panujący jako 48 
Filip Il, rozpoczął rządy od sg 
ujednolicenia administracji i li- 


kwidacji plemiennych różnic. Już wcze- 
śniej, jeszcze jako regent, zabezpieczył 
północno-zachodnie i wschodnie rubieże 
kraju od najazdów Ilirów i Traków. Również wów- 
czas rozpoczął politykę ekspansji, zajmując naj- 
pierw kopalnie złota w Tracji, a następnie kolonie 
ateńskie położone na wybrzeżu macedońskim. 


Filip II i Grecy 


Na wieść o zajęciu kolonii: Pydny, Metone, Po- 
tidei i Amfipolis, w Atenach zawrzało. W gorących 
przemówieniach jeden z przywódców ateńskich 
demokratów, Demostenes, ukazywał agresywne 
zamiary ambitnego Macedończyka, widząc w nich 
zagrożenie dla wolności miast greckich. W 356 ro- 
ku p.n.e. wybuchła w Grecji święta wojna, której 
powodem było zajęcie, a następnie ograbienie 
przez Fokijczyków głównego ośrodka amfiktionii 
(związku miast) i zarazem Świętego przybytku 
w Delfach. Oburzenie w świecie greckim wywołał 
fakt, że grabieżcy przeznaczyli kruszce zgroma- 
dzone w świątyni na bicie monet, którymi opłaca- 
li wojska najemne. Wiele państewek greckich spo- 
glądało w kierunku Filipa II, widząc w nim roz- 
jemcę zdolnego do pogodzenia skłóconych Gre- 
ków. Filip II nie zawiódł ich nadziei i w 352 roku 
p.n.e. rozbił armię Fokijczyków, tyle że zaraz po- 
tem ruszył przeciwko pozostałym miastom-pań- 
stwom greckim. Przez następne sześć lat aż do ro- 
ku 346 p.n.e. plądrował kolonie ateńskie. Ateny. 


Imperium greckie 
Aleksandra Wielkiego 


Górzysta, mała Macedonia, sąsiadująca od północnego zachodu z państwami 
greckimi, niepostrzeżenie przerodziła się w potęgę, która w krótkim czasie zdo- 
minowała świat grecki, a następnie kraje Wschodu i Egipt, opierając ostatecz- 
nie swe granice na rzece Indus. Początkowo, w VIi V wieku p.n.e., władcy ma- 
cedońscy toczyli jedynie boje z plemionami Ilirów i Traków w obronie własne- 
go terytorium, uznając jednocześnie zwierzchnictwo króla perskiego. Nie więc 
dziwnego, że w oczach Greków uchodzili za słabych i nieokrzesanych barba- 
rzyńców, którym dopiero zwycięstwo oręża greckiego nad Persami 
przyniosło wyzwolenie. Doszło nawet do tego, że Teby — najpotężniejsze 
w I połowie IV wieku p.n.e. państwo greckie — zmusiły Macedończyków 
do wydania brata króla Perdikkasa, Filipa, jako zakładnika. Miał on stanowić 
__ gwarancję, że Macedonia nie ośmieli się na zbyt sa- 
| | =», modzielną politykę wobec sąsiadów i będzie 
> ke j lojalnie współpracować z tebańskim mo- 
Fed 73%, codawcą. Kiedy w 359 roku p.n.e. Per- 
dikkas został zamordowany przez 
"A Ilirów, Filip zbiegł z tebańskiej nie- 
4 woli i przejął władzę w Macedo- 
, nii. Gdy zaś w 356 roku p.n.e. 
urodził mu się syn i zarazem 
potencjalny sukcesor — Ale- 
ksander, Macedończycy uro- 
czyście ogłosili Filipa swoim 
królem. 


e Filip Il, ojciec Aleksandra III 
Wielkiego, rozbił pod Cheroneą woj- 
ska koalicji miast greckich, dając tym 
samym początek ekspansji Macedonii 
na wschód 


kilka państw greckich powołało do 
życia Związek Helleński o wyra- 
żnie antymacedońskim nastawie- 
niu. Jednocześnie Ateny, lider 
tego związku, rozpoczęły per- 
traktacje z Persami na temat 
ewentualnego sojuszu. W tej 
sytuacji Filip II w 338 roku 
p.n.e. wkroczył do Beocji 
i w wielkiej bitwie pod Che- 
roneą rozbił armię grecką, 
której przewodziły najbar- 
dziej wrogo nastawione do 
Macedonii Ateny i Teby. 
Niepodległość miast-państw 
greckich legła w gruzach. Bez- 
pośrednią konsekwencją bitwy 
było utworzenie w 337 roku p.n.e. 
Związku Korynckiego, na którego czele 
stanął zwycięski władca macedoński. 
Miał on również sprawować naczelne 


nie widząc innego wyjścia, za- 
warły z Filipem II pokój, 
uznając jego nabytki te- 
rytorialne i przyjmując 
Macedonię w poczet 
członków Amfiktionii 
Delfickiej na miejsce Fo- 
kijczyków. To oznacza- 
ło, że król Macedonii, 


K. LM 
postrzegany dotąd jako 
barbarzyńca, stał się peł- 


noprawnym Grekiem. a M 


p 
cesy Filipa II ożywiły ponow- ES" 
nie opozycję przeciw niemu, Sy 
zwłaszcza w kołach demokra- : 
tycznych kierowanych przez De- 
mostenesa. Wiadomo bowiem 
było, że Filip II jest zwolen- 
nikiem rządów oligarchicz- 
nych i bardziej sobie ceni po- 
siadaczy ziemskich niż ubo- 
gich demokratycznych agi- 
tatorów ze zgromadzenia lu- 
dowego. W 340 roku p.n.e. 
pod wpływem Demostenesa 


= 


e Macedończycy przejęli od Greków 

| wiele elementów taktyki i uzbrojenia. 

4 | Jednak ich pancerze były Iżejsze od zbroi 

j greckich hoplitów, co sprawiło, że żoł- 

;Ą ( nierze mieli całkowitą swobodę 

/ R ruchów, a ich falanga lepiej ma- 
newrowała na polu walki 

KAI 2 


dowództwo nad wojskami związku, zwłaszcza 
że w jego planach na pierwszym miejscu znaj- 
dowała się wyprawa przeciwko Persji. Mając 
na uwadze wartość bojową greckich hoplitów, 
Filip II pod karą śmierci zakazał Grekom zacią- 
gania się do armii perskiej w charakterze naje- 
mników. Jednocześnie zabronił jakichkolwiek 
waśni pomiędzy członkami związku, rezerwu- 
jąc sobie prawo do rozstrzygania sporów. Wy- 
prawa przeciwko Persji miała się rozpocząć 
w roku 336 p.n.e. Pierwsze oddziały Macedoń- 
czyków wkroczyły nawet do Azji Mniejszej, ale 
niespodziewanie dotarła do nich wieść o za- 
mordowaniu króla. To przerwało kampanię. Ar- 
mia jednogłośnie okrzyknęła nowym królem sy- 
na Filipa II, Aleksandra, widząc w nim najlep- 
szego kandydata do przeprowadze- 
nia ambitnych zamierzeń ojca. 


© W ciągu II lat intensywnych 
podbojów Aleksander Wielki zjed- 
noczył ponad połowę ziem ówczes- 
nego cywilizowanego świata, Po jego 
śmierci błyskawicznie utworzone 
imperium rozpadło się równie szybko 


Aleksander III Wielki i Persowie 


Zanim jednak Aleksander wyru- 
szył na podbój Persji, musiał się 
wpierw uporać z trudnościami we- 
wnętrznymi i ponownie umocnić za- 
grożone granice północne. Przede 
wszystkim należało udzielić lekcji 
pokory Ilirom i Trakom. którzy zaraz 
po śmierci Filipa II wzniecili bunt 
W trakcie pacyfikacji tych ludów bał- 
kańskich do Aleksandra doszły nie- 
pokojące wieści z Teb: niewdzięczni 
mieszkańcy tego miasta oblegli jego 
załogę w miejscowej twierdzy, zam- 
ku Kadmei. Ruszył zatem z powro- 
tem do Beocji i w roku 335 p.n.e 
obrócił w zgliszcza zbuntowane mia- 
sto, ludność natomiast sprzedał do 
niewoli. Opanowawszy sytuację. mógł 
wreszcie przystąpić do rozpoczęcia wymarzonej 
wyprawy przeciwko swemu największemu do- 
tychczasowemu przeciwnikowi — Persom. Wio- 
sną 334 roku p.n.e. trzydziestopięciotysięczna ar- 
mia Aleksandra wyruszyła na podbój największe- 
go ówczesnego imperium. W Grecji natomiast na 
wszelki wypadek pozostał najbliższy współpra- 
cownik Aleksandra, Antypater. który miał za za- 
danie pilnować niesfornych Greków. W składzie 
macedońskiego korpusu ekspedycyjnego znajdo- 
wało się 5 tysięcy jazdy i 30 tysięcy piechoty. co 
odpowiadało taktyce walki przyjętej przez Mace- 
dończyków. Podstawą prowadzenia przez nich 
bitwy był bowiem szybki, oskrzydlający atak ja- 
zdy i zwarte natarcie ustawionej pomiędzy konni- 
cą słynnej macedońskiej piechoty uzbrojonej 
w długie włócznie. Podobnie jak Grecy, Mace- 
dończycy stosowali szyk falangi. której podstawą 
była zwarta linia bojowa ustawiona frontem do 
przeciwnika. Każdy żołnierz, trzymając tarczę 
w lewej ręce, osłaniał prawą rękę sąsiada. Wyjąt- 
kiem był żołnierz najbardziej wysunięty na pra- 
wo. Liczba linii, czyli głębokość falangi. w armii 
Aleksandra wahała się od 16 do 32. czyli była 
o wiele większa niż u Greków (8 linii) 


© _ Aleksander Wielki stał się dla staro- 
żytnych symbolem oświeconego władcy 
gromiącego barbarzyńców. Za takich bo- 
wiem uważano nie tylko ludy Północy, 
ale także Persów i środkowoazjatyckie 
plemiona indoaryjskie 


Już pierwsze starcie z armiami małoazja- 
tyckich satrapów nad rzeką Granik w zachod- 
niej części półwyspu Azja Mniejsza ujawni- 
ło słabość perskiego wojska. Nie było w tym 
zresztą nie dziwnego, skoro sama Persja prze- 
żywała okres zapaści politycznej i gospodar- 
czej i od wielu lat wysługiwała się najemnika- 
mi greckimi. Pozbawieni ich wsparcia, zde- 
moralizowani żołnierze perscy sami musieli stawić 
czoło doskonale wyszkolonym hoplitom. Król per- 
ski Danusz III Kodomanus nie bardzo zdawał so- 
bie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie zawisło nad 


jego królestwem. Zajęty uśmierzaniem buntów sa- 


trapów i irańskich plemion, nie zdołał na czas przy- 
gotować się do wojny. A tymczasem Aleksander 
stanął u wrót Syrii i rozpoczął pochód na południe 
Kiedy przekraczał w 333 roku p.n.e. wąski prze- 
smyk między górami Amanos a Morzem Śród- 


© Aleksander III Wielki w bitwie pod Issos 
odniósł pierwsze znaczące zwycięstwo nad 
liczniejszymi wojskami perskimi, dowodzo- 
nymi przez samego króla perskiego 


ziemnym, pod Issos tyły jego armii zostały zasko- 
czone nagłym atakiem znacznych sił perskich 
Choć dowodził nimi sam Dariusz III, a przewaga li- 
czebna była znaczna, armia perska poniosła dru- 
zgocącą klęskę. Teraz Aleksander bez przeszkód 
zajął Syrię, Fenicję i Palestynę, choć zmuszony był 
przez siedem miesięcy oblegać położony na wyspie 
fenicki Tyr. Nie mogąc zdobyć miasta za pomocą 
floty, wybudował groblę łączącą je z lądem stałym 
i po niej poprowadził swoją armię do ataku. Da- 
riusz III wysłał wówczas do Aleksandra posłów 


miejsca bitew 
Macedonia w 336 r. p.n.e. 


marsz Aleksandra Wielkiego 
w latach 334 — 323 p.n.e. 


państwo Aleksandra Wielkiego 
323 r. p.n.e. 


obszar podległy Aleksandrowi 
Wielkiemu 


DB |0* 


Aleksandria 


z propozycją pokoju w zamian za dotychczasowe 
zdobycze i Egipt. Aleksander pewny swego zwy- 
cięstwa odrzucił jednak tę ofertę. W 332 roku p.n.e 
po dwumiesięcznym oblężeniu zdobył Gazę, ostat- 
nią twierdzę broniącą dostępu do Egiptu. Kiedy 
wkraczał na dawne ziemie faraonów, został entu- 
zjastycznie powitany zarówno przez kapłanów. jak 
i miejscową ludność. Okrzyknięty wybawicielem 
spod jarzma perskiego Aleksander zainaugurował 
budowę wielkiego miasta, nazwanego na jego 


© Nauczka, jaką Gre- 
cy dali Persom na począt- 
ku V w. p.n.e., w niewiel- 
kim tylko stopniu za- 
chwiała pewnością sie- 
bie króla Dariusza III. 
Jego armia była bowiem 
o wiele liczniejsza od ma- 
cedońskiej, a perscy łucz- 
nicy uchodzili za najlep- 
szych w świecie 


cześć Aleksandrią. Wio- 

sną roku 331 p.n.e. wyru- 

szył jednak ponownie na 
wschód w celu ostatecznej 
rozprawy z Dariuszem III. 
Jesienią dotarł do Asyrii. Po- 
między Arbelą i Gaugamelą 
stoczył największą z dotych- 
czasowych bitew z wojskami 
Dariusza. Ponownie znacznie 
większe liczebnie siły per- 
skie uległy taktyce mace- 
dońskiej. Klęskę Persów przypieczętowała 
ucieczka króla Dariusza III z pola bitwy, co 
całkowicie pozbawiło jego żołnierzy bojowe- 
go ducha. Prawie całe państwo Achemeni- 
dów znalazło się w rękach Aleksandra III, 
którego już wówczas zaczęto nazywać Wiel- 
kim. Nieszczęsny król perski został zamordowa- 
ny przez własnego satrapę Bessosa, który w ro- 
ku 330 p.n.e. sam ogłosił się królem, przyjmując 
imię Artakserkses IV, 1 kontynuował walkę 
przeciw Macedończykowi. Jednak mieszkań- 

cy ujarzmionych krain widzieli następcę Da- 

riusza w Aleksandrze III Wielkim. On sam 
zresztą, okrzyknięty przez wojsko „królem 


4 


Azji”, chętnie widział siebie w tej roli. Postanowił 
jak najprędzej dokończyć podboju nie zdobytych 
jeszcze terytoriów dawnej monarchii perskiej: Sog- 
diany, Baktrii i wschodniego Iranu. Było to ko- 
nieczne posunięcie z powodu ciągłych najazdów 
koczowników z północnego wschodu, zagraża- 
jących bezpośrednio zdobyczom terytoria|- 
nym Aleksandra. Ponadto przez ziemie 

te przebiegał szlak wiodący do Indii, 
co miało niebagatelne znaczenie go- 
spodarcze. Prawdopodobnie już wte- 
dy Aleksander III Wielki powziął po- 
stanowienie podboju Indii. a następ- 
nie zachodniej części całego znanego 
wówczas świata. W ten sposób za- 
mierzał stworzyć wspólnotę obej- 
mującą wszystkie żyjące ludy i wszystkie ziemie 


sf 


(oikumene).W latach 329-327 p.n.e. udało mu się 


ujarzmić cały północno-wschodni Iran i jego ar- 
mia stanęła wreszcie u wrót legendarnych Indii 


Fiasko wyprawy indyjskiej 


Nie znane bliżej Europejczykom Indie były 
w owym czasie krajem ludnym, ale mocno roz- 
drobnionym politycznie. Poszczególne państewka 
indyjskie prowadziły częstokroć ze sobą wojny. 
tak że wydawały się łatwym łupem dla potęgi ma- 
cedońskiej. Jednakże Aleksander mocno się po- 
mylił w swoich rachubach. Mieszkańcy Indii sta- 
wili zacięty opór, do walki wysyłając słonie bojo- 
we. z którymi Macedończycy zetknęli się po raz 


pierwszy. W dodatku nadciągnęły ulewne deszcze 
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ft Wielu historyków uważa Aleksandra III 
Wielkiego za największego wodza starożyt- 
ności. Jednak bardziej niż talent militar- 

ny zadziwia jego dalekowzroczna wi- 

zja zjednoczonego Świata, oikumene, 
w którym różnice rasowe, etniczne i religijne nie 
miałyby większego znaczenia. Można powiedzieć, 
że Aleksander Wielki zamierzał pierwszy w histo- 
rii stworzyć monarchię uniwersalną 


monsunowe, w znacznej mierze niwecząc polten- 
cjał bojowy armii Aleksandra. Wprawdzie po cięż- 
kich walkach udało jej się zająć Pendżab, ale zmę- 
czeni żołnierze nie zamierzali iść dalej. W szere- 
gach wojska groził bunt. a tego król macedoński 
chciał uniknąć za wszelką cenę. Po raz pierwszy 
więc odstąpił od zdobywania upatrzonego celu 
Wojsko zostało przewiezione z Pendżabu rzeką 
Indus na południe, docierając w 325 roku p.n.e. do 


stów, uzbrojonych tylko we włócz 
nież w proce. Jedyną ich ochronę stanowiły tarcze i hełmy 


© Król Dariusz III Kodoma- 
nus nie cieszył się zbytnim sza- 
cunkiem u poddanych. Satrapo- 
wie zachowywali się jak udziel- 
ni książęta, a plemiona górskie 
żądały od niego opłat za prze- 
marsz wojsk przez swoje teryto- 
ria. Nic zatem dziwnego, że zde- 
moralizowane wojska perskie, 
pozbawione wsparcia doskona- 
le wyszkolonych najemników 
greckich, raz po raz ponosiły 
klęskę w starciach z zaprawio- 
nymi w walkach żołnierzami ma- 
cedońskimi 


wybrzeży Oceanu Indyjskiego. Tu, 
dla sprawniejszej organizacji po- 
wrotu, Aleksander podzielił swą 
armię na dwa korpusy, z których 
jeden poprowadził osobiście przez pustynie Iranu 
na zachód. Drugi. pod rozkazami dowódcy flo- 
ty Nearcha. popłynął wzdłuż oceanicznych 
brzegów aż do Zatoki Perskiej i dalej, do uj- 
ścia Eufratu i Tygrysu. Korpus lądowy po 

wielomiesięcznym marszu w morderczym, 

pustynnym klimacie dotarł w końcu mocno 
przerzedzony do Suzy, skąd po krótkim po- 
stoju pomaszerował do Babilonu. Tutaj obie 
armie połączyły się. Aleksander postanowił 


© Oprócz falangi ciężkozbrojnych Macedoń- 
czycy, podobnie jak Grecy, posyłali do walki pelta- 
„ niekiedy rów- 


wówczas dokonać podboju Arabii, a następnie ru- 
szyć na wyprawę przeciwko Zachodowi. Jedno- 
cześnie podjął intensywne prace nad uporządko- 
waniem spraw administracyjnych, dostrzegając 
własne zaniedbania w tej dziedzinie. Ogromne im- 
perium, jakie stworzył, nie przypominało w ni- 


EM czym maleńkiej Macedonii, w której rządy 


sprawował osobiście monarcha przy po- 


mocy niewielkiej grupy zaufanych do- 


Ń 


radców. Przeniesienie tego wzorca na 
| wielkie połacie dawnego imperium per- 
skiego mogło spowodować nieopisaną 

anarchię i rozkład państwa. Również 
utrzymanie dawnego systemu satrapii wydawało 
się anachronizmem. Aleksander jednak nie potrafił 
do końca wyzwolić się z zaściankowego myślenia, 
choć spróbował wprowadzić zupełnie nowe ele- 
menty do zarządzania państwem. Mimo iż nadal 
jego władza miała charakter rządów osobistych, 
został jednak znacznie poszerzony krąg osób do- 
puszczonych do udziału w administrowaniu impe- 
rium. Znaleźli się w nim zarówno arystokraci, he- 
tairowie. jak i tak zwana grupa strażników osobi- 
stych, somatofyłakes. Spośród nich wyłaniano za- 
rządców prowincji, chiliarchów, którzy skupiali 
w swym ręku pełnię władzy cywilnej i wojskowej. 
Zasługą Aleksandra była niewątpliwie próba ujed- 
nolicenia monety oraz miar i wag, co miało zapo- 
biec nagminnie popełnianym na wschodzie nad- 
użyciom. Ogół spraw cywilnych został podpo- 
rządkowany kancelarii, na której czele stanął 
Grek cieszący się zaufaniem Aleksandra, Eume- 
nes. Aleksander III Wielki był jednak przede wszyst- 
kim nowatorem, jeśli chodzi o politykę ludno- 
ściową. Dążył do jak najszybszego zatarcia różnic 


nadużycia 


między Macedończykami 

i Persami, chcąc obie nacje prze- 
kształcić w jeden wielki naród. Dlatego gorąco po- 
pierał małżeństwa swych dostojników z perskimi 
arystokratkami, sam dając temu przykład — poślubił 
Baktryjkę. Roksanę. Jednak nie wszystkim podo- 
bały się jego nowatorskie koncepcje. Starzy wo- 
dzowie czuli się odsunięci przez władcę od wpły- 
wu na sprawy państwa. Aleksander nie liczył się już 
wówczas z ich zdaniem. Opozycja została krwa- 
wo stłumiona, a jej przywódcy zamordowani. 
Tak zginął jeden z jego najwierniejszych wo- 
dzów, Parmenion. Prawdopodobnie śmierć była 
przeznaczona Antypatrowi, ale jego życie ocali- 
ła z kolei nagła śmierć Aleksandra III Wielkiego. 
13 czerwca 323 roku p.n.e. 


e © W celu zintegrowania państwa Alek- 
sander Wielki usiłował wprowadzić w całym 
imperium jednolity system miar i wag, a tak- 
że wspólną monetę, co eliminowałoby lokalne 


mosa (Jednookiego). i Tra- 
cję pozostającą we władaniu 
Lizymacha. Od samego początku swych rządów 
diadochowie odeszli od polityki ludnościowej 
Aleksandra, przekazując wszystkie najważniej- 
sze stanowiska w ręce arystokracji macedońskiej, 
a Persów i inne nacje traktując jak ludność podbitą. 
Choć pozomie imperium stworzone przez wielkie- 
go zdobywcę stanowiło jedność, bardzo szybko 
ujawniły się osobiste ambicje dawnych wodzów 
Aleksandra III Wielkiego, jawnie dążących do 
przekształcenia satrapii w samodzielne pań- 
stwa. Jednocześnie wiadomość o śmierci Aleksan- 
dra zaktywizowała opozycję antymacedońską 
w Atenach z niestrudzonym Demostenesem na cze- 
le. Po początkowych sukcesach Ateńczycy i ich so- 
jusznicy ponieśli jednak klęskę. a sam Demostenes 
zażył truciznę, aby uniknąć pojmania przez Mace- 
dończyków. Działo się to w 322 roku p.n.e. 
Pomiędzy diadochami rozgorzały teraz walki, 
które z niewielkimi przerwami toczyły się przez lat 
czterdzieści. W trakcie trwania tych konfliktów 
w 301 roku p.n.e. ukształtowały się cztery monar- 
chie: Ptolemeusza w Egipcie, Fenicji, Palestynie 
i na Cyprze (zwana od imienia jego ojca Lagosa 
monarchią Lagidów ), Seleukosa w Syrii. Mezopo- 


© Ulubioną rozrywką arystokracji macedońskiej 
były polowania. Uczestniczył w nich również sam 
władca, który jednał sobie w ten sposób zwolenników 


359 p.n.e. — król macedoński Perdikkas zo- 
staje zamordowany przez Ilirów; na wieść 
o tym jego brat, Filip, ucieka z niewoli tebań- 
skiej i obejmuje władzę w Macedonii, wystę- 
pując początkowo jako opiekun syna Perdik- 
kasa 

356 p.n.e. — na świat przychodzi syn Filipa, 
Aleksander (późniejszy Aleksander III Wiel- 
ki); Macedończycy obwołują Filipa królem: 
będzie on panował jako Filip II 

346 p.n.e. — po serii zwycięstw nad kolonia- 
mi ateńskimi Macedonia zostaje przyjęta 
w poczet członków Amfiktionii Delfickiej — 
związku miast greckich, którego główną sie- 
dzibą są Delfy; tym samym Macedończycy 
stają się pełnoprawnymi Grekami 

340 p.n.e. — za radą przywódcy ateńskich 
demokratów Demostenesa kilka miast grec- 
kich powołuje Związek Helleński skierowa- 
ny przeciwko Macedonii 

338 p.n.e. — w wielkiej bitwie pod Chero- 
neą Filip II rozbija armię grecką 

337 p.n.e. — z inicjatywy Filipa II powo- 
łany zostaje Związek Koryncki; król ma- 
cedoński staje na jego czele, piastując 
jednocześnie godność zwierzchnika armii 
związku 

336 p.n.e. — rozpoczyna się wyprawa prze- 
ciwko Persji, przerwana na skutek zamor- 
dowania Filipa Il: następcą zostaje jego syn 
Aleksander 

334 p.n.e. — Aleksander podejmuje dzieło 
ojca i wyrusza na wyprawę przeciwko Per- 
sji; w pierwszej bitwie nad rzeką Granik 
rozbija armie małoazjatyckich satrapów 
perskich 

333 p.n.e. — w bitwie pod Issos wojska Ale- 
ksandra zadają klęskę wojskom perskim 
dowodzonym przez samego Dariusza III 
Kodomanusa 

332 p.n.e. — Aleksander wkracza do Egip- 


© Po rozpadzie imperium Aleksandra III Wiel- 
kiego na wschodnich obrzeżach monarchii Seleu- 
cydów, w Baktrii, powstało w 2. poł. III w. p.n.e. 
silne państwo hellenistyczne. Jego władcą został 
król syryjski Antioch III Wielki, który rozcią- 
gnął zwierzchnictwo na terytorium sięgające 
aż do granie Indii. Dla upamiętnienia swego pa- 


tu, gdzie inicjuje budowę Aleksandrii 

331 p.n.e. — Aleksander III Wielki zadaje 
ostateczną klęskę armii perskiej w bitwie 
między Arbelą i Gaugamelą 

330 p.n.e. — Dariusz III Kodomanus zosta- 
je zamordowany; Aleksander III Wielki 
okrzyknięty przez wojsko królem Azji; sam 
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nowania kazał bić monety z własną podobizną 
Diadochowie 


Początkowo następcami Aleksandra III Wiel- 
kiego mieli zostać obdzieleni równą władzą: syn 
zmarłego króla noszący to samo imię, co ojciec, 
i przyrodni brat Aleksandra III Wielkiego — Arrida- 
jos. Faktycznie jednak żaden z nich nie mógł 
sprawować rządów, gdyż królewski syn był nie- 
mowlęciem, a przyrodni brat — nie w pełni władz 
umysłowych. Ster nawy państwowej przejęli zatem 
wodzowie macedońscy (diadochowie), którzy roz- 
dzielili pomiędzy siebie najważniejsze funkcje i za- 
rządy prowincji. Naczelne dowództwo nad armią 
zgodnie powierzyli wybitnemu wodzowi Filipa II 
i Aleksandra III Wielkiego — Perdikkasowi: 
zwierzchnikiem wojsk macedońskich w Europie 
nadal pozostawał Antypater. Ziemie imperium na- 
tomiast podzielone zostały na cztery satrapie: 
Egipt. na którego czele stanął Ptolemeusz, Babilo- 
nię i kraje Wschodu, którymi miał zarządzać Seleu- 
kos, Frygię, pod władzą Antygonosa I Monofthal- 


te, 


tamii, Iranie i części Azji Mniejszej, Kasandra (sy- 
na Antypatra) w Macedonii i Grecji oraz Lizyma- 
cha w Tracji i zachodniej części Azji Mniejszej. 
Ostatnia wielka wojna między diadochami wybu- 
chła po śmierci Kasandra o Grecję i Macedonię. 
Towarzyszyły jej walki pomiędzy Seleukosem 
i Lizymachem o Azję Mniejszą oraz Ptolemeuszem 
i Seleukosem o Fenicję i Palestynę. W 281 roku 
p.n.e. pod Kuropedion w Lidii poległ Lizymach 
i państwo jego dostało się w ręce Seleukosa. 
W Macedonii ostatecznie władzę przejęli Antygo- 
nidzi, czyli potomkowie Antygonosa Monoftha|l- 
mosa, w Egipcie zaś ugruntowali swoją pozycję 
Lagidzi. W ten sposób powstał system monarchii 
hellenistycznych, które pomimo późniejszych 
zmian terytorialnych przetrwały do czasów podbo- 
jów rzymskich. 


zresztą uznaje się za następcę królów per- 
skich Achemenidów 

329-327 p.n.e. — armia macedońska kończy 
podbój dawnych ziem imperium perskiego, 
zajmując Sogdianę, Baktrię i wschodni Iran; 
udaje jej się podbić indyjski Pendżab, jed- 
nak głód, choroby i zmęczenie wojska spra- 
wiają, że Aleksander III Wielki odstępuje od 
prób podboju Indii 

323 p.n.e. — w Babilonie niespodziewa- 
nie umiera Aleksander III Wielki; władzę 
obejmują jego najbliżsi wodzowie, diado- 
chowie 

323-280 p.n.e. — pomiędzy diadochami 
toczą się długoletnie wojny; w ich wyni- 
ku spuścizna Aleksandra III Wielkiego 
zostaje podzielona na trzy wielkie mo- 
narchie: Lagidów w Egipcie, Fenicji, Pa- 
lestynie i na Cyprze, Antygonidów 
w Macedonii i Grecji oraz Seleucydów 
(następców Seleukosa) w Syrii i w kra- 
jach Wschodu 


Pierwsza Republika 


Rzymianie stworzyli pierwszą w dziejach republikę. W ciągu niemal pięciu 
wieków istnienia republiki rzymskiej powstało wiele instytucji, których za- 
daniem było kierowanie państwem. Niektóre z nich, przynajmniej z nazwy, 
przetrwały do dziś. Współczesne kraje demokratyczne świadomie bowiem 

nawiązują do republiki rzymskiej jako praźródła ustroju republikańskiego 


na świecie. 


zieje narodzin republikańskiego Rzymu 

znane są przede wszystkim dzięki legen- 

dom. Zapewne winę za ten stan rzeczy po- 
noszą pierwsi historycy rzymscy, którzy dość bez- 
krytycznie odnieśli się do mitologicznej wersji tego 
wydarzenia i przekazali ją w swoich dziełach. 


Republika sprzeciwu 


Na temat czasu powstania Rzymu toczono 
spory już w starożytności. Inną datę podawał 
Wergiliusz, inną Timajos, jeszcze inną Dioni- 
zjusz z Halikarnasu. Co ciekawe, wszyscy posłu- 
giwali się tą samą metodą oznaczania dat, opar- 
tą na greckiej chronologii igrzysk olimpijskich. 
Znużeni wieloletnimi dysputami historycy rzym- 
scy przyjęli w końcu propozycję Marka Teren- 
cjusza Warrona, według której Rzym (jako mia- 
sto-państwo, civitas) powstał w 3. roku VI olim- 
piady, a więc według naszej rachuby czasu 
w 753 roku p.n.e. Historycy współcześni po- 
wstanie Rzymu umieszczają w przedziale czaso- 
wym między 753 a 747 rokiem lub datują na rok 
728 p.n.e. Pierwszy okres jego dziejów związa- 
ny jest z siedmioma królami, o których sporo 
wiadomo z mitologii, ale niewiele ze świadectw 
ich dokonań. Zgodnie z tradycją królowie rzym- 
scy byli wybierani spośród starszyzny rodowej. 
Ich władza miała początkowo charakter religij- 
ny, ponieważ do nich należało zasięganie opinii 
Jowisza w różnych kwestiach politycznych 
i społecznych. Wiele danych przemawia za tym, 
że opierali się oni na warstwie najbogatszych po- 
siadaczy ziemskich, jednocześnie stanowiących 
trzon ciężkozbrojnej piechoty i jazdy. Z tego 
okresu pochodzi również najstarszy podział spo- 
łeczeństwa rzymskiego. Obejmował on pięć klas 
majątkowych, wystawiających łącznie 192 cen- 
turie ciężkiej piechoty i jazdy oraz centurię 
wszystkich tych, których roczny dochód nie 
przekraczał 11 tysięcy asów. W ten sposób znacz- 
na część obywateli znalazła się na marginesie 
oficjalnego społeczeństwa i nie brała udziału w ży- 
ciu politycznym. 

Jeśli wierzyć legendom, niektórzy z królów 
położyli ogromne zasługi dla rozwoju miasta, 
niektórzy zaś przeszli do historii jako władcy 
zdecydowanie źli. Na przykład Numa Pompi- 
liusz (VIM/VII w. p.n.e.) uchodził za prawodaw- 
cę i twórcę kolegiów kapłańskich. Ankus Mar- 
cjusz (ok. 640-0k. 616 p.n.e.) wybudował 
pierwszy port w Ostii i most na Tybrze. Ostatni, 
siódmy w kolejności, rzymski monarcha, Tar- 
kwiniusz Pyszny (przeł. VI i V lub V w. p.n.e.) 
pozostawił po sobie jak najgorsze wspomnienia. 
Po pierwsze, był Etruskiem. Po drugie, rządził 


© Numa Pompiliusz stworzył kolegia ka- 
płańskie, które decydowały o losach Rzymu 


=== kontury murów Rzymu po ich 
odbudowie (po 390 r. p.n.e.) 


I-IV numery pierwotnych dzielnic 
miasta 


F.R. — Forum Romanum 


despotycznie i chętnie skazywał Rzymian na 
śmierć za byle przewinienie. Jego syn zaś dopu- 
Ścił się gwałtu na rzymskiej obywatelce Lukre- 
cji, czym doprowadził ją do samobójstwa. Po 
tym wydarzeniu niechęć do króla przerodziła się 
w powstanie zbrojne. Na jego czele (jeśli wie- 
rzyć tradycji) stanął Brutus (VI/V w. p.n.e.). 
Króla wraz z rodziną wypędzono (509 p.n.e.), 
a na cześć obalenia monarchii Rzymianie wy- 
stawili nową świątynię Jowisza na Kapitolu. 


ft Do350 r. p.n.e. Rzym zajął siedem wzgórz: 
Kwirynał, Wiminał, Eskwilin, Celio, Awentyn, 
Palatyn i Kapitol. Jednocześnie w mieście po- 
wstało kilka ważnych centrów, jak Forum Ro- 
manum i Forum Boarium 


Naukowcy jednak dość ostrożnie podchodzą 
do tej historii. Fakty świadczą raczej o tym, że 
ostatni z królów rzymskich padł ofiarą najazdu 
władcy etruskiego miasta Klusiu (łac. Clusium, 
ob. Chiusi), Larsa Porsenny. Możliwe więc, że 
upadek królewskiego Rzymu był jedynie wyni- 
kiem porachunków pomiędzy Etruskami. 

Na czele państwa pozbawionego króla stanęli 
dwaj naczelnicy, którym później nadano nazwę 
konsulów. Według tradycji pierwszymi konsula- 
mi zostali Brutus i Tarkwiniusz Kolatyn. Trudno 
jednoznacznie powiedzieć, czy pochodzili z wy- 
boru i jakie mieli kompetencje. Niewątpliwie 
musieli zyskać akceptację społeczną, ponieważ 
nic nie wskazuje na ewentualne narzucenie przez 
nich władzy siłą. Wiadomo, że przez wieki trak- 
towano ich z czcią jako twórców republiki. Bru- 
tus skazał nawet ponoć własnych synów na 
śmierć za to, że usiłowali pomóc Tarkwiniuszowi 


© Toga była oznaką god- 
ności nie tylko senatorskiej, 
ale także urzędniczej 


Pysznemu w odzyskaniu tro- 
nu. Prawda być może jest 
znacznie prostsza — społe- 
czeństwo nie chciało kolej- 
nego monarchy, skoro tak 
łatwo zgodziło się na zmianę 
ustroju. 

Oprócz konsulów dużą 
rolę nadal odgrywał senat, 
czyli dawna rada starszych 
przy królu. Sprawował on, 
podobnie jak wcześniej, 
funkcję prawodawczą. Jeśli 
chodzi o zakres władzy wy- 
konawczej konsulów, nie ule- 
ga wątpliwości, że musiał 
być szeroki. W innym wypadku trudno byłoby 
utrzymać niepodległość miasta. Jednocześnie wy- 
daje się, że od samego początku konsulowie mog- 
li nawzajem blokować swoje decyzje. Dlatego 
też na czas wojny prawo rzymskie przewidywało 
możliwość złożenia władzy w ręce jednego czło- 
wieka na okres 6 miesięcy, a więc na czas nie- 
zbędny do rozegrania wojny. Tego, komu powie- 
rzano taką władzę, nazywano dyktatorem. Miał 


on prawo zawieszać decyzje in- 
nych urzędników. Trzeba pamię- 
tać, że początki republikańskiego 
Rzymu przypadły na bardzo nie- 
spokojne czasy. Na Półwyspie 
Apenińskim oprócz Rzymian ży- 
ły inne, niekiedy znacznie silniej- 
sze plemiona, jak Samnici czy 
Latynowie. Od północy i wscho- 
du nadal zagrażali Rzymowi po- 
tężni Etruskowie, a od południa 
prężne kolonie greckie. Zapewne 
w tym okresie Rzymianie byli za- 
leżni od Etrusków i płacili im try- 
but. Jednak miasta etruskie dość 
ochoczo wojowały między sobą, 
a ponadto za bardzo obawiały się 
Greków, aby przejmować się ma- 
leńkim Rzymem. Grecy z kolei 
uwikłali się w konflikt z Kartagi- 
ną za zachodzie i z Persją na wschodzie, a sami 
czuli się niepewnie nawet w rodzinnej Helladzie. 

Rok wprowadzenia w Rzymie republiki na- 
leży traktować jako datę umowną. Wprawdzie 
tradycja mówi, że w tym właśnie roku wprowa- 
dzono nowy kalendarz oraz ustanowiono urzęd- 
ników, których imieniem zaczęto nazywać ko- 
lejne lata, ale nie musiało to oznaczać natych- 
miastowej zmiany ustroju. Większe znaczenie 


© Piekarze rzymscy cieszyli się dużym sza- 
cunkiem społecznym. Z ich usług korzystali 
bowiem zarówno bogaci, jak i ubodzy oby- 
watele miasta 


miał fakt ofiarowania nowej świątyni Jowiszo- 
wi przez konsula Marka Horacjusza Pulvillusa, 
a nie przez monarchę. 


Republika konfliktów 


Od samego początku powstania republiki 
rzymskiej zarysował się konflikt pomiędzy patry- 
cjuszami a plebejuszami. Ci pierwsi wywodzili 
się z najstarszych i najbogatszych rodzin senac- 
kich, drudzy zaś stanowili większość społeczeń- 
stwa. W przełożeniu na podział centurialny patry- 
cjusze pochodzili niemal wyłącznie z pierwszej 
klasy majątkowej, a plebejusze z pozostałych. 
Jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy był podział 
społeczny usankcjonowany jeszcze w okresie 
królewskim. Po upadku królestwa warstwa sena- 
torska poczuła się zagrożona przez wykrzykują- 
cych wywrotowe hasła demokratów. Postanowiła 
więc wykorzystać okres rewolucyjnego zamętu 
i odizolować się od reszty społeczeństwa, aby 
utrzymać pełnię władzy w swoich rękach. Skutki 
takich poczynań nie dały na siebie długo czekać. 
W 494 roku p.n.e. wielka rzesza plebejuszy, nie- 
zadowolonych z rządów senatu, opuściła nagle 
miasto i osiadła na Awentynie. Tutaj dokonała wy- 
boru swych przywódców — trybunów ludowych. 
Pod ich kierownictwem w roku następnym znaj- 
dująca się na wzgórzu świątynia poświęcona zo- 
stała triadzie bóstw rolniczych: boginiom Ceres 
i Liberze oraz bogu Liberowi jako nowy ośrodek 
kultu. Ten fakt wskazywał na to, że secesjoniści 
zamierzają wznieść własną civitas, a to było nie 
na rękę patrycjuszom, gdyż groziło spadkiem licz- 
by rekrutów w wypadku wojny. Ostatecznie obie 
grupy osiągnęły kompromis — plebejskie zgroma- 
dzenia (concilia plebis) otrzymały zgodę na wy- 
bór dwóch (później ich liczba wzrosła do dziesię- 
ciu) trybunów ludowych, którzy mieli prawo we- 
ta wobec uchwał senatu. Praktycznie mogli odrzu- 
cić wszelkie jego postanowienia, jeśli uznali, że 
godzą one w plebejuszy. Stanowili więc bardzo 
groźnych przeciwników, zwłaszcza że rekrutowa- 
li się wyłącznie z plebejuszy i byli nietykalni. Na- 
stawanie na ich życie traktowano bowiem jako 
ciężkie przestępstwo, na równi ze świętokradz- 
twem. Jednak władza trybunów ograniczała się je- 
dynie do obszaru miasta. Poza nim nie mieli prak- 
tycznie nic do powiedzenia. 

Plebejusze nie tworzyli jednolitej grupy mająt- 
kowej. Najbogatsi z nich posiadali gospodarstwa, 
kramy lub warsztaty i byli żywo zainteresowani 
w uzyskaniu praw politycznych. W dodatku na 
równi z patrycjuszami obciążono ich obowiąz- 
kiem służby wojskowej. Ponieważ cenzus mająt- 
kowy oparto na własności ziemskiej (przeliczanej 
na roczny dochód w asach), kluczem do zdobycia 
władzy stało się nabycie ziemi. W Rzymie włas- 
ność ziemska dzieliła się na dobra prywatne i zie- 
mię państwową (ager publicus), zdobytą na prze- 
ciwnikach. Zwyczajowo przyznawano ją najbo- 
gatszym, przez co ich majątki stawały się jeszcze 
większe. Towarzyszyła zresztą temu korupcja, ja- 
ko że grunty te były często o wiele lepszej jakości 
niż posiadane dobra. Najuboższych pozbawiono 
możliwości ich nabycia, a tym samym poprawy 


* Legionista rzymski już w okresie repu- 
bliki był najlepszym wojownikiem, zdolnym 
do stawienia czoła każdemu. Zawdzięczał to 
dyscyplinie, własnej determinacji i rozsąd- 
kowi dowódców, którzy wprowadzili nowe 
elementy taktyki na polach bitew 


tem dziwnego, że bogatsi plebejusze podjęli 
walkę o zmianę niektórych paragrafów prawa 
dwunastu tablic. Już sześć lat później, w roku 
445 p.n.e., uzyskali oni prawo do zawierania 
małżeństw z patrycjuszami. co stwarzało im 
furtkę do awansu społecznego 

Trudno ocenić, na ile przestrzegano zasad wy- 
łożonych w tym pierwszym kodeksie rzymskim. 
Bałagan musiał być jednak duży, skoro około roku 
443 p.n.e. powołano dwóch cenzorów, odpowie- 
dzialnych za statystykę ludności. Wybierani na 
pięć lat, mieli obowiązek co osiemnaście miesię- 
cy dokonywać spisu obywateli, bacznie przy tym 


% Hełmy rzymskie doskonale ukazywały ewolucję, jaka się dokonała w ich kształcie — od 
greckich do celtyckich — podczas całego okresu istnienia republiki 


stanu majątkowego. Z tego względu często popa- 
dali w długi i gdy nie mogli ich spłacić, stawali się 
niewolnikami. Bolesne było to, że dzieci dłużnika 
również stawały się niewolnikami wierzycieli ro- 
dziców. Tak więc secesjoniści oprócz sprawie- 
dliwego podziału ziemi domagali się również 
uchwalenia zakazu niewoli za długi. 

W 451 roku p.n.e. specjalnie wyłoniona ko- 
misja dziesięciu (decemwirów) dokonała pierw- 
szej w dziejach Rzymu kodyfikacji prawa. Tak 
zwane prawo dwunastu tablic w pełni sankcjo- 
nowało dawny podział społeczny i prawo zwy- 
czajowe. Podstawowym ogniwem społecznym 
był ród, na którego czele stał ojciec (pater fami- 
lias). Dysponował nieograniczoną władzą wo- 
bec członków rodu. Mógł nawet karać ich 
śmiercią. Inne ustępy prawa dwunastu tablic po- 
święcone zostały własności, sposobom zawiera- 
nia transakcji oraz karom. Za najcięższe prze- 
stępstwa, jak zabójstwo, kradzież, podpalenie 
przewidywano karę Śmierci. Zgodnie z literą 
prawa niewypłacalny dłużnik stawał się niewol- 
nikiem. Inny zapis sankcjonował zakaz zawiera- 
nia małżeństw mieszanych, to znaczy między 
patrycjuszami i plebejuszami. Jedynie lichwę 
znacznie ograniczono 
mogła przekraczać 8 


stopa procentowa nie 
; procent rocznie. Nic za- 


uważając, aby każdego wpisać do odpowiedniej 
centurii i okręgu (tribus). Początkowo urząd 
cenzora był zastrzeżony dla patrycjuszy, jednak 
od połowy IV wieku p.n.e. mogli go sprawować 
także plebejusze. Stopniowo zdobyli oni zresztą 
dostęp do wszystkich urzędów, czemu sprzyja- 
ło prowadzenie przez Rzym licznych wojen. 
Przynosiły one bowiem coraz więcej ziemi do 
podziału, a podbite narody dostarczały wystar- 
czającej liczby niewolników do jej uprawy. Po- 
woli każdy obywatel rzymski stawał się uprzy- 
wilejowany wobec mieszkańców imperium po- 
chodzących z innych nacji. Ukoronowaniem 
walki plebejuszy o dostęp do urzędów było 
uznanie uchwał zgromadzeń plebejskich za pra- 
wo obowiązujące ogół obywateli. Stało się to 
w roku 287 p.n.e 


Republika ekspansji 


Początkowo obszar republiki rzymskiej obej- 
mował niewielki skrawek ziemi wokół miasta. 
Duży przyrost naturalny sprawił, że w IV wieku 


© Pyrrus chciał zostać następcą Aleksan- 
dra III Wielkiego, jednakże Rzymianie sku- 
tecznie udaremnili jego plany 


p.n.e. Rzymianie zaczęli dotkliwie odczuwać 
brak ziemi. Podobnie działo się u ich sąsiadów, 
którzy nie należeli do ludów pokojowo usposo- 
bionych i również rozglądali się za możliwością 
ekspansji. Grecy byli wtedy poza zasięgiem Rzy- 
mu. Ich miasta, umocnione moralnie i finansowo 
po zwycięskich wojnach z Persami, świetnie pro- 
sperowały, ciągnąc ogromne zyski z handlu z bar- 
barzyńską ltalią. Kartagińczycy zadowolili się 
wyspami na Morzu Śródziemnym i nie przeja- 
wiali zbytniego zainteresowania niegościnnym 
półwyspem. Mieszkańcy Italii na pewien czas zo- 
stali pozostawieni sami sobie, nic zatem dziwne- 
go. że potencjalnych ofiar upatrywali w sąsia- 
dach. Najpotężniejsi na półwyspie byli Etrusko- 
wie. Tworzyli federację dwunastu miast, której 
jednak rzadko udawało się zjednoczyć w pełni. 
Ufni w swoją przewagę militarną, z pogardą spo- 
glądali na nieokrzesanych Rzymian nie kryjących 
się zresztą ze swym bałwochwalczym podej- 
ściem do kultury etruskiej. Kupowali od Etru- 
sków naczynia, przedmioty codziennego użytku, 
biżuterię, a także przejmowali za ich pośrednic- 
twem greckie wzorce w budownictwie i organi- 
zacji armii. Być może zapożyczyli od nich pismo, 
choć ta kwestia nie została jednoznacznie roz- 
strzygnięta. Alfabet łaciński stał się podstawą 
większości alfabetów europejskich i ze zrozumie- 
niem łaciny nie ma większych problemów. Pismo 
etruskie natomiast nadal pozostaje zagadką 
Oprócz Etrusków silny związek plemienny 
tworzyli bitni mieszkańcy Apeninów — Samnici. 
W bezpośrednim sąsiedztwie Rzymu poważną ro- 
lę odgrywały różne grupy ltalików, w tym Zwią- 
zek Latyński, w którego skład wchodziło 30 miast. 
Tak więc przeciwnik nie należał do łatwych. Wal- 
ki toczyły się przez prawie 2 stulecia i ostatecznie 
zakończyły się zwycięstwem Rzymian. Niewątpli- 
wie na sukces młodej republiki wpłynęła determi- 
nacja chłopów, którzy stanowili trzon pospolitego 
ruszenia. To oni byli najbardziej zainteresowani 
nowymi zdobyczami, jako potencjalni nabywcy 
gruntów publicznych. Dodatkowym atutem rzym- 
skich legionów stało się przejęcie niektórych grec- 
kich wzorów walki, w tym szyku rozstawienia pie- 


choty na polu bitwy — falangi. Zwarty, zmasowany 
atak okazał się znacznie skuteczniejszy od bezład- 
nej improwizacji. Dopiero później, podczas walk 
z Etruskami, rzymski szyk legionowy przekształcił 
się w bardziej elastyczny. Zamiast falangi legion 
ustawiał się w trzech szeregach, według stażu służ- 
by. To powodowało, że w pierwszej fazie bitwy, 
w czasie ataku, najbardziej narażeni byli najmniej 
doświadczeni żołnierze. Następnie do walki wkra- 
czali coraz bardziej zaprawieni w boju legioniści 
i przejmowali na siebie ciężar unieszkodliwienia 
zmęczonego przeciwnika. 

Po zwycięstwie nad Samnitami i Związkiem 
Latyńskim Rzymianie zajęli się sprawą Etrusków. 
Jednocześnie na początku III wieku p.n.e. przy- 
szło im zmierzyć się z awanturnikiem z Epiru 
Pyrrusem (319-272 p.n.e.). Legiony nie zawiodły 
W ich ręce dostało się południe Półwyspu Apeniń- 
skiego. Nadszedł więc czas, aby pomyśleć o zor- 


ganizowaniu tak dużego obszaru. Najczęściej 


© © Rzymianom udało się pokonać tak 
wielkich wodzów, jak Hannibal z Kartaginy 
(u góry) i Antioch III Wielki z Syrii 


podbitym miastom senat przyznawał status miast 
sprzymierzeńców (civitates foederatae). Zacho- 
wywały one dawne prawa, ale nie mogły zawierać 
sojuszy bez wiedzy Rzymu i miały obowiązek 
zbrojnego wspierania go. Część podbitych ludów, 
głównie ltalików, otrzymała ograniczone prawa 
rzymskie, jednak bez możliwości głosowania 
i kandydowania na urzędy — ta forma organiza- 
cyjna to municipia. Trzecią formę organizacji 
półwyspu stanowiły kolonie. Zakładano je tam, 
gdzie ludność nie dawała się przekonać do 
współpracy z Rzymianami. Mieszkańcy kolonii 
płacili wysokie daniny, a ich miasta zostały zor- 
ganizowane na wzór rzymski. Odpowiednikiem 
konsulów byli więc duumwirowie, a senatu rada 
dekurionów. Z czasem zarówno miasta sprzy- 
mierzone, municipia, jak i kolonie na Półwyspie 
Apenińskim uległy romanizacji i w latach 
90-88 p.n.e. w wyniku tak zwanej wojny sprzy- 
mierzeńców uzyskały pełnię praw 


Republika pozorów 


W II wieku p.n.e. Rzym stał się największym 
mocarstwem w rejonie Morza Śródziemnego. Kar- 


tagina legła w gruzach, a Macedonia została naj- 
pierw ubezwłasnowolniona, a następnie podzielona 
na cztery republiki podległe Rzymowi. Perseusz, 
ostatni władca Macedonii. poniósł sromotną klęskę 
pod Pydną w wojnie z Rzymem, w 168 roku p.n.e. 
Antioch III Wielki po klęsce pod Termopilami 
w 191 roku p.n.e. skrył się w swoich pałacach na 
Bliskim Wschodzie i nie przejawiał zbytniego zain- 
teresowania Europą i Azją Mniejszą. Również jego 
następca Antioch TV Epifanes doznał upokorzenia 
podczas pomyślnej wyprawy do Egiptu (169). Gdy 
wydawało się, że monarchia Ptolemeuszy Lagidów 
upadnie i bogaty Egipt powiększy domenę Seleu- 
cydów, do syryjskiego władcy przybył rzymski le- 
gat Marek Popiliusz Lenas i nakazał mu natych- 
miastowe opuszczenie Egiptu 

Imperium rzymskie znacznie powiększyło 
swój obszar, co wymogło na senacie przeprowa- 
dzenie korekty w sposobie zarządzania nowymi 
nabytkami terytorialnymi 
nych poza ltalią utworzono prowincje, na czele 
których stanęli namiestnicy. Ponieważ zarządzanie 
prowincją było zajęciem wielce dochodowym, 
o uzyskanie nominacji senatu od samego początku 
toczyła się bezpardonowa walka pomiędzy różny- 


Na ziemiach położo- 


mi wpływowymi osobistościami. Dochodziło tak- 
że do paradoksalnych sytuacji — senatorowie zapo- 
życzali się, aby uzyskać namiestnictwo, licząc na 
to, że wyzysk w prowincjach z nadwyżką zwróci 
im zainwestowane pieniądze. W kraju również nie 
działo się dobrze. Poborem podatków zajęli się pu- 
blikanie, zorganizowani w spółki i rekrutujący się 
z ekwitów (bogatych Rzymian, ale bez senator- 
skiego statusu). Oni również liczyli na szybki 
zysk. Coraz częściej buntowali się niewolnicy oraz 
Do senatu napływały liczne 
skargi, jednakże mało kto się nimi przejmował. 


ludność prowincji 


W latach 133-122 p.n.e. ponownie rozgorzał spór 
o podział gruntów państwowych. Ambitny trybun 
Tyberiusz Grakch (Tyberiusz Grakchus) usiłował 
wymóc na senatorach uchwalenie ustawy ograni- 
czającej nadziały z gruntów państwowych do 1000 
jugera (ok. 250 ha) na jednego właściciela. To nie 
spodobało się senatorom. z których większość po- 


siadała majątki szacowane na wiele tysięcy jugera. 
Reforma więc upadła, a pechowy pomysłodawca 
poniósł śmierć na ulicy, rzekomo w przedwybor- 
czych zamieszkach. Niedługo potem próbę reform 
podjął jego brat, Gajusz Grakch (Gajusz Grak- 
chus). Dzięki niemu sprawy o nadużycia w pro- 
wincjach trafiły w ręce ekwitów, a nie jak dotąd 
senatorów. Jednak, gdy zaczął domagać się oby- 
watelstwa dla sprzymierzeńców, zginął podobnie 
jak brat w trakcie zainscenizowanych zamieszek. 

W I wieku p.n.e. nikt już naprawdę nie wie- 
rzył w republikańską sprawiedliwość. Rzym 
podzielił się na dwa obozy: popularów (zwo- 
lenników reform demokratycznych) i optyma- 
tów (przeciwników reform), a rzeczywisty głos 
w sprawach państwa mieli tylko umiejętnie ma- 
nipulujący nimi przywódcy. 


509 p.n.e. — w Rzymie dochodzi do obalenia 
króla Tarkwiniusza Pysznego, a władzę obej- 
mują dwaj naczelnicy, zwani konsulami 

451 p.n.e. — na brązowych tablicach zosta- 
je ogłoszone tzw. prawo dwunastu tablic - 
najstarsza rzymska kodyfikacja prawa cy- 
wilnego i karnego 

ok. 443 p.n.e. — Rzymianie ustanawiają 
urząd cenzora, który ma dokonywać spi- 
sów ludności i czuwać nad przestrzega- 
niem zasad moralnych w życiu 

ok. 396 p.n.e. — po 10-letnim oblężeniu 
etruskie miasto Weje ulega Rzymianom 


367 p.n.e. — plebejusze zostają dopuszcze- 
ni do konsulatu 
338 p.n.e. — Rzymianie ostatecznie podbijają 


Latynów. Związek Latyński przestaje istnieć 
326 p.n.e. — w Rzymie zostaje uchwalony za- 
kaz trzymania kogokolwiek w niewoli za długi 
287 p.n.e. — uchwały zgromadzeń plebej- 
skich (concilia plebis) stają się obowiązują- 
cym prawem dla wszystkich obywateli, tym 
samym zakończona zostaje walka plebejuszy 
z patrycjuszami o dostęp do urzędów 
264-241 p.n.e. — w wyniku I wojny punic- 
kiej Rzym zdobywa Sycylię, Sardynię 
i Korsykę 

218-201 p.n.e. — Rzym zwycięża wojska 
Kartaginy w II wojnie punickiej. W czasie 
jej trwania Rzymianie zadają wiele klęsk 
armii macedońskiej, która usiłuje zapobiec 
ich ekspansji w Ilirii (tzw. I wojna mace- 
dońska) 

196 p.n.e. — po II wojnie macedońskiej 
(200-197 p.n.e.) Rzymianie proklamują wol- 
ność miast greckich 

192-188 p.n.e. — do walki z Rzymem przy- 
stępuje Antioch III Wielki, król Syrii, jed- 
nak jego wojska ponoszą klęskę (tzw. woj- 
na syryjska) 

171-168 p.n.e. — III wojna macedońska, 
podobnie jak poprzednie, kończy się zwycię- 
stwem Rzymian. Macedonia, podzielona na 
4 okręgi, zostaje podporządkowana Rzymowi 
149-146 p.n.e. — w wyniku III wojny pu- 
nickiej Kartagina przestaje istnieć, a Rzym 
staje się najpotężniejszym państwem nad 
Morzem Śródziemnym 

133-121 p.n.e. — bracia Tyberiusz i Gajusz 
Grakchowie usiłują przeprowadzić wiele zmian 
ustrojowych, lecz giną, nie osiągnąwszy celów 


od koniec II wieku p.n.e. w Rzymie zaczy- 

nało dziać się coraz gorzej. Przedłużająca 

się wojna z numidyjskim królem Jugurtą 
dowiodła, że rzymskie legiony można pokonać, 
a urzędników przekupić. W III roku p.n.e. try- 
bun ludowy Gajusz Memmiusz oskarżył publicz- 
nie senatorów o przyjmowanie łapówek od Ju- 
gurty i doprowadził nawet do tego, że władca 
Numidii po uzyskaniu gwarancji bezpieczeń- 
stwa pojawił się w Rzymie. aby złożyć ZŁ TP, 
w tej sprawie zeznania, Wpływowi da (sf 
senatorowie za pośrednictwem 
innego trybuna nie dopuścili 
jednak do rozprawy i Jugur- 
ta powrócił do Numidii, 
kwitując sytuację w Rzy- 
mie pogardliwym stwier- 
dzeniem: „Cały Rzym jest 
do kupienia, gdyby tylko 
znalazł kupca”. 


Kryzys republiki 


Wojna z Jugurtą przeciąg- 
nęła się do roku 105 p.n.e. Za- 
pewne trwałaby dłużej, ale rywal 
Jugurty, król Bokchus. wydał go Sulli, 
który przekazał więźnia konsulowi Gajuszo- 
wi Mariuszowi. Jugurta uświetnił obchody trium- 
fu Mariusza, zorganizowane | stycznia 104 roku 
p.n.e., a kilka dni później został zamordowany 
w rzymskim więzieniu. W Rzymie nikt się spe- 
cjalnie jego śmiercią nie przejął. Mieszkańcy lta- 
lii z niepokojem spoglądali na północ, gdzie od 
pewnego czasu zagony germańskich Cymbrów 
i Teutonów pustoszyły Galię Przedalpejską. 
W Wiecznym Mieście również nie było spokoju. 
Od schyłku II wieku p.n.e. o władzę walczyły 
stronnictwa popularów i optymatów, często koń- 
cząc kampanie przedwyborcze krwawymi jatka- 
mi na ulicach. Optymaci byli zwolennikami rzą- 
dów senatu i zagorzałymi przeciwnikami retorm, 
zwłaszcza dotyczących podziału zdobywanych 


90-88 p.n.e. — w wyniku tzw. wojny sprzymierzeńców wszyscy wolni 
mieszkańcy ltalii otrzymują rzymskie obywatelstwo 

82 p.n.e. — Sulla, zwycięski wódz w wojnie domowej, otrzymuje god- 
ność dyktatora na czas nieograniczony 

78 p.n.e. — po śmierci Sulli w Rzymie dochodzi do wznowienia walk 
pomiędzy optymatami a popularami 


68 p.n.e. — Gajusz Juliusz Cezar pełni urząd kwestora przy namiestniku 
Hiszpanii Dalszej 

63 p.n.e. — Cezar zostaje mianowany najwyższym kapłanem (pontifex 
maximus) 

61 p.n.e. — Cezar powraca do Hiszpanii Dalszej jako namiestnik 

60 p.n.e. — Cezar, Marek Krassus i Pompejusz Wielki zawierają tajne 


porozumienie, w myśl którego tylko oni będą decydować o wszelkich 
zmianach politycznych w państwie (I triumwirat) 

59 p.n.e. — Cezar po raz pierwszy obejmuje konsulat. W trakcie pełnienia 
urzędu przeprowadza reformę rolną, korzystną dla bezrolnych i wetera- 
nów, oraz wprowadza ulgi dla poborców podatków w Azji Mniejszej 

58 p.n.e. — Cezar zostaje namiestnikiem obu Galii (Przedalpejskiej i Narboń- 
skiej) oraz Ilirii 

57-56 p.n.e. — Cezar podbija całą Galię 

50 p.n.e. — senat nie wyraża zgody na to, aby Juliusz Cezar ubiegał się 
o konsulat zaocznie 

49 p.n.e. — senat nakazuje Cezarowi zwolnienie żołnierzy do domów i zło- 
żenie urzędu namiestnika. Cezar rozpoczyna wojnę domową z Pompeju- 
szem Wielkim, któremu senat powierzył dowództwo w walce z legionami 


Imperium rzymskie 
Juliusza Cezara 


Gajusz Juliusz Cezar zaważył na losach Imperium Romanum jak 
żaden inny polityk. Okres jego władzy został uznany przez his- 
torię za cezurę dzielącą dawny, republikański Rzym od 
cesarstwa, choć przez prawie trzy stulecia następcy Cezara 
usiłowali zachowywać pozory dawnego ustroju. 


© Wizerunki Cezara na mo- 
netach przedstawiają go za- 
zwyczaj w wieńcu laurowym 
na głowie, co świadczy o wy- 
jątkowej pozycji, jaką osiąg- 
nął w czasach republiki 


gruntów pomiędzy ogół obywateli. Popula- 
rzy występowali — za pośrednictwem trybu- 
nów ludowych — w obronie warstw uboż- 
szych, domagając się dla nich rzeczywiste- 
go wpływu na losy państwa. Byli więc na- 
turalnymi wrogami arystokratycznego se- 
natu. Coraz częściej również swoje nieza- 
dowolenie manifestowali sprzymierzeńcy 
Rzymian w Italii (ltalikowie), którzy na 
równi z nimi dzielili trudy prowadzenia 
wojen, a nadal nie mieli praw politycznych. 
W 91 roku p.n.e. trybun Marek Liwiusz 
Druzus zaproponował wiele rozwiązań, 
które miały uspokoić atmosferę w pań- 
stwie, jak zwiększenie rozdawnictwa zbo- 
ża. przekazanie najuboższym części dzia- 
łek w prowincjach oraz nadanie obywatel- 
stwa innym ludom zamieszkującym Pół- 
wysep Apeniński. Senatorowie z oburze- 
niem odrzucili wszystkie projekty, uznając, 
że godzą one w ich pozycję. Wybuchły za- 
mieszki, a pechowy trybun został zamordo- 
wany. Sprzymierzeńcy jednak nie zamie- 


e Reformy Mariusza umożliwiły za- 
ciąg jeźdźców spoza Italii. Zwiększyło 
to znacznie mobilność i możliwości bo- 
jowe armii rzymskiej 


48 p.n.e. 
Pompejusz uchodzi do Egiptu, ale ginie z rozkazu króla Ptolemeu- 
sza XIII, który chciał w ten sposób zjednać sobie przychylność Cezara 


pod Farsalos w Tesalii wojska Pompejusza ponoszą klęskę. 


47 p.n.e. — Cezar zwycięża armię króla Pontu Farnacesa Il pod Zelą 
w Azji Mniejszej 
46 p.n.e. — pod Tapsus w Afryce i pod Mundą w Hiszpanii wojska Ceza- 


ra odnoszą zwycięstwo nad jego przeciwnikami Gnejuszem i Sekstusem 
Pompejuszami oraz Labienusem 

44 p.n.e. — 15 marca Cezar zostaje zamordowany przez opozycję sena- 
torską w chwili wchodzenia do senatu 

43 p.n.e. — spadkobierca Cezara, Oktawian, zawiera porozumienie 
z Markiem Antoniuszem i Lepidusem, znane jako II triumwirat 

42 p.n.e. — triumwirowie rozbijają wojska zabójców Cezara pod Filip- 
pi. Brutus i Kasjusz popełniają samobójstwo 

34 p.n.e. — Marek Antoniusz poślubia Kleopatrę. Zrywa także stosunki 
z Oktawianem, choć jeszcze nie występują przeciwko sobie zbrojnie 
31 p.n.e. — w bitwie pod Akcjum flota Marka Antoniusza i Kleopatry 
zostaje doszczętnie rozbita, a ich wojska lądowe przechodzą na stronę 
Oktawiana 

30 p.n.e. — Oktawian wkracza do Aleksandrii. Marek Antoniusz i Kle- 
opatra popełniają samobójstwo. Z rozkazu Oktawiana ginie również 
Cezarion 

27 p.n.e. — Oktawian zostaje princepsem oraz przyjmuje tytuł augusta; 
odtąd występuje jako Oktawian August. Rozpoczyna się pierwszy okres 
cesarstwa rzymskiego, zwany pryncypatem 


© Symbol rzymskiej władzy Fo- 
rum Romanum za czasów dyktatury 
Cezara zyskał świątynię Wenus Ro- 
dzicielki (pramatki rodu Juliuszów) 
i bazylikę, nazwaną również rodo- 
wym imieniem Basilica lulia 


rzali rezygnować z możliwości stania się 
Rzymianami. Najbardziej aktywne oka- 
zało się plemię Marsów. z którego inicja- 
tywy zbuntowane plemiona utworzyły 
własną stolicę w mieście Corfinium. 
w środkowej części półwyspu. Po dwóch latach 
krwawych walk. w 88 roku p.n.e. sprzymierzeńcy 
osiągnęli swój cel i na mocy prawa stali się Rzy- 
mianami. Rzym jednak wyszedł z tych zmagań 
mocno osłabiony. co natychmiast wykorzystał 
nieprzyjazny Rzymianom władca Pontu, Mitryda- 
tes VI Eupator. Wraz z nim przeciwko Rzymowi 
obróciły się państewka greckie, liczące na spełnie- 
nie marzeń o niepodległości. Jednocześnie wsku- 
tek rozgrywek wewnętrznych senat postanowił 
odebrać Sulli dowództwo nad armią, mającą wa|- 
czyć przeciwko Mitrydatesowi, i powierzyć je 
Mariuszowi. Obaj wodzowie byli już w tym cza- 
sie skłóceni, a ponadto popierali przeciwne stron- 
nictwa polityczne: Sulla był zdeklarowanym 
optymatą, a Mariusz popularem. W tych okolicz- 
nościach wybuchła pierwsza wojna domowa w Rzy- 
mie. Mariusz zmarł na jej początku. Jego miejsce 
zajęli znacznie mniej uzdolnieni wodzowie. 
wśród których główną rolę odgrywał Cynna. Nie 
zatem dziwnego, że Sulla w krótkim czasie narzu- 
cił swoją władzę Italii. W 82 roku p.n.e. został 
mianowany przez senat dyktatorem na czas nieo- 
kreślony, co w dziejach republiki było cwenemen- 
tem. Trzy lata później (w 79 r. p.n.e.) złożył urząd 
dyktatora i przeniósł się do swych dóbr w Puteoli 
nad Zatoką Neapolitańską, gdzie w roku następ- 
nym zmarł. Rzym nie był już jednak taki jak daw- 
niej. Senat, mimo śmierci swego protektora, rozpo- 
czął ostrą kampanię przeciwko popularom. Walki 
wewnętrzne przycichły jedynie w okresie powsta- 
nia Spartakusa, które wstrząsnęło talią w latach 
73-71 p.n.e. Po jego stłumieniu rozgorzały na nowo. 


© Sukcesy militarne Pompejusza Wielkie- 
go na Wschodzie skłoniły Cezara do stoso- 
wania podobnej taktyki walki w Galii wo- 
bec plemion germańskich. Cezar, wzorem 
Pompejusza, w bezwzględny sposób tłumił 
wszelkie przejawy buntu wśród podbitej 
ludności 


© Gladiatorzy począt- 
kowo rekrutowali się 
z jeńców wojennych. 
W czasach Sulli, a po- 
tem Cezara coraz czę- 
ściej byli po prostu ku- 
powani 


Wschodząca gwiazda 


Początki politycznej 
kariery Cezara były 
skromne i trudne. Jako 
mąż Kornelii, córki Cyn- 
ny. 18-letni Cezar znalazł 
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się na jednej z list proskrypcyjnych Sulli. Być mo- 
że młody wiek albo pieniądze ocaliły mu życie. 
Karierę rozpoczął późno, w wieku 33 lat, od 
skromnego stanowiska kwestora w prowincji 
Hiszpania Dalsza (Hispania Ulterior). Praw- 
dopodobnie w pierwszym okresie pomogło mu 
małżeństwo z krewną Pompejusza Wielkiego 

Pompeją, którą poślubił po śmierci Kornelii. 
W 65 roku p.n.e.. jako edyl. czyli urzędnik sprawu- 
jący nadzór nad porządkiem publicznym, wypra- 
wił wspaniałe igrzyska, w których uczestniczyło 
ponoć 120 par gladiatorów. W tym samym roku 
został wplątany w sprawę I spisku Katyliny, za- 
mierzającego dokonać zamachu stanu, ale zdołał 
jakoś się wybronić. Co więcej, dwa lata później 
(63 r. p.n.e.) uzyskał godność najwyższego kapła- 
na (pontifex maximus). W 62 roku p.n.e. Cezar 
i jego rodzina zostali uwikłani w skandal obycza- 
jowy. Podczas uroczystości ku czci Dobrej Bogi- 
ni (Bona Dea), obchodzonych w domu Cezara, 


ate" 


wśliznął się do miejsca odprawianych obrzędów 
przebrany za kobietę młody człowiek o nazwisku 
Publiusz Klodiusz. Jego wtargnięcie było równo- 
znaczne ze świętokradztwem. ponieważ w uro- 
czystości mogły uczestniczyć jedynie kobiety. Dla 
Cezara był to wystarczający powód, aby rozwieść 
się z żoną. Mimo rozgłosu, jaki towarzyszył zaj- 
ściu, udało mu się w następnym roku otrzymać 
namiestnictwo Hiszpanii Dalszej. W tej prowincji 
po raz pierwszy objawił się jego talent militarny 
w walce z Luzytanami. Rok 60 p.n.e. był rokiem 
przełomowym zarówno dla jego kariery, jak i dla 
Rzymu. Po powrocie do stolicy Cezar zamierzał 
starać się o urząd konsula. Chciał również odbyć 
triumf wzorem wielkich wodzów. Senat był jed- 
nak mu nieprzychylny, znając jego sympa- 
tie dla popularów. Dzięki wrodzone- 
mu sprytowi Cezarowi udało się na- 
kłonić dwóch najpotężniejszych 
w owym czasie ludzi w Rzymie do 
zawarcia z nim triumwiratu, czy- 
li tajnego porozumienia, w myśl 
którego tylko on. Pompejusz Wiel- 
ki i Marek Krassus mogli decy- 
dować o zmianach politycznych 
w państwie. W kolejnym roku suk- 
cesów (59 r. p.n.e.) Cezar otrzymał 
upragniony konsulat. Jednocześnie 
wzmocnił swoją pozycję w pań- 
stwie przez oddanie za żonę swojej 
córki z pierwszego małżeństwa, Julii, Pompeju- 
szowi. Jako konsul przeprowadził reformę rolną, 
ale objęła ona głównie weteranów Pompejusza, 
a nie wszystkich italskich chłopów. Wprowadził 
również pewne ulgi dla poborców podatkowych 
w Azji Mniejszej, głównie z powodu poparcia, ja- 
kiego udzielał im Krassus. W 58 roku p.n.e. wyru- 
szył do Galii jako nowy namiestnik Galii Przedal- 
pejskiej i Narbońskiej oraz Ilirii. Niemal od same- 
go początku był zmuszony odpierać ataki Helwe- 
tów i Germanów, których plemiona przedarły się 
przez Ren. Sukcesem zakończyła się podjęta przez 
niego wyprawa przeciwko Ariowistowi, a także 
wojna z Helwetami. Przez kilka następnych lat wal- 
czył na północnych peryferiach imperium. W tym 
czasie Pompejusz umacniał swoją pozycję w pań- 
stwie, a przez pięć lat sprawował nawet urząd pro- 
konsula, ponieważ kłopoty z zaopatrzeniem 
w zboże spowodowały konieczność powierzenia 
komuś nadzoru nad aprowizacją Italii. W 56 roku 


p.n.e. triumwirowie spotkali się w Lukce. 
w Etrurii, gdzie odnowili swoje przymierze. Ce- 
zar otrzymał na kolejne pięć lat przedłużenie na- 
miestnietwa wszystkich trzech prowincji, a Pom- 
pejusz i Krassus zostali wybrani konsulami na 
rok następny. Podczas kolejnych dwóch lat Ce- 
zar dwukrotnie przeprawiał się jako pierwszy 
wódz rzymski na wyspę Brytanię, tłumiąc przy 
okazji bunty plemion germańskich w różnych 
częściach Galii. Krassus w tym czasie przygoto- 
wywał się do wojny z Partami na Wschodzie. 
a Pompejusz. pomimo namiestnictwa Hiszpanii. 
przebywał stale w Rzymie. pilnując regularności 
dostaw zboża. W 54 roku p.n.e. niespodziewanie 
zmarła żona Pompejusza a córka Cezara — Julia. 
W Rzymie ponownie zaczęło dochodzić do starć 
pomiędzy zwolennikami senatu, którym patro- 
nował Pompejusz. a jego przeciwnikami. Tra- 
giczne wieści nadeszły ze Wschodu. W 53 roku 
p.n.e. Krassus poniósł straszliwą klęskę w bitwie 
po Carrhae i zginął zamęczony w partyjskiej nie- 
woli. Stosunki między Cezarem a Pompejuszem 
uległy ochłodzeniu, choć jeszcze nic nie zapo- 
wiadało konfliktu. W 52 roku p.n.e. Rzym stał 
się widownią walk pomiędzy zbrojnymi oddzia- 
łami trybunów ludowych Klodiusza Pulchera 
zwolennika Cezara, i Milona — cieszącego się 
poparciem Pompejusza. W styczniu Klodiusz 
Pulcher został zamordowany przez zwolenników 
Milona. Konsulem został jedynie Pompejusz. 
Dopiero pod koniec roku senat przydzielił mu 
Kwintusa Cecyliusza Metellusa. a i to dopiero po 
poślubieniu przez Pompejusza jego córki. W tym 
samym czasie Cezar uporał się w Galii z groż- 
nym powstaniem Wercyngetoryksa. 


i na Wschodzie 


śmierci Cezara 


© W powszechnej opi 
Juliusz Cezar uchodzi — 
obok Aleksandra III Wiel- 
kiego — za największego 
wodza starożytności. Ma- 
ło kto pamięta, że był rów- 
nie sprawnym administra- 
torem i śmiałym reforma- 
torem 


W roku 51 p.n.e. cały 
Rzym zrozumiał, że konflikt 
pomiędzy Cezarem a Pom- 
pejuszem jest nieuniknio- 
ny. Konsul Marek Klaudiusz 
Marcellus usiłował nakłonić 
senatorów do odwołania Ce- 
zara z Galii, ale jego projekt 
storpedował drugi konsul — Serwiusz Sulpicjusz 
Rufus. Przeciwnikom Cezara udało się jednak 
nie dopuścić, aby mógł on ubiegać się zaocznie 
o konsulat na rok następny. Na początku 49 roku 
p.n.e. senat zażądał od Cezara złożenia namiest- 
nictwa i zwolnienia żołnierzy z podległych mu 
legionów do domu. Jednocześnie 7 stycznia po- 
wierzył Pompejuszowi Wielkiemu i konsulom 
obronę Rzymu. Przychylni Cezarowi trybuno- 
wie. Marek Antoniusz i Kwintus Kasjusz Longi- 
nus. czym prędzej opuścili miasto. Cezar potrak- 
tował ich ucieczkę jako dowód. że w Rzymie 
naruszono nietykalność trybunów. W połowie 
stycznia Cezar przekroczył niewielką rzeczkę 
koło Arminium. Rubikon. Wtedy właśnie miał 
wypowiedzieć słynne zdanie: Alea iacta est 
(„Kości zostały rzucone '). 


saam kampanie Cezara w Iberii i Galii 


| masu kampanie Cezara przeciw Pompejuszowi 


"-— obszary kontrolowane przez Rzym w chwili 


e Niewątpliwą zasługą Ceza- 
ra było uporządkowanie spraw 
w Galii i Iberii oraz obrona pól- 
nocnej granicy Imperium Roma- 
num przed zakusami Germanów 


Koniec marzeń 

4 Pompejusz Wielki dysponował 
silną armią, lecz znajdowała się 
ona wówczas w Hiszpanii. Miał 
jeszcze 2 legiony (które wcześniej 
odesłał do Italii Cezar), ale nie bar- 
dzo im ufał. Cezar wkroczył więc 
do Rzymu i wraz z Publiuszem 
Serwiliuszem objął konsulat na 
rok 48 p.n.e. Następnie przeprawił 
się z wojskiem do Epiru, dokąd 
wcześniej zbiegł Pompejusz, i roz- 
począł marsz przez Półwysep Bał- 
kański. 9 sierpnia pod Farsalos 
w Tesalii jego wojska zwyciężyły 
znacznie liczniejszą armię Pompe- 
jusza. Pompejusz Wielki schronił 
się w Egipcie, ale tu z rozkazu 
króla Ptolemeusza XIII został za- 
mordowany. Cezar także dotarł do 
Egiptu, w którym rządziło skłóco- 
ne rodzeństwo — Ptolemeusz XIII 
i Kleopatra VII. Ujrzawszy mło- 
dziutką królową, uległ jej urokowi 
i nawiązał z nią romans, którego 
owocem był urodzony rok później 
Cezarion. Przeciw niemu i Kleo- 
patrze wybuchł jednak 
bunt jej brata Ptoleme- 
usza XIII i Cezar ledwo 
uszedł z życiem. Nie oca- 
lała natomiast słynna Bi- 
blioteka Aleksandryjska, 
której znaczna część zbio- 
rów spłonęła. 

Po opanowaniu sytua- 
cji w Egipcie Cezar wyru- 
szył na północ i pokonał 
w 47 roku p.n.e. pod Żelą 
w Azji Mniejszej króla 
Pontu, Famacesa Il. O zwy- 
cięstwie tym powiadomił 
rzymski senat w trzech sło- 
wach: Joni, vidi, vici („„Przy- 
byłem. zobaczyłem. zwy- 
ciężyłem ). W 46 roku 
p.n.e. rozbił wojska swych 
przeciwników politycznych pod Tapsus w Afry- 
ce i pod Mundą w Hiszpanii. W trakcie bitwy 
pod Mundą polegli dwaj najwięksi wrogowie 
Cezara — Labienus i Gnejusz Pompejusz. Jedy- 
nie Sekstusowi Pompejuszowi udało się ujść cało. 
W 45 roku p.n.e. powrócił do Rzymu i po raz 
trzeci objął konsulat, tym razem z Lepidusem. 
Przerażony senat powierzył mu dyktaturę na 
okres 10 lat, co niektórym przypomniało tra- 
giczne czasy Sulli. Jednak Cezar na razie nie 
myślał o jedynowładztwie. Troską przejmowała 
go niestabilna sytuacja wewnętrzna państwa. Za- 
inicjował więc niezbędne reformy. Jedną z pierw- 
szych była reforma kalendarza, następnie są- 
downictwa oraz trybu ubiegania się o godności 
kapłańskie. Kolejna ustawa ograniczała kaden- 
cję sprawowania władzy przez pretorów i kon- 


sulów w prowincjach. Jeszcze inna ograniczała 
zbytkowny tryb życia. 

W 44 roku p.n.e. Cezar po raz czwarty objął 
konsulat (z Markiem Antoniuszem). Na począt- 
ku roku Cezar otrzymał dożywotnią dyktaturę, 
czyli więcej niż Sulla w swym najlepszym okre- 
sie. Oprócz dyktatury przyznano mu również 
na czas nieograniczony prawo czuwania nad 
obyczajami. Coraz częściej zaczęły się pojawiać 
głosy, że Cezar dąży do przywrócenia monar- 
chii. Opozycja senatorska, na której czele sta- 
nęli niedawni przyjaciele Cezara: Marek Juniusz 
Brutus (znany jako Brutus), Decymus Brutus 
i Gajusz Kasjusz Longinus (Kasjusz), postano- 
wiła niezwłocznie działać. 15 marca Cezara za- 
sztyletowano na stopniach kurii senatu. 20 mar- 
ca, podczas pogrzebu, odczytano ostatnią wolę 
zabitego. Głównym wykonawcą testamentu za- 
mordowanego dyktatora został jego pasierb Ga- 
jusz Oktawiusz. Pomiędzy Okatwiuszem, zwa- 
nym po zmianie nazwiska Oktawianem, a Mar- 
kiem Antoniuszem doszło do niesnasek, w wy- 
niku których Antoniusz objął Galię jako rze- 
komo należną mu prowincję. Rzym znowu 
stanął w obliczu wojny domowej. Jednak wal- 
ka z zabójcami Cezara, którzy zdołali zebrać 
armię przeciwko jego spadkobiercom. po- 
nownie zjednoczyła Oktawiana i Antoniusza. 


e Oktawian August nie miał na 
swoim koncie wielkich zwycięstw. 
Okazał się jednak uparty i wy- 
trwały w realizacji zamie- 
rzeń i potrafił trafnie oceniać 
sytuację 


W 43 roku p.n.e. Oktawian, 
Marek Antoniusz i Lepi- 
dus zawarli porozumienie 
zwane II triumwiratem. 
W 42 roku p.n.e. triumwi- 
rowie oficjalnie ogłosili Ce- 
zara bogiem, co było pierw- 
szym wypadkiem urzędowej 
deifikacji. Niemal natych- 
miast po uroczystości Okta- 
wian i Marek Antoniusz wy- 
ruszyli przeciwko Brutusowi 
i Kasjuszowi do Grecji i Ma- 
cedonii. W październiku roz- 
bili ich wojska pod Filippi. 
W wyniku klęski Brutus i Ka- 
sjusz popełnili samobójstwo. 
Po zwycięstwie Marek Antoniusz 
podążył na Wschód, aby upo- 
rządkować sprawy tamtejszych pro- 
wincji, Oktawian powrócił do Ita- 
lii zrealizować nadania ziemi dla 
weteranów zgodnie z testamentem 
Cezara. 


Przebywając na Wschodzie, Marek Anto- 
niusz, podobnie jak Cezar, uległ wdziękowi 


królowej Egiptu — Kleopatry VII. Oboje nie- 
pomni trosk udali się we wspólną podróż do 
Syrii i Egiptu. W tym samym czasie Oktawian 
rozpoczął parcelację gruntów w Italii, aby zna- 
leźć nadziały dla weteranów, co wywołało sprze- 
ciw licznych właścicieli ziemskich. W 40 ro- 
ku p.n.e. triumwirowie spotkali się w Brundi- 
sium (ob. Brindisi). Odnowili triumwirat i podzie- 


lili państwo na trzy części: Wschód wraz z Egip- 
tem miał zatrzymać Marek Antoniusz, Zachód 
Oktawian, natomiast Afryką miał zarządzać 
Lepidus. Układ został przypieczętowany mał- 
żeństwem Marka Antoniusza z siostrą Okta- 
wiana — Oktawią. Marek Antoniusz powrócił 
na Wschód, aby przygotować nową wyprawę 
przeciwko Partom. Przez kilka lat prowadził 
dość udane kampanie, podczas których podbił 
Armenię. Do Rzymu docierały jednak wieści 
o jego romansie z królową Egiptu. W 34 roku 
p.n.e. zerwał z Oktawią. poślubił Kleopatrę 
i przyrzekł jej kraje Wschodu. Zachodziła 
więc obawa, że kosztem Rzymu zechce wraz 
z nią restaurować monarchię na wzór daw- 
nych. potężnych państw hellenistycznych. 
W 32 roku p.n.e. stało się jasne, że wojna do- 
mowa jest tylko kwestią czasu. Jej wybuch 
przyspieszył Oktawian, ujawniając w senacie 
testament Antoniusza, wykradziony ze Świą- 
tyni Westy. Wprawdzie było to naruszeniem 
prawa, ale treść dokumentu (m.in. zapisanie 
Egiptu Kleopatrze) tak wzburzyła senatorów, 
że niezwłocznie ogłosili wojnę z Egiptem. 

2 września 31 roku p.n.e. flota Oktawiana 
pod komendą Agrypy rozbiła okręty Marka 
Antoniusza i Kleopatry u przylądka Akcjum 
w Zatoce Ambrakijskiej. Widząc to, większość 
rzymskich legionów przeszła na stronę Okta- 
wiana. Pokonany wódz i jego żona zbiegli do 
Aleksandrii. Rok później, gdy wojska Okta- 
wiana stały u bram miasta, oboje popeł- 
nili samobójstwo. Śmierć poniósł rów- 
nież kilkunastoletni Cezarion jako poten- 
cjalny kandydat do egipskiego tronu 
w przyszłości. Przez następne 3 lata 
Oktawian cieszył się — jako zwycięzca 
i mąż opatrznościowy Rzymu — niekła- 
manym szacunkiem. Jednocześnie rozu- 
miał, że sytuacja dojrzała do zmian 
ustrojowych. Wtedy właśnie ujawnił 
swój talent polityczny. W styczniu 27 ro- 
ku p.n.e. zrzekł się godności triumwira 
i ogłosił przywrócenie republiki. Zapo- 
wiedział jednocześnie. że nie zamierza 
dłużej uczestniczyć w życiu publicznym. 
Senatorowie zaczęli go błagać. aby nie 
porzucał Rzeczypospolitej, gdyż jest je- 
dyną osobą w państwie zdolną do pokie- 
rowania jego losami. Na ile ich czołobit- 
ne wystąpienia zostały wyreżyserowane 
przez ludzi Oktawiana, trudno powie- 


© Niewiele brakowało, a Kleopatra VII 
dzięki swej urodzie i wrodzonej inteli- 
gencji ocaliłaby Egipt. Królowa egip- 
ska podbiła serca dwóch najważniej- 
szych ludzi epoki, ale nie przewidziała, 
że zwycięsko z wojny domowej wyjdzie 
ten, na którego nie zdążyła rzucić uroku 


dzieć. W rezultacie nalegań Oktawian zgodził 
się pozostać w senacie, formalnie jako prin- 
ceps (princeps senatus — „pierwszy w sena- 
cie”). Przyjął również tytuł augusta, który tłu- 
maczono jako „boski, wzniosły”, choć nie 
wiązał się z nim początkowo żaden zakres 
władzy. Od tej chwili jako Oktawian August 
zaczął sprawować niepodzielne rządy w pań- 
stwie i bardzo prędko rozwiał wszelkie marze- 
nia o wskrzeszeniu republiki. 


ficjalnie Oktawian 
August pozostawał 
zwykłym obywate- 


lem rzymskim, choć 
przez wzgląd na za- 


Cesarstwo 
rzymskie 


Na kilka miesięcy przed tragiczną śmiercią w marcu 44 roku 
p.n.e. Juliusz Cezar wyznaczył na swego spadkobiercę 19-let- 
niego wnuka swojej młodszej siostry Julii, Gajusza Oktawia- 
x na. Na mocy adopcji Gajusz Oktawian przyjął rodowe na- 
„4 zwisko przybranego ojca i jako Gajusz Juliusz Cezar Okta- 
wian kontynuował jego dzieło. 16 stycznia 27 roku p.n.e. 
senat rzymski nadał jednomyślnie Oktawianowi tytuł au- 
gusta („wyniosłego”, „boskiego”), wyróżniając w taki spo- 
sób po raz pierwszy w historii Rzymu zwykłego Śmiertel- 
nika. Dzień ten przyjęło się uważać za początek istnienia 
cesarstwa — nowej formy ustroju państwa, jego twórca zaś 
przeszedł do historii jako Oktawian August. 


sługi 
uważany był 
powszechnie za 
„pierwszego wśród 
senatorów " (prince- 
psa). Faktycznie sku- 
piał w swym ręku 

wszystkie kluczowe 
stanowiska w pań- 
stwie, jak naczelne 
dowództwo nad 

armią, zarząd 

nad wszystkimi 

prowincjami po- 

granicza czy wre- 
szcie pełnił funk- 
cję trybuna ludo- 
wego, którą po- 
wierzono mu do- 
żywotnio. Dzięki 


dzy przez cesarzy odgry- _ jów cesarstwa. Być może dlatego, że jak na owe 
wał wyłącznie rolę sym- czasy dożył sędziwego wieku 77 lat, z czego 


temu Oktawian Au- boliczną. przez ponad 40 lat faktycznie sprawował wła- 
gust mógł swobo- dzę. Odnaleziona w ruinach świątyni Romy 
dnie decydować za- Oktawian August i Augusta, nieopodal dzisiejszej Ankary, in- 


równo o zewnętrz- 

nej, jak i wewnętrz- 

nej polityce państwa, 
nie likwidując tradycyj- 
nych instytucji republi- 
kańskich, do których 
Rzymianie byli bardzo 
przywiązani. Przez prawie 
trzy stulecia cesarze rzym- 
scy unikali oficjalnego 
uznania swej nieograniczo- 
nej władzy, choć ochoczo 
przyjmowali _ pochlebstwa 
i bałwochwalcze przydomki, 
które wynosiły ich ponad zwy- 
kłych śmiertelników. Tradycją 
stało się pośmiertne zaliczanie, 
na mocy specjalnej uchwały se- 
natu, każdego panującego do 
oficjalnego panteonu bóstw 
rzymskich. Władców, których 
rejestr zbrodni przekroczył do- 
puszczalną normę epoki bądź 
też styl życia zbyt daleko odbie- 
gał od przyjętych standardów 
obyczajowych, pozbawiano za- 
szczytu ubóstwienia, a imię ich 
skazywano na wieczne zapo- 
mnienie innym stosownym ak- 
tem prawnym zwanym damna- 
tio memoriae. Był to jeden 
z nielicznych momentów, gdy 
senat miał decydujący głos, 
gdyż podczas sprawowania wła- 


skrypcja okazała się oficjalną biografią Augu- 

Zyskał sobie przy- sta, sławiącą jego czyny, roztropność i troskę 
chylność zarówno współ- — o państwo. Ten piękny pomnik owych czasów 
czesnych historyków sprawia jednak wrażenie dzieła raczej propa- 
rzymskich, jak i póź- * gandowego aniżeli rzetelnie spisanej historii. 
niejszych badaczy dzie- _ Na szczęście dla Augusta w jego epoce żyli uta- 
lentowani twórcy, których prace stanowią 

e Oktawian August lubił, gdy o wiele bardziej wiarygodne źródło tamtych 
nadawane mu przydomki podkre- czasów. Z dzieł Horacego, Wergiliusza czy 
ślały jego zasługi dla państwa, dlatego — Owidiusza, cudem ocalałych do naszych dni, 
łaskawie przyjął od senatu tytuł ojca — wyłania się obraz Rzymu, w którym mieszkań- 
ojczyzny (pater patriae), nigdy jednak / cy wiedli życie dostatnie i spokojne, a najuboż- 
nie pozwolił, by jego osoba była koja- si, obdarowani łaską cesarza, wesoło spędzali 
rzona z jedynowładztwem czas w amfiteatrze, przypatrując się igrzyskom. 


© Mapa imperium rzymskie- 
go w II w. n.e. wraz z podbity- 
mi prowincjami i państwami 
zależnymi 


Trudno orzec, ile 
prawdy zawierał ów 
sielski wizerunek 
Wiecznego Miasta. 
Faktem jest jednak, 
że późniejsi kroni- 
karze rzymscy, jak 
Tacyt czy Sweto- 
niusz, z rozrzewnie- 
niem wspominali 
czasy Augusta. 


Następcy 
Oktawiana 


f Wał Hadriana w Anglii: Słynny limes rzymski miał bronić dostępu barbarzyń- 
com spoza imperium, w praktyce najskuteczniejsze okazywały się jednak przeszko- 
dy naturalne, jak Dunaj czy Ren, a nade wszystko dobrze wyszkolona armia 


Historia dynastii 
julijsko-klaudyjskiej 
przypomina mrocz- 
ny kryminał, którego bohaterowie celują w zdra- 
dzie, intrygach i mordach, aż w końcu wszyscy od- 
chodzą z tego Świata w niezbyt jasnych okoliczno- 
ściach. Jest to równocześnie najlepiej udoku- 
mentowany okres w całej historii Rzymu. Fik- 
cja republiki, stworzona przez Oktawiana, do- 
czekała się drwiny ze strony samych panują- 
cych. Na dowód umiłowania republikańskich 
tradycji cesarz Kaligula postanowił powierzyć 
godność konsula swemu koniowi, co zresztą 
przy innych szaleństwach tego młodzieńca nie 
było szczególnie grożne. Także prorodzinne 
ustawodawstwo Augusta, nakazujące senato- 
rom i ekwitom zawieranie w określonym wieku 
małżeństw czy przyznające ojcom wielodziet- 
nych rodzin pierwszeństwo w piastowaniu god- 
ności państwowych, zostało zaniechane w cza- 
sach jego następców. Swoboda obyczajów 
i częste rozwody stały się chlebem powszednim 
rzymskiej arystokracji, która w rozwiązłości 
szukała ucieczki od strachu przed kolejnym 
szaleńcem na cesarskim tronie. Sami cesarze 


wieku we wszystkich europejskich domach pa- 
nujących. Odrębny problem stanowiła armia, 
która w miarę postępujących podbojów 
odgrywała coraz większą rolę. Po 
upadku w roku 68 Nerona, ostatnie- 
go z potomków Oktawiana, w ca- 
łym państwie zapanował tak nieopi- 
sany chaos, iż zdawało się, że ce- 
sarstwo legnie w gruzach. W sena- 
cie pojawiły się głosy nawołujące 
do przywrócenia republiki i li- 
kwidacji szczególnie znienawi- 
dzonej cesarskiej gwardii preto- 
rianów. Z dalekich prowincji 
nadeszły jednak niepokojące wie- 
ści, że stacjonujące w nich armie 
okrzyknęły cesarzami swych wo- 
dzów, ignorując zupełnie wolę sena- 
tu. W Hiszpanii legiony opowie- 
działy się za sędziwym na- p 
miestnikiem Galbą, armie 

nad Renem wybrały Wite- 


stałe wojska, mające dosyć trwającej 
przeszło rok wojny domowej. 
Niechlubną kartę w dziejach Rzy- 
mu zapisali pretorianie, którzy 
oprócz pieczy nad bezpieczeństwem 
cesarza utrzymywali także porządek 
w mieście. Ich dowódca, prefekt pre- 
torianów, był często najbardziej za- 
ufanym doradcą cesarza i wykonawcą 
jego sekretnych poleceń. O przychyl- 
ność prefekta zabiegali niemal wszy- 
scy, co w najlepszym razie wiązało 
się z korupcją. Często jednak apetyt 
prefektów rósł i zdarzały się wypadki 
ich udziału w spiskach. Wszechwład- 
ny prefekt Sejan za panowania Tybe- 
riusza (1437) chciał nawet przy- 
wdziać cesarską purpurę. I prawie 
mu się to udało. Gdy Tyberiusz przebywał na 
Capri, Sejan wytaczał sfingowane procesy swo- 
im przeciwnikom, skazywał ich 
na śmierć i zagarniał majątki. 
= Posunął się nawet do tego. 
BZ": że zaręczył swoją mało- 
ę s letnią córkę z równie 
nieletnim członkiem 
cesarskiej rodziny, 
przewidując rychły 
zgon niemłodego już 
władcy. Dopiero kie- 
dy jego szykany 
uderzyły w syna 
samego imperato- 
ra, ten postanowił 
ukrócić samowolę 
Ą prefekta, skazując go 
| » wraz z rodziną i setka- 
mi popleczników na 
śmierć. Podobny los 
spotkał prefektów 


ft Gdyby nie matka Nerona, Agrypina Młod- 
sza, losy tego uzdolnionego artystycznie cesa- 
rza mogły potoczyć się inaczej. Wiele wyroków 
skazujących Neron wydał pod jej dyktando, aż 


rozwodzili się niejednokrotnie, często też zmu- 
szali swoich bliskich do rozwodu lub zawarcia 
małżeństwa, jeśli było to korzystne politycznie. 


liusza. W samym Rzymie 
zastraszeni mieszkańcy 
pod naciskiem gwardii pre- 


Kaliguli, Nerona 
i wielu innych ce- 
sarzy, nawet jeżeli 


Praktykę tę zapoczątkował zresztą sam Okta- 
wian August, który najpierw wyswatał swoją 
piękną siostrę Oktawię Markowi Antoniuszowi, 
później zaś własną córkę zmusił do poślubienia 
swego pasierba Tyberiusza, upatrując w nim 
sukcesora. Ten sposób prowadzenia polityki 
przetrwał nie tylko cesarstwo rzymskie, ale 
w złagodzonej formie istniał jeszcze w XIX 


toriańskiej zgodzili się na 
Othona. choć ich wybór 
w obliczu decyzji potęż- = 

nych armii na prowincji miał niewielką szansę 
powodzenia. Ostatecznym zwycięzcą okazał 
się skromny dowódca wojsk tłumiących po- 
wstanie w Judei — Wespazjan, którego najpierw 
poparł prefekt Egiptu, a wkrótce potem pozo- 


w końcu kazał ją zamordować 


ft Koloseum często bywa nazywane pierwszym miejscem męczeńskiej śmierci chrześcijan 
w Rzymie. Pogląd ten nie wydaje się słuszny, zważywszy, że w czasach Nerona budowla ta 
jeszcze nie istniała 


nie posuwali się 
do zdrady. Zawiłe 
stosunki panujące 
w otoczeniu imperatora nie dotyczyły zwy- 
kłych obywateli, dumnych ze swego państwa 
i cesarza. Trzeba bowiem pamiętać, że już samo 
posiadanie obywatelstwa rzymskiego upraw- 
niało do bezpłatnego otrzymywania zboża z ce- 
sarskich spichlerzy, a także gwarantowało dar- 
mowy wstęp do amfiteatru na pokazy walk gla- 
diatorskich czy wyścigi czterokonnych zaprzę- 
gów zwanych kwadrygami. Z okazji niektórych 
świąt państwowych albo triumfalnego powrotu 
z wojny cesarze chętnie rozdawali zgromadzo- 
nym na ich powitanie tłumom drobne datki pie- 
niężne, czym zyskiwali powszechną sympatię. 
Można nawet powiedzieć, że nie mając żadnej 
pracy, obywatel rzymski mógł spokojnie egzy- 
stować w Rzymie na koszt państwa. Rzymianie 
uwielbiali hazard, a szczególnie grę w kości, 
którą pasjonowały się zarówno sfery dworskie, 
jak i plebs. Zapraszanie senatorów na partyjkę 
kości należało do repertuaru ulubionych prak- 
tyk rozumnego skądinąd cesarza Klaudiusza 
(41-54), który czynił to i z racji prawdziwej na- 
miętności, i z chęci zysku. Również wyścigi 
kwadryg wzbudzały ogromne emocje wśród 
widzów. Często niezadowolenie z wyniku goni- 
twy kończyło się prawdziwą walką uliczną, 


której kres kładli dopiero pretorianie. Widowi- 
skiem najbardziej popularnym były jednak walki 
gladiatorów, organizowane przy każdej okazji. 
Objęcie urzędu czy zarządu prowincji nakładało 
na nowo mianowanego urzędnika obowiązek sfi- 
nansowania takiej imprezy, w której oprócz ludzi 
występowały często różne egzotyczne zwierzęta. 
Wspaniałe pokazy urządzali cesarze dla uczcze- 
nia militarnych zwycięstw, ale najwspanialsza fe- 
ta, trwająca sto dni, odbyła się za panowania ce- 
sarza Tytusa (79-81) z okazji ukończenia budo- 
wy największego amfiteatru starożytności — Ko- 
loseum. Na zalanej wodą arenie pojawiły się au- 
tentyczne okręty, które na oczach kilkudziesięciu 
tysięcy zgromadzonych widzów rozegrały praw- 
dziwą bitwę morską. 


Złoty wiek cesarstwa 


Prawie cały II wiek był okresem wielkiej po- 
myślności imperium rzymskiego. Cesarze 
umierali śmiercią naturalną po stosunkowo 
długim panowaniu, gospodarka przeżywała 
rozkwit. a granice wydawały się bezpieczne 
pod czujnym okiem strzegących je legionów. 


f Tyberiusz z ukochaną żoną Wipsanią Agrypiną, córką Marka 
Agrypy. Na rozkaz Oktawiana Augusta musiał się z nią rozwieść 
i poślubić córkę cesarza, Julię 


Ich obronę wspomagał cały system umocnień 
i warowni nazywany limesem rzymskim. Panu- 
jący w tym okresie cesarze z dynastii Antoni- 
nów, zapoczątkowanej przez Nerwę w 96 roku, 
poniechali wojen zaborczych, ograniczając 
swój wysiłek militarny do odpierania coraz czę- 
stszych ataków barbarzyńców z północy. Jedy- 
nie Trajan (98-117) zdecydował się na przekro- 
czenie linii Dunaju i poskromienie Deceba- 
la, wojowniczego króla Daków, który upor- 
czywie nękał naddunajskie prowincje Rzymu. 
Stacjonujące na obrzeżach imperium legiony 
przyczyniły się w dużym stopniu do romaniza- 
cji prowincji. Legioniści, przebywając przez 
wiele lat z dala od ojczystych stron, pozbawie- 


f Wielu cesarzy upamiętniało swoje zwycięstwa, stawiając łuki triumfalne. Niektóre z nich 
zachowały się do dziś w różnych europejskich miastach 


ni prawa do zakładania rodziny, wchodzili 
z miejscowymi kobietami w nieformalne 
związki, które legalizowali po przejściu w stan 
spoczynku. Do Italii nie mieli po co wracać, zo- 
stawali więc na miejscu 
i wznosili miasta, które 
z czasem stały się praw- 
dziwymi ośrodkami rzym- 
skiej kultury. 

Czasy Antoninów ce- 
chowała polityka toleran- 
cji wobec wszystkich reli- 
gii i kultów, choć na nie- 
które wyznania spogląda- 
no dość nieufnie. Panteon 
rzymski chętnie gościł 
u siebie różne egzotyczne 
bóstwa, których sława 
przewyższała niekiedy po- 
pularność starych bóstw 
italskich. Jedynie Żydzi, 
zagorzali monoteiści, nie 
pasowali do życzliwej na 
ogół religiom społeczności 
rzymskiej. Tym tłumaczy 
się niechęć władz cesar- 
skich do chrześcijan po- 
strzeganych jako jedna 
z sekt żydowskich. Kultura 
rzymska nie znała również 
pojęcia rasizmu. Jedynym 
podziałem między ludźmi, 
jaki wówczas uznawano, 
był podział na wolnych 
mieszkańców — imperium 
i niewolników, sankcjono- 
wany przez bardzo surowe przepisy prawa. Pra- 
wo znało wszakże instytucję wyzwolenia, dzięki 
której można było wyzwolić niewolnika. 

Po prawie stuletnich świetnych rządach dy- 
nastii Antoninów w roku 180 na tron wstąpił 
ostatni jej przedstawiciel — Kommodus, o któ- 
rym zwykło się mówić, że skalał dobre imię 
swoich poprzedników. Trzeba jednak zauwa- 


© Podstawę sił zbrojnych cesarstwa stano- 
wili legioniści, tworzący armię zawodową. 
Dokonana przez Oktawiana Augusta w 15 r. 
p.n.e. reforma ustaliła liczbę legionów na 28, 
każdy zaś legion składał się odtąd z 5000 pie- 
szych i 120 konnych wojowników 


żyć, że był to szczególnie trudny okres w dzie- 
jach cesarstwa. Z północy raz po raz atakowali 
germańscy Markomanowie i Kwadowie, na 
wschodzie coraz trudniej udawało się po- 
wstrzymywać napór Partów. Na dodatek nowy 
cesarz nie przejawiał żadnego zainteresowania 
sprawami państwa, za to z lubością oddawał się 
pijaństwu, rozpuście i grze w kości. Szczegól- 
nym upodobaniem darzył arenę, na której po- 
zwalał sobie, ku powszechnemu zgorszeniu, 
występować w roli gladiatora. Na domiar złego 
nieurodzaj w Italii spowodował głód w samym 
Rzymie, co ostatecznie podkopało autorytet 
władcy. Stał się podejrzliwy do tego stopnia, że 
najbliższe otocze- 
nie zaczęło się 
obawiać o swoje 

życie. Ostatnie- 

go dnia grudnia _f[ 
192 roku grupa 
spiskowców uwo- a 
niła Rzym od 
Kommodusa. Po 
jego Śmierci ce- 
sarstwo rzymskie 
zaczęło stopnio- 
wo podupadać. 


Przez następne sto lat imperium było w rękach 
mniej lub bardziej przypadkowych cesarzy, 
z których tylko nielicznym, na przykład Sewe- 
rom, udawało się stworzyć pozory dynastii. 


Dominat 


W roku 284 całkowitemu rozkładowi pań- 
stwa zapobiegł Dioklecjan, wyniesiony na tron, 
jak wielu jego poprzedników, przez armię. 
Okrutny, bezwzględny i z natury skryty, okazał 
się dobrym wodzem i bardzo sprawnym admi- 
nistratorem państwa. Wyjątkowo skąpy, nękał 
lud podatkami, za które wznosił okazałe bu- 


15 marca 44 r. p.n.e. — ofiarą zamachu 
pada Juliusz Cezar, protoplasta cesarzy 
rzymskich 


16 stycznia 27 r. p.n.e. — senat nadaje Ga- 
juszowi Juliuszowi Cezarowi Oktawiano- 
wi tytuł augusta; data ta jest powszechnie 
uważana za początek cesarstwa 


27 r. p.n.e.-68 r. n.e. — władzę w Rzymie 
sprawuje dynastia julijsko-klaudyjska, 
uważana za spadkobierczynię Cezara 

68 r. — po śmierci Nerona wybucha wojna 
domowa, której ostatecznym zwycięzcą 
jest Wespazjan, założyciel dynastii Flawiu- 
szów 

lata 69-96 — władzę sprawuje dynastia Fla- 
wiuszów; w tym czasie w Rzymie powstaje 
największy starożytny amfiteatr — Kolo- 
seum (ok. 80 r.), a w Judei zostaje stłumio- 
ne powstanie, podczas którego zburzono 
słynną jerozolimską świątynię (70 r.) 

lata 96-192 — pod panowaniem dynastii 
Antoninów cesarstwo rzymskie przeżywa 
złoty okres; cała zachodnia Europa poniżej 
linii Renu i Dunaju, Azja Mniejsza i pół- 
nocna Afryka wraz z Egiptem znajdują się 
pod panowaniem Rzymu; system granicz- 


nych umocnień zwany limesem prawie na 
sto lat zapewnia pokój imperium (tzw. Pax 
Romana) 


212 r. — cesarz Karakalla nadaje obywatel- 
stwo rzymskie całej wolnej ludności za- 
mieszkującej cesarstwo rzymskie 


284 r. — przy pomocy armii na tron cesar- 
ski wstępuje Dioklecjan, który wprowadza 
formę rządów absolutnych zwaną domina- 
tem; dokonuje podziału państwa na cztery 
prefektury, na których czele stają współ- 
rządzący tetrarchowie 

305 r. — po abdykacji Dioklecjana wybu- 
cha wojna domowa pomiędzy tetrarchami, 
z której zwycięsko wychodzi Konstantyn 
Wielki 


313 r. — Konstantyn Wielki wydaje w Me- 
diolanie edykt, w którym zapewnia chrze- 
ścijanom swobodę kultu 


325 r. — sobór w Nicei określa zasady wia- 
ry i liturgii wyznania katolickiego 
380 r. — Teodozjusz Wielki wprowadza 
chrześcijaństwo jako religię panującą 
w państwie; inne religie zostają zakazane, 
a ich wyznawcy są prześladowani 


dowle. Do dziś możemy podziwiać ruiny wspa- 
niałego ongiś pałacu cesarskiego w Splicie czy 
resztki łażni publicznych, zwanych termami, 
w Rzymie. Dioklecjan pierwszy uprawomocnił 
kult żyjącego władcy, dlatego, poczynając od 
jego panowania, system sprawowania władzy 
w Rzymie zwykło się nazywać dominatem, od ła- 


% W podzięce za odnoszone zwycięstwa 
Rzymianie wznosili na zdobytych terenach 
świątynie poświęcone Jupiterowi, głównemu 
bogu rzymskiemu 


cińskiego słowa dominus (pan), stosowanego do- 
tąd w odniesieniu do bogów. Absolutny charakter 
władzy Dioklecjana podkreślony był skompliko- 
wanym ceremoniałem dworskim: poddani padali 
na twarz przed cesarzem i odpowiadali tylko na 
jego wyraźne zapytanie. Sam władca często znaj- 
dował się za specjalną zasłoną, tak że tylko nie- 
liczni dostępowali zaszczytu oglądania jego obli- 
cza. Dioklecjan zdawał sobie sprawę, że zarzą- 
dzanie tak wielkim imperium wykracza poza fi- 
zyczne możliwości jednego człowieka. Dokonał 
zatem niezwykle śmiałej reformy administracyj- 
nej i podzielił ogromny obszar państwa na cztery 
względnie niezależne prefektury, a te z kolei na 
mniejsze, ściśle rozgraniczone jednostki teryto- 
rialne zwane diecezjami. Sam osiadł w Nikome- 
dii nieopodal Bizancjum, skąd bezpośrednio kie- 
rował sprawami Azji Mniejszej, Syrii, Palestyny 
i Egiptu. Pozostałe prowincje państwa zostały 
przydzielone trzem współrządcom, z których 
tylko Maksymian, obdarzony tytułem augusta, 
teoretycznie był równy Dioklecjanowi. Dwaj 
pozostali otrzymali tytuły cezarów i ich jedy- 
nym zadaniem było sprawne wprowadzanie 
w Życie woli augustów; w nagrodę mieli 
w przyszłości dostąpić zaszczytu sprawowania 
władzy absolutnej. Jedność państwa umocnili 
odpowiednio dobranymi małżeństwami, co 
miało zapobiec ewentualnej wojnie domowej. 
| rzeczywiście, dopóki rządził Dioklecjan, 
wszelkie waśnie wewnętrzne gasły w obliczu 
jego autorytetu. W państwie przywrócono po- 
rządek, zreformowano lokalną administrację, 
ujednolicono system monetarny. 

Dioklecjan zapisał się jako prześladowca 
chrześcijan, w których widział niebezpieczny 
żywioł polityczny, kulturowo obcy tradycyj- 


nym ideałom Rzymian. Jego słynne edykty 
przeciwko wyznawcom Chrystusa odniosły 
skutek zgoła przeciwny do zamierzonego. 
W tym okresie rozpowszechnił się bowiem kult 
męczenników, czyli tych chrześcijan, którzy 
z powodu przekonań religijnych ponieśli okrut- 
ną śmierć. 

Był wszakże postacią wyjątkową. Dwadzie- 
ścia lat po objęciu władzy zrzekł się purpury ce- 
sarskiej i osiadł w rodzinnej Dalmacji, gdzie 
przez resztę życia zajmował się pielęgnowa- 
niem ogrodu. Po jego abdykacji rozgorzała naj- 
straszliwsza chyba wojna domowa, jakiej do- 
świadczyło imperium od pamiętnej śmierci Ne- 
rona. Zwycięzcą w krwawych zmaganiach oka- 
zał się jeden z cezarów — Konstantyn, który zy- 
skał u potomnych przydomek Wielkiego. Nie- 
wątpliwą jego zasługą było zaprzestanie prze- 
śladowań chrześcijan. Słynny edykt mediolań- 
ski z 313 roku przyznawał im pełną swobodę 
kultu, jaką cieszyły się inne religie. Kilkadzie- 
siąt lat później cesarz Teodozjusz Wielki naka- 
zał wszystkim mieszkańcom imperium przyję- 
cie religii katolickiej, czyli tego odłamu chrze- 
ścijaństwa, którego zasady określił powszechny 
sobór w Nicei w 325 roku. Było to zerwanie 
z dotychczasową polityką tolerancji, ale też 
nadchodziły zupełnie inne czasy. Krwawe wi- 
dowiska, pobłażliwość w sferze obyczajów czy 
usankcjonowane prawem rozwody nie licowały 
z godnością chrześcijanina. Ostro zwalczane 


© Rzymianie byli nie tylko walecznymi wo- 
jownikami, ale także znakomitymi architek- 
tami. Zostało po nich wiele budowli użytecz- 
ności publicznej, m.in. latarnie morskie 


przez Kościół, zaczęły podlegać sankcjom, 
których surowość zależała od religijnego zaan- 
gażowania władcy. 


iedy Rzym stawiał pierwsze kroki jako 

państwo, na wschodzie greccy hoplici 

rozgromili znacznie liczniejsze wojska 
perskie, dzięki czemu obronili swoją niepodleg- 
łość, a być może i wolność barbarzyńskiego Za- 
chodu. W IV wieku p.n.e., gdy na terenie Rzy- 
mu kształtowała się młoda republika, Aleksan- 
der III Wielki wyruszył na wielką wyprawę 
przeciwko perskiemu mocarstwu. Efektem jego 
podbojów było utworzenie najpotężniejszej 
monarchii starożytnego Wschodu. Według bio- 
grafów zamierzał on również podbić Zachód, 
ale przedwczesna śmierć udaremniła te ambitne 
plany. 


Pierwsze podboje 


Po zwycięstwie w wojnach punickich Rzym 
stał się jedną z potęg śródziemnomorskich. 
Dawne imperium macedońskie rozpadło się na 
wiele królestw, które posiadały wprawdzie licz- 
ne i doskonale wyszkolone wojska, ale nie były 
tak silne jak za czasów Aleksandra III Wielkie- 
go. Ponadto skłóceni władcy Macedonii, Syrii 
i Egiptu nie bardzo mieli czas, aby uważniej 
przyglądać się młodemu mocarstwu. Zwycię- 
stwo Rzymian w I wojnie punickiej w latach 
264-241 p.n.e. zaniepokoiło ich, ale jeszcze 
ufali w przewagę swojego oręża nad niewiel- 
kim krajem na Półwyspie Apenińskim. Osta- 
tecznie Rzym powiększył stan swego posiada- 
nia jedynie o Sycylię. Klęska Kartagińczyków 
w II wojnie punickiej w latach 218-201 p.n.e. 
oznaczała koniec Kartaginy jako mocarstwa 
i zupełne ograniczenie jej suwerenności. Dla 
hellenistycznych monarchii stanowiło to sy- 
gnał, że Rzym może w niedługim czasie stać się 
groźny również dla nich, zwłaszcza że powięk- 
szył swój obszar o Sardynię, Korsykę i obrzeża 
Hiszpanii, a w 228 roku p.n.e. rozciągnął swą 
„opiekę” nad Ilirią — krainą położoną na terenie 
dzisiejszej Dalmacji. Na tym obszarze Rzymia- 
nie znaleźli sojusznika w osobie greckiego pira- 
ta Demetriusza z Faros i ufni w jego lojalność 
zdecydowali się wycofać swoje wojska z Ilirii. 
Demetriusz okazał się jednak wiarołomnym so- 
jusznikiem i po ewakuacji Rzymian zaczął two- 
rzyć zręby własnej państwowości. Jednocześ- 
nie nawiązał kontakt z królem Macedonii Fili- 
pem V i rozpoczął negocjacje w sprawie wspól- 
nej akcji przeciw Rzymowi. Rzym nie zamie- 
rzał tolerować takiego afrontu. W 219 roku 
p.n.e. przywrócił swoją władzę w Ilirii. Deme- 
triusz zbiegł na dwór króla Filipa V, licząc na 
jego kontrakcję. W 215 roku p.n.e. Filip istotnie 
wyruszył z armią do Ilirii, wierząc, że Rzym 
uwikłany w wojnę z Kartaginą nie zdoła się 
obronić. Zawiódł się jednak srodze. Rzym zna- 
lazł sojusznika w greckim Związku Etolskim. 
Wprawdzie Etolowie zostali pokonani przez 
Macedończyków, ale Filip V stracił ochotę do 
dalszej wojny. W 203 roku p.n.e. obie strony 
zawarły pokój w Fojnike, na którego mocy 
podzieliły pomiędzy siebie Ilirię. Pierwsza woj- 
na macedońska zakończyła się w sumie kom- 
promisem. Wkrótce doszło do wybuchu nowej 
wojny macedońskiej. Tym razem Rzym zapew- 
nił sobie wsparcie syryjskiego króla Antiocha III 
Wielkiego z dynastii Seleucydów. W 197 roku 
p.n.e. Macedończycy ponieśli klęskę pod Ky- 
noskefalaj, w wyniku czego stracili część swo- 


Bliski Wschód pod 
panowaniem rzymskim 


Rzymianie stworzyli największe imperium świata starożytnego. Ich władza 
sięgała od słupów Herkulesa na zachodzie po Germanię na północy, pół- 
nocne obrzeża Sahary na południu i Mezopotamię na wschodzie. Jednak 
utrzymanie niektórych prowincji było bardzo kosztowne i trudne pod 
względem militarnym. Zwłaszcza na wschodzie, gdzie krzyżowały się inte- 


resy ówczesnych mocarstw. 


ich ziem na rzecz Rodos i Pergamonu. Rok 
później zwycięski wódz Flamininus podczas 
igrzysk w Koryncie ogłosił „wolność Helle- 
nów”, co wywołało zamieszki wśród Greków. 
Do rozgrywki wmieszał się teraz Antioch III 
Wielki aspirujący do zbudowania imperium na 
miarę Aleksandra III Wielkiego. Najpierw zajął 
posiadłości egipskich władców Lagidów w Sy- 
rii, a następnie zagarnął kilka miast greckich. 
Jednocześnie niedoszły pogromca Rzymian, 
wódz kartagiński z czasów II wojny punickiej, 
Hannibal, przebywający na przymusowej emi- 
gracji u Antiocha III Wielkiego usilnie nakła- 
niał go do wojny z Rzymem. W 2 bitwach, pod 


ft Hannibal w 194 r. p.n.e. wymknął się z za- 
stawionej przez Rzymian pułapki w Kartagi- 
nie i schronił się na dworze Antiocha III Wiel- 
kiego w Efezie 


Termopilami (191 p.n.e.) i Magnezją (190 
p.n.e.) wojska Antiocha III Wielkiego zostały 
doszczętnie rozbite. Dwa lata później, w Apa- 
mei, obie strony zawarły pokój. Antioch utracił 
część swoich posiadłości w Azji Mniejszej na 
rzecz Pergamonu i Rodos, które od pewnego 
czasu były najbardziej zaufanymi sojusznikami 
Rzymu na wschodzie. 

Następne dziesięciolecia wypełniła rywaliza- 
cja stronnictw w Rzymie i wojny pomiędzy Se- 
leucydami i Lagidami na wschodzie. W 168 ro- 
ku p.n.e. Rzymianie w trakcie III wojny mace- 
dońskiej rozbili pod Pydną armię następcy Fili- 
pa V, Perseusza. W tym samym czasie Antioch IV 
Epifanes zaczął zajmować Egipt. Ponieważ 


wcześniej podbił egipską posiadłość Cypr, 
Rzym postanowił interweniować. Do Aleksan- 
drii przybył więc legat rzymski Popiliusz Lenas 
i zażądał od syryjskiego króla wycofania wojsk 
z Egiptu. Ponieważ do uszu Antiocha IV Epi- 
fanesa dotarły już wieści o klęsce Perseusza, 
uznał, że nie ma wielkiego wyboru i przyjął żą- 
dania Rzymianina. Rzym stał się pierwszym 
mocarstwem śródziemnomorskim. 


Pierwsze prowincje 


Od początku I wieku p.n.e. Rzym umacniał 
swoją potęgę na podbitych obszarach. W 146 ro- 


ft Antioch III Wielki pragnął odbudować 
dawne imperium Aleksandra III Wielkiego 
kosztem Egiptu i niezależnych państw 
w Azji Mniejszej. Na przeszkodzie stanęli 
mu jednak Rzymianie 


ku p.n.e., po ostatecznym zwycięstwie Rzymu 
nad Kartaginą powstała prowincja Afryka, przy 
okazji Rzymianie przekształcili w prowincję 
Macedonię. Droga na wschód stanęła przed ni- 
mi otworem. W 133 roku p.n.e. ostatni król Per- 
gamonu Attalos III Filometor zapisał Rzymowi 
w testamencie swoje państwo. Cztery lata później 
została utworzona pierwsza wschodnia prowin- 
cja Rzymu — Azja. Początkowo termin provincia 


oznaczał zakres władzy urzędnika na podbitym 
terenie. Dopiero później zaczął być utożsamiany 
z określonym obszarem. System zarządu pro- 
wincji był zróżnicowany, choć na czele każdej 
z nich stał namiestnik, mający do pomocy lega- 
tów i kwestora. Sprawowali oni funkcje dowód- 
cze w wojsku i pełnili misje posłów. Natomiast 
kwestor odpowiadał za sprawne Ściąganie na- 
leżności podatkowych. Azja jako prowincja 
utworzona inną drogą niż militarna cieszyła się 
dużą dozą samodzielności. 

Po reformie armii przeprowadzonej przez 
Mariusza, który przekształcił wojsko rzymskie 
w armię zawodową, legiony stały się najsilniej- 
szymi formacjami ówczesnego świata. Pomimo 
walk wewnętrznych w Rzymie pomiędzy przy- 
wódcami stronnictw Rzymianie kontynuowali 
politykę podbojów. Powodów do ekspansji na 
wschodzie dostarczył im władca Pontu Mitry- 
dates VI Eupator. Około 90 roku p.n.e. rozpo- 
czął on zwycięski pochód poprzez małoazjatyc- 
kie miasta greckie. Witany był tam nadzwyczaj 
entuzjastycznie, a w ferworze ra- 
dości w miastach Azji Mniej- 

szej Grecy wymordowali 80 ty- 
sięcy Italików. Władca Pon- 
tu, chcąc umocnić swoje 
panowanie na tym obszarze, 
zwolnił na 5 lat zajęte mia- 
sta z podatków. Później ru- 
szył na Grecję, gdzie rów- 


© Sulla zasłynął jako wódz 
i pogromca Mitrydatesa VI Eu- 
patora w tzw. I wojnie z Mi- 
trydatesem, dzięki czemu 
Rzym odzyskał swoje ziemie 
w Azji Mniejszej 


nież przyjmowano go przychylnie. W efekcie 
doszło do rzezi Rzymian na Delos. W 88 roku 
p.n.e. senat powierzył namiestnictwo Azji Sulli. 
Nowy namiestnik pokonał Mitrydatesa VI Eu- 
patora pod Cheroneą i Orchomenos, ale nie za- 
dał mu ostatecznej klęski. Kolejna 
wojna z wojowniczym królem Pontu 
wybuchła w 83 roku p.n.e., jednak 
i ona nie przyniosła rozstrzygnięcia. 
Trzecia wojna z Mitrydatesem VI Eu- 
patorem wybuchła wówczas, gdy król 
Bitynii Nikomedes III Filopator wzo- 
rem Attalosa III Filometora zapisał 
swoje państwo w testamencie Rzymo- 
wi. Władca Pontu przebywający aku- 
rat u swego zięcia, króla Armenii Ti- 
granesa | Wielkiego, nakłonił go do 
wystąpienia przeciwko Rzymianom. 
Trzecim aliantem miał zostać rzymski 
pirat Sertoriusz, stacjonujący w Cyli- 
cji. Senat powierzył dowództwo Lu- 
kullusowi. Utalentowany wódz rozbił 
armie koalicji w 68 roku p.n.e. Osta- 
teczny cios Mitrydatesowi VI Eupato- 
rowi zadał w 64 roku p.n.e. Pompejusz 
Wielki. Wkroczył do Pontu i prokla- 


© Partyjska arystokracja wcale 
nie czuła się barbarzyńcami, jak ją 
postrzegali Rzymianie. Uważała się 
bardziej za spadkobierczynię trady- 
cji Achemenidów 


mował drugą prowincję wschodnią — Bitynię 
i Pont. Jeszcze w tym samym roku udał się do 
Syrii i zajął dawne mocarstwo Seleucydów, 
osłabione wieloletnimi sporami dynastyczny- 
mi. W ten sposób powstała kolejna wschodnia 
prowincja — Syria. W 63 roku p.n.e. Pompejusz 
zdobył stolicę Judei Jerozolimę i włączył całe 
terytorium do Syrii. W Judei pozostawiono jed- 
nak władzę miejscowemu dynaście jako soju- 
sznikowi Rzymu. Teraz Imperium Romanum 
stanęło oko w oko z najgroźniejszym państwem 
na wschodzie — królestwem Partów. 


Walka o utrzymanie Wschodu 


Od 60 roku p.n.e. w Rzymie 
rządził tzw. I triumwirat, który 
tworzyli Cezar, Pompejusz 
Wielki i Krassus. W 55 roku 


© Ambitny władca Pontu 

Mitrydates VI Eupator po- 

stanowił zjednoczyć dawne 
państewka greckie, wypowia- 
dając tym samym wojnę Rzy- 
mowi. Przez kilkadziesiąt lat wal- 
czył z Rzymianami, ale w końcu 
uległ ich potędze 


p.n.e. Pompejusz i Krassus zostali konsulami. 
Obydwaj mieli po odbytej kadencji otrzymać 
bogate prowincje w zarząd na 5 lat — Pompejusz 
obie Hiszpanie (Górną i Dolną), a Krassus 

Syrię. Krassus liczył, że szybko poradzi sobie 
z nieokrzesanymi Partami i tym samym po- 
większy swój ogromny majątek. Ekspedycja 
podjęta przez niego w roku 53 p.n.e. zakończy- 
ła się nieoczekiwaną klęską pod Carrhae, po- 
nieważ rzymscy piechurzy nie byli w stanie 
przeciwstawić się doskonałej partyjskiej jeż- 
dzie. Co więcej, Partowie zwabili Krassusa na 
rokowania, podczas których napoili swego go- 
ścia roztopionym złotem. Później jego głowę 
odesłali do Armenii swemu władcy Orodeso- 


wi II. Następnie ich jazda wyruszyła w kierun- 
ku Syrii i tylko zimna krew wodza rzymskiego 
Kasjusza ocaliła prowincję przed Partami. Na 
wieść o śmierci Krassusa w Rzymie zawrzało 
zginął jeden z triumwirów, zamordowany przez 
barbarzyńców 
Dyktatura Cezara początkowo niewiele wnios- 

ła do spraw wschodnich. Cezar chętnie nadawał 
obywatelstwo rzymskie mieszkańcom prowincji, 
ale dotyczyło to głównie Galii i Hiszpanii. Dopie- 
ro w 44 roku p.n.e. podjął przygotowania do wa!l- 
nej rozprawy z Partami. Istniała przepowiednia, 
że Partów może pokonać jedynie monarcha. Ce- 
zar zaczął bardzo poważnie traktować 
to proroctwo. Kiedy jednak w dniu 
święta Luperkaliów Marek 
Antoniusz usiłował włożyć 
na jego skronie oznakę wła- 
dzy królewskiej — diadem, 

Cezar, widząc wrogie na- 

stawienie tłumu, odrzucił 
go. Śmierć Cezara 15 mar- 
ca 44 roku p.n.e. przekreś- 
liła chwilowo plany pod- 
boju Partów 
jad Spadkobierca Cezara 

). Oktawian August. oraz Marek 

e Antoniusz i Lepidus utworzyli w ro- 
ku 43 p.n.e. II triumwirat. Pierwszym ich posu- 
nięciem było ogłoszenie list proskrypcyjnych. 
na mocy których 300 senatorów i 2000 ekwi- 
tów zostało zabitych bądź z polecenia Oktawia- 
na Augusta, bądź Marka Antoniusza. W 42 ro- 
ku p.n.e. pod Filippi udało im się rozgromić 
główne siły dawnych przeciwników Cezara, co 
w zasadzie zakończyło wojnę domową w kraju. 
Zwycięzcy podzielili teraz imperium pomiędzy 
siebie. Oktawian August zatrzymał prowincje 
zachodnie, Marek Antoniusz wschodnie, a Le- 
pidusowi, który miał najmniej do powiedzenia, 
wydzielono Afrykę. Nieoczekiwanie w 40 roku 
p.n.e. Partowie pod wodzą króla Orodesa II za- 
atakowali Azję Mniejszą. akurat wtedy, gdy 
stosunki pomiędzy dwoma głównymi triumwi- 


Judea z Zone do prowin- 

yria śp” „4 , 
aż. - REA klęskę i ginie 
podczas swojej wyprawy przeciwko Partom 
38-36 p.n.e. — po ciężkich zmaganiach 
Markowi Antoniuszowi udaje się na dłuż- 
szy czas odsunąć niebezpieczeństwo par- 
tyjskie od prowincji wschodnich 
17 — bratanek cesarza Tyberiusza, Germa- 
nik, wyrusza z wojskiem na wschód 
19 — zwycięska kampania Germanika zostaje 
przerwana z powodu nagłej śmierci wodza 
55 — cesarz Neron wysyła do Armenii 
znakomitego wodza Gnejusza Domicju- 
sza Korbulona, który ma powstrzymać 
Partów przed narzucaniem temu krajowi 
władców 
66 — partyjski kandydat do armeńskiego 
tronu Tiridates otrzymuje insygnia królew- 
skie z rąk cesarza w Rzymie. Jest to wynik 
zwycięstw Korbulona i zawartego pokoju 
pomiędzy Partami a Rzymem 
66-73 — w Judei trwa groźne powstanie an- 
tyrzymskie, które tłumią Wespazjan i Ty- 
tus. W jego wyniku Świątynia Jerozolim- 
ska zostaje zburzona, a Żydzi ulegają czę- 
ściowemu rozproszeniu po świecie 
106 — cesarz Trajan wyrusza na wschód 
i tworzy nową prowincję Arabia 
114 — Trajan przyłącza do Rzymu Armenię 
116 — dzięki zwycięskim walkom z Partami 
Trajan tworzy kolejne prowincje: Asyrię 
i Mezopotamię. Jego sukces jest jednak 
krótkotrwały 
166 — za panowania Marka Aureliusza Awi- 
diusz Kasjusz przywraca zwierzchność Rzy- 
mu nad Armenią i północną Mezo- 
potamią 
226 — władca perski Ardaszir roz- 
bija państwo Partów, wkracza do 
Mezopotamii, a następnie do 
Syrii i Azji Mniejszej 
232 — Rzymianom po cięż- 
kich bojach udaje się ode- 
przeć perski atak 
260 — cesarz Walerian jako pierw- 
szy rzymski władca dostaje się do 
perskiej niewoli, z której nig- 
dy nie powraca 
363 — w walkach z Persa- 
mi ginie na polu bitwy ce- 
sarz Julian Apostata. Per- 


t ©. Bitwa pod Akcjum zmie- 
niła oblicze Imperium Roma- 
num i jego wschodnich pro- 
wincji na ponad cztery stulecia. 

O tym, jakie miała znaczenie 
dla Oktawiana Augusta i jego 
następców, mogą świadczyć złote 
aureusy (monety) wybite dla jej 
upamiętnienia 


rami były bliskie zerwania. Marek Antoniusz, 
obawiając się o swój Wschód, rozwiódł się 
z żoną, porzucił Kleopatrę i poślubił siostrę 
Oktawiana Augusta — Oktawię. Pewny teraz je- 
go poparcia wyruszył przeciwko Partom. Po- 
czątkowo kampania przebiegała pomyślnie. 
W 38 roku p.n.e. Rzym znów oparł swoją gra- 
nicę na Eufracie. Dwa lata później kolejna wy- 
prawa utknęła w górach Armenii. Marek Anto- 
niusz poczuł się oszukany — zamiast posiłków 


otrzymał od Oktawiana Augusta własną żonę, 
która miała strzec jego moralności. Wprawdzie 
jeszcze w tym roku odniósł nad Partami zwy- 
cięstwo, ale jego rozwód z Oktawią, małżeń- 
stwo z Kleopatrą i 


zapisanie jej dzieciom 


sowie stają się ciągłym 
zagrożeniem dla wschod- 
nich prowincji 


wschodnich prowincji pogrą- 
żyło Rzym ponownie w og- 
niu wojny domowej. 


Fortuna kołem się toczy 


Wojna domowa pomiędzy 
Oktawianem Augustem a Mar- 
kiem Antoniuszem okazała się mniej 
groźna dla wschodnich prowincji, niż przy- 
puszczano. W Syrii stacjonowały legiony Marka 
Antoniusza wspierane przez wojska egipskie, 
a kolejnym sprzymierzeńcem Rzymian okazał się 
władca Judei — Herod I Wielki. W 31 roku p.n.e. 
w decydującej bitwie morskiej pod Akcjum Ma- 
rek Antoniusz poniósł klęskę i oboje z Kleopatrą 
odebrali sobie życie. Rok później Oktawian Au- 
gust uznał Egipt za swą osobistą domenę i obro- 
na Wschodu przed Partami znów znalazła się na 
liście priorytetowych zadań imperium. Jedno- 
cześnie nowy pan Rzymu zreformował ustrój 
prowincji: 10 pozostawił w gestii senatu, 18 
w swoim, to znaczy princepsa (od 27 r. p.n.e.). 
W prowincjach senatorskich namiestnikami zostali 
prokonsulowie (czyli byli konsulowie), w cesar- 
skich zaś urzędnicy noszący rozmaite tytuły, 
w tym legatów i prokuratorów. Geografia rzym- 
skiego Wschodu znacznie się skomplikowała. 
Azja, Bitynia i Cypr pozostały prowincjami sena- 
torskimi, Syria, Galacja, Pamfilia i Judea — cesar- 
skimi. Rzecz jasna, schemat ten jest mocno upro- 
szczony, a tytulatura urzędnicza oraz zakres kom- 
petencji namiestników był bardzo różny. 

Przez pewien czas na wschodzie panował 
pokój i Rzym utrzymywał swe garnizony nad 
środkowym Eufratem. W 17 roku n.e., za pano- 
wania następcy Oktawiana Augusta — Tyberiu- 
sza, na wschód wyruszył bratanek władcy, Ger- 
manik. Początkowo jego misja uporządkowa- 
nia spraw wschodnich przebiegała pomyślnie. 


© Pretorianie to jedyni żołnierze stacjonujący 
w Rzymie. Jednak za karę mogli zostać przenie- 

„._ sieni do odległych prowincji, nawet do Syrii, Pa- 
lestyny lub Egiptu 


Wprowadził na tron Armenii odpowiedniego 
dla Rzymian kandydata oraz zajął Kapadocję 
w Azji Mniejszej i Kommagenę w Syrii. Nie- 
spodziewanie jednak zmarł w 19 roku. 
Następca Tyberiusza — Kaligula, omal nie 
doprowadził do katastrofy, gdy nakazał wsta- 
wienie swego posągu do Świątyni Jerozolim- 
skiej. Żydzi byli gotowi wzniecić powstanie, 
ale zanim tak się stało, szalony cesarz został za- 
mordowany. Kolejni cesarze — Klaudiusz i Ne- 
ron — zajęci podbojami na zachodzie, w spra- 
wach wschodnich ograniczyli się do obrony 
granic. Dopiero w 55 roku Neron podjął wypra- 
wę do Armenii. Powodem tego było wmiesza- 
nie się Partów w sprawy armeńskie. Król Par- 
tów Wolozges I osadził po prostu na tronie Ar- 
menii swego brata Tiridatesa. Na czele wypra- 
wy stanął zdolny i energiczny wódz Gnejusz 
Domicjusz Korbulon. W rezultacie kilkuletnich 


© Marek Aureliusz zdołał 
odzyskać zwierzchność nad 
Armenią, mającą kluczowe 
znaczenie strategiczne dla 
prowincji rzymskich na 
wschodzie. Uczynił to jed- 
nak kosztem osłabienia grani- 
cy na Dunaju i tym samym na- 
raził na niebezpieczeństwo 
germańskiej infiltracji pro- 
wincje zachodnie 


zmagań udało mu się odebrać Partom Armenię, 
jednak sytuacja była na tyle niejasna, że obie 
strony przystały na kompromis. Tiridates miał 
pozostać armeńskim władcą, ale insygnia kró- 
lewskie otrzymałby w Rzymie z rąk cesarza. 
Uroczystości nadania Tiridatesowi władzy mo- 
narszej odbyły się w 66 roku. W tym samym ro- 
ku w Judei wybuchło grożne powstanie spowo- 
dowane niechęcią części Żydów do Rzymian, 
a także zatargami Żydów z Grekami. Najzacie- 
klej walczyli z Rzymianami zeloci, głoszący 
programową nienawiść do każdego obcego pa- 
nowania, a także stosujący terror wobec Żydów 
współpracujących z władzami. Powstanie trwa- 
ło 4 lata, choć w niektórych regionach zeloci 
bronili się do 73 roku. W tym czasie Rzym stał 
się widownią walk o władzę, z których zwycię- 
sko wyszedł Wespazjan — dowódca wojsk 
rzymskich w Judei. Tymczasem gdy Wespazjan 
obejmował tron (69), jego syn Tytus w 70 roku 
spalił Świątynię Jerozolimską, co oznaczało 
klęskę judejskiego powstania. Dla Żydów był 
to wielki szok. Część z nich rozproszyła się 
wówczas po świecie i od tego momentu datuje 
się początek żydowskiej diaspory. 

Od czasów Domicjana 
(panował 81-96) główny 
wysiłek militarny Rzy- 
mianie kierowali nad Du- 
naj. Dopiero w II wieku 
ekspansję na wschód roz- 
począł Trajan. W 106 roku 
włączył w granicę impe- 
rium Arabię Skalistą i utwo- 


© Septymiusz Sewer był 
ostatnim władcą, który 
odnosił błyskotliwe zwy- 
cięstwa nad Partami 


© Dioklecjan umocnił linię fortyfikacji na wscho- 
dzie, jednak nie zdołał powstrzymać perskich wy- 


padów na tereny Syrii i Azji Mniejszej 


rzył prowincję Arabia. W 113 roku, gdy Partowie 
osadzili na tronie władcę bez zatwierdzenia przez 
Rzym, Trajan podjął próbę zlikwidowania ich 
państwa. Najpierw zajął Armenię i w 114 roku 
ogłosił ją nową prowincją rzymską. W 115 roku, 
dowodząc osobiście kolejną kampanią, wkroczył 
do północnej Mezopotamii, a w roku na- 
stępnym zajął ważną twierdzę 
Adiabene. Później jego legio- 
ny zdobyły Seleucję — najwięk- 
sze greckie miasto w kraju Par- 
tów, aż wreszcie zwycięski cesarz 
wkroczył do stolicy partyjskich 
władców Arsakidów — Ktezy- 
fontu. Kolejnym sukcesem 
Trajana było dotarcie do Za- 
toki Perskiej. Partowie jednak 
przenieśli się nieco dalej na 
wschód, tak więc sukces Trajana 
okazał się krótkotrwały. Cesarz 
zamierzał wprawdzie ruszyć za ni- 
mi w pogoń, ale w tym czasie wy- 
buchło antyrzymskie powstanie 
w Mezopotamii, więc musiał 
czym prędzej powrócić, aby je 
uśmierzyć. W efekcie błyskotliwe- 
go zwycięstwa nad Partami utwo- 
rzono 2 nowe prowincje 
Asyrię i Mezopotamię, które 
jednak ani na chwilę nie były 
bezpieczne od wschodu. W trak- 
cie drogi powrotnej Trajan na- 
gle zachorował i zmarł 
w Cylicji w 117 roku. 
Następcy Trajana 
przez długi czas nie musieli 
przejmować się Partami. Ha- 
drian stanął wprawdzie 
w obliczu żydowskiego 
powstania Bar Kochby, 
ale w ciągu kilku lat 
(132-135) zdołał sobie 
z nim poradzić, nie nie- 
pokojony w tym czasie 
przez Partów. Dopiero 
w 2. połowie II wieku 
król Partów Wolozges III 
osadził na tronie Armenii 
swego faworyta. Sytuacja stała 
się na tyle groźna, że cesarz Ma- 
rek Aureliusz nakazał przenieść na 
wschód część legionów znad granicy dunajskiej. 
W 166 roku, po czteroletnich walkach, znako- 
mity wódz rzymski Awidiusz Kasjusz przy- 
wrócił zwierzchność Rzymu nad Armenią i pół- 
nocną Mezopotamią, ale granica nad Dunajem 
uległa osłabieniu. Rzymowi zaczęły zagrażać 
hordy barbarzyńskie nacierające od północy. 
Kolejnym zwycięskim cesarzem okazał się Sep- 
tymiusz Sewer. W latach 197-199 osobiście po- 
prowadził udaną kampanię przeciwko Partom, 
którzy jeszcze parokrotnie zagrozili rzymskie- 
mu Wschodowi. Sami jednak w roku 226 ulegli 
perskiemu władcy z dynastii Sasanidów, Arda- 
szirowi. Zajął on Mezopotamię i wtargnął nawet 
do Syrii i Azji Mniejszej. W 232 roku sam ce- 
sarz Aleksander Sewer stanął na czele wojska 


D4. 


E. 


e © Zdobycie Jerozolimy przez 
Tytusa uznano za tak znaczące 
w dziejach Rzymu, że ojciec 
zwycięzcy, Wespazjan, naka- 
zał wybić pewną liczbę mo- 
39, net dla upamiętnienia te- 
go wydarzenia. Po śmierci 
Tytusa, jego młodszy brat, 
cesarz Domicjan, wzniósł 
po 81 r. wspaniały łuk 
triumfalny — łuk Tytusa 


i po ciężkich zmaganiach wy- 
parł Persów ze swych granic. 
Persowie jednak stali się utra- 

pieniem cesarstwa rzymskiego, a po jego 
podziale — cesarstwa bizantyjskiego. Wpraw- 
dzie w II i III wieku rozwijało się na obszarze 
Syrii silne państwo Palmyra, potrafiące pod 
rządami Zenobii opierać się Persom i prowa- 
dzić politykę podbojów, ale w 272 roku kres je- 
go istnieniu (i samodzielności dawnej poddanej 
Rzymu) położył Aurelian. Później cesarz Dio- 
klecjan wzniósł tutaj słynny obóz warowny. 
w którym stacjonowały legiony, ale jego kon- 
trola nad Syrią była ograniczona. Dochodziło 
nawet do tego, że cesarze dostawali się do per- 
skiej niewoli, jak Walerian w roku 260, lub gi- 
nęli na polu bitwy, jak Julian Apostata w roku 
363. Persowie z kolei padli w VII wieku ofiarą 
Arabów, którzy również położyli kres istnieniu 
wschodnich prowincji Bizancjum. 


Tajemnicza kultura 
Celtów 


Celtowie odegrali ogromną rolę w rozwoju środkowej i północnej Europy. 
Należeli do zachodniej grupy ludów indoeuropejskich, najbliżej spokrew- 
nionej pod względem językowym z indoeuropejskimi mieszkańcami Italii. 
Wspomina o nich Hekatajos z Miletu w VI/V wieku p.n.e., a bardziej wy- 
czerpujące informacje podaje Herodot. Według jego relacji Celtowie za- 
mieszkiwali początkowo tereny nad górnym Dunajem. 


a podstawie wykopalisk wiadomo dzi- 

siaj, że ojczysty obszar Celtów był nie- 

co rozleglejszy, niż podają źródła grec- 
kie. Obejmował nie tylko wspomniane dorze- 
cze górnego Dunaju, ale również tereny nad 
górnym Renem i Menem, czyli znaczną część 
dzisiejszych południowych Niemiec, północno- 
-zachodniej Austrii i wschodniej Francji. Za- 
pewne w VIII wieku p.n.e. Celtowie zetknęli 
się z twórcami kultury halsztackiej, a niewyklu- 
czone, że byli z nimi etnicznie blisko spokrew- 
nieni. Istnieje nawet pogląd, że założycielami 
ośrodka w Hallstatt była w istocie jedna z osiad- 
łych grup celtyckich. Pewne jest natomiast, że 
właśnie wówczas Celtowie opanowali podsta- 
wy metalurgii żelaza i rozpoczęli wielką eks- 
pansję na rozległe połacie Europy. 


Kultura lateńska 


W ciągu jednego stulecia Celto- 
wie zajęli południową część Wiel- 
kiej Brytanii, większość obszaru 
Francji, a na przełomie VII/VI wie- 
ku p.n.e. przekroczyli Pireneje i roz- 
poczęli zajmowanie Półwyspu Ibe- 
ryjskiego. Jednocześnie inna grupa 
plemion celtyckich zajęła terytorium 
dzisiejszych Czech, Słowacji oraz 
Siedmiogród, skąd od czasu do czasu 
jej członkowie zapu- 
szczali się na żyzne 
ziemie leżące wzdłuż 
dolnego biegu Duna- 
ju. Trudno orzec, czy 
migracje celtyckie 
miały charakter mili- 
tarnych podbojów. 
czy też pokojowej ko- 
lonizacji odwiedza- 
nych terenów. W sto- 
sunkowo słabo zalud- 
nionej Europie ist- 
niało wiele przestrze- 
ni nadającej się do za- 
siedlenia i nie wyma- 
gającej zdobywania. 
Za pokojową koncep- 
cją ekspansji przema- 
wia również fakt, że 
celtyckie zdobycze 
techniczne i arty- 
styczne zostały za- 
akceptowane przez 
większość ich indo- 


europejskich pobratym- 
ców. Możliwe więc, że 
wiele plemion celtyckich 
połączyło się z miejscowy- 
mi grupami etnicznymi, da- 
jąc początek zupełnie no- 
wym nacjom w Europie. 


© W ciągu niespełna 
200 lat Celtowie opano- 
wali większą część za- 
chodniej i środkowej 
Europy i Wielką Bry- 
tanię. Pod względem or- 
ganizacji społecznej nie 
wyszli jednak poza fazę 
państewek plemiennych 


>ELTYBEROWIE 


e ft Jemioła była dla Celtów świętym zie- 
lem, obdarzonym magiczną mocą. $cinać ją 
mogli jedynie kapłani — druidzi. Ułamanie 
choćby gałązki przez osobę postronną trak- 
towano jako świętokradztwo 


Pomiędzy VIII a początkiem V wieku p.n.e. 
Celtowie opanowali większość zachodniej 
i środkowej Europy. Stanowili wówczas lużne 
organizacje plemienne skupione wokół osoby 
wodza, a pod względem struktury społecznej 
zorganizowane w klany. W tym okresie przedmio- 
ty żelazne spotyka się stosunkowo rzadko, po- 
nieważ ciągle jeszcze głównym surowcem me- 
talowym pozostaje brąz. Niemniej Celtowie 
używali już żelaznych noży o szerokich os- 
trzach, brzytew i sierpów. Mało wiadomo o ów- 
czesnej religii Celtów, choć zapewne przyjęli 
oni wiele animistycznych koncepcji z czasów 


wędrówki do Europy. Jednak święte gaje, ubóstwio- 
ne drzewa, obdarzone mocą strumienie i głazy, 
o których mówią późniejsze źródła, musiały ist- 
nieć znacznie wcześniej, jeszcze przed celtycką 
ekspansją. 

Na przełomie V/IV wieku p.n.e. sytuacja 
w zajętej przez Celtów części Europy uległa 
zmianie. Pojawiły się masowo wyroby żelazne, 
a ślady po obwarowanych osadach i bogato wy- 
posażone grobowce wskazują na znacznie wyż- 
szy stopień organizacji plemiennej niż uprzed- 
nio. Kompletny inwentarz występujących wtedy 
narzędzi metalowych, ozdób i broni został odna- 
leziony na cmentarzysku La Tćne w Szwajcarii. 
Dlatego kultura, jaka wówczas objęła ogromne 


pierwotne siedziby Celtów 


zasięg kultury halsztackiej 


obszary zachodniej i środkowej Euro- 
py, została przez archeologów nazwa- 
na kulturą lateńską. 

W początkowej fazie kultury lateń- 
skiej klanowa struktura plemion cel- 
tyckich nie uległa zasadniczej zmia- 
nie. Wskazują na to szkieletowe po- 


% Ulubioną ozdobą Celtów był na- 
szyjnik w kształcie podkowy lub sple- 
cionego sznura zwany torquesem 


chówki, zróżnicowane pod względem konstruk- 
cji i wyposażenia. Tak zwane groby książęce są 
przykryte ziemnymi nasypami, przypominają- 
cymi kurhany. Znajdowały się w nich komory 
grobowe. bogato wyposażone w broń żelazną, 
złote ozdoby (naszyjniki, bransolety, zausznice) 


U Lagi 


: = 


i żelazne oraz brązowe figurki z00- i antropo- 
morficzne. Do najciekawszych obiektów wypo- 
sażenia grobowego należały brązowe oraz żelaz- 
ne modele czterokołowych wozów. które, 
być może. miały szczególne znaczenie kul- 
towe. Według niektórych badaczy były pla- 
stycznym odzwierciedleniem wozów słu- 
żących do przewożenia ofiar składanych 
w intencji zmarłego. Pogląd ten wydaje się 
o tyle prawdopodobny. że Celtowie dość 
chętnie składali w ofierze jeńców tudzież 
niewolników. W grobowcach możnowład- 
ców nie mogło, rzecz jasna, zabraknąć ce- 
ramiki. Wiele naczyń nosi ślady tocze- 
nia na kole, co dowodzi, że Celto- 
wie pierwsi w tej części kontynen- 
tu opanowali tę umiejętność. 
Szerokie dzbany, czary i misy 
wykonywane były często z gli- 
ny zmieszanej z grafitem, 
co nadawało im ciem- 
niejszą barwę. Wypa- 
lane w odpowiedniej 
temperaturze, uzyski- 
wały niekiedy siwy po- 
łysk, stąd jedną z odmian 
ceramiki celtyckiej określa 
się mianem siwej. Oprócz na- 
czyń w grobowcach odnaleźć 
można również barwne pacior- 
ki szklane, ozdoby z masy szkla- 
nej, a także bransolety z saprope- 


litu, jednej z krystalicznych odmian węgla. Przy- 
kładem kompletnie zachowanego grobu książę- 
cego może być grobowiec z Waldalgesheim (Nad- 


> renia). Mimo bogactwa form znale- 
zionych tam zabytków nie udało 
się ustalić imienia właściciela. 
Inny typ pochówków stano- 
wiły płaskie groby szkieleto- 
we. Początkowo badacze są- 
dzili, że należały do uboż- 
szych mieszkańców 
osad celtyckich. Jed- 
nak w III wieku p.n.e. 
groby książęce w ogó- 
le zniknęły z celtyckich 


e Celtyccy wojownicy często 

nosili masywne brązowe bran- 
solety, będące nie tylko oznaką 
władzy, ale i męstwa 


e Celtowie chętnie przejmowali obce wzo- 
ry. Od Etrusków zapożyczyli sposób produk- 
cji wina oraz wzór naczynia do rozcieńczania 
tego trunku wodą 


cmentarzysk i cała ludność była chowana nie- 
mal w identyczny sposób. Jedynie przedmioty 
znajdowane przy zmarłych mogą świadczyć 
o ich różnej sytuacji majątkowej za życia. Jest to 
o tyle ciekawe, że żadne inne źródła nie wskazu- 


ją na jakąkolwiek zmianę plemiennego ustroju 


wśród Celtów. 
Na planie historii 


Brak celtyckich źródeł pisanych sprawił, że 
początki ich epopei zostały odtworzone prawie 
w całości na podstawie materiałów archeolo- 
gicznych. Nieliczne przekazy greckie z VI 
i V wieku p.n.e. nie mogły zawierać zbyt wielu 
informacji, ponieważ ich autorzy nie mieli oka- 
zji zetknąć się z Celtami. Lud ten nie pozostał 


jednak całkowicie na uboczu historii. Demogra- 


ficzny rozwój celtyckich plemion spowodował, 
że ich ekspansja wkroczyła w końcu na obsza- 
ry należące do cywilizacji śródziemnomorskiej. 

Około roku 400 p.n.e. część Celtów przekro- 
czyła Alpy i zaczęła się osiedlać w dolinie rzeki 
Pad. Starożytni Rzymianie nazwali ich Galami. 
Powstały wówczas liczne osady, najczęściej 
otwarte, składające się z budowli wspartych na 
palach, identyfikowanych jako siedziby wielkich, 
zapewne wielopokoleniowych rodzin. W ich są- 
siedztwie pojawiły się piece dymarskie, kuźnie, 
pracownie garncarskie, a wokół osad uprawne po- 
la. Prawdopodobnie już wówczas Galowie uży- 
wali żelaznych radlic. a nawet prymitywnych ty- 
pów pługów (na co wskazywałyby żelazne kroje 
płużne), dzięki którym mogli zagospodarować 
ciężkie, gliniaste gleby na zboczach gór. Rotacyj- 
ne, kamienne żarna dowodzą masowej produkcji 
mąki: można się domyślać. że nie chodziło tylko 
o zaspokajanie własnych 
potrzeb. Żelazne półpro- 
dukty w pozostałościach 
kuźni świadczą o tym, że 


© Podczas uczty Celto- 
wie najczęściej używali 
inkrustowanych meta- 
lem rogów, czym róż- 
nili się od Rzymian, pi- 
jących z kielichów 


tradycyjne sierpy były coraz częściej zastępowane 
przez Galów półkoskami i kosami. Niektóre na- 
rzędzia nasuwają przypuszczenie. że przynajmniej 
część Celtów posługiwała się kołem nie tylko do 
toczenia form glinianych naczyń, ale wykorzysty- 
wała je do obróbki drewna, kamienia i metali jako 
tarcze szlifierskie lub elementy ręcznych tokarek. 
Na równi z postępem metalurgii żelaza Galowie 
rozwijali brązownictwo, a także obróbkę kruszców, 
głównie złota. Ślady posługiwania się przez nich 
granulacją i filigranem dowodzą, że utrzymywali 
oni dość ożywione kontakty z sąsiadami z połu- 
dnia, zwłaszcza Etruskami. Oprócz popularnej cera- 
miki siwej zaczęli produkować naczynia zdobione 
przedstawieniami postaci ludzkich, motywami 
zwierzęcymi i roślinnymi, inkrustowane koralem 
lub emaliowane. W tym czasie Celtowie przystąpi- 


li również do bicia własnych monet. choć ich za- 
sięg był raczej lokalny, a emisje niewielkie. 

Kontakty z wysoko rozwiniętą kulturą Etru- 
sków, a zapewne także z koloniami greckimi mog- 
ły zainspirować Galów do podjęcia militarnej 
akcji skierowanej na południe. W 390 roku p.n.e. 
jedno z ich plemion, Senonowie. pod wodzą 
Brennusa przekroczyło Apeniny i wdarło się 
w głąb Italii. Pierwszą ofiarą łupieżczej wyprawy 
było miasto Clusium (ob. Chiusi). Zostało ono 
ograbione. ale poza tym najeźdźcy pozostawili je 
w spokoju. Nie zamierzali bowiem przenosić 
swych siedzib z północy i bogate zdobycze w zu- 
pełności ich zadowoliły. Posuwając się dalej na 
południe. wyprawa Brennusa dotarła do niewiel- 
kiej rzeki Allia, nad którą zastąpiły jej drogę nie- 
zbyt liczne oddziały rzymskie. Po krótkiej bitwie 
rozpierzchły się. a Senonowie pomaszerowali na 
Rzym. Miasto po raz pierwszy doznało straszli- 
wego pogromu. Według Liwiusza większość 
mieszkańców została wycięta w pień. budynki 
spalone — ocalał jedynie Kapitol. 

Senonowie wycofali się po złupieniu Rzymu 
na północ, choć zarówno oni. jak inni ich galij- 
scy pobratymcy bacznie obserwowali zmagania 
młodej Republiki Rzymskiej z sąsiadami. Oka- 
zja do nowej napaści nadarzyła się podczas trze- 
ciej wojny samnickiej (298-291 p.n.e.), jednak 
w roku 295 p.n.e. pod Sentinum armia rzymska 
dowodzona przez konsulów Fabiusza Rullianu- 
sa Maksimusa i Publiusza Decjusza Musa roz- 
biła siły galijsko-samnickie. 

W tym samym czasie we wschodniej Europie 
i Azji rozgrywała się walka o wielką spuściznę po 
Aleksandrze III Wielkim pomiędzy je- 
go dawnymi wodzami. Wykorzystali 
to Galatowie. jedno z plemion celtyc- 
kich, którzy nie niepokojeni wdarli się 
w 279 roku p.n.e. na Półwysep Bałkań- 
ski, następnie złamali słaby opór nie- 
licznych oddziałów macedońskich i ude- 
rzyli na Grecję. Dość szybko zajęli Pe- 
loponez, obrabowali i spalili Delfy, a na- 
stępnie udali się na północ. W drodze po- 
wrotnej jednak zostali pobici przez macedońskie- 
go króla Antygona I Gonatasa, który przepę- 
dził ich ze swego kraju. Część z nich postanowi- 
ła wówczas poszukać sobie miejsca w Azji Mniej- 
szej, licząc na legendarne bogactwa tamtych kra- 
jów. Grupa ta dotarła do środkowej Anatolii, gdzie 
w górzystej krainie. formalnie 
podległej Seleucydom, zało- 
żyła ok. 277 roku p.n.e. 
państwo plemienne. 
Wkrótce rozpadło 


się ono na kilka królestw. z których największe 
znaczenie odgrywały państwa Tektosagów. Trok- 
mów i Tolistoagów. Były one względnie silne 
i bezpieczne ze strony monarchii syryjskiej, która 
szybkim krokiem zmierzała do upadku. Ich 
zbójeckie poczynania natomiast bardzo nie 
podobały się zachodnim sąsiadom. a zwłaszcza 
królom Pergamonu. W 167 roku p.n.e. pergamoń- 
ski władca Eumenes Il. wykorzystując swój status 
rzymskiego sojusznika, który dawał mu wolną rę- 
kę w Azji Mniejszej. zadał 

Galatom druzgocącą klęskę. 
Od tej pory Galatowie zaczęli 
wieść żywot znacz- 
nie spokojniejszy, 


© Zagony Celtów nie- 
rzadko zapuszczały 
się na tereny Italii. 
Świadczą o tym licz- 
ne znaleziska heł- 
mów i broni 


zadowoleni, że pozwolono im zatrzymać ziemię. 
Eumenes II wzniósł z okazji swego zwycięstwa 
wspaniały ołtarz w Pergamonie. ozdobiony 120- 
-metrowej długości fryzem pokrytym reliefami. 
przedstawiającymi m.in. klęskę Galatów. 

Na zachodzie ekspansja Celtów już w 2. poło- 
wie III wieku p.n.e. została zahamowana. Naj- 
pierw, po pierwszej wojnie punickiej (264241 
p.n.e.). wódz kartagiński Hamilkar Barkas wy- 
ruszył przeciw Celtyberom do Hiszpanii, gdzie 
znajdowały się bogate kopalnie tak potrzebnego 
jego armii srebra. 
Do roku 236 p.n.e. 
udało mu się zająć 
złoża w górach Mo- 
rena, jednak w trak- 
cie dalszej ekspan- 
sji w głąb kraju po- 


© © Celtowie odznacza- 


li się wielkim męstwem, ale 
byli także okrutni. Jedno- 
cześnie przejawiali niezwy- 
kłą przebiegłość i przed- 
siębiorczość. Cechy te spra- 
wiły, że odnosili zarówno 
sukcesy militarne, jak i go- 
spodarcze 


legł. Następcą Hamilkara Barkasa został jego 
zięć Hasdrubal (Hazdrubal). Ograniczył się on do 
umocnienia swej pozycji na wybrzeżu, gdzie 
wzniósł Nową Kartaginę. Zaniepokoili się tym 
Rzymianie, jednak w obliczu nowej wojny z Ga- 
lami z Galii Nadpadańskiej. ograniczyli się do 
ustanowienia wspólnej granicy z Hasdrubalem 
na rzece Iberus (Ebro). W 225 roku p.n.e. wyru- 
szyli przeciw Galom, aby wyjaśnić ostatecznie sy- 
tuację na północy Italii. Rok później konsul Ga- 


jusz Flaminiusz rozbił wojska koalicji galijskiej 


pod Telamonem. a następnie spustoszył kraj Insu- 
brów. jednego z najpotężniejszych plemion cel- 
tyckich. W 222 roku p.n.e. cała Galia Przedalpejs 


1 
dostała się w ręce Rzymian. Aby zapobiec na przy- 
szłość galijskim najazdom. Rzymianie utworzyli 
kilka silnie obwarowanych kolonii. 
Placentia (obecnie Piacenza) i Cre- 
mona miały strzec granic przed In- 
subrami. natomiast wybudowana nieco 


później Mutina (obecnie Modena) — przed 
celtyckimi Bojami. Rzymianom nie udało 
się jednak całkowicie złamać galijskiego 
ducha oporu. Podczas drugiej wojny punickiej 
(218-201 p.n.e.) Galowie jeszcze raz przyłączy- 
li się do ich wrogów. Podobnie jak poprzed- 
nio ponieśli jednak klęskę i wydaje się. że właś- 
nie po niej rozpoczął się mozolny proces ich 
romanizacji. 


Schyłek samodzielności 


Po klęsce w północnej Italii, Hiszpanii i Azji 
Mniejszej Celtowie zaprzestali zajmowania no- 
wych terenów, choć nadal prowadzili wojny. zwła- 
szcza z napływającymi ze wschodu Germanami. 
W tym czasie w ich kulturze materialnej wyraźnie 
zaznaczył się wpływ południa. Na terenach poło- 
żonych na północ od Alp osady celtyckie przybra- 
ły charakter grodów warownych, otoczonych wa- 
łami i fosami, a nierzadko też ostrokołami. We- 
wnątrz umocnień znajdowały 
się solidne, drewniane domy, nie- 
kiedy kilkupiętrowe. a ulice częs- 
to miały nawierzchnie z pali 
lub nawet kamienia. Rzymianie 
nazywali te celtyckie „twierdze” 
oppida, przywodziły bowiem im 
na myśl ich własne osady obron- 
ne z czasów walk o Italię. Także 
w ubiorze i obyczaju Celtowie 
ucywilizowali się. Wełniane pła- 
szcze spinane ozdobnymi klam- 
rami, nabijane ćwiekami pasy 
i sandały niewiele różniły ich od 
Rzymian z prowincji. W uzbro- 
jeniu celtyckim zaczął domino- 
wać długi obosieczny miecz, 
owalna tarcza osłaniająca nie- 
mal całą postać i włócznia z dłu- 
gim żelaznym grotem i okuciem 
na końcu drzewca. 

Od połowy II wieku p.n.e. plemiona celtyckie 
były w defensywie. Z jednej strony na ich ziemie 
wdzierali się Germanowie, a z drugiej coraz silniej 


* Celtyckie domostwa nie odbiegały od ar- 
chitektonicznego wzorca barbarzyńskiej Eu- 
ropy. Były prostokątne lub koliste z prosto- 
kątnym wejściem, najczęściej jednoizbowe, po- 
kryte strzechą 


dawali znać o sobie Rzymianie. W I wieku p.n.e. 
ustrój republikański w państwie rzymskim przeży- 
wał kryzys. W społeczeństwie znużonym korupcją 
i walką o władzę w ramach pozornej demokracji 
zrodziło się zapotrzebowanie na silnego przywód- 
cę. Jednym z mężów opatrznościowych miał być 
Gajusz Juliusz Cezar. Jako były namiestnik kilku 
prowincji zdawał sobie sprawę, jakim niebezpie- 
czeństwem dla Rzymu mogą być silni, zjednocze- 
ni Galowie. W ich społeczeństwie 
zachodziły przemiany zmierzają- 
ce prostą drogą do własnej pań- 
stwowości. Książęta wspierani 
przez druidów, tajemniczych ka- 
płanów i wróżbitów, oraz arysto- 
krację, która dzięki nadaniom 
ziemskim przekształcała się w war- 
stwę rządzącą, były zwiastunami 
nowej epoki. W 58 roku p.n.e. 
Cezar wkroczył do Galii, wyko- 
rzystując najazd germańskich Swewów na tę krai- 
nę. Jako sojusznik kolejnych plemion celtyckich 
pobił agresora, ale nie zamierzał na tym poprze- 
stać. Rozpoczął systematyczne zajmowanie Galii 
i podbił ją w latach 57-56 p.n.e. W 52 roku p.n.e. 
plemiona galijskie zerwały się przeciw niemu do 
buntu pod wodzą zdolnego księcia Wercyngetory- 
ksa z plemienia Arwernów. Po roku Cezar zdusił 
opór powstańców. Pokonany Wercyngetoryks 
przez kilka lat był zakładnikiem Cezara, aż wre- 
szcie w 46 roku p.n.e. podczas uroczystości tryum- 
falnych Cezara w Rzymie został ścięty. 

Następcy Cezara z dynastii julijsko-klaudyj- 
skiej bez skrupułów podbijali sąsiadów, jeśli tylko 
mieli możliwość. Oktawian August w 25 roku 
p.n.e. zniósł iluzoryczną niezależność Galacji 
i oficjalnie proklamował ją prowincją. Kolejny je- 
go następca, Klaudiusz, przystąpił w 43 roku n.e. 


f Podbój Galii został dokładnie opi- 
sany przez Cezara, co umożliwiło po- 

znanie przebiegu tej kampanii i spo- 

sobów walki, a nawet nastrojów panu- 
jących w wojsku 


do podboju Brytanii. Podobnie jak Galo- 
wie plemiona celtyckich Brytanów były po- 
dzielone, co skrupulatnie wykorzystali Rzy- 
mianie. W 61 roku n.e. 
umierający władca Ice- 
nów, Prasutagus, 
zapisał w testa- 

mencie swoje Ź. 
ziemie cesarzo- $> 


e ft Młody, am- 
bitny wódz plemie- 
nia Arwernów, Wer- 
cyngetoryks, być 
może myślał o zjednoczeniu Galów i utwo- 
rzeniu silnego państwa, zdolnego do prze- 
ciwstawienia się Rzymianom, na których 
wzorował się, organizując armię i bijąc 
własną monetę 


wi (był nim wówczas następca Klaudiusza, 
Neron) oraz żonie Boudikce i córkom. Li- 
czył, że takie posunięcie zapewni bezpie- 
czeństwo jego bliskim. Rzymianie nie za- 
mierzali jednak honorować woli zmarłego, 
zwłaszcza że obawiali się wpływu druidów 
na królową. Ci bowiem byli w Brytanii znacz- 
nie silniejsi niż w Galii. Ponadto rzymscy 
urzędnicy jawnie lekceważyli miejscowe oby- 
czaje. Doszło do ostrych starć pomiędzy Ice- 
nami a rzymskimi garnizonami. Królowa 
Boudikka stanęła na czele powstania. W krót- 
kim czasie powstańcy zajęli główne 
kolonie rzymskie: Camulodunum (ob. 
Colchester), Londinium (ob. Londyn) 
i Verulamium. Większość ich mie- 
szkańców została zamordowana, 
a świątynia Klaudiusza w Camulodu- 
num zrównana z ziemią. Dopiero gdy 
do Brytanii powrócił namiestnik rzym- 
ski Gajusz Swetoniusz Paulinus na 
czele dwóch nowych legionów, sytu- 
acja odwróciła się na niekorzyść po- 
wstańców. W walnej bitwie zostali 
oni rozbici przez zdyscyplinowane 
kohorty legionistów, a ludność pod- 
dana brutalnej pacyfikacji. Zrozpa- 
czona królowa Boudikka na wieść 
o klęsce odebrała sobie życie. Po- 
wstanie Boudikki było ostatnim ak- 
tem dramatu utraty niepodległości 
przez Celtów. Co prawda, pewne ich 
skupiska żyły w Irlandii oraz w bar- 
barzyńskiej środkowej Europie, ale 
nie odegrały żadnej znaczącej roli 
politycznej. 


© Monety upamięt- 
niające zwycięstwo 
Cezara nad Wer- 
cyngetoryksem do- 
wodziły, jak wiel- 
kie znaczenie mie- 
li dla Rzymian ich 

północni sąsiedzi 


pocz. I tysiąclecia p.n.e. — indoeuropejski lud, 
Celtowie, zajmuje obszar pomiędzy górnym dorze- 
czem Dunaju, Renu i Menu (obecnie na terenach 
południowych Niemiec, wschodniej Francji) 
VIII w. p.n.e. — Celtowie rozpoczynają wielką 
wędrówkę po Europie. Pierwsza fala dociera 
do Wielkiej Brytanii. Rzymianie nadają 
Celtom nazwę Brytanów, od nazwy zamie- 
szkanej przez nich wyspy 
VII w. p.n.e. — Celtowie osiedlają się na 
terenie Galii. Jeszcze w okresie republi- 
ki Rzymianie określają ich mianem Ga- 
lów 
VIIV/VI w. p.n.e. — część plemion celtyckich 
wędruje z Galii na Półwysep Iberyjski. Tu miesza 


ną zwaną przez Rzymian Celtyberami 

ok. 400 p.n.e. — dla Europy Środkowej rozpoczy- 
na się okres dziejów zwany przez archeologów 
lateńskim (nazwa od stanowiska celtyckiego 
w Szwajcarii, La Tćne). Trwa on do końca I w. 
p.n.e. W tym czasie powstaje wiele plemiennych 
państewek celtyckich, a znaczna część obszarów 
zamieszkiwanych przez Celtów zostaje włączona 
w granice cesarstwa rzymskiego. Galowie wkra- 
czają na Nizinę Nadpadańską 

390 p.n.e. — jedno z plemion galijskich, Senonowie, 
pod wodzą Brennusa wkracza do Italii i plądruje 
północną i środkową część Półwyspu Apenińskie- 
go. Rzymskie pospolite ruszenie zostaje rozbite nad 
rzeką Allia, a miasto Rzym zdobyte i spalone 
pocz. III w. p.n.e. — plemiona celtyckie ze środ- 
kowej Europy rozpoczynają penetrację Półwyspu 
Bałkańskiego. Z Brytanii inna grupa Celtów osied- 
la się w Irlandii 

279 p.n.e. — jedno z wielkich plemion celtyckich, 
Galatowie, podczas przemarszu przez tereny Gre- 
cji zajmuje Delfy. Zarówno okręgi kultowe, jak 
i domy mieszkalne zostają obrócone w zgliszcza 
ok. 277 p.n.e. — Galatowie przeprawiają się przez 
Hellespont do Azji Mniejszej. Tu, w środkowej 


dają kilka niezależnych państewek 

225-222 p.n.e. — po trzyletnich zmaganiach mię- 
dzy Rzymianami a mieszkańcami Galii Przedal- 
pejskiej Nizina Nadpadańska zostaje spacyfiko- 
wana przez legiony i uchwałą senatu przekształ- 
cona w kolejną prowincję rzymską 

167 p.n.e. — król Pergamonu Eumenes II odnosi 
wspaniałe zwycięstwo nad Galatami. Z tej okazji 
wystawia w Pergamonie ołtarz upamiętniający to 
wydarzenie 

62 p.n.e. — królestwa galackie jednoczą się w jedno 
państwo pod protektoratem Imperium Romanum 
52 p.n.e. — w Galii wybucha groźne powstanie pod 
wodzą Wercyngetoryksa z plemienia Arwernów. Zo- 
staje ono dosyć szybko zdławione przez wojska Ga- 
jusza Juliusza Cezara. Wercyngetoryks, oblężony 
w twierdzy Alesii, składa broń i trafia do rzymskiej 
niewoli. Po kilku latach, w 46 r. p.n.e., zostaje ścięty 
podczas uroczystego tryumfu Cezara w Rzymie 

25 p.n.e. — Oktawian August przekształca Galację 
w prowincję rzymską 

61 n.e. — w Brytanii wybucha powstanie pod wo- 
dzą królowej Icenów Boudikki, spowodowane 
licznymi upokorzeniami, jakie jej lud oraz ona sa- 
ma doznali od Rzymian. W ciągu roku namiestni- 
kowi Brytanii Gajuszowi Swetoniuszowi Paulinu- 
sowi udaje się opanować sytuację. Na wieść 


się z miejscowymi plemionami w jedną grupę etnicz- || 


części Półwyspu Anatolijskiego (Galacji), zakła- | 


o klęsce Boudikka popełnia samobójstwo | 
[ ] 


Schyłek cesarstwa 
rzymskiego 


W V wieku naszej ery istniejące od roku 395 cesarstwo zachodniorzymskie 
poczęło chylić się ku upadkowi. Plemiona germańskie już od dawna nękały 
rubieże potężnego niegdyś imperium i osiedlały się w jego przygranicznych 
prowincjach. Doszło do paradoksalnej sytuacji, w której kolejni cesarze 
nadawali barbarzyńskim wodzom godności lokalnych dowódców, godząc 
się na dokonywane przez nich grabieże, nierzadko na majątkach obywateli 
rzymskich. W Rzymie najważniejsze godności piastowali wodzowie ger- 
mańscy. W ich rękach spoczywała też realna władza. 


iedy w 425 roku władzę w zachodniej 

k części cesarstwa rzymskiego objął Wa- 

lentynian III, do rywalizacji o wpływy 

w państwie przystąpiła z jednej strony matka 
cesarza Galla Placydia, z drugiej zaś trzej naj- 
wybitniejsi wówczas dostojnicy i dowódcy 
wojskowi. Dwaj byli Rzymianami. ale trzeci, 
najsilniejszy z nich, Aecjusz, 
pochodził z miasta Duro- 
storum nad dolnym Duna- 
jem i z pewnością w jego 
żyłach płynęła germańska 
krew. Okazał się jednak nie- 
zbędny jako naczelny wódz, 
magister utriusque militie, 
w młodości bowiem spędził 
wiele lat w niewoli u Hu- 


© Okres późnego cesar- 
stwa to czas nieustannych 
walk rzymskich legionów 
z wojskami barbarzyńców, 
którzy coraz zuchwalej prze- 
łamywali rzymskie umoc- 
nienia i przekraczali grani- 
ce, plądrując położone w ich 
pobliżu prowincje 


nów, przez co doskonale był zorientowany w ich 
obyczajach i taktyce walki, a ponadto znał ich 
język. Hunowie — potężny liczebnie lud turec- 
ki przybyły ze stepów Azji — byli w owym 
czasie w obu częściach Imperium Romanum 
postrzegani jako czynnik sprawczy procesu, 
który późniejsi historycy nazwali wielką wę- 
drówką ludów. 

Pomimo ogromnego wpływu na cesarza i je- 
go matkę Aecjusz miał przynajmniej dwóch 
potężnych i zaciętych wrogów: komesa A fry- 
ki obdarzonego niepospolitymi zdolnościami 
wojskowymi, Bonifacjusza, i Feliksa, który na 
równi z Aecjuszem sprawował najwyższe do- 
wództwo w armii. Bonifacjusz i Feliks cieszy- 
li się cichym poparciem Placydii, której nie 
w smak była kuratela Aecjusza. Germański wódz 
zorganizował bowiem prywatną armię bucella- 
rii, która bardzo skutecznie terroryzowała i usu- 
wała z grona żyjących jego przeciwników. 
W 430 roku ci właśnie ludzie zamordowali 
Feliksa wraz z żoną, co wzbudziło lęk nie tyl- 
ko w afrykańskich włościach Bonifacjusza, 


jące to zadanie Bonifacjuszo- 


ale i na dworze cesarskim rezydującym w Ra- 
wennie. Rzym mocno podupadł i z rangi sto- 
licy państwa spadł do roli prowincjonalnego 
miasta, w którym wprawdzie urzędował pa- 
pież. istniał senat, a cesarz utrzymywał swoją 
rezydencję, ale gościł w nim nader rzadko. 


Wandalowie 


Bonifacjusz czuł się rze- 
czywiście zagrożony przez 
Aecjusza. Prawdopodobnie 
chcąc bronić swojej pozycji 
jedynego władcy Afryki, zde- 
cydował się na sprowadze- 
nie na swe terytorium ger- 
mańskiego plemienia Wan- 
dalów, którym przewodził wy- 
bitnie zdolny, ale jednocześ- 
nie przebiegły i wiarołomny 
wódz Genzeryk. W 429 ro- 
ku wylądował on w Afryce 
i nie zważając na jakieko|- 
wiek układy z Rzymianami, 
zaatakował z terenów Mau- 
retanii i Numidii wschodnie 
posiadłości Bonifacjusza. 
Choć z Rawenny natychmiast 
nadeszły rozkazy obrony prowincji afrykań- 
skich i stosowne pełnomocnictwa powierza- 


wi, to Rzymianin ponosił 
klęskę za klęską, tracąc 
tak ważne ośrodki, jak 
Hippona czy Karta- 
gina. W rezultacie 
Wandalom udało się 
stworzyć własne 
państwo na tere- 
nie Afryki, Boni- 
facjusz zaś został, 
ku niezadowoleniu 
Aecjusza, odwoła- 
ny na dwór cesar- 
ski. Jakież było 
zdziwienie Aecju- 
sza, gdy w Rawennie 
pokonany wódz otrzy- 
mał najwyższe dowódz- 
two w armii i zaszczyt- 
ny tytuł patrycjusza. Roz- 


wścieczony. postanowił wydać rywalowi bi- 
twę., do której doszło pod Arminium. Wojska 
Aecjusza poniosły wprawdzie klęskę, lecz cięż- 
ko ranny Bonifacjusz wkrótce zmarł. Wyko- 
rzystując tę sytuację, Aecjusz poprosił o po- 
moc Hunów i na ich czele w 433 roku zaata- 
kował tereny Italii. W zamian za tę przysłu- 
gę musiał jednak oddać im w użytkowanie 
dwie rzymskie prowincje: Walerię i Panonię, 
czemu dwór w Rawennie mógł się jedynie 
bezsilnie przyglądać. Ponadto Aecjusz ponow- 
nie zażądał stanowiska magister utriusque 


1 © Stylichon, rzymski wódz 
i mąż stanu pochodzenia wan- 
dalskiego, skutecznie powstrzy- 
mywał napór plemion bar- 
barzyńskich na cesarstwo, 
pokonując m.in. Wizygotów 
pod wodzą Alaryka. Po śmier- 
ci Stylichona Alaryk — ja- 
ko pierwszy barbarzyńca 
od czasów najazdów Galów 
w IV w. p.n.e., złupił Imperium 
Romanum. Wstrząs, przeżyty 
przez Rzymian w związku z je- 
go najazdem w 410 r., odbił się 
na ich stosunku do wszystkich 
barbarzyńców, w tym do dostoj- 
ników, w których żyłach płynęła ger- 
mańska krew 


militie oraz godności rzymskiego patrycjusza, 
na co zarówno Placydia, jak i Walentynian III 
musieli wyrazić zgodę. Ponadto zwycięski wódz 
poślubił wdowę po przeciwniku, co znacznie 
wzmocniło jego pozycję, jako że przejął po 
Bonifacjuszu nie tylko ogromny majątek, ale 
i jego zastępy prywatnej armii najemników. 

W tym czasie w Afryce Genzeryk z jednej 
strony przystąpił do rozbudowy floty na nie- 
spotykaną skalę, z drugiej zaś rozpoczął roko- 
wania z Rzymianami, w wyniku których uzy- 
skał status oficjalnego sprzymierzeńca Rzy- 
mu. foederati, i z tego tytułu otrzymał zie- 
mie w Numidii i Mauretanii. W zamian mu- 
siał opuścić inne okupowane terytoria rzym- 
skie w Afryce. Dla Genzeryka układ z Rzymem 
oznaczał jedynie czasowe zawieszenie broni. 
W 439 roku jego wojska zajęły ponownie 
Kartaginę i tym razem nie miały już zamiaru 
opuszczać tego najbogatszego miasta w Afry- 
ce. Rzym — zagrożony od północy z terenów 
Galii przez Wizygotów, Burgundów i Franków 

ponownie poszedł na ustęp- 
stwa wobec Wandalów 
i w 442 roku zezwolił 
im na stworzenie na 
ziemiach dawnych 
prowincji afry- 
kańskich nie- 


t Rozległe stepy Panonii upodobali sobie Hunowie, którym jej krajobraz przy- 
pominał ojczyznę w dalekiej Azji. Stąd hordy ich znakomitych jeźdźców wypu- 


szezały się na zachód 


zależnego państwa. Apetyt króla Wandalów 
nadal jednak wzrastał. Potężna flota Genzery- 
ka zajęła najpierw Sardynię, następnie Korsy- 
kę, a w końcu nawet Sycylię. Frankowie z ko- 
lei opanowali Kolonię i Trewir, a Wizygoci 
usadowili się na dobre w południowej Galii. 
Aecjusz zdołał wprawdzie powstrzymać napór 
Burgundów i Franków, wykorzystując niesna- 
ski pomiędzy germańskimi plemionami, ale 
stawało się jasne, że władza Rzymu jest na 
tych obszarach iluzoryczna. W dodatku daw- 
ne imperium utraciło jeszcze jedną prowincję 

Brytanię, którą około 450 roku całkowicie 
podporządkowali sobie Saksoni. Tak więc ce- 
sarstwo zachodniorzymskie rozpadało się 
w zastraszającym tempie i znikąd nie mogło 
oczekiwać pomocy. Cesarze w Konstantyno- 


polu mieli bowiem własne problemy z Huna- 
mi i Persami — jedynie olbrzymie haracze pła- 
cone Hunom utrzymywały niepewną niepod- 
ległość ich państwa. 


Attyla 


Cesarstwo zachodniorzymskie pomimo licz- 
nych wrogów miało, przynajmniej na razie, 
jednego potężnego sprzymierzeńca. Był nim 
władca Hunów Attyla, który niejednokrotnie 
wspierał Aecjusza w rozprawach z plemiona- 
mi germańskimi. Hunowie — etnicznie obcy 
Germanom — niewiele mieli z nimi wspólne- 
go, poza tym że, podobnie jak Rzymianie, za- 
wzięcie ich zwalczali. Kłopot z Hunami polegał 
jednak na tym, że w swo- 
im pochodzie na zachód 
spychali plemiona germań- 
skie na tereny cesarstwa 
zachodniorzymskiego, 
co przyspieszyło jego cał- 


kowity rozpad. Sami byli na 
razie zainteresowani bogac- 
twami cesarstwa wschodniego, 
z którego otrzymywali olbrzy- 
mie ilości złota w ramach okupu. 
W 449 roku doszło jednak do wy- 
darzenia, które odmieniło przyjazne 
stosunki Rzymian i samego Aecjusza z Hu- 
nami. Otóż siostra Walentyniana III, Honoria, 
szukając ratunku przed narzuconym jej małżeń- 
stwem z senatorem Herkulanusem, wysłała do 
Attyli poselstwo z prośbą o pomoc. Potwier- 
dzeniem prawdziwości tej misji był jej pierścio- 
nek. Król Hunów potraktował go jako propo- 
zycję małżeństwa z cesarską siostrą, co sprawi- 
ło mu widoczną radość, ponieważ ochoczo wyra- 
ził zgodę na wżenienie się w tak zacną rodzinę. 


Jakież było jego oburzenie, gdy Aecjusz, Pla- 
cydia i sam Walentynian III odrzucili jego 
matrymonialną ofertę. Nawet interwencja ce- 
sarza wschodniorzymskiego Teodozjusza II. 
który w wydaniu Honorii widział korzyści dla 
swego państwa (a przynajmniej szansę ocale- 
nia resztek skarbu), nie odniosła żadnego re- 
zultatu. Poselstwo Hunów, przybyłe po narze- 
czoną, odprawiono z niczym, co Attyla po- 
traktował jako osobistą zniewagę. Jednocześ- 
nie w tym trudnym okresie zmarła Galla Pla- 
cydia. Na wiosnę 451 roku wojska Hunów 
wraz ze spychanymi plemionami germański- 
mi, które Attyla „skłonił” do współpracy, do- 
tarły do północnej Galii, w okolice dzisiejszej 
rzeki Marny. Tu w czerwcu 451 roku doszło 


Morze 
Północne ; 


uzg granice cesarstwa ok. r. 400 
państwa germańskie na 

opt obszarze cesarstwa 
zachodniorzymskiego 


© Wbrew wielu opiniom o bar- 
barzyństwie Attyli był to czło- 
wiek jak na owe czasy nieźle 
wykształcony, być może za spra- 
wą licznie przebywających 
w jego niewoli wykształconych 
/ Rzymian. Budził jednak w oto- 
87 czeniu tyle lęku, że nazywano go 
A/  „biczem bożym” 


granice die 


EJ] cesarstwo 


zasięg pań 


na Polach Katalaunijskich do jednej 

z największych bitew starożytności. Nie 
została ona jednoznacznie rozstrzygnięta, Ae- 
cjusz jednak zdołał powstrzymać napór Hu- 
nów, stąd wielu późniejszych historyków uzna- 
je ją za zwycięstwo Rzymian. Wprawdzie w na- 
stępnym roku Attyla spustoszył północną lta- 
lię i podszedł pod mury samego Rzymu, jed- 
nak głód i choroby skłoniły go do opuszcze- 
nia zdobytych terenów. Ponadto do wodza Hu- 
nów przybył osobiście papież Leon I i skło- 


schodniorzymskie 


wa Hunów za Attyli 


nił go do odstąpienia od marszu w głąb kraju 
w zamian za zwyczajowy okup. W roku 453 Hu- 
nowie sami znaleźli się w niebezpieczeństwie. 
Najpierw zmarł niespodziewanie Attyla, nieco 
później ich armia poniosła dotkliwą klęskę z rąk 
Gepidów, którzy zajęli obszar w okolicach dol- 
nego Dunaju. Hunowie wycofali się daleko na 


© W armii rzymskiej jazda początkowo spełniała je- 15 
dynie funkcję oddziałów zwiadowczych i pomocniczych. Po 
Dopiero konfrontacja Rzymian z barbarzyńcami ze 


wschodu uzmysłowiła legionowym 
dowódcom konieczność rozbu- 
dowy tej formacji, aby po- A ) Ą 
wstrzymać ataki kawa- A 
lerii nieprzyjaciela TAJ "a EE 


/ 


Diecezja Pontika 


© Wizygoci przejęli wiele umie- 
jętności rzymskich w zakresie pro- 
wadzenia bitwy. Dotyczyło to przede 
wszystkim uzbrojenia piechoty 
w tarcze, włócznie i miecze oraz 
ustawiania jej w liniowym szy- 
ku bojowym 

wschodnie stepowe równiny, a ich | 
miejsce niepodzielnie zajęli Ger- 
manowie. 


Aecjusz 


Jako plemię germańskie, Ge- 
pidowie szybko znaleźli wspól- 
ny język ze swymi pobratymcami: Herulami, 
Ostrogotami i Skirami. Rzymianie, nie widząc 
innego wyjścia, powrócili do stosowanej wcześ- 
niej praktyki zaciągania germańskich najem- 
ników, by wzmocnić uszczuplone legiony. Z za- 


CZ 


1) 


dowoleniem przyjęli również objęcie tronu 
w państwie Wizygotów przez Teodoryka Il, 
który okazywał dość przyjazne gesty wobec 
cesarstwa. Doszło nawet do tego, że dobro- 
wolnie przyjął status foederati, co, przynaj- 
mniej formalnie, likwidowało jego niezależ- 
ność. Sytuacja wydawała się stabilizować, a jed- 
nak w Rzymie doszło do burz- 
liwych wydarzeń, które osta- 
tecznie zniweczyły szansę na 
spokój w państwie. 
Aecjusz budził lęk, 
ale jednocześnie rosła 
przeciwko niemu opozycja 
związana z dwo- 


s 


rem. Wiele źródeł wskazuje na 
to, że Aecjusz blokował wszel- 
kie próby zreformowania pań- 
stwa. Dotyczyło to zwłaszcza prób likwi- 

dacji korupcji w sądach i podniesienia 

prestiżu adwokatów. Jako zwolennik do- 

puszczania do stanowisk wyłącznie przed- 
stawicieli oligarchii latyfundystów, nie był 
zainteresowany takimi zmianami. Z ko- 
lei względny spokój na granicach powo- 
dował, że zdolny strateg przestawał być 
niczbędny dla państwa. Ponadto znów 
pojawiły się antygermańskie nastroje wśród 
Rzymian, a Aecjuszowi nigdy nie zapo- 

mniano jego pochodzenia. Niechęć do wo- 
dza nasiliła się, gdy doszły do dworu słuchy, 
że dumny dowódca armii zamierza wydać swe- 
go syna Gaudencjusza za córkę samego cesa- 
rza, Placydię. Do zamachu doszło w 454 roku, 
w pałacu cesarskim w Rzymie w czasie au- 
diencji. Wraz z Aecjuszem śmierć ponieśli je- 
go współpracownicy, a na ich miejsce powo- 
łano ludzi z otoczenia cesarza. Walentynian III 
nie cieszył się długo zwycięstwem. W marcu 


455 roku podczas ćwiczeń wojskowych na 
Polu Marsowym dawni towarzysze Aecjusza 
z jego osławionej prywatnej gwardii, Optyla 
i Traustyla, zasztyletowali cesarza na oczach 
żołnierzy. Jednocześnie obwołali cesarzem przy- 
wódcę spisku, senatora Petroniusza Maksymu- 
sa. Ten, poślubiając wbrew jej woli wdowę po 
Walentynianie III, Eudoksję, chciał zalegali- 
zować swoje prawa do tronu. Aby jeszcze bar- 
dziej umocnić własną pozycję ożenił syna Pal- 
ladiusza z drugą córką zamordowanego ccsa- 
rza, Eudokią. To przypieczętowało zgubę uzur- 
patora. Eudokia była bowiem już zaręczona, 
i to nie z byle kim, tylko z synem króla Wan- 
dalów, Hunerykiem. Takie posunięcia w Rzy- 
mie musiały wywołać nieprzyjazną reakcję 
Genzeryka. W czerwcu 455 roku Wandalowie 
wkroczyli do Wiecznego Miasta i przez dwa 
tygodnie systematycznie grabili dobytek jego 
mieszkańców. Ponadto Genzeryk uwiózł ze so- 
bą zarówno cesarzową Eudoksję, jak i obie jej 
córki. Uzurpator Petroniusz Maksymus podzie- 
lił los wielu poprzedników, którzy zbytnio prag- 
nęli cesarskiej purpury, i został zabity przez 
spanikowany tłum na ulicach miasta. W całym 
państwie nastąpił teraz nieopisany bałagan, w pro- 
wincjach pojawiali się liczni samozwańczy ce- 
ze, a prawo do mianowania legalnego ce- 
sarza zaczął sobie rościć władca wschodnio- 
rzymski, Leon. Chciał on bowiem ponownie zjed- 
noczyć państwo. 


sa 


Rycymer, Orestes, Odoaker 


Po śmierci Aecjusza jego miejsce zajął 
równie utalentowany, co bezwzględny 


e Zwycięzcami w walce o Italię oka- 

zali się Ostrogoci, pokonując pod 

wodzą Teodoryka Wielkiego swych 

germańskich pobratymców, podle- 

głych Odoakrowi. Sukces zawdzię- 
czali głównie wspaniałym oddziałom 
jazdy, których dowódcy byli często 
wychowankami rzymskich taktyków 
i strategów 


wódz, wywodzący się z germańskiego plemienia 
Swewów (Swebów) — Rycymer. Po serii sukcesów, 
jakie odniósł w walce z Wandalami, w wyni- 
ku których odebrał im Sardynię, Korsykę i Sy- 
cylię, otrzymał najwyższe stanowisko w armii 
i w ten sposób stał się najbardziej wpływową 
postacią w państwie. Nie tylko bowiem spra- 
wował realne rządy, ale dokonywał wymiany 
kolejnych cesarzy na coraz bardziej bezwolne 
marionetki, ani trochę nie przejmując się opi- 
nią Konstantynopola w tej sprawie. Wpraw- 
dzie władza Rycymera nie sięgała zbyt daleko 
i poza ltalią obejmowała jedynie Recję i No- 
ricum (czyli obszary dzisiejszej Szwajcarii 
i wschodniej Austrii), nadal jednak uznawany 
był on za rzeczywistego pana Rzymu. Miał te- 
go świadomość również cesarz Leon, który 
nakłaniał Rycymera do przyjęcia godności pa- 
trycjusza i stanowiska wielkorządcy Zachodu 
z ramienia Konstantynopola. Rycymer był zbyt 
ambitny. aby przyjąć to wysokie, ale jednak 
podległe stanowisko urzędnicze. A tymczasem 
Imperium Romanum rozpadło się na dobre. 
W Afryce rządzili Wandalowie, w Hiszpanii 


zaczęli budować własne państwo Wizygoci, a Ga- 
lia była podzielona pomiędzy Franków, Burgun- 
dów, Alemanów i część plemion wizygockich. 
W Panonii z kolei za zgodą marionetkowego 
cesarza Marcjana zamieszkali Ostrogoci, Dal- 
macją zaś niczym udzielny książę (jeszcze od 
czasów Aecjusza) władał Marcellinus. 

W kwietniu 472 roku purpurę cesarską przy- 
wdział Anicjusz Olibriusz, mąż młodszej siostry 
Walentyniana III, Placydii. Od samego początku 
popadł w konflikt z Rycymerem, który akurat 
z pomocą Burgundów oblegał w Rzymie Proko- 
piusza Antemiusza — cesarza przysłanego przez 
Konstantynopol. W lipcu połączone siły Rycy- 
mera i Burgundów wdarły się do miasta: Rzym 
po raz kolejny przeżył straszliwą rzeż mieszkań- 
ców i grabież ich mienia. Wkrótce jednak rozsta- 
li się ze światem wszyscy sprawcy tych tragicz- 
nych wydarzeń: Antemiusz został zamordowany 
przez Burgundów. a Rycymer i cesarz Olibriusz 
zmarli najprawdopodobniej śmiercią natura|- 
ną. Władzę w mieście przejął teraz zwycięski 
wódz Burgundów, siostrzeniec Rycymera, Gun- 
dobad. Ponieważ nie miał on — z racji pochodze- 
nia — nadziei na objęcie tronu, przyjął strategię 
swych poprzedników i osadził na nim całkowi- 
cie ubezwłasnowolnionego Gliceriusza. Ponad- 
to przezornie uznał nominalne zwierzchnict- 
wo Konstantynopola, co spowodowało, że 
miejsce Gliceriusza zajął wkrótce — ak- 
ceptowany przez cesarza Wschodu, 
Leona — Juliusz Nepos. Nowy władca 
unikał walk zewnętrznych, starając 
się wypracować system pokojowych 
porozumień z otaczającymi Italię 


© Q Twórca potęgi Ostrogotów, 
Teodoryk Wielki, rezydujący we 
wspaniałym pałacu w Rawennie, 
z której uczynił stolicę swego pań- % 
stwa, starał się utrzymywać popraw- v 
ne stosunki ze wschodnim sukceso- 
rem Imperium Romanum. Jego na- 
stępcy mieli jednak mniej szczęścia. Naj- 
pierw część Italii zajął cesarz Justynian 
Wielki, a następnie w 568 r. całe państwo 
Ostrogotów padło ofiarą Longobardów 
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plemionami za cenę rezygnacji z resztek posiad- 
łości rzymskich w prowincjach ościennych. 
Popełnił jednak katastrofalny błąd, powierzając 
godność patrycjusza i naczelnika wojsk pocho- 
dzącemu z Panonii Orestesowi, którego aspiracje 
znacznie wykraczały poza powierzone mu przez 
cesarza funkcje. Kilka miesięcy po objęciu do- 
wództwa nad armią Orestes zbuntował się i zajął 


Rawennę, w której akurat przebywał Nepos. Ce- 
sarz opuścił miasto bez walki. choć oficjalnie 
nigdy nie zrzekł się swej godności. W paździer- 
niku 475 roku Orestes intronizował swego kilku- 
letniego syna Romulusa Augustulusa, tak aby 
całkowicie podporządkować sobie sprawy pań- 
stwa. Władza jego skurczyła się zresztą już tylko 
do obszaru Italii i niewielkiego skrawka Galii 
Narbońskiej. W dodatku skarb państwa świecił 
pustkami i uzurpator nie był w stanie wypłacać 
żołdu oddziałom najemników germańskich. 
W tej sytuacji armia zażądała dla siebie jednej 
trzeciej ziem Italii jako spłaty zaległych zobo- 
wiązań, czemu stanowczo sprzeciwili się wielcy 
właściciele ziemscy, których interesów pilnie 
strzegł Orestes. W odpowiedzi na to w szeregach 
najemników wybuchł bunt. Nowym władcą Rzy- 
mu okrzyknęli jednego z dowódców z plemienia 
Skirów, Odoakra. Przezorny Odoaker 23 sierp- 
nia 476 roku zdetronizował Romulusa Augu- 
stulusa (co uważa się za datę kończącą istnienie 
cesarstwa zachodniorzymskiego). jednak daro- 
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wał mu życie, a nawet sprezentował dość po- 
każny majątek ziemski. Żołnierzom obiecał 
nadziały ziemi, choć posunięcie to podyktowa- 
ne było koniecznością utrzymania armii do walki 
z Orestesem. W sierpniu 476 roku Orestes został 
ostatecznie pokonany w Placencji i niemal na- 
tychmiast stracony. Nowy pan Italii ogłosił wów- 
czas przywrócenie jedności Imperium Romanum. 


425 — cesarzem zachodniorzymskim zostaje 
Walentynian III, w rzeczywistości jednak wła- 
dzę sprawuje matka, Galla Placydia, oraz ry- 
walizujący wodzowie: Aecjusz, Feliks i Bo- 
nifacjusz 
429 - Wandalowie pod wodzą Genzeryka 
zajmują prowincje rzymskie w Afryce 
433 - pomiędzy oddziałami Aecjusza i Boni- 
facjusza dochodzi do bitwy pod Arminium, 
w wyniku której ginie Bonifacjusz; Aecjusz 
ponownie zostaje naczelnym wodzem armii, 
uzyskując jednocześnie tytuł patrycjusza 
442 — w wyniku traktatu pomiędzy Rzymem 
a Genzerykiem państwo Wandalów w Afryce 
oficjalnie uzyskuje niezależność 
451 — Aecjusz powstrzymuje pochód Hunów 
w bitwie na Polach Katalaunijskich; wprawdzie 
bitwa nie została jednoznacznie rozstrzygnię- 
ta, jednak wielu historyków określa ją mianem 
ostatniego wielkiego zwycięstwa Rzymian 
452 — Attyla pustoszy północną Italię, pod- 
chodząc pod mury Rzymu: na skutek braku 
żywności, chorób, a także dzięki okupowi 
wypłaconemu mu przez papieża Leona I od- 
stępuje od zdobywania miasta 
453 — śmierć Attyli; nad dolnym Dunajem 
Hunowie ponoszą klęskę w walce z Gepi- 
dami i wkrótce wycofują się daleko na 
wschód 
454 — Walentynian III wespół ze swy- 
mi dworzanami dokonuje udanego za- 
machu na Aecjusza 
455 — w wyniku spisku Petroniusza 
Maksymusa i dawnych popleczni- 
ków Aecjusza Walentynian III zo- 
staje zamordowany; jednocześnie 
Wandalowie zajmują Rzym 
472 — przywołani przez uzurpa- 
tora Orestesa Burgundowie pu- 


A stoszą Wieczne Miasto i zabijają 
mianowanego przez Konstantyno- 
pol cesarza Antemiusza; władzę na 


krótko przejmuje wódz Burgundów 
Gundobad 
475 — Orestes wprowadza na tron kilku- 
letniego syna, Romulusa Augustulusa; rze- 
czywistą władzę sprawuje Orestes 
476 — w wyniku buntu germańskich najemni- 
ków, którym Orestes nie wypłacił żołdu, pa- 
nem Rzymu okrzyknięto jednego z ich wo- 
dzów, Odoakra; Romulus Augustulus traci 
tron, zachowuje jednak życie: Orestes zosta- 
je zgładzony 
477 — Odoaker odsyła insygnia cesarskie 
do Konstantynopola, uznając w ten sposób 
zwierzchnictwo tamtejszych władców 
488 — Zenon namawia Teodoryka Wielkiego, 
władcę Ostrogotów, do zajęcia Italii 
493 — po zwycięstwie nad Odoakrem Teodo- 
ryk Wielki zakłada na zdobytych terenach 
państwo Ostrogotów 


W 477 roku odesłał insygnia władzy na dwór 
w Konstantynopolu. Nowy cesarz Zenon nie da- 
rzył jednak Odoakra sympatią i w 488 roku na- 
kłonił do zaatakowania Italii ambitnego króla 
Ostrogotów, Teodoryka Wielkiego. Ostatnie 
bastiony Odoakra uległy najeźdźcom pięć lat 
później — w roku 493. Na gruzach największej 
niegdyś potęgi świata wyrosło państwo Ostrogo- 
tów, które zwiastowało narodziny nowej epoki. 


Barbarzyńcy 


W połowie IV wieku na obszarze wschodniej Europy pojawili się przybysze 
z dalekiej Azji — Hunowie. Ten lud pochodzenia tureckiego wiódł koczowni- 
czy tryb życia, a głównym jego zajęciem obok grabieży był wypas koni 

i bydła. Hunowie nie budowali własnych miast, a te, które znali, traktowali 
jedynie jako potencjalne obiekty do zdobycia i złupienia. Zakładali wpraw- 
dzie sezonowe siedziby przypominające niekiedy obwarowane osady, ale 
miały one raczej charakter rozległych obozowisk. 


koło 375 roku Hunowie 

dotarli nad dolny Dunaj, 

siejąc przerażenie wśród 
zamieszkujących ten obszar lu- 
dów germańskich. Po drodze 
złamali opór Wizygotów, którzy 
nie mając innego wyjścia, sfor- 
sowali Dunaj i weszli na obszar 
cesarstwa rzymskiego. Drugą 
ofiarą Hunów byli Ostrogoci 
również oni zostali zmuszeni 
do opuszczenia swoich siedzib. 
Oba ludy nie zamierzały jednak 
pogodzić się z klęską. Osłabione 
cesarstwo rzymskie stanowiło 
doskonałą okazję do powetowa- 
nia sobie poniesionych strat. 
Bez skrupułów zaczęli więc ma- 
sowo niszczyć i rabować rzym- 
skie osady. W 378 roku cesarz 
Walens postanowił ukrócić samo- 
wolę Wizygotów i pod Adriano- 
polem w Tracji stoczył z nimi bit- 
wę. Straty po obu stronach były 
znaczne, a w bitwie poległ sam 
rzymski imperator. Rzymianom 
udało się osiągnąć tylko tyle, że 
Wizygoci zamiast na Italię ru- 
szyli na Grecję. Następca Wa- 
lensa, Teodozjusz I Wielki. prze- 
kupstwem i intrygami zdołał 
poróżnić Wizygotów z innymi 
germańskimi nacjami, dzięki 
czemu cesarstwo odzyskało na 
pewien czas spokój. Hunowie 
w tym czasie posuwali się dalej 
na zachód, co wzbudziło zamęt 
wśród Germanów mieszkają- 
cych nad Renem. Kolejne ple- 
miona pierzchały przed hordami 
Hunów, a następnie ponownie 
łączyły się w większe grupy, tyle że 
w innym składzie etnicznym. W 406 ro- 
ku na czele takiej na poły przypadko- 
wej mieszanki germańskiej stanął 
młody wódz o awanturniczym uspo- 
sobieniu — Radagajs. Przekroczywszy 
Alpy, postanowił nieco dłużej zaba- 
wić w Italii, słusznie licząc na zasob- 
ne kieszenie Rzymian. Panika na Pół- 
wyspie Apenińskim stworzyła szansę 
Stylichonowi, naczelnemu wodzowi 
cesarstwa zachodniego, który jako 


Wandal z pochodzenia popadł 
akurat w niełaskę. Nie mając 
jednak zbyt licznych sił na pół- 
wyspie, odwołał legiony z Galii, 
gdyż liczył zapewne na lojalność 
Franków. Italia istotnie została 
uchroniona przed skutkami bar- 
barzyńskiego najazdu. Jednak 
odepchnięte siły Radagajsa prze- 
kroczyły tym razem Dunaj, co 
spowodowało ruchy tamtejszych 
plemion. W rezultacie bałaganu, 
jaki nastąpił w końcu grudnia 
406 roku, Wandalowie, Swewo- 


© Cesarz Honoriusz bał się bar- 
barzyńców, ale jednocześnie po- 
wierzał im najwyższe stanowiska 
w swojej administracji 


wie (Swebowie), Burgundowie, Alemanowie i irań- 
scy Alanowie przekroczyli system umocnień gra- 
nicznych wzdłuż Renu, nieopodal dzisiejszej 
Moguncji. Stylichon zawezwał Wizygotów z Pół- 
wyspu Bałkańskiego. Był to jego największy błąd 
polityczny. Oskarżony o spisek, został w 408 ro- 
ku zamordowany, ponoć za przyzwoleniem sa- 
mego cesarza Honoriusza. Tym samym Rzymia- 
nie pozbawili się najzdolniejszego z wodzów 
i nie już nie mogło odmienić tragicznego położe- 
nia państwa. Wizygoci nie zamierzali bowiem 
odgrywać roli jego strażników. Nie mieli również 


f  Wizygocki wódz Alaryk pierwszy (od VI w. p.n.e.) naruszył nietykalność 
Rzymu. Jego wojska zdobyły Wieczne Miasto i doszczętnie je splądrowały 


ochoty na opuszczenie żyznych ziem Italii. Fran- 
kowie natomiast, nie ufając swoim germańskim 
pobratymcom, zaczęli umacniać pozycje w Galii, 
gdyż słusznie przewidywali, że wojenne węd- 
rówki plemion jeszcze się nie zakończyły. 


Na gruzach cesarstwa 


W 407 roku cesarz Honoriusz postanowił wy- 
cofać legiony z Brytanii. Nie było sensu dłużej 
bronić wyludnionej kolonii, która utraciła zna- 
czenie gospodarcze, a z północy bez ustanku ata- 
kowali ją Piktowie. Nie uchroniło to jednak ce- 
sarstwa przed kolejnymi ciosami. Dwukrotnie, 


1. Pierwszym barbarzyńskim władcą, który 
przez chrzest wszedł do rzymskiej Europy, 
był Chlodwig — król Franków 


w 410 i 455 roku, imperium przeżyło najazdy, 
których ofiarą padło Wieczne Miasto. Za pierw- 
szym razem sprawcami tragedii byli Wizygoci 
pod wodzą Alaryka I, za drugim — Wandalowie 
dowodzeni przez Genzeryka. Bunt Odoakra, ger- 
mańskiego wodza w służbie rzymskiej, w 476 roku 
stanowił tylko smutne potwierdzenie końca ist- 
nienia wielkiego ongiś cesarstwa. Wandalowie 
w tym czasie budowali zręby swojego państwa 
w północnej Afryce. a Wizygoci pod wodzą Ataul- 
fa weszli do południowej Galii i wokół jednego 
z jej głównych miast, Tuluzy. utworzyli niewiel- 
kie, ale silne państwo. Wkrótce przekroczyli Pi- 
reneje i wtargnęli do Hiszpanii. W 2. połowie 
V wieku, za panowania Euryka, wyparli resztki 
administracji cesarskiej i sami podjęli dzieło bu- 
dowy własnego królestwa. 

Na zajętych przez barbarzyńców obszarach 
byłych prowincji cesarstwa rzymskiego zaczęły 
powstawać państwa o charakterze odmiennym od 
wcześniejszych związków plemiennych. Dotych- 
czasowa germańska wspólnota plemienna opiera- 
ła się na demokracji wojennej. Wszelkie decyzje 
dotyczące polityki plemienia podejmował wiec. 
w skład którego wchodzili wszyscy wojownicy. 
Decydujący głos miał wódz lub książę (rzymski 
dux) oraz starszyzna rodowa. Często zamiast niej 
wokół księcia funkcjonowała rada plemienna zło- 
żona z naczelników rodów bądź klanów. Po upad- 
ku cesarstwa rzymskiego dawne uprawnienia na- 
czelników klanów zostały ograniczone na rzecz 
księcia i wyznaczonych przez niego urzędników. 
Nie powstała jednak administracja oparta na za- 
wodowej warstwie urzędniczej ani urzędy o Ściś- 
le określonych kompetencjach. Władca osobiście 


© W okresie wędrówki ludów przestały 
obowiązywać w Europie jakiekolwiek grani- 
ce. Rzymski limes stał się jedynie uciążliwą 
przeszkodą terenową, którą plemiona nie- 
chętnie, lecz systematycznie przekraczały. 
Stąd obszar zajmowany przez poszczególne 
plemiona można odtworzyć obecnie tylko hi- 
potetycznie 


udzielał instrukcji dotyczących konkretnej spra- 
wy. a wyznaczony poddany był tylko jego wy- 
słannikiem. Sądownictwo zachowało dawny cha- 
rakter patrymonialny, choć w przypadku sporów 
w łonie rodów arystokratycznych istniała możli- 
wość odwołania się do decyzji księcia. Z reguły 


jednak wszelkie sprawy natury cywilnej, jak mał- 


żeństwa, dziedziczenie czy umowy kupna i sprzeda- 
ży, regulowały dawne prawa zwyczajowe. W spra- 
wach kryminalnych, zwłaszcza dotyczących za- 
bójstwa bądź zniewolenia kobiety, każdemu kla- 
nowi przysługiwało prawo krwawej zemsty. 


Pierwsi monarchowie 


Pierwsze do tworzenia organizmów państwo- 
wych przystąpiły plemiona germańskie. Przez 
wieki sąsiadując z Rzymianami, zdołały przy- 
swoić sobie pewne elementy kultury prawnej 
Rzymian. Niektóre plemiona posługiwały się 
łaciną, a ich arystokracja uważała się za obywa- 
teli rzymskich. Najsilniejszy związek plemien- 
ny tworzyli Frankowie, którzy odziedziczyli w daw- 


smi cesarstwo rzymskie na początku V wieku 
410 - data wędrówki „barbarzyńców” 


% Dzieje Chlodwiga odzwierciedlają najwcześniejszy okres europejskiego 
średniowiecza. W tym czasie Frankowie przyjęli wiarę chrześcijańską i zbu- 
dowali zręby feudalnej struktury społecznej 
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nej prowincji Galii niezłą sieć rzymskich dróg, 
miasta i obwarowane osady oraz sprawnie dzia- 
łającą organizację kościelną. Pierwszy władca, 
któremu udało się podporządkować większość 
Franków — Chlodwig, szybko zrozumiał, jak 
istotne znaczenie ma Kościół dla scementowa- 
nia jedności rodzącego się państwa. Zapewne 
z tego względu w 496 roku jako pierwszy z ger- 
mańskich władców dobrowolnie przyjął chrzest 
z rąk katolickich duchownych. 

Obszar państwa stanowił własność księcia 
(patrimonium), choć zarówno Chlodwig, jak i je- 
go następcy radzili się w najważniejszych spra- 
wach wiecu. Na wiecach zapadały decyzje 
o wojnie i pokoju, dokonywano podziałów łu- 
pów. a także obierano wodza (księcia), gdyż 
w pierwszym okresie istnienia państwa frankij- 
skiego tron książęcy nie był dziedziczny. Dwór 
monarszy składał się z dostojników świeckich 
i duchownych. Najważniejsza osoba po księciu — 
majordom (majordomus), zastępował władcę we 
wszystkich sprawach podczas jego nieobecności. 
Spośród duchownych ważną rolę odgrywał spo- 


378 — wojska rzymskie ponoszą znaczne straty 
w bitwie z Wizygotami pod Adrianopolem; 
dowodzący nimi cesarz Walens ginie 

406 — germańskie plemiona Kwadów, 


Wandalów, Swewów, Burgundów, Alema- 
nów i irański lud Alanów przekraczają gra- 
nicę cesarstwa rzymskiego na Renie i wkra- 
czają do Galii 

407 — legiony rzymskie wycofują się z Brytanii 
451 — wódz rzymski Aecjusz wraz ze sprzy- 
mierzonymi Germanami powstrzymuje ar- 
mię Hunów na Polach Katalaunijskich w pół- 
nocnej Galii 

453 — umiera wódz Hunów Attyla. Sprzy- 
mierzeni dotąd z Hunami Gepidowie pod 
wodzą króla Ardaryka opuszczają tereny 
Dacji i przenoszą się do sąsiedniej Panonii 
493 — Teodoryk Wielki zostaje pierwszym 
władcą Ostrogotów w Italii 

496 — frankijski król Chlodwig przyjmuje 
w dzień Bożego Narodzenia chrzest, stając 
się pierwszym barbarzyńskim władcą nale- 
żącym do Kościoła katolickiego 

507 — Chlodwig rozbija wojska Wizygotów 
i jednoczy w swoich rękach niemal całą 
Galię; jedynie na wybrzeżu śródziemno- 
morskim, Wizygotom udaje się zatrzymać 
część ziem 

511 — umiera Chlodwig, po jego śmierci pań- 
stwo frankijskie zostaje podzielone na część 
zachodnią (Neustrię) i wschodnią (Austrazję) 
534 — państwo Wandalów w północnej Afry- 
ce zostaje rozbite przez bizantyjską ekspe- 
dycję Belizariusza. W tym samym czasie za- 
chodni Frankowie podporządkowują sobie 
królestwo Burgundii; w ten sposób stają się 
najpotężniejszym ludem w Europie mimo 
podziału kraju pomiędzy członków panują- 
cej dynastii Merowingów 

552 — głównodowodzący wojsk bizantyj- 
skich w Italii Narses ostatecznie wyzwala 
Italię z rąk ostrogockich, choć przez kilka 
lat ich niedobitki pod wodzą króla Tejasa 
będą się jeszcze bronić w trudno dostęp- 
nych rejonach Półwyspu Apenińskiego 
555 — resztki armii Tejasa zostają rozbite nie- 
opodal Wezuwiusza, a on sam ginie w walce 
565 — nad dolny Dunaj nadciągają liczne i do- 
brze uzbrojone grupy tureckiego ludu Awarów 
567 — Awarowie w sojuszu z sąsiadującymi 
Longobardami niemal całkowicie unice- 
stwiają germańskie plemię Gepidów 

568 — pomiędzy niedawnymi sojusznikami 
dochodzi do wojny, w wyniku której Lon- 
gobardowie są zmuszeni opuścić Panonię. 
Wkraczają więc do Italii 

597 — papieska misja dociera do Brytanii i na- 
kłania większość władców z południowej czę- 
ści wyspy do przyjęcia chrztu 

ok. 623 — na Morawach powstaje pierwsze 
państwo słowiańskie, na którego czele sta- 
je kupiec Samon: prawdopodobnie z po- 
chodzenia jest Frankiem 

626 — Awarowie wraz ze Słowianami podcho- 
dzą pod Konstantynopol. Cesarz Herakliusz I 
za cenę wysokiego okupu uzyskuje odstąpie- 
nie napastników spod stolicy swojego państwa 
732 — majordom frankijski Karol Młot po- 
wstrzymuje inwazję arabską w Galii, pod 
Poitiers 


wiednik książęcy, choć oficjal- 
nie nie wnikał w meandry po- 
lityki. Inni księża zajmowali 

się przede wszystkim prowa- 
dzeniem kancelarii, gdyż byli 
najczęściej jedynymi osobami 
umiejącymi pisać, czytać i for- 

mułować dokumenty. 


t 0 Odoaker i Teodoryk Wielki należeli do 
największych barbarzyńców epoki. Pierwszy 
chciał zostać Rzymianinem i jako legalny na- 
miestnik osiąść w Wiecznym Mie- 
ście. Drugi wolał pano- 
wać samodzielnie, 
nie zrywając z ple- 
mienną tradycją 


Od czasów 


ski podział ad- 
ministracyjny pań- 
stwa został znacz- 
nie uproszczony. Za- 
miast diecezji po- 
dzielonych na pro- 
wincje i okręgi (civi- 
tales) Merowingo- 
wie — dynastia panu- 
jąca — utrzymywali 
jedynie okręgi (pagi), które z grubsza odpowia- 
dały dawnym administracyjnym okręgom 
rzymskim. Pagi dzieliły się z kolei na setki 
(centata), czyli osady skupiające pierwotnie stu 
wojowników wraz z rodzinami. Na czele pa- 
gów stali lokalni dowódcy wojskowi, uprzednio 
zatwierdzeni przez panującego. Z czasem prze- 
kształcili się oni w dostojników noszących tytuł 
comes civitatis. Nad setkami czuwali setnicy, 
rekrutujący się najczęściej z niższej kadry ofi- 
cerskiej. Frankowie nie przejęli jednak legiono- 
wej struktury armii rzymskiej, chociaż potrafili 
docenić znaczenie piechoty. Na równi z nią 
traktowali jazdę, która szybko stała się zewnętrz- 
nym odbiciem społecznego rozwarstwienia wśród 
wojowników. 
Od 493 roku istniało również silne królestwo 
germańskie w Italii. Jego twórcą był władca Ostro- 
gotów Teodoryk Wielki, który za namową bizan- 
tyjskiego cesarza Zenona pokonał Odoakra. Wład- 
ca Bizancjum nie miał jednak złudzeń, że Teodo- 
ryk zwróci mu władzę nad ltalią. Zdecydował się 
więc na powierzenie mu namiestnictwa, dzięki 
czemu przynajmniej formalnie Italia powróciła do 
cesarstwa bizantyjskiego. Tak więc Teodoryk stał 
się z jednej strony bizantyjskim urzędnikiem. 
z drugiej zaś nadal pełnił funkcję monarchy Ostro- 
gotów. Rychło po objęciu władzy w Italii okazało 
się jednak, że Teodoryk nie zamierza ograniczać 
swoich rządów wyłącznie do wypełniania instruk- 
cji cesarskich. Z własnej inicjatywy skonfiskował 
ziemie dawnych zwolenników Odoakra, hojnie 
nagradzając nią zaufanych oficerów, ustalił wyso- 
kość podatków, a wobec Ostrogotów nadal stoso- 
wał zwyczajowe prawa germańskie. Jedynie wo- 
bec ludności rzymskiej posługiwał się prawem 
ustanowionym przez cesarzy. Jako arianin liczył 
się z silną opozycją katolicką wśród Rzymian. cie- 
szącą się poparciem papieży. Nie ingerował więc 
w sprawy religijne, wykazując rzadką w tej epoce 
postawę tolerancji. Dwór w Konstantynopolu rów- 


nież nie interesował się sprawami wiary w talii, 
zwłaszcza że następcy Zenona jawnie sprzyjali 
monofizytom uznającym w Chrystusie jedną bo- 
sko-ludzką naturę. W 527 roku sytuacja się zmie- 
niła. Na tronie w Konstantynopolu zasiadł Justy- 
nian I Wielki. nieprzejednany katolik i w dodatku 
człowiek o nieposkromionych ambicjach politycz- 
nych. W 555 roku ostatni władca Ostrogotów — Te- 
jas, został ostatecznie pokonany. co przypieczęto- 
wało los pierwszego barbarzyńskiego państwa 
w Italii. Kilkanaście lat później. w 568 roku, Pół- 
wysep Apeniński najechali Longobardowie (Lan- 
gobardowie), wywodzący się z tej samej grupy et- 
nicznej co Ostrogoci. Jednak już w 574 roku ich 
związek plemienny rozpadł się na kilkadziesiąt 
mniejszych organizmów, co z kolei spowodowało, 
że Bizantyjczykom udało się utrzymać skrawki 
półwyspu. Nietknięte pozostało również Państwo 
Kościelne, a w środkowej Italii niezależność utrzy- 
mało księstwo Spoleto. Longobardowie, w przeci- 
wieństwie do swoich poprzedników. porzucili po- 
litykę ugodową wobec ludności rzymskiej. Od po- 
czątku uznali ją za ludność podbitą, wobec której 
można dowolnie interpretować prawo. Toteż wy- 
pracowane przez jurystów rzymskich zasady regu- 
lacji sporów były przez nich stosowane tylko wów- 
czas, gdy sprzyjały ich interesom. 

W okresie, w którym Italia przeżywała cięż- 
kie lata pod panowaniem germańskim, a cesar- 
stwo bizantyjskie miało uwagę zaprzątniętą 
walkami z Persją Sasanidów, na obrzeżach daw- 
nego imperium powstały zupełnie nowe organi- 
zmy państwowe. W Panonii potężne państwo 
utworzyli Awarowie. Pod względem struktury 
społecznej przypominali Hunów. Rządził nimi 
chan, który skupiał w swoich rękach pełnię wła- 
dzy wojskowej, cywilnej i sądowniczej, przy 
czym zanim wydał decyzję, często korzystał 
z opinii rady plemiennej. W jej skład wchodzili 
naczelnicy plemion podległych Awarom, jak też 
przedstawiciele awarskiej arystokracji. Państwo 
miało jednak dość luźny charakter. Jego siłę sta- 
nowiła jazda i nie mający sobie równych łuczni- 
cy, a skarbowość opierała się wyłącznie na regu- 
larnych daninach w zbożu i zwierzętach, jedno- 
razowo pobieranych karach oraz okupach nakła- 
danych na nękane akurat ludy i miasta. W 626 ro- 
ku taki okup znacznej wysokości w złocie i sre- 
brze musiał zapłacić Konstantynopol. 

W Hiszpanii rozwinęło się państwo Wizygo- 
tów, które w znacznej mierze przejęło prawo 
rzymskie. W zakresie instytucji ustrojowych Wi- 
zygoci pozostali jednak przy zmodernizowanym 
modelu wiecu i rady plemiennej, zastąpionej 
z czasem przez radę królewską złożoną wyłącznie 
z arystokratów wyznaczonych przez monarchę. 
Nieco inaczej potoczyły się dzieje Brytanii. która 
już w czasach rzymskich uchodziła za region za- 
cofany kulturalnie i gospodarczo. W V i VI wieku 
wyspę wielokrotnie najeżdżali germańscy Sasi, 
Jutowie i Anglowie, którym udało się zepchnąć 
plemiona Brytów na tereny Walii. Jedynie na pół- 
nocy niezależność utrzymali Piktowie. Mozaika 
etniczna i wrogie nastawienie plemion względem 
siebie nie sprzyjały budowie jedności politycznej 
na wyspie. Liczne państewka, które wówczas po- 
wstały, miały patrymonialny charakter i w zasa- 
dzie niczym nie różniły się od związków plemien- 
nych. W VI wieku pomiędzy siedmioma najsil- 
niejszymi: Wesseksem, Esseksem. Susseksem, 
Nortumbrią, Kentem, Mercją i Anglią Wschodnią, 


ustalił się pewien stan równowagi politycznej 
i dlatego okres ten jest nazywany przez history- 
ków heptarchią (od liczby 7). W 597 roku na wy- 
spę przybyła misja wysłana przez papieża Grze- 
gorza VII, której udało się schrystianizować połu- 
dniową część Brytanii. Z kolei z wyspy lona wy- 
ruszyła podobna misja do kraju Piktów kierowana 
przez mnichów irlandzkich. Również ona zakoń- 
czyła się powodzeniem. Na początku VII wieku 
Brytania przedstawiała mozaikę walczących ze 
sobą królestw, ochrzczonych, ale hołdujących 
nadal pewnym plemiennym zasadom ustrojo- 
wym. Obok książąt (coerls) najważniejszą rolę 
odgrywała arystokracja skupiona wokół naczelni- 
ków (earls), na niej bowiem spoczywał militarny 
wysiłek obrony ziemi oraz prowadzenia wypraw. 
Ludność trudniąca się rolnictwem miała status 
półwolnej (/aets), gdyż już wówczas była obar- 
czona pewnymi powinnościami wobec właścicie- 
li ziemskich. Obok niej istniała również pokaźna 
grupa niewolników (t/ieows), rekrutująca się naj- 
częściej z brańców, rzadziej z zakupu; handel nie- 
wolnikami na miarę starożytnego nie istniał 


w społecznościach germańskich. Dawną wspól- 
notę rodową zastąpiły gminy wiejskie (township) 
zarządzane przez zebrania wolnych mieszkań- 
ców (galimot). Decydowały one o wyrębie lasów, 
użytkowaniu łąk, a przede wszystkim o tym, co 
w danym roku będzie uprawiane. Z czasem gmi- 
ny zostały zastąpione przez centeny. Na czele 
takiej wspólnoty stał starosta, czyli hundred- 
-moot, którego obowiązkiem było zwoływanie raz 
w miesiącu zgromadzenia centenv. Ponadto dbał 
o bezpieczeństwo publiczne i przestrzeganie oby- 
czajów. Sądownictwo sprawowało 12 starszych, 
którym przewodniczył sędzia królewski. Stan po- 
siadania poszczególnych rodów zależał od uda- 
nych wypraw wojennych. Jedne stawały się szyb- 
ko konkurentami władcy pod względem posiada- 


© Justynian żywił 
niekłamaną pogardę 
dla barbarzyńców i ja- 
ko jeden z nielicznych 
cesarzy bizantyjskich 
metodycznie ich zwal- 
czał, choć na dłużej nie 
potrafił złamać ich 
oporu 


nego majątku, inne mu- 
siały szukać opieki u bo- 
gatszych sąsiadów. Ear/, 
przyjmując pod opiekę 
zubożałych sąsiadów, sta- 
wał się hlafordem (póź- 
niejszym lordem), a więc 
odpowiednikiem śred- 
niowiecznego suwerena. 


Wszyscy wolni, jak też półwolni mieszkańcy 
owych państewek mieli obowiązek uczestnictwa 
w wyprawach wojennych oraz pracach przy bu- 
dowie mostów, dróg i grobli. Przy czym własnego 


1 © Konstantynopol 
stanowił dla barbarzyń- 
ców symbol wszelkiego do- 
brobytu. Raz po raz więc 
ponawiali swoje ataki, nie 
zważając na potężne mu- 
ry okalające miasto 


konia i rynsztunku wyma- 
gano od ludzi wolnych. 


U progu średniowiecza 
Czasy, które nastały po 


upadku cesarstwa zachod- 
niego, zwykło się określać 


mianem wczesnego średniowiecza. Trwało ono 
mniej więcej do XI wieku w Europie Zachod- 
niej, a do XIII w Europie Wschodniej. W tym 
czasie powstała większość współczesnych 
państw europejskich, a własność ziemi i stopień 
poddaństwa stały się podstawą stosunków feu- 
dalnych. Swoją pozycję umacniał Kościół, który 
jednak do XI wieku nie odgrywał zbyt dużej, 
samodzielnej roli politycznej. 

Po śmierci Chlodwiga w 511 roku państwo 
Franków rozpadło się na część zachodnią 
Neustrię i wschodnią — Austrazję. Chociaż 
w obu panowali przedstawiciele Merowingów. 
nie było między nimi zgodności co do polityki 
zewnętrznej, a często dochodziło nawet do wo- 
jen. Z czasem coraz większą rolę na frankij- 
skich dworach zaczęli odgrywać majordomo- 
wie z domu Karolingów. W 732 roku jeden 
z nich, Karol Młot, powstrzymał pod Poitiers 
napór Arabów z Hiszpanii. Choć w rzeczywi- 
stości Arabowie nadal plądrowali Francję, Ka- 
rol Młot wedle późniejszych legend urósł do 
rangi obrońcy Europy przed Maurami. 

Na wschodzie około 623 roku Słowianie pod- 
nieśli zakończony pomyślnie bunt przeciwko 
Awarom. Na jego czele stanął tajemniczy kupiec 
frankijski Samon, któremu udało się zjednoczyć 
kilka grup plemiennych zamieszkujących obsza- 
ry dzisiejszych Moraw, Czech i Łużyc. W 631 ro- 
ku pokonał nawet silny korpus wojsk frankijskich 
zj Króla Dagoberta 1. Dopiero 
| Karol Wielki po zjednocze- 
niu Franków uporządko- 
wał sprawy na wschodzie, 
likwidując chanat Awarów 
oraz podporządkowując so- 
bie Longobardów i Sasów. 
Co się działo z Samonem 
i jego posiadłościami, do- 
kładnie nie wiadomo. Być 
może zostały one wchłonię- 
te przez rodzące się Pań- 
stwo Wielkomorawskie. Tak 
więc na początku IX wie- 
ku. po koronacji Karola 
Wielkiego na cesarza Eu- 
ropa została podzielona 
między dwa cesarstwa, po- 
między którymi egzysto- 
wały państwa i państewka 
o różnej kondycji militar- 
nej i gospodarczej. 


został z konieczności hiszpański misjonarz, 
franciszkanin Diego de Landa. Jako sędzia in- 
kwizycji i biskup Mćridy de Landa bezwzględnie 
zwalczał pozostałości dawnych wierzeń wśród po- 
wierzonych jego opiece Indian; stał się zarazem 
prawdziwym znawcą ich religii. Choć inkwizytor- 
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JĘ" z pierwszych badaczy dziejów Majów Taj e ni! c e M aj O 
Ameryka Środkowa, zwana również Mezoameryką, zafascynowała europej- 
skich uczonych dopiero w XIX wieku. Wcześniej hiszpańscy konkwistado- 
rzy nie wykazywali zainteresowania przeszłością podbitych ziem. Uważali, 
że to, co stworzyli „synowie szatana”, za jakich 
uznali Indian, nie może być godne uwagi. Utwier- 
dziła ich w tym przekonaniu łatwość, z jaką doko- 
nali podboju rozległych połaci kontynentu amery- 
kańskiego. Kiedy jednak następcy Hernana Cortć- 
sa zapuścili się w głąb wilgotnych lasów tropikal- 
nych rozpościerających się na obszarze południo- 
wego Meksyku, Gwatemali i Hondurasu, dokonali 
zadziwiającego odkrycia. W dzikiej głuszy natrafili 
na monumentalne budowle, których wielkość i sta- 
ranność wykonania wskazywały, że ich twórcami 
musieli być ludzie dobrze obeznani z matematyką 
i technikami budowlanymi. Zrozumieli, że znaleźli 
ślady prastarej cywilizacji, której budowle przypo- 
minały zarówno egipskie piramidy, jak i mezopo- 
tamskie zigguraty. Bardzo szybko gorliwi misjona- 
rze hiszpańscy ustalili, że są to pogańskie sanktua- 
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% Główna arteria Teotihuacan, tzw. Droga Zmarłych — zorientowana 
według stron Świata, podobnie jak i inne ulice miasta — biegła z północy na 
południe. Wzdłuż niej stały piramidy świątynne, jak piramida Słońca, pi- 


ramida Księżyca i świątynia Rolnictwa 


skie sumienie nakazywało mu niszczyć wszelkie 
materialne ślady minionej potęgi Majów, w tym 
przedmioty kultu i bezcenne pergaminowe kode- 
ksy, de Landa mimowolnie przysłużył się później- 
szym historykom, zapisując około 1566 roku do- 
kładną relację ze swoich poczynań. W dziele „Re- 
lación de las cosas de Yucatan" zawarł opis wielu 
okrutnych praktyk i religijnych ceremoniałów Ma- 
jów, które miały uzasadnić bezwzględność jego 
postępowania. Dziewiętnasto- i dwudziestowiecz- 
ni badacze, mając do dyspozycji tylko trzy ocalałe 
kodeksy Majów, wykorzystali relację de Landy do 
dalszych poszukiwań. W wyniku wieloletnich ba- 
dań doszli do wniosku, że pramatką wszystkich 
kultur Mezoameryki była cywilizacja Olmeków, 
którą nazwali Kulturą Matki (Kultura Madre). 
Z niej właśnie w okresie przedklasycznym późnym 
(datowanym na lata 400 p.n.e.-250 n.e.) wyłoniła 
się cywilizacja Majów. 


W cieniu Teotihuacan 


W okresie wczesnoklasycz- 
nym (250-400 n.e.) obszar Me- 
zoameryki stanowił zawiłą mo- 
zaikę etniczną, którą charaktery- 
zował brak wyraźnych różnic 
kulturowych pomiędzy poszcze- 


© Piramidy Słońca, m.in. 
w Teotihuacan, istniały w każ- 
dym większym ośrodku Ma- 
jów, stanowiąc centrum życia 
religijnego i kulturowego 


gólnymi plemionami. Spadkobiercą Kultury Ma- 
tki stał się około 250 roku n.e. wielki ośrodek re- 
ligijny położony 40 kilometrów na północny 
wschód od stolicy dzisiejszego Meksyku — Teoti- 
huacan. Było to jak na owe 
czasy wyjątkowe miasto. 
W centrum mieściły się pira- 
midy świątynne, kaplice, a tak- 
że domy przeznaczone na 
mieszkania dla kapłanów. 
W samym środku znajdował 
się plac, zapewne miejsce ma- 
sowych ceremonii, choć nie- 
wykluczone, że spełniał on rów- 


© W największych ośrod- 
kach Majów mieszkała elita 
kapłańska i wojskowa. Bu- 
dowano w nich piramidy 
zwieńczone niewielkimi sank- 
tuariami. Jednym z takich 
ośrodków było Tikal, które 
czas, niestety, obrócił w ruinę 


ria potężnych ongiś Majów, a ludność zamieszku- 
jąca tereny wokół nich to potomkowie zapomnia- 
nych budowniczych. 


nież funkcję targowiska. Największymi piramida- 
mi, reprezentującymi typ piramid schodkowych, 
były: piramida Słońca i piramida Księżyca. Ich na- 
zwy, choć niepewne, wskazują na kontynuację 
dawnych solarnych i lunamych kultów olmeckich, 
charakterystycznych dla wszystkich ówczesnych 
kultur Mezoameryki. Koncentrycznie wokół cen- 
trum były rozmieszczone pałace możnowładców 
i zamożniejszych kupców, nieco dalej zaś rzemieśl- 
ników. Zewnętrzny krąg miasta stanowiły ubogie 
dzielnice zamieszkane przez ludność trudniącą się 
rolnictwem i wykonującą prace związane z utrzy- 
maniem w mieście czystości, a zwłaszcza drożno- 
ści kanałów ściekowych. Z tej grupy rekrutowali 
się także posługacze w licznych zajazdach przygo- 
towanych na przyjęcie kupców i pielgrzymów. Re- 
ligijny charakter miasta sprawiał, że przybywali 
doń przedstawiciele najróżniejszych grup plemien- 
nych: Zapoteków, Cziczimeków, Tolteków czy 
Majów. Niektóre z nich mimo kosmopolitycznej 
otwartości Teotihuacan utrzymywały własne, 
odrębne dzielnice. Jedną z nich zajmowali Tolte- 
kowie, którzy prawdopodobnie byli współtwórca- 


mi ośrodka. Wprawdzie Majowie mieli już za so- 
bą długą historię (uczeni przyjmują początek ich 
kultury na późny okres przedklasyczny), jednak 
interpretacja ich najwcześniejszych zabytków na- 
stręcza trudności. Dopiero powstanie pierwszych 
niekwestionowanych ośrodków miejskich Majów 
w Tikal i Uaxactin (na terenie obecnej Gwatema- 
li) świadczy o wysokim poziomie ich kultury 
w tym okresie. Od- 
nalezione zespoły 
świątynne wskazują 
na sakralny charakter 
tych ośrodków. Wy- 
daje się, że wszyst- 
kie miasta rozwija- 
jące się na obrze- 
żach kultury Teoti- 
huacan były przede 
wszystkim lokalnymi 
sanktuariami. Nie- 
liczne (w stosunku 
do liczby miejsc kul- 
towych) w ich obrębie domy mieszkalne zapew- 
niały schronienie jedynie kapłanom i służbie świą- 
tynnej. Oprócz wierzeń solarnych i lunarnych Ma- 
jowie przyjęli także inne kulty o charakterze uni- 
wersalnym, popularne w Teotihuacan. W panteonie 
Majów znalazł miejsce Quetzalcoatl, Pierzasty Wąż, 
znany także pod imieniem Kukulkan; odegrał on 
istotną rolę dopiero jako bóg wojny w później- 
szym okresie. Odnalezione w miastach Majów ja- 
deitowe figurki jaguara świadczą o nabożnej czci, 
jaką otaczano to zwierzę, podobnie 
jak w Teotihuacan. W Tikal jedna 
z piramid została poświęcona wła- 
śnie Wielkiemu Jaguarowi. 
Majowie zawdzięczają kulturze 
Teotihuacan nie tylko zręby swojej 
religii, ale także większość rozwią- 
zań technicznych w dziedzinie bu- 
downictwa, jak kanały nawadnia- 
jące, fałszywe sklepienia łuków 
czy wreszcie geometryczne formy 
budynków i sposób ich przestrzen- 
nego rozplanowania. Luźna, fede- 
racyjna struktura miast-państw sku- 


pionych wokół centrum religijnego wydaje się 
również konsekwencją charakterystycznego dla 
Teotihuacan pojmowania instytucji państwa. 


Rozkwit kultury Majów 


Od połowy III wieku n.e. rozpoczęła się eks- 
pansja kultury Majów na północ i wschód. 
Powstało wówczas oko- 
ło dwudziestu nowych 
miast skupionych głów- 
nie u podstawy półwy- 
spu Jukatan. Każde z nich 
stanowiło odrębną jedno- 


e Quetzalcoatl, czczo- 
ny przez Majów jako 
Kukulkan, w okresie 
dominacji Tolteków stał 
się głównym bogiem 
wojny 


stkę administracyjną, na której czele stał wywo- 
dzący się z miejscowej arystokracji naczelnik - 
halec vinic. W okresie wczesnoklasycznym sta- 
nowisko to prawdopodobnie nie było dziedzicz- 
ne i ogół mieszkańców miał pewien wpływ na 
wybór swojego przewodnika. Później, w okresie 
średnioklasycznym (400-700 n.e.), coraz częst- 
sze konflikty z sąsiadami wymusiły na społecz- 
ności Majów podporządkowanie się bardziej 
scentralizowanej władzy, a co za tym idzie przy- 


e ft Oprócz swoich najważniejszych bo- 
gów Majowie czcili wiele bóstw lokalnych, 
przedstawianych często pod postaciami zwie- 
rząt, których wizerunkami (m.in. jaguara) 
zdobiono ołtarze 


jęcie zasady dziedziczności tej funkcji (potem 
utożsamionej z królem). W tym okresie w społe- 
czeństwie Majów zaczął dominować system kla- 
nowy, który z czasem stał się bardziej zamknię- 
ty. Awans do klanów reprezentujących najwyż- 
sze warstwy społeczne: kapłańską i arystokra- 
tyczno-wojskową, został ograniczony w wyniku 
świadomego izolowania się elit. W konsekwen- 
cji warstwy niższe zostały podporządkowane 
rządzącym. Dotyczyło to zwłaszcza obsady niż- 
szych stanowisk w miejscowych administra- 
cjach. Halec vinic dobierali sobie bowiem do po- 
mocy całą rzeszę urzędników, batabów, których 
zadaniem było nadzorowanie wykonywania 
przez ludność ich poleceń. Batabowie prawdo- 


f Płaskorzeźby Majów — opowiada- 
jące najczęściej o aktualnych wyda- 
rzeniach politycznych — mogą ucho- 
dzić za kronikę wykutą w kamieniu 


podobnie byli przydzielani do konkret- 
nych zadań. Nic nie wskazuje na to, aby 
w administracji Majów istniał resortowy 
podział kompetencji. Wyjątek stanowili 
kapłani, którzy ściśle przestrzegali we- 
wnętrznej hierarchii i podziału ról. Tak 
więc najwyższą rangę mieli chilanes, 
którzy bezpośrednio komunikowali się 
z bogami. W ich gestii leżała także inter- 
pretacja wróżb i odprawianie modłów 
w czasie uroczystości. Podczas składania 
ofiar, którym często towarzyszyły kani- 
balistyczne uczty, osobiście smarowali 
posągi bóstw krwią zabitych zwierząt bądź ludzi. 
Ich pomocnikami byli nacoms i chacs odpowie- 
dzialni za sprawne przeprowadzenie obrzędów. 
Wiele danych archeologicznych świadczy 
o tym, że miasta Majów stanowiły często siedziby 
tymczasowe. Do dziś nie są znane przyczyny opu- 
szczenia niektórych z nich przez mieszkańców. 
Nie wiadomo na przykład, dlaczego zostało opu- 
szczone Palenque, a Chichćn Itza było zakładane 
aż trzykrotnie: w 450, 987 i 1194 roku. Brakuje bo- 
wiem wyraźnych śladów najazdu czy kataklizmu. 
Przeważająca część społeczeństwa Majów 
zamieszkiwała wsie. Duże zalesienie terenów 
sprawiało, że ziemię pod uprawę pozyskiwano 
najprymitywniejszą techniką żarową. Ponieważ 
Majowie nie znali koła, nie mogli posługiwać 
się sprzężajem. Stosowali zatem intensywne 
kopieniactwo, które w połączeniu z nawadnia- 
niem gwarantowało stosunkowo wysokie plo- 
ny. Podstawowym zbożem przez nich uprawia- 
nym, podobnie jak przez wszystkich Indian 


Mezoameryki, była kukurydza. 
Oprócz niej dość powszechne 
w jadłospisie Majów były odmia- 
ny ziemniaków, bób i fasola. Zna- 
no również maniok, dynie, pomi- 
dory i chili. Z niektórych odmian 
agawy produkowano włókno i al- 
kohol. Dość wcześnie rozpoczęto 
uprawę bawełny. Natomiast mięso 
z rzadka gościło na stołach Majów, 
jako że polowanie przy użyciu 
oszczepów i strzał z kamiennymi 
grotami nie należało do ich ulubio- 
nych zajęć. Podobnie rybołówstwo 
— uprawiali je niemal wyłącznie 
mieszkańcy osad położonych nad 
brzegami jezior. Majowie nie udo- 
mowili żadnych gatunków zwie- 
rząt, dlatego wielu uczonych porównuje poziom 
ich rolnictwa do gospodarki wczesnego neolitu. 

Majowie okazali się za to znakomitymi rze- 
mieślnikami. Ich wzorzyste tkaniny, pięknie 
zdobione naczynia ceramiczne, złote i jadeito- 
we ozdoby oraz polerowane narzędzia z obsy- 
dianu były wykorzystywane do wymiany za- 
równo na inne przedmioty, jak i na żywność. 
Handel odgrywał bardzo istotną rolę w ich go- 
spodarce, gdyż większość surowców musieli 
sprowadzać od mieszkańców rejonów górskich, 
bardziej zasobnych w złoża mineralne. 

Życie codzienne Majów kształtowała reli- 
gia. Podobnie jak u innych ludów tego obszaru, 
stanowiła ona złożony system politeistycznych 
wierzeń opartych na prawidłowościach ruchów 
ciał niebieskich i cyklach biologicznych. Była 
tak samo zhierarchizowana jak społeczeństwo, 
co symbolizowała postać boga stwórcy Hunab 
Ku. Najczęściej przedstawiano go jako starsze- 
go bezzębnego mężczyznę z zapadłymi policz- 
kami i wydatnym nosem. Ten niezbyt pociąga- 
jący wizerunek bóstwa może jednak świadczyć 
o szacunku, jakim w społeczeństwie Majów 
otaczano osoby w podeszłym wieku. Tak jak 
w innych rozbudowanych kosmogoniach także 
u Majów syn najwyższego boga był drugim 
w kolejności bóstwem panteonu. Itzamna, bo 
takie nosił imię, uchodził za wynalazcę ksiąg 


% Jednym z najciekawszych ośrodków Majów było położone głęboko w dżungli 
Palenque. Wśród ruin licznych świątyń na uwagę zasługuje świątynia Inskrypcji, 
pod którą odnaleziono komorę grobową miejscowego władcy, Pascala Wielkiego 


© Dzięki dobrze zacho- 
wanym pięknym malo- 
widłom, m.in. w Bona- 
paku, można dokładnie 
odtworzyć ubiory ary- 
stokracji Majów 


i pisma, występował po- 
nadto jako opiekun wsze|- 
kiej działalności twór- 
czej. Prawdopodobnie 
miał większe kompeten- 
cje, w modlitwach bowiem 
zwracano się do niego 
jako do Pana Dnia, Pana 
Nocy i Niebios. Jego to- 
warzyszką była bogini 
księżyca Ixchel. Z kolei 


Chac władał stronami świata. Od 
jego kaprysów zależała obfitość 
opadów i płodność ziemi. Spe- 
cjalną czcią cieszył się bóg ku- 
kurydzy, który dbał o urodzaj. 
Przedstawiano go jako młodzieńca 


przybranego kolbami kukurydzy, a niekiedy 
kwietnym wieńcem. W zasadzie każda sfera 
wszechświata, każde zjawisko i każda czynność 
miały boskich opiekunów. Szczególną estymą 
cieszyli się bogowie-patroni lat, miesięcy i dni 
kalendarza. Dokładność kalendarza Majów do 
dziś zadziwia uczonych. Okazało się bowiem, 
że ich rachuba czasu najprecyzyjniej odpowiada 
współczesnym pomiarom astronomicznym. 
W dodatku Majowie przyjęli początkowy mo- 
ment swojej chronologii (z obliczeń wynika, że 
był nim rok 3113 p.n.e. według naszego kalen- 
darza), co ułatwia datowanie ich zabytków. 
O znaczeniu ich kalendarza może także świad- 
czyć „konferencja astronomiczna”, jaka miała 
miejsce w mieście Copan około 545 roku. Być 
może, jej celem było ujednolicenie rachuby cza- 
su w związku z odprawianiem ponadplemien- 
nych świąt i uroczystości. 


Schyłek cywilizacji Majów 


Około roku 750 koczownicze plemiona Cziczi- 
meków z północnego Meksyku rozpoczęły po- 
chód wojenny na południe. Najpierw złupiły pod- 
upadły już wówczas Teotihuacan, czym położyły 
kres jego istnieniu zarówno jako miasta, jak i cen- 
trum religijnego. Potem skierowały się na tereny 
zamieszkane przez Tolteków, co zapoczątkowało 
wędrówkę ludów na znacznych obszarach Mezo- 
ameryki. Toltekowie bowiem opuścili okolice Teo- 


e © Majowie otaczali czcią zarówno zmar- 
łych, jak i ludzi starszych. Przy zmarłych 
pochyłlali się nad tajemnicą śmierci, u ludzi 
w podeszłym wieku podziwiali wiedzę i doś- 
wiadczenie życiowe 


tihuacan i ruszyli na podbój Jukatanu. Tam zetknę- 
li się z grupami Majów, którzy z niewiadomych 
przyczyn porzucili swoje pierwotne siedziby 
i wznieśli nową stolicę na półwyspie w Chichćn 
Itza. Być może, migracje Majów wiązały się z po- 
szukiwaniem nowych źródeł wody lub terenów 
rolniczych. Wespół z Toltekami udało im się po- 
wstrzymać napór Cziczimeków i około 987 roku 
(niektóre źródła podają 1004) stworzyć federację 
najpotężniejszych miast-państw półwyspu, do 
której weszły: Chichćn Itza, Uxmal i Mayapan. 
Bardzo szybko władzę w miastach przejęła toltec- 
ka arystokracja, która chętnie jednak korzystała 
z dorobku myśli poprzednich gospodarzy. Poprzez 
małżeństwa doszło do skoligacenia najważniej- 
szych klanów obu ludów, co dało początek kultu- 
rze majo-tolteckiej. Pod rządami wojskowej oli- 
garchii zdominowanej przez Tolteków pokojowo 
nastawione miasta-państwa zostały przekształcone 
w zdyscyplinowane organizmy militarne. Czas 
zresztą sprzyjał tym tendencjom. Coraz częstsze 
wojny udowodniły, że dotychczasowa struktura 
polityczna i społeczna Majów nie jest w stanie 
oprzeć się nacierającym z północy nomadom. Po- 
jawiły się nie znane Majom formy poddaństwa, 
wzrosło znaczenie niewolnictwa. Przemianę prze- 
szła również religia. Już pierwszy władca federacji 
Topiltzin utożsamił się z Kukulkanem, bogiem wojny. 
Ofiary z ludzi stały się nieodłącznym składnikiem 
wszelkich, nawet codziennych praktyk religijnych. 
Z rytualnej gry w piłkę, zwanej pelotą, którą wcze- 
śniej traktowano jako element zabawy podczas skła- 
dania ofiar, uczyniono krwawe widowisko. Przegry- 
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OlieCKIE rozpa 
ie agan nawiedza Jukatan, niszcząc wiele osad Majów 
spy dziesiątkuje mieszkańców Jukatanu 
j edycja hiszpańska, która zapoczątkowuje podbój Me- 


le sakralne ustąpiły miejsca murom obronnym 
i warowniom. W wielu miejscach imperium Ma- 
yapan pojawiły się ruchy odśrodkowe, których 
końcowym efektem było wielkie powstanie ludo- 
we, jakie ogarnęło cały Jukatan około 1441 roku. 
W jego wyniku władzę na półwyspie przejęła dy- 
nastia Tutul Xiu z religijnego ośrodka Mani, jed- 
nak nie udało jej się stworzyć scentralizowanego 
państwa. Jej zasługą natomiast było założenie bi- 
blioteki, w której zostały zgromadzone najważ- 
niejsze kodeksy Majów. Niestety, podbój Meksy- 
ku przez Hiszpanów przyniósł zagładę tej kultury. 
Kiedy Diego de Landa odkrył bezcenne archi- 
wum, nakazał je publicznie spalić na placu w Ma- 
ni w 1562 roku, pozbawiając swych następców 
najcenniejszego źródła wiadomości o Majach. Choć 
Majowie podobnie jak inne ludy Mezoameryki 
stali się w XVI wieku poddanymi Korony hiszpań- 
skiej, punkty ich oporu gdzieniegdzie przetrwały. 
Dopiero w 1697 roku upadło Tayasal — ostatnie 
niepodległe miasto-państwo Majów chronione przez 


f Obserwacjami astronomicznymi zajmowali się kapłani, którzy dokonywali na ich pod- 
stawie precyzyjnych obliczeń czasu. Nic zatem dziwnego, że Majowie zdystansowali 


w tym nie tylko sąsiadów, ale również wszystkie kultury Starego Świata 


ponad półtora wieku przed Hiszpanami. 


wających bowiem składano w ofierze. Przejawy 
społecznego niezadowolenia były bezwzględnie 
tłumione przez żołnierzy, których ranga zaczęła 
dorównywać pozycji kapłanów. Przez ponad 
200 lat porządek narzucony przez Tolteków za- 
pewniał stabilność półwyspowi Jukatan. W 1194 ro- 
ku do władzy doszedł Hunac Ceela, który zaczął 
faworyzować odbudowany Mayapan, co wywołało 
sprzeciw mieszkańców centrum federacji Chichćn 
Itza. W wyniku krwawej wojny domowej dotych- 
czasowa stolica legła w gruzach i nigdy już nie odzy- 
skała dawnego znaczenia. Jedynie wieża obserwa- 


© Piramida w Uxmal mia- 
ła więcej szczęścia niż inne 
obiekty tego typu. Zacho- 
wała się bowiem niemal 

w idealnym stanie włącz- 

nie ze znajdującą 
się na jej szczy- 
cie świątynią 


cyjna pełniła funkcję obserwa- 
torium astronomicznego, które 
pomagało w ustalaniu dat ka- 
lendarza. Nowym centrum 

stało się Mayapan, twardą 
ręką sprawujące rzą- 
dy przez następ- 
nych parę stuleci. 
W kulturze Ma- 

jów zaznaczył się 
wyraźny regres. 
Wielkie budow- 


Wykonywały one tę samą, zazwyczaj bardzo 
wyspecjalizowaną pracę i zamieszkiwały w jed- 
nej lub w kilku sąsiednich wioskach. Powstały 
więc dźati kotlarzy, wytwórców określonych 
naczyń, pasterzy tylko pewnych zwierząt 
czy kupców handlujących jednym asor- 
tymentem towarów. Podział na dźati 
został z czasem usankcjonowany re- 
ligijnie, jednak ich zamknięcia 
przed ludźmi z innych dźa- 
ti nie zawsze ściśle prze- 
strzegano. Tak więc wza- 
jemne przenikanie się róż- 
nych grup społecznych 
oraz awans z niższej 
dżati do wyższej był 


Indyjskie imperium 
Guptów 


Pod koniec III wieku w północnych Indiach zapanowała polityczna 
próżnia. Władcy Kuszanów, sprawujący od II wieku kontrolę nad 
tym regionem, musieli teraz bronić swoich zachodnich granic 
przed Persami oraz plemionami koczowników z północy. To 
spowodowało rozpad państwa Kuszanów na mniejsze organi- 
zmy państwowe, będące łatwym łupem dla najeźdźców. Od 
początku IV wieku coraz bardziej uciążliwe stawały się wy- y ŚĆ. 
prawy Heftalitów, zwanych Białymi Hunami, którzy systema- Ś ; : 
tycznie grabili zarówno północne prowincje Sasanidów, jak 
i niewielkie państewka indyjskie. Nie zapuszczali się jednak 


j e W czasach Gup- 
tów buddyzm rozwi- 


, —| 
| 320 — władca Magadhy i Kośali — Candra- 


gupta I, buduje podwaliny przyszłego im- 
perium w północno-wschodnich Indiach 
330 — Ćandragupta I przekazuje władzę 
swojemu synowi Samudragupcie, który po- 
większa terytorium państwa o obszar doli- 
ny Gangesu; jego zwierzchność uznają 
również sąsiedni władcy z Bengalu, Asa- 
mu, wschodniego Pendżabu, Nepalu oraz 
niektóre plemiona zamieszkujące na połu- 
dniowy zachód od Magadhy 

350 — Samudragupta wyprawia się na po- 
łudnie, jednak ogranicza się do złupienia 
i zhołdowania pokonanych królestw, nie 
przyłączając ich terytoriów 

ok. 375 — po śmierci Samudragupty na tron 
wstępuje jego syn Ćandragupta II 
388-409 — nowy monarcha rozszerza swo- 
je panowanie na zachodzie, wchłaniając 
Gudżarat, Malwę i Kathijawar nad Morzem 
Arabskim 

ok. 414 — po śmierci Ćandragupty II wła- 
dzę w państwie przejmuje Kumaragupta. 
Dla imperium Guptów rozpoczyna się 
okres stopniowego upadku, do którego 
przyczyniają się najazdy Heftalitów (Bia- 
łych Hunów) z północy 

455 następca Kumaragupty, jego syn 
Skandagupta, usiłuje przeciwdziałać rozpa- 
dowi państwa, ale coraz więcej prowincji 
odrywa się od metropolii, a w kraju pano- 
szy się anarchia i korupcja 

467 — śmierć Skandagupty inicjuje rozpad 
państwa, który dokonuje się w ciągu nie- 
spełna dwóch pokoleń 

477 — na tron wstępuje ostatni władca peł- 
niący nominalnie władzę w całym dawnym 
królestwie Guptów — Budhagupta 

ok. 495 — imperium Guptów rozpada się na 
część wschodnią i zachodnią, w których usi- 
łują prowadzić niezależną politykę syno- 
wie zmarłego władcy. Pod ich rządami kraj 
ogarnia anarchia, a ich władza na większo- 
ści obszarów jest jedynie nominalna 

poł. VI w. — państwo Guptów przestaje ist- 
nieć. Ich potomkowie przez jakiś czas 
utrzymują się w Magadzie, ale i oni w na- 
stępnym stuleciu zostaną podporządkowani 
nowemu hegemonowi w regionie — Harszy 


_ 


zbyt daleko na obszar doli- 
ny Gangesu, gdzie klimat Łk 
znacznie utrudniał szybkie | 
wypady łupieżcze. Dzięki temu € 
wzdłuż środkowego biegu Gan- 
gesu mogły się rozwijać nieza- 
leżne ośrodki polityczne. 


ozbicie polityczne Indii sprzyjało prze- 
mianom społecznym idącym w kierun- 
ku dalszego zróżnicowania ludności. Daw- 


ne warny. które dzieliły społeczeństwo na bra- 
minów, wojowników (kszatrijów), wytwór- 
ców (wajśjów) i służących (siudrów), zaczę- 
ły z wolna ustępować nowym warstwom spo- 
łecznym, zwanym dźati. Termin dźati oznaczał 
dosłownie urodzenie, ale w rzeczywistości obej- 
mował rodzinę, rodzaj wykonywanego przez 
nią zajęcia, wspólnotę religijną i osadę, wios- 
kę lub okręg. Na przykład warna wajśjów, 
która skupiała dotąd wszystkich kupców, 
rzemieślników i rolników, zaczęła się dzielić 
na różne, często niewielkie grupy społeczne. 


jał się, nie napotyka- 
jąc większych prze- 
szkód ze strony orto- 
doksyjnych hinduistów, 

choć nie miał zbyt wielkie- 
go oparcia we władcach. Bud- 
da jednak stanowił wzór tak 
niedościgły, że w końcu został 
zaakceptowany także przez 
rządzących 


możliwy, a w czasach zamętu politycznego 
niektórzy potrafili wykorzystać nadarzającą się 
szansę. 


Dynastia 


Jednym z państw rozwijających się nad 
Gangesem była Magadha. Miała bardzo dłu- 
gą tradycję, kilka okresów świetności, ale na 
początku IV wieku nie odgrywała zbyt dużej 
roli politycznej. Jednakże niezależna, uosa- 
biała imperialne marzenia mieszkańców tej 
części Indii. O początkach dynastii Guptów wia- 
domo niewiele. Właściwie jedynym źródłem 


ft Południe Indii niezbyt interesowało władców guptyjskich, mimo to Samudragupta praw- 
dopodobnie narzucił zwierzchność nie tylko części południowej półwyspu, ale i Cejlonowi 


ich poznania jest kolumna w Allahabadzie, na 
której została wyryta cała genealogia tego ro- 
du. Protoplastą późniejszych królów był Gup- 
ta. który w inskrypcji na kolumnie występuje 
jako maharadża. Podobny tytuł miał nosić jego 
syn — Ghatotkaćy. Brak innych danych wska- 
zuje jednak na to. że Guptowie wywodzili się 
raczej z nizin społecznych. być może nawet 
z siudrów, a przypisywane im później monarsze 
tytuły były niejako dopełnieniem królewskiej 
biografii pierwszego władcy z ich rodu — Can- 
Allahabadzie Can- 
dragupta I występuje już jako maharadżadhira- 
dża — „wielki król królów”, a więc ktoś stojący 
znacznie wyżej niż przeciętny władca. Wiado- 
mo. że oprócz sprawowania władzy w Maga- 
dzie panował jednocześnie w sąsiedniej Kośa- 
li. Napisy na kolumnie sławią również małżon- 
kę ĆCandragupty I. księżniczkę Kumaradewi 
z państwa Liććhawich, które sprawowało wła- 
dzę nad ludami zamieszkałymi na północny 
wschód od Magadhy. To nasuwa podejrzenie, 
że związek Guptów z potężną republiką Lić- 
chawich był podyktowany interesem politycz- 
nym i dzięki niemu udało się Gupcie uzyskać 
tron w Magadzie. Koronacja Gupty, która praw- 
dopodobnie miała miejsce w 320 roku. zapo- 
czątkowała nową erę, gdyż od tej daty pojawia 
się w północnych Indiach nowy system rachu- 


dragupty. Na kolumnie w 


by czasu. Zapewne doszło jednocześnie do po- 
wiązania obu państw. przynajmniej w ramach 
unii personalnej 

Następca Candragupty | — Samudragupta, 
rozpoczął panowanie w 330 roku, a więc je- 


© Pod panowaniem Guptów rozwijały się oprócz buddy- 
zmu wszystkie odłamy hinduizmu, czego świadec- 


twem są zachowane do dziś świątynie 


szcze za życia ojca. Inskrypcje z Allahabadu 
wskazują, że ojciec oficjalnie przekazał tron 
synowi. Być może tak było. Jeśli jednak weżmie 
się pod uwagę fakt. że panegiryczna kolum- 
na została pokryta inskrypcjami właśnie za 
panowania następcy Candragupty I. to 
nieodparcie nasuwa się podejrzenie, 
że syn wymusił na ojcu zrzeczenie 
się władzy. Później zaś, aby zata- 
ić okoliczności przejęcia tronu. 
nakazał wykonać wspomnianą 
kolumnę. Zwłaszcza że ojciec 
już w tym czasie nie żył, rozstał 
się bowiem ze światem niedługo 
po ustąpieniu z tronu. 
Samudragupta panował około 45 lat. We- 
dług napisów z allahabadzkiej kolumny był 
właściwym twórcą potęgi Guptów. Podbił 
Bengal, Asam, Nepal, a nawet dotarł do nie- 
dostępnej krainy Pendżab. Około 350 roku 
zmienił kierunek swojej ekspansji i podążył 
na południe. Opanował większość państw aż 
do ujścia rzeki Kryszny. Tych władców, którzy 
poddali się bez walki, pozostawił na tronach. 
zadowalając się przysięgą wierności, bogaty- 
mi darami i przyrzeczeniem pomocy na we- 
zwanie wielkiego króla królów. Inni władcy. 
mniej przezorni politycznie, byli albo zabija- 
ni, albo stawali się jeńcami. Ci ostatni mogli 
mieć jeszcze nadzieję na uwolnienie i odzy- 
skanie władzy. ale pod ścisłą kontrolą zwy- 
cięzcy. Według dalszej części opowieści wy- 


rytej na kolumnie Samudragupta narzucił 
zwierzchność również Cejlonowi oraz wielu 
ludom na zachodzie. w tym Kuszanom i Sa- 
kom. Jednak żadne inne dane nie potwierdza- 
ją takiego zasięgu państwa Guptów w tym 
okresie 

Bardziej prawdopodobne jest to, że za- 
chodnią część subkontynentu indyjskiego, 
przynajmniej częściowo, zajął kolejny wład- 
ca, syn Samudragupty — Candragupta Il. Podob- 
nie jak w przypadku jego ojca także introni- 
zację Candragupty II okrywa tajemnica. In- 
dyjski dramat z tego okresu „Dawićandra- 
gupta” opowiada o starszym bracie Candra- 
gupty. Ramagupcie. który miał jakoby rządzić 
wcześniej. Przekazuje również opis wojny 
z Śakami, którzy zwyciężyli Ramaguptę, wy- 
musili na nim haniebny pokój i w jego na- 
stępstwie odebrali mu nawet żonę. Młodszy 
brat, występujący pod imieniem Candra, prze- 
brał się wówczas za dziewczynę, przekradł 
do namiotu władcy Saków i zabił go. Hańba 
została pomszczona, a Candra ukarał śmier- 
cią swojego brata i jako Candragupta wstąpił 
na tron. Historię tę potwierdzają także inne 
eposy. jak również inskrypcje, z których naj- 
cenniejsze wydają się napisy na żelaznej ko- 
lumnie w Delhi. Można zatem przyjąć. że Ra- 
magupta przez jakiś czas zasiadał na tronie, 
a następnie prowadził wojny z Sakami, a być 
może i kszatrapami (tj. królami) w zachod- 
nich Indiach. Możliwe. że wówczas poległ 
bądź trafił do niewoli, a w tym czasie jego brat 
przejął tron. Kolumna z Delhi 


dowodzi, że w latach 388 
409 Candragupta II przy- 
łączył Gudżarat, Malwę 
(Malawę) i Kathijawar, 
stanowiące dotąd zachod- 
nie prowincje Śaków 
W ten sposób oparł za- 
chodnią granicę swoje- 
go państwa o wybrzeże 
Morza Arabskiego, przez 


© Mnisi stanowili waż- 
ną grupę społeczną 
w państwie Guptów. 
Byli ludźmi wykształ- 
conymi, dlatego też pel- 
nili wiele świeckich funk- 
cji, zwłaszcza jako prze- 
lożeni szkół 


które uzyskał bezpośrednie połączenie mor- 
skie z Sokotrą, Arabią i faktoriami rzymski- 
mi. Aby zabezpieczyć się od południa, zawarł 
sojusz z Wakatakami, przypieczętowany mał- 
żeństwem swojej córki Prabhawati z królem 
Wakataków Rudraseną Il. Po śmierci Rudra- 
seny Prabhawati została regentką i wspoma- 
gała ojca w jego ekspansywnej polityce za- 
granicznej. Candragupta II uzależnił od siebie 
również Ardżunanajanów., Jaudhejów i Madrów. 
ale nic nie świadczy o tym, że zagarnął ich 
ziemie. Wydaje się, że narzucił im zwierzch- 
ność typu lennego. co zapewniało większe bez- 
pieczeństwo jego zachodnim granicom niż anek- 
sja i ustawiczne pilnowanie skorych do buntu 
ludów. 

Ćandragupta II już za życia był zwany Wi- 
kramaditją, czyli „słońcem dzielności”. Pod je- 
go długim panowaniem państwo Guptów nie 
tylko utrzymało pozycję najsilniejszej mili- 
tarnie. ale i pierwszej potęgi gospodarczej 
i kulturalnej w całych północnych Indiach. 


Organizacja imperium 


Guptowie zarządzali dość dużym obsza- 
rem. znacznie zróżnicowanym pod wzglę- 
dem etnicznym i kulturo- 
wym. Ich zwierzchnic- 
two uznawały monar- 
chie oraz wspólnoty 
gminne tworzące „„fe- 
deracyjne republiki”. 

Obok nich rozwija- 
ły się wspólnoty re- 
ligijne oraz bud- 
dyjskie klasztory. 


które również skupiały pokaźną 
część ziemi. Oprócz mieszanki pań- 
stewek o różnych systemach za- 
rządzania duża część północnych 
Indii znalazła się bezpośrednio pod 
władzą Guptów. Według chińskie- 
go mnicha i podróżnika Fa Xiana 
obszar ten był podzielony na desa, 
czyli prowincje. Składały się one 
z bhukti — wielkich okręgów, te zaś 
z mniejszych okręgów, które z ko- 
lei dzieliły się na grama — pojedyn- 
cze wioski, osady i wspólnoty. Pro- 
wincją zarządzali pełnomocnicy 
króla, desygnowani osobiście przez 
niego. Również uparików, nacze|l- 
ników wielkich okręgów, miano- 
wał monarcha; mieli oni duże kom- 
petencje cywilne i wojskowe. Na cze- 
le mniejszych okręgów stali wiszaja- 
patijowie, którzy byli najczęściej mia- 
nowani przez uparika. Niekiedy po- 
woływał wał ich na to stanowisko sam 
król. jeśli chciał na przykład nagro- 
dzić kogoś z niższego stanu lub mieć 
zaufanego człowieka na szczegól- 
nie zagrożonym terenie 
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Podstawowy podatek stanowiła szósta część 
plonów przekazywana przez rolników odpo- 
wiedniemu szczeblowi administracji. Oprócz 
niego każdy mieszkaniec państwa płacił udan- 
ga na utrzymanie granic. uparikara, lokalny 
podatek na utrzymanie administracji i wojska 
w okręgu, oraz hiranja, odrębny podatek w pie- 
niądzu przypominający nieco europejskie po- 
główne. Rzecz jasna dodatkowe świadczenia 
ściągało maszerujące wojsko. Ponadto ludność 
musiała wykonywać pewne nieodpłatne usługi. 
jak budowa dróg, mostów, organizowanie prze- 


praw czy kwaterowanie wojsk 


W miastach funkcjonowały rady złożone 
z bardziej znaczących członków stowarzyszeń 
zawodowych, które opłacały tylko część wspo- 
mnianych podatków. Same bowiem utrzymy- 


. 
Wakatakowie 


SIALANKA 
JANOWIE 


Zatoka 
Bengalska 


LICCHAWI — Piemiona — Państwa 
Gangowae Dynastie — Państwa 
, Państwa 


© Bogowie hinduistyczni, podobnie jak 
ludzie epoki Guptów, mieli żony, które 
również otaczano boską czcią 


wały wojsko. naprawiały mury, bramy, ka- 
nały i wymierzały sprawiedliwość spraw- 
com przestępstw. Naj- 
większe ośrodki miejskie 
wybijały nawet własne 
monety, tak że funkcjo- 
nowały niemal jak nie- 
zależne miasta-państwa 
w starożytnej Grecji 
Za panowania na- 
stępców Candragupty II 
upowszechnił się zwy- 
czaj dzierżawienia po- 
datków spółkom i oso- 
bom prywatnym. Aby 
proceder ten był opła- 
calny, prywatny pobor- 
ca zwiększał wymiar po- 
datków i część zebra- 
nych sum chował do swojej 
kieszeni. Ludność usiłowała 
przeciwstawiać się takim prak- 
tykom, nie ujawniając całoś- 
ci zbiorów albo unikając spo- 
tkania z poborcami. To z ko- 
lei powodowało, że właściciele 
spółek pobierających skarbowe 


© Świątynie wykute w ska- 
łach należą do najoryginal- 
niejszych zabytków sztuki 
buddyjskiej epoki Guptów. 
Postacie Buddy i sceny z ży- 
cia buddyjskich świętych do- 
skonale oddają atmosferę 
czasów Żarliwości religijnej 


e Wciągu dwóch pokoleń Gupto- 
wie znacznie powiększyli stan swo- 
jego posiadania, chociaż najczęściej 
nowe terytoria pozostawały do pew- 
nego stopnia autonomiczne 


należności coraz mniej odprowadzali 
do królewskiego skarbca. Władca więc 
ubożał, a wraz z nim administracja, 
na której utrzymanie nie starczało go- 
tówki. W czasach Kumaragupty, na- 
stępcy Candragupty Il. zaczęto podatka- 
mi wynagradzać urzędników. Szybko 
więc prywatnych poborców zastąpili 
miejscowi biurokraci, którzy wzorem 
poprzedników opanowali sztukę inter- 
pretowania prawa na swoją korzyść. 

Skarb państwa tracił również na 
skutek nadań ziemskich 
politycznej prosperity szatowano ni- 


w okresach 


mi dość hojnie. Bogacili się zwłaszcza 
bramini, spośród których zreszią wy- 
wodziła się znaczna liczba urzędni- 
ków. Nagradzani byli dowódcy woj- 
skowi. Natomiast wiele wspólnot wiej- 
skich, ulegając rozpadowi, traciło grun- 
ty na rzecz lokalnych wielmożów. 
Najazdy Heftalitów, które osłabiły 
państwo perskie. pod koniec panowa- 
nia Kumaragupty dotknęły również 
Indie. Komasacja gruntów w rękach 


wielkich właścicieli miała do pewnego stopnia 
zapobiec penetracji państwa przez najeźdźców, 
ale w praktyce pograniczni właściciele często za 
cenę spokoju przepuszczali koczowników przez 
swoje ziemie, opłacając przy tym daninę, W ko- 
deksie „Jadźńawalkjasmyrti” z V wieku są wymie- 


nione już dwie kategorie właścicieli ziem- 
skich oprócz władcy: posiadacze (kszetra- 
swami) i rolnicy (karszaka). Ta ostatnia grupa 
obejmowała również ludność zależną oraz 
dzierżawców. Wydaje się, że niepewna sytu- 
acja polityczna sprzyjała powstawaniu zależ- 


ności typu lennego pomiędzy wielkimi laty- 
fundystami, których było stać na utrzymywa- 
nie własnej siły zbrojnej, a właścicielami nie- 
wielkich nadziałów ziemi, szukającymi opar- 
cia przed najeźdźcami. 


Odrodzenie kulturalne 


Bardzo często w odniesieniu do Indii pod 
panowaniem Guptów używa się terminu „złoty 
okres”, Po części jest to słuszne, gdyż północ- 
ny obszar subkontynentu przeżywał wówczas, 
przynajmniej przez jedno stulecie, względną 
stabilizację. Jednakże przyczyna takiej oce- 
ny epoki Guptów nie leży w sukcesach mili- 
tarnych władców czy w sytuacji gospodarczej, 
lecz w opiekuńczym podejściu tej dynastii 
do szeroko rozumianych spraw kultury. 

W czasach ich panowania sanskryt stał się 
oficjalnym językiem państwa. W nim reda- 
gowano zbiory praw, dekrety, instrukcje dla 
urzędników, inskrypcje, a także dzieła filo- 
zoficzne i większość utworów literackich. 
Poeci cieszyli się szczególnymi łaskami mo- 
narchów. Nic zatem dziwnego, że w swoich 
utworach sławili dynastię Guptów jako do- 


broczyńców, a za ich pośrednictwem opinia 
ta przetrwała całe stulecia. Najwybitniejszym 
poetą tych czasów był Kalidasa, twórca ta- 
kich poematów jak „Raghuwanśa”, „Kumara- 
sambhawa” czy jedyny zachowany utwór z te- 
go gatunku „„Meghaduta . Kalidasa, uważany za 
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największego liryka indyjskiego, przeszedł do 
historii również jako najwybitniejszy drama- 
turg piszący w sanskrycie. Spod jego pióra wy- 
szła także poetycka opowieść o rodowodzie 
boga Ramy. Obok niego w panteonie indyj- 
skich poetów znaleźli się twórcy tej miary co 
Śudraka, Bharawi czy Bhatti. 

Sanskryt przyczynił się też do skodyfi- 
kowania indyjskiej myśli filozoficznej. Swo- 


ją ostateczną formę otrzymało sześć najważ- 


niejszych szkół hinduistycznych wywodzą- 
cych się z tradycji „Wed”. Obok nich rozwijały 
się inne, całkowicie oryginalne systemy, jak 
choćby stworzony przez Praśastapadę, który 
wykorzystując dawniejsze atomistyczne kon- 
cepcje filozofa Kanady, nadał im nową postać. 
Świat według niego składał się z materialnych. 
niepodzielnych cząsteczek, ale obok materii 
istniała niematerialna, obdarzona rozumem 
i wolą dusza. Było to ujęcie zupełnie inne niż 
grecka koncepcja atomistyczna Demokryta, 
odrzucająca wszelkie inne byty poza mate- 
rią. Obok hinduizmu coraz więcej zwolenni- 
ków zdobywał buddyzm, który w tym czasie 
emanował na Chiny, Azję Południowo-Wschod- 
nią i tereny Azji Środkowej. Klasztory i san- 


ghi buddyjskie (wspólnoty mnichów) prowa- 
dziły oprócz działalności misyjnej interesy na 
szeroką skalę dzięki korzystnemu usytuowa- 
niu w pobliżu głównych szlaków wymiany. 
Słabiej została poznana architektura epoki 
Guptów, zapewne za sprawą Heftalitów, ni- 
szczących wszystko, co napo- 
tkali na swojej drodze, jak rów- 


e Sanskryt za czasów Gup- 
tów zyskał w Indiach rangę ję- 
zyka państwowego, a nawet 
międzynarodowego. Do dziś jest 
językiem liturgicznym w róż- 
nych odmianach hinduizmu 


nież późniejszych najazdów muzułmańskich, 
które programowo unicestwiały ludzkie wi- 
zerunki. A takich na murach indyjskich świą- 
tyń i pałaców nigdy nie brakowało. Pomimo 
to niektóre świątynie, jak choćby Daśawata- 
ra czy stupy buddyjskie w Goli, Ghantaśali, 
Gummididurru zachowały się w dobrym sta- 
nie. Niemal nietknięte pozostały jaskinie oraz 
świątynie wykute w skałach, ozdobione ma- 
lowidłami religijnymi. Do najsłynniejszych na- 
leży kompleks świątyń skalnych odnaleziony 
w Adżancie. 


Upadek 


W 2. połowie V wieku najazdy Heftalitów 
znacznie się nasiliły. Następca Kumaragupty 
Skandagupta, który wstąpił na tron w 455 ro- 
ku, początkowo skutecznie odpierał ich ata- 
ki. Nie zdołał jednak zapobiec tendencjom 
odśrodkowym, nasilającym się na skutek braku 
królewskiej kontroli zarówno nad podbitymi 
niegdyś ludami, jak i lokalnymi posiadaczami 
ziemskimi. Na własną rękę niewielkie pań- 
stwa usiłowali urządzać przedstawiciele ad- 
ministracji, utrzymujący coraz bardziej ilu- 
zoryczną łączność z dworem. 
W 477 roku rządy objął Bu- 
dhagupta, który zdołał utrzy- 
mać jeszcze obszar od Mal- 
wy na zachodzie do Benga- 
lu na wschodzie. Jego władza 
była jednak w wielu miejscach 
tylko nominalna. Po śmierci 
Budhagupty, prawdopodob- 
nie około 495 roku, w wy- 
niku walki o sukcesję pomię- 
dzy jego synami państwo roz- 
padło się na część zachodnią 
i wschodnią. Jeszcze do po- 
łowy VI wieku Guptowie mie- 
li swoje imperium. Nękani 
przez Hunów, przenieśli się 
w końcu do rodzinnej Ma- 
gadhy. W VII wieku zosta- 
li podporządkowani, jak ca- 
łe północne Indie, panowa- 
niu Harszy. 


* W sztuce Guptów do- 
minowały przedstawienia 
doskonałych istot — bodhi- 
sattwów, oraz bóstw hindu- 
istycznych, życzliwie przy- 
jętych przez buddyzm 


Chiny dynastii Han, Tang 1 Ming 


Na tle burzliwej historii Chin i niemal nieprzerwanych konfliktów z sąsia- 
dami okres poprzedzający objęcie władzy przez dynastię Han można uznać 


iedy w 206 roku p.n.e. Liu Bang (247 
k 195 p.n.e.) — założyciel dynastii Han Za- 
chodniej (Wcześniejszej, 206 p.n.e.-9 n.e.) 
obejmował tron cesarski, po Chinach krąży- 
ły jeszcze zbrojne oddziały wojskowe, wierne 
poprzedniej dynastii Qin. Z biegiem czasu coraz 
bardziej przypominały one 
hordy rozbójników. Miasta le- 
żały w gruzach, a tamy i kana- 
ły irygacyjne były doszczęt- 
nie zdewastowane. Najbar- 
dziej ucierpieli chłopi, na któ- 
rych spoczywał główny ciężar 
podatków. 


Wielkość i upadek Han 


Nowy cesarz nie zapo- 
mniał o swoich chłopskich 
korzeniach. Rozumiał trud 
bycia rolnikiem, toteż jednym 
z pierwszych posunięć wład- 
cy była likwidacja wielkiej 
i kosztownej armii. Uczynił 
to, przydzielając demobilizo- 
wanym żołnierzom działki 
w opustoszałych regionach kraju. Mimo że nie 
lubił arystokracji, wydawał dekrety zachęcające 
do powrotu dawnych właścicieli ziemskich, rozu- 
miejąc, że ziemia nie powinna leżeć odłogiem. 
Aby zapobiec niekontrolowanemu wyzyskowi, 
w 197 roku p.n.e. wydał dekret obniżający poda- 
tek ziemski do 1/15 zbiorów, a kilka lat później 
do 1/30. Obniżone zostało również pogłówne 
(podatek osobisty) do 120 miedzianych monet, 
a następnie do 40. Idylla trwała jednak krótko. 
Państwo, pozbywszy się znacznej części podat- 
ków, dość szybko znalazło się na progu bankruc- 
twa. W związku z tym jeszcze za życia pierwsze- 
go władcy z dynastii Han przywrócono dawny sy- 
stem nadań lennych generałom i dostojnikom dwor- 
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za dość spokojny. Wprawdzie od północy i zachodu kraj nękały 


najazdy 


koczowników, ale jego centralną część, znajdującą się na Nizinie Chińskiej 
i jej obrzeżach, omijały łupieżcze wyprawy. Mniej spokojnie natomiast by- 
ło wewnątrz kraju. 


© Konfucjusz uważał chłopów za 
najważniejszą warstwę społeczną, 
jednakże pogląd wielkiego myśliciela 
w niewielkim stopniu mógł ulżyć ich 
ciężkiej doli 


skim. Największe lenna otrzymali krewni ce- 
sarza i jego najbardziej zaufani doradcy. 
W rezultacie Chiny zostały podzielone na dwie 
części — cesarską i lenną. 

Nowy władca okazał się sprawnym admini- 
stratorem. Swoją stolicę usytuował w mieście 
Chang'an (ob. Xi'an), położonym w głębi jed- 
nej z najważniejszych strategicznie prowincji 
Shaanxi. Stąd miał bezpośredni dostęp do szla- 
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© Ryż to od wieków podstawa po- 
żywienia Chińczyków. Stanowił rów- 
nież pierwszą walutę i funkcję tę peł- 
nił nawet w czasach istnienia monet 


ków handlowych z zachodu, a także 
mógł lepiej kontrolować niespokoj- 
ne plemiona koczowników Xiung Nu 
(utożsamianych z Hunami). Z powo- 
du lokalizacji stolicy następcy Liu 
Banga zostali przez późniejszych hi- 
storyków nazwani dynastią Han Za- 
chodnią (Wcześniejszą). 


Po przedwczesnej śmierci Liu Banga w ro- 
ku 195 p.n.e. (miał 52 lata) władzę przejęła je- 
go ambitna małżonka z rodu Lu, mianując sie- 
bie regentką w imieniu swego małoletniego sy- 
na Hui. Według chińskich przekazów wsławiła 
się niesłychanym okrucieństwem, uśmiercając 
na różne przemyślne sposoby zaufanych zmar- 
łego cesarza. Nie oszczędziła przy tym 
swego syna, pozwalając mu stoczyć się 
w alkoholizm i rozpustę, co doprowadzi- 
ło go do przedwczesnej śmierci. Miejsce 
dawnych dygnitarzy zajęli dostojnicy 
z klanu Lu, których tak pochłonęło łupie- 
nie poddanych, że przegapili moment, 
w którym zwarły się szeregi opozycji. 
Okazja do przewrotu nadeszła, gdy 
okrutna wdowa zmarła w sędziwym wie- 
ku, nie pozostawiwszy sukcesora należy- 
cie przygotowanego do objęcia władzy. 
Na czele spisku stanął jeden z ocalałych 
synów Liu Banga, Wen Di (drugi człon 
imienia, Di, oznaczał tytuł cesarski), który 
czyniąc zadość tradycji, dokonał rzezi 
krewnych zmarłej regentki. 


e Wokresie panowania dynastii Han 
Chińczycy sięgnęli aż po obszary dzi- 
siejszego Xinjiangu i Turkiestanu. Jed- 
nak ich władza w Azji Środkowej była 
bardzo iluzoryczna i ograniczała się 
przede wszystkim do ściągania podat- 
ków przy pomocy wojska 


W 141 roku p.n.e. na tronie zasiadł naj- 
wybitniejszy przedstawiciel dynastii Han Za- 
chodniej, Wu Di (156-87 p.n.e.). Przez cały 
czas swego długiego panowania władca ten 
był owładnięty żądzą całkowitego 
zniszczenia potęgi koczowniczych 
sąsiadów Xiung Nu. Oprócz podej- 
mowania wypraw militarnych Wu 
Di często wywoływał waśnie po- 
między poszczególnymi plemiona- 
mi. po czym występował w charak- 
terze rozjemcy. W 138 roku p.n.e 
wysłał z misją specjalną swego za- 
ufanego dworzanina Zhang Qiana 
do ludu Yue Zhy w Azji S$rodkowej, 
z zadaniem pozyskania go jako so- 
jusznika. Po trzynastu latach poby- 
tu na Środkowym Wschodzie Zhang 
Qian powrócił do Chang 'anu. Wpraw- 
dzie przymierzy nie zawarł, gdyż dzie- 
sięć lat spędził w niewoli u Xiung Nu, 
ale przekazał cesarzowi wiele cen- 


© Władcy z dynastii Sui podpo- 
rządkowali sobie większą część ob- 
szaru Chin. Okręty miały symboli- 
zować potęgę dynastii, m.in. jej za- 
łożyciela Yang Jiana, lecz rzeczy- 
wista władza Sui rozciągała się je- 
dynie na większe miasta i porty 


nych informacji. Dzięki nim 
Wu Di podporządkował so- 
bie ziemie na północ od 
Tien-szanu, przejmując 
kontrolę nad większą czę- 
ścią Jedwabnego Szlaku. ( 
W 108 roku p.n.e. Chiń- ę : 
czycy podbili po raz pierw- Ę 
szy Koreę. 

Wu Di zasłynął również 
jako twórca ekskluzywnej szko- 
ły urzędniczej, nazwanej przez histo- 
ryków Uniwersytetem Cesarskim. Wprowadzo- 
ny w niej system egzaminów na kolejne szczeble 
w urzędniczej hierarchii przetrwał aż do końca 
cesarstwa chińskiego, a więc do 1911 roku 

I wiek p.n.e. był okresem niekompetent- 
nych cesarzy na tronie w Chang'anie, toteż nic 
dziwnego, że rzeczywistą władzę sprawowały 
kliki zwalczających się dostojników i dwor- 
skich eunuchów (krańcowym przykładem de- 
generacji okazał się cesarz Ai, który nawet w rzad- 
kich przebłyskach trzeźwości nie był w stanie 
podjąć żadnej rozsądnej decyzji). W 9 roku n.e. 
władzę przejął regent Wang Mang (45 p.n.e. 
23 n.e.). Odsunął on od tronu małoletniego 
cesarza I sam uczynił siebie Synem Nieba. Ten 
wykształcony i pełen ogłady młodzieniec za- 
słynął z niebezpiecznych eksperymentów po- 
litycznych. Jednym z nich była próba upań- 
stwowienia całej ziemi i przejęcia przez pań- 
stwo kontroli nad wydobyciem soli i żelaza. 
„Znacjonalizowane” grunty miały być roz- 
dzielone pomiędzy chłopów. którym rząd obie- 
cał pożyczkę na dogodnych warunkach, tzn. 
oprocentowaną na 3 procent miesięcznie. 
W ten sposób ograniczona została lichwa. 
Podobne przepisy dotyczyły handlu niewolni- 
kami, który nowy cesarz postanowił zlikwido- 
wać. Utopijny program Wang Manga nie został 


nigdy zrealizowany. Sabotowali go urzędnicy 
wszystkich szczebli, nieufnie odnosili się do 
niego także chłopi. W II roku n.e. wielki wy- 
lew Huang-ho spowodował głód. W kolejnych 


4. © Pieniądze znano w Chinach zapew- 
ne jeszcze przed epoką Han, jednak 
przez cały okres trwania cesarstwa 
powszechnie funkcjonował handel 
wymienny 


latach na skutek chińskich interwen- 

cji na ziemiach Xiung Nu północna 
część kraju padła ofiarą ich odwetowych 
najazdów 
tajne organizacje, których działalność była wy- 
mierzona zarówno we właścicieli ziemskich, 
jak urzędników cesarskich. W 18 roku wybu- 
chło wielkie chłopskie powstanie — początkowo 
ogarnęło prowincję Shandong. Powstańcy w ce- 
lach rozpoznawczych malowali brwi na czerwo- 
no, stąd ich bunt nazwano powstaniem Czerwo- 
nych Brwi. Wkrótce rozszerzyło się ono na całe 
wschodnie Chiny. W 23 ro- 
ku nowym cesarzem został 
Liu Suan, a niedługo po nim 
jego krewny Liu Xiu (5 
p.n.e.-57 n.e.), założyciel 
nowej dynastii, który pano- 
wał w latach 25-57 jako ce- 
sarz Guang Wudi. Zapewne 
to on przeniósł stolicę do 
Luoyangu w prowincji He- 
nan. Ponieważ znajdowała 
się ona dalej na wschód od 
Chang'anu. historycy na- 
zwali drugi okres panowa- 


We wsiach zaczęły powstawać 


© Buddyzm przyjął się 
w Chinach na dobre w okre- 
sie dynastii Tang. Wtedy 
właśnie zostało rozbudowa- 
ne wielkie sanktuarium 
buddyjskie w Longmen 


nia Hanów okresem dynastii Wschodniej Han 
(Późniejszej, 23-220) 

Następca Liu Xiu Guang Wu skutecznie za- 
pobiegł rozpadowi cesarstwa na państewka oraz 
rozwijał handel i rzemio- 
sło. Stare centrum gospo- 
darcze w Shaanxi ustąpiło 
teraz miejsca prowincjom 
wschodnim: Henan, Hebei 
i Shandong. Tu rozwijało 
się najwięcej manufaktur 
tkackich, przędzalni jedwa- 
biu i warsztatów wyrabia- 
jących porcelanę. 

Zapoczątkowana w cza- 
sach dynastii Han Zachod- 
niej ekspansja na zachód 
doprowadziła do nawiąza- 
nia przez Chiny stosunków 
dyplomatycznych i handlo- 
wych z państwem Kusza- 
nów i Partów, a za ich po- 
średnictwem -— z Bliskim 
Wschodem. W chińskiej 
kronice „„.Da Qin” odnoto- 
wano, że w 166 roku do 
Chin przybyła misja kup- 
ców syryjskich, która miała 


e Szkoła w cesar- 
stwie chińskim mia- 
ła bardzo długą tra- 
dycję, ale z czasem 
stała się instytucją 
skostniałą, nie przeka- 
zującą najnowszych 
zdobyczy w dziedzi- 
nie nauki 


być ponoć poselstwem 
Marka Aureliusza do 
chińskiego cesarza. 
Wspaniały rozkwit 
handlu i nowe podboje 
nie zapobiegły upad- 
kowi dynastii Han 
Przyczyną upadku był ferment 


Wschodniej 
chłopski, umiejętnie wykorzystany przez ideolo- 
gów różnych odłamów religii taoistycznej. Pod 
koniec II wieku wieś chińską ogarnęło powstanie 


4— LLozzb=T- 
1 


3 zapa e PRACĄ I 


Tutan 
(Tybetańczycy) 


granice 

—= > kierUNKI EKSpansji 

Chengdu miasta 

T'ufan  535e%ie państwa 
i plemiona 

HENAN obecne prowincje 


0 250  500km 
Nónać 


f Wokresie panowania dynastii Tang Chińczycy ostatecznie zrezygnowali z podboju Azji 
Środkowej. Po bitwie nad Talassem przeszli do defensywy, jedynie od czasu do czasu ataku- 


jąc skłóconych sąsiadów 


Żółtych Turbanów, zawdzięczające swą nazwę 
kolorowi chust, którymi członkowie tajnych sto- 
warzyszeń obwiązywali sobie głowy. Powstanie 
wybuchło w roku 184. Przez wiele lat toczyły się 
ze zmiennym szczęściem walki pomiędzy armią 
a oddziałami powstańczymi. W ich wyniku 
w 220 roku na obszarze Chin powstały trzy nie- 
zależne królestwa. 


Klasyczne cesarstwo 


Przez prawie cztery stulecia od upadku dy- 
nastii Han Chiny przechodziły kolejno okresy 
rozbicia dzielnicowego i efemerycznych rzą- 
dów różnych dynastii. Na początku VII wieku 
władzę sprawowała dynastia Sui (589-618), 
która podporządkowała sobie większą część 
obszaru Chin. Jej władcy należeli jednak do lu- 
dzi niezbyt przewidujących, ponieważ nawet 
w obliczu rozruchów chłopskich nie zamierza- 
li rezygnować z podboju królestwa Kogurjo 
w Korei. W trzech kolejnych kampaniach w la- 
tach 612-614 cesarz Jiang Di zdołał wymóc na 
Koreańczykach rozejm, ale nie narzucił im 
swego zwierzchnictwa. W 615 roku północne 
Chiny zostały spustoszone przez Xiung Nu i ce- 
sarz musiał uciekać na południe. Trzy lata 
później zginął z ręki swoich dworzan, którzy 
opowiedzieli się po stronie nowego kandydata 
do tronu Li Yuana z dynastii Tang (618-907). 

Li Yuan starał się rozwijać to, co w tradycji 
chińskiej było najlepsze. Uniwersytet Cesarski 
na nowo zaczął kształcić kadry urzędnicze, 
choć następcy Li Yuana usiłowali ograniczyć 
ich liczbę, aby ukrócić korupcję i biurokrację. 
W 668 roku próbowali, korzystając z pomocy 
koreańskiego królestwa Silla, podbić Kogurjo, 
ale zamiast tego umożliwili władcom Silli jego 
zajęcie i stworzenie silnego państwa na Półwy- 
spie Koreańskim. W VIII wieku Tangowie na- 
wiązali regularne kontakty z Japonią, która dość 
chętnie przyjmowała zdobycze myśli chińskiej. 
W ten sposób do Japonii dotarło chińskie pismo 
piktograficzne, którym Japończycy, tak jak i Chiń- 


czycy, posługują się do dziś, mimo że mówią 
zupełnie innymi językami. 

Cesarze dynastii Tang postanowili ostatecz- 
nie uregulować kwestię chłopską, aby raz na za- 
wsze zlikwidować grożbę powstań. Przeprowa- 
dzenia reformy podjął się Dai Cung. Zdecydo- 
wał, aby z gruntów państwowych przydzielić 
chłopom jednakowe działki o powierzchni 80 mu 
(ok. 6 ha). Po śmierci właściciela, jeśli opłacał 
on za życia regularnie podatki, 80 procent grun- 
tu wracało do państwa, a 20 procent pozostawa- 
ło w rękach rodziny zmarłego. W ten sposób 
państwo zyskiwało i pieniądze z podatku, i zwrot 
większości gruntów, a wspólnoty wiejskie stop- 
niowo zwiększały areał uprawnej ziemi. 

Chłopi nie tylko wykonywali zajęcia rolni- 
cze, ale byli masowo powoływani do wojska. 
Tangowie nie mieli zamiaru rezygnować z po- 
większania imperium i chętnie zapuszczali się 
na zachód i południowy wschód, grabiąc zie- 
mie swoich sąsiadów. W 751 roku dotarli po- 
przez ziemie Ujgurów daleko w głąb Azji 
Środkowej, gdzie nad rzeką Talass stoczyli 
wielką bitwę z Arabami z Chorezmu. Do dziś 
trwają spory historyków, czy wynik jej był nie- 
rozstrzygnięty, czy też była ona chińską poraż- 
ką. Faktem jest, że po niej Chińczycy nie zapu- 
szczali się więcej poza obszar Ujgurii. 

Kosztowne kampanie nadwerężyły skarbiec 
cesarski. Cesarze ponownie zaczęli oddawać 
w dzierżawę ziemię z własnej domeny wasa- 
lom, co znacznie osłabiło wewnętrzną spójność 
państwa. W połowie VIII wieku faktyczną wła- 
dzę w Chinach przejęły kamaryle (kliki dwor- 
skie), którym przewodzili najwyżsi urzędnicy. 
Tragicznym przykładem ich wpływu na pań- 
stwo była rebelia An Lushana, ulubieńca cesa- 
rza Xuanzonga (685-762). Z racji osobistych 
przymiotów An Lushan uzyskał namiestnictwo 
trzech prowincji w północno-wschodnich Chi- 
nach. Cesarz, licząc na jego lojalność, powie- 
rzył mu również znaczną liczbę wojska, ponie- 
waż na tym odcinku granica chińska była ciąg- 
le naruszana przez Kitanów — federację ple- 


Epoka Południowych i Północnych Dyna- 
stii) oraz władcy z dynastii Sui (589-618) 
618 — na tronie zasiada pierwszy cesarz z dy- 
nastii Tang, Li Yuan 

668 — Tangowie w sojuszu z państwem Sil- 
la usiłują podbić koreańskie królestwo Ko- 
gurjo. Zamiast spodziewanych korzyści 
umożliwiają królestwu Silla podbój Kogur- 
jo i stworzenie silnego państwa na Półwy- 
spie Koreańskim 

751 - po wielkiej bitwie z Arabami nad rze- 
ką Talass (Azja Środkowa) Chińczycy za- 
przestają dalszej ekspansji na zachód 

907 — upadek ostatniego władcy z dynastii 
Tang daje początek Epoce Pięciu Dynastii 
960 — południowe Chiny zostają zjednoczo- 
ne przez dynastię Song, która jednak nie po- 
trafi odbudować dawnej potęgi cesarstwa 
1279 — Chiny zostają podbite przez Mon- 
gołów, którzy tworzą własną dynastię Yuan 
1368 — powstanie chłopskie Czerwonych 
Turbanów obala ostatniego władcę mon- 
golskiego na cesarskim tronie. Nowym Sy- 
nem Nieba zostaje Zhu Yuanzhang, założy- 
ciel dynastii Ming 

1644 — po obaleniu ostatniego cesarza z dy- 
nastii Ming władzę obejmuje Li Zicheng. 
Cieszy się nią jednak bardzo krótko, ponie- 
waż niemal natychmiast zostaje pokonany 
przez Mandżurów. Zwycięzcy osadzają na 
tronie swojego cesarza, który daje początek 
dynastii Qing 


mion, które opanowały znaczną część dzisiej- 
szej Mandżurii. An Lushan ani myślał o wypeł- 
nianiu cesarskich rozkazów. Ze 150-tysięcz- 
nym korpusem ruszył ze swej siedziby (nie- 
opodal dzisiejszego Pekinu) na Luoyang, pełnią- 
cy obok Chang'anu, funkcję stołecznej metro- 


polii na wschodzie. W Luoyangu An Lushan 
ogłosił się cesarzem i w roku 755 z pomocą Uj- 
gurów uderzył na Chang'an. Prawowity cesarz 
uciekł na południe i dopiero w 763 roku udało 
mu się opanować rebelię. 

Rebelia An Lushana znacznie osłabiła Chi- 
ny, które jako państwo zostały zepchnięte do 
defensywy. Z północy zagrażali im Kitanowie, 
z zachodu Ujgurzy, a potężne królestwo khmer- 
skie na południu również nie chciało podpo- 
rządkować się chińskim cesarzom. W tym czasie 
nastąpił jednak rozkwit kulturalny Chin, zwła- 
szcza w literaturze i sztukach plastycznych. 
Z tego okresu pochodzi znaczna liczba malo- 
wideł na jedwabiu. Wtedy też działał jeden z naj- 
wybitniejszych poetów chińskich Du Fu (712 
770). Zapewne z tego względu epoka Tang by- 
wa nazywana okresem klasycznym cesarstwa 
chińskiego. 

Upadek Tangów nastąpił w roku 907. Po se- 
rii powstań chłopskich i buntów w armii kolej- 
ni uzurpatorzy mieli otwartą drogę do tronu. 
Najczęściej rekrutowali się z kręgów dworskich 
i dla przeciętnych mieszkańców Chin zmiana 
w pałacu nie oznaczała żadnej poprawy ich sy- 
tuacji życiowej. 

Po upadku Tangów nastąpiła epoka burzli- 
wych przemian zwana Epoką Pięciu Dynastii, 
tyleż bowiem rodów zdążyło panować na cesar- 
skim tronie w okresie pięćdziesięciu trzech lat. 
W 960 roku Chiny zjednoczyła dynastia Song 
(960-1279), chociaż jej zwierzchnictwo rozcią- 
gało się jedynie nad południową częścią Chin, 
a i to w wielu regionach było jedynie nominal- 
ne. W północnych Chinach rządziły wówczas 
obce dynastie — ich władcy nie znali nawet ję- 
zyka chińskiego. Wywodziły się one z koczow- 
niczych ludów spokrewnionych z Mandżurami. 
W 1279 roku — po kilkudziesięciu latach podbo- 
ju — Chiny zjednoczyli Mongołowie, których 
współcześni traktowali wyłącznie jako najeżdź- 
ców. Mongołowie przyjęli chińską kulturę, ale 


dość szybko ulegli degeneracji jako warstwa 
panująca, toteż kiedy w 1351 roku wybuchło 
wielkie powstanie Czerwonych Turbanów, Mon- 
gołowie nie umieli ocalić „swoich” Chin. Ostat- 
ni władca mongolski, używający tytułu cesarza 
chińskiego, powrócił z resztką swych wojsk na 
stepy Mongolii w 1368 roku. 


Restauracja Mingów 
Twórcą odrodzonego cesarstwa chińskie- 


go był Zhu Yuanzhang (1328-1398), założy- 
ciel dynastii Ming (1368-1644), znany też 


jako cesarz Hing Wu (od 1368). Jako dawny 


mnich buddyjski usiłował rządzić sprawied- 
liwie, ale przez trzydzieści lat panowania 
w państwie zżeranym przez korupcję, bunty 
i wyzysk, stał się człowiekiem chorobliwie 
podejrzliwym. W ostatnim okresie władzy 
zasłynął z tego, że skazywał na śmierć każ- 
dego, kogo posądzał o żarty ze swojej osoby. 
Do jego zwyczajów należało również wy- 
mierzanie kary chłosty dworskim dostojni- 
kom. Zhu Yuanzhang zainicjował jednak nie- 
zbędne reformy, dzięki którym Chiny prze- 
trwały około trzystu lat pod panowaniem ro- 
dzimej dynastii. Państwo zajmowało w tym 
czasie wprawdzie mniejszy obszar, Mingom 
bowiem nie udało się odzyskać zachodnich 
prowincji, ale było bardziej scentralizowane. 
Zhu Yuanzhang wzorem Tangów podzielił kraj 
na piętnaście prowincji, ustanawiając dla nich 
odrębny zarząd wojskowy i cywilny. Do kon- 
troli tych urzędów powołał cenzorów: do nich 
należało opiniowanie terenowych ogniw ad- 
ministracji. W 1382 roku cesarz wznowił sy- 
stem urzędniczych egzaminów, chociaż tematy- 
ka studiów na cesarskiej uczelni została zawę- 
żona do pism konfucjańskich i niezbędnych 
reguł prawnych. Za panowania Mingów dostęp 
do wyższych urzędów ponownie uzyskali ary- 
stokraci, lecz droga awansu dla warstw uboż- 


© Pekin zasłynął jako sto- 
lica po wzniesieniu w jego 
obrębie w XV w. Zakazane- 
go Miasta — kompleksu 
pałaców cesarskich 


szych nie była całkowicie 
zamknięta. Po śmierci za- 
łożyciela dynastii na tron 
wstąpił jego szesnastolet- 
ni wnuk Hui Di, ale bardzo 
prędko znalazł się inny pre- 
tendent do tronu, książę Jen, 
cieszący się poparciem armii 
w północnych Chinach. Ode- 
brał on tron Hui Di, posta- 
nowił jednak utrzymać ciąg- 
łość dynastii. W XV wie- 
ku Chińczycy zmuszeni 
byli walczyć z Mongoła- 
mi, którzy nadal grabili pół- 
nocne prowincje cesarstwa, 
oraz borykać się z japoń- 
skimi piratami, pustoszą- 
cymi chińskie wybrzeża. 
Dla chłopów sytuacja po- 
nownie uległa pogorsze- 
niu. Władze nie przejmo- 
wały się specjalnie ich lo- 
sem i dbały jedynie o to, aby punktualnie wpły- 
wały do kasy państwowej podatki. 

W tym okresie Chińczycy po raz pierwszy 
podjęli kilka wypraw morskich. Dość dokład- 
nie zbadali Archipelag Malajski, wybrzeża In- 
dii i Półwyspu Arabskiego. Na tym jednak wy- 
czerpała się ich żądza poznawcza. W XVI wie- 
ku zetknęli się z Portugalczykami. którzy stali 
się swoistym „oknem na świat” dla cesarzy. 
Nowi przybysze szybko się zadomowili w Chi- 
nach. Bez przeszkód założyli kolonię Makau, 
ponieważ nie było w całych Chinach siły zdol- 
nej zapobiec penetracji kraju. Można powie- 
dzieć, że słabe cesarstwo chińskie ocalało tyl- 
ko dlatego, iż żaden z sąsiadów nie chciał go 
definitywnie likwidować. W 1595 roku Chiń- 
czycy wzięli udział w odparciu japońskiego 
ataku na Koreę, jaki przedsięwziął Hideyoshi 
Toyotomi. Wielkie straty wówczas poniesione, 
dworskie rozgrywki o stanowiska oraz pogar- 
szająca się sytuacja wsi doprowadziły kraj do 
ruiny. 

W roku 1618 władca Mandżurów Nurhaczi 
rozpoczął systematyczny podbój Chin. Upadek 
cesarstwa był już tylko kwestią czasu. Osiem 
lat później Nurhaczi zginął wprawdzie podczas 
oblężenia chińskiej twierdzy Ningyuan, ale na- 
stępcy postanowili doprowadzić jego dzieło do 
końca. Na domiar wszystkiego w 1635 roku 
przeciwko cesarzowi opowiedział się ambitny 
przywódca chłopski Li Zicheng, który otwarcie 
rozpoczął walkę z dynastią Ming. Liczył, że 
przy pomocy chłopów i zbuntowanych oddzia- 
łów cesarskich obejmie tron, wypędzi man- 
dżurskich najeżdźców i da początek nowej dy- 
nastii. Po dziewięciu latach walk jego marzenia 
ziściły się, ale na krótko. W 1644 roku pod mu- 
rami Pekinu armia Li Zichenga została do- 
szczętnie pobita przez Mandżurów. Pechowy 
cesarz poległ w bitwie, a zwycięzcy osadzili na 
tronie własnego kandydata na Syna Nieba, pierw- 
szego cesarza z dynastii Qing. 


